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Spokojnie, to nie awaria. 
Prawda, że jesteśmy trochę 
chudsi niż w grudniu, ale tylko po- 
zonie. Stron do czytania jest mniej 
_ więcej tyle samo co i poprzednio, 
poza tym — jak tu nie odchudzać 
się po. Świętach? To wręcz ko- 
nieczne. 


Prawda, że nie ogłosiliśmy — jak 
co roku w styczniu — plebiscytu 
Złote Kaczki. Nie przez niedbal- 
two czy zapomnienie. Plebiscyt 













Na okładce: Bruce 


dziesiątka. Kino właśnie skończyło 
sto lat, a nasza gazeta towarzyszy 
mu przez połowę jego żywota. To 
prawdziwy związek z miłości. 
Prawda, że okładka jest znów 
czarno-biała (była taka niedawno, 
w listopadzie). No, ale czy znaczy 
to, że jest bezbarwna? My zresztą 
bardzo liczymy na śnieg w stycz- 
niu, a na śniegu — jak to Maklakie- 
wicz uświadamiał Himilsbacha w 
„Jak to się robi” — najlepiej się 
sprawdza „coś czarnego”, A dla- 
czego akurat Willis? Raz, że wielki 
z niego, zwłaszcza na zdjęciu, 
przystojniaczek. Dwa, że nie było 


go wśród grudniowych 100 gwiazd 

na 100 lat. I zadzwonił pewien zde- 

. sperowany Czytelnik, który powie- 

połowie: tego roku stuknie pięć- dział, że jeśli nie zamieścimy Bru- 
w numerze 


WYDARZENIA HE 
© Zachęta dla kina — str. 9 


SHOWGIRLS są nagie 
— str. 40 


© Szkiełko i oko: Camerimage 
95 - str. 12 


© Travolta i miś — str. 14 





© London Film Festival 
dla eleganckich 
i rozczochranych — str. 16 


Szekspir W ŚRODKU 
MROŻNEJ ZIMY - str. 44 


Krótko: JADE — str. 46 


Trochę dłużej: DOLORES 
CLAIBORNE - str. 48 


© Krzysztof Kłopotowski o tym, 
co łączy pirotechników 
i ladacznice — str. 18 





NIENAWIŚĆ jest czarno 
Pierwszy SPACER „biała — su, 32 
DORI POWER RANGERS — FILM 
PESTKA w nich — str. 26 0 
128 LISBON STORY and song 


ZABÓJCY dwaj — str 
y - str. 58 


PRZYNĘTA na nic — str. 32 I 
Piwne ROZMOWY BRACI 
MCMULLEN - str. 60 


ACE VENTURA: ZEW NA- 





MORTAL KOMBAT 
i kombat — str. 34 


MŁODZI GNIEWNI TURY. Znowu — str. 62 
i belferka w oficerkach 
— str. 36 Recenzje: "Ziemia i wolność” ż 





"Pestka", "Goldeneye", 
*Dolores Claiborne”, 
*Underground" — str. 64 


FILMY W TV HEN 


© SUCHY CHLEB DLA 
KONIA: polskie seriale 
telewizyjne — str. 70 





© Dzieci Hollywoodu — str. 74 





© Nie przegap — str. 76 


Przeboje wypożyczalni 
i sprzedaży — str. 79 


Można zobaczyć — str. 79 


U JIMA JARMUSCHA 
ludzie się mijają — str. 84 


LUDZIE MEEEZYS MA 
© LOUIS MALLE 
- zbuntowany dandys — 


str. 88 





© MARIUSZ BONASZEWSKI 
ma swoje sposoby — str. 92 


© JENNIFER JASON LEIGH: 
dziewczyna z problemami 
— str. 94 
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© ARTHUR REINHART 
szwenkuje, bo lubi — str. 96 





© Nieśmiertelny ANTHONY 
QUINN — str. 98 





ce'a w jakimś aneksie, to on nas 
rzuca, przestaje kupować i czytać, i 
w ogóle emigruje z kraju. No to co 
mieliśmy zrobić? Pozwolić, by 
„Film” stracił czytelnika, a Polska 
obywatela? Chyba nie. My o każ- 
dego z Was, zresztą, będziemy się 
bić do ostatniego willisa. 

A tak przy okazji... podobnych 
nacisków jak wyżej opisany nie bę- 
dziemy w przyszłości respektować. 
Prawo autorskie i prasowe nie 
uznaje bowiem... plagiatów. My- 
ślimy zresztą, że takie naciski w 
ogólne nie będą potrzebne. Wystar- 
czy, że dacie nam następnych 50 
lat, a spełnimy wszystkie Wasze 
życzenia. 

Tymczasem wszystkiego najlep- 
szego w Nowym Roku. Ik 


© Przedwojenny 
ALEKSANDER 
ŻABCZYŃSKI - str. 100 


© Panie na planie — str. 102 





© OLGIERD ŁUKASZEWICZ 
na wykresie — str. 105 


© Plan filmowy: KRÓL OLCH 
- str. 106 


» 
© Amerykanie idą na Chiny 
- str. 111 


© Alfabet kina — str. 112 


© Nowe zasady prenumeraty 
— str. 119 


© Wasza kolumna — str. 121 


WYDARZENIA 


. jak najbardziej prywatne, choć podane obiektywnie (przez obiektyw) 


Na londyńskiej premierze filmu "Goldeneye" Izabellę Skorupko 
witał książę Karol (patrz str. 109), 


na polkiej- kejan dziewczyny Bonda: Daniel Olbrychski f 
Fot. Jerzy K P> 4) 


Kenneth Branagh 

z naszą korespondentką 
Anną Żurowicz (i z "Filmem”) 
INEA ZEG 


Od 3 grudnia Rafał Królikowski nie jest już wolny. 
Podania oco z nami Dorota Mirska. 
się. Nasze gratulacje dla obojga. 

= R 
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FIAT BRAVA. 
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„2 I na 100 km przy prędkości 90 km/h), 
przez 103 KM przy pojemności 1.6 1óv silni- 





ka Torque z nadzwycz 





||jnym momentem 
obrotowym (14.7 kGm przy 4000 obr./min.), 
do 113 KM przy pojemności 1.8 16v. 


BEZPIECZENSTWO 
Fiat Bravo i Fiat Brava spełniają wymogi bez- 
pieczeństwa czynnego i biernego, ustalone 


przez normy Unii Europejskiej. Wzmocnie- 





nia boczne, belka w oparciu tylnej kanapy, 





zapobiegająca prze żu do kabi- 





sunięciu baga 












ny w razie wypadku, trzecie światło stopu, 
przeciwpożarowy system Fiata (FPS). Do- 
stępny na zamówienie ABS oraz poduszka 


powietrzna dla kierowcy i pasażera 





bezpieczający przed kradzieżą immobili- 





zer Fiat Code w wyposażeniu standardowym 


KOLORY 

Jasne, intensywne kolory zaznaczające indy- 
widualność obydwu samochodów: 11 lekkich 
odcieni dla Fiata Bravo i 13 głębszych, ciep- 


lejszych dla Fiata Brava 








1.4 12U 
80 KM 





EKOLOGIA 
Fiat Bravo oraz Fiat Brava są w stu procen- 


tach produkowane z materiałów prz 





znycl 


, które nad 





dla środowis (iq się do powtór- 


nia. Wsz, 





nego wykorz e silniki speł- 





niają wymogi Unii Europejskiej 





w dokumencie „Phase IT, który wejdzie 





w życie w 1997 roku i doty 





sji spalin 


Fiat Bravo i Fiat Brava pochodzi 





z jednego 


źródła, którym jest miłość do samochodów. 


TWORZYMY Z PASJĄ. /F/I/A/T/ 


NOLUY 






STYLIZACJA 
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1.4 12U 
80 KM 


1.6 16U 
103 KM 


1.8 16U 
1135KM 


ito podwójny rezultat wielkiego przedsię- 





zięcia: Fiat Bravo i Fiat Brava. Dwa zupeł- 


ie 





żne samochody, które zaspokoją 


SZ 





stkie Twoje potrzeby. Dwa unikalne 
ita, które stworzone zostały w jednym celu 
yś mógł odkryć niepowtarzalną przyjem- 


ość dokonywania wyboru. 


VYGLĄD 
ilna sylwetka, niemal agresywne kształty 
>wego, trzydrzwiowego kompaktowego 


ata Bravo. Miękkie, perfekcyjne linie 


SILNIKI 


DZIAŁANIE 





CMNTYTAN=12f-1 


| odzzć sw 


pięciodrzwiowej limuzyny typu fastback, 
Fiata Brava. Dwie unikalne osobowości 


w każdym detalu 


KOMFORT 

Niezwykła przestrzeń, wszystkie przyrządy 
w zasięgu ręki, łagodne powierzchnie 
charakteryzujące wykończenie kabiny, 
anatomicznie zaprojektowane fotele, 


odzwierciedlające nieprzeciętną przestrzen- 


ność, tylne siedzenia wyposażone w zagłówki, 


radiomagnetofon wbudowany w centralną 


KOMFORT 


KOLORY 


FIAT BRAVO. 








część tablicy przyrządów, instalacja klimaty- 
zacyjna z 12 przewodami powietrznymi oraz 
j 
kichkolwiek zanieczyszczeń 








układ recyrkulacji powietrza, zapobiega 





jący 
dostawaniu się 





do wnętrza auta 


DZIAŁANIE 
Nowa rodzina silników benzynowych. 


Wszystkie wielozaworowe, wszystkie wypo- 





sażone w popychacze hydrauliczne, gwaran- 





tujące optymalne zużycie paliwa. Od 80 KM 


przy 3 zaworach na cylinder i pojemności 


BEZPIECZENSTIUO 


DISNEY — STRZAŁ W DZIESIĄTKĘ 


Przełom listopada i grudnia okazał się najlep- 
szy dla animowanej produkcji studia Disneya 
*Pocahontas”, w ciągu trzech tygodni wyświetla- 
nia w Polsce, osiągnęła rewelacyjny wynik nie- 
mal trzech milionów nowych złotych wpływów. 
Stało się już regułą, że disneyowskie animacje 
podbijają kina na całym świecie. Tak było z 
*Królem Lwem”, "Aladynem", *101 Dalmatyń- 
czyków”, tak jest także z filmem Mike'a Gabriela 
i Erica Goldberga. 

Połączona z koncertem Diany Ross premiera 
Pocahontas" w Central Parku, 100 mln dolarów 
wpływów w ciągu pierwszego miesiąca wyświe- 
tlania, kompleksowa reklama w mediach, równo- 
ległe wprowadzenie na rynek gadżetów związa- 
nych z filmem i jego bohaterami, duża liczba ko- 
pii /w Polsce 50/- to wszystko przyczyniło się za- 
pewne do popularności tego filmu w Polsce. 

Kolejne miejsca na liście również zajmują 
ekranowe nowości, lecz dystans dzielący je od li- 
dera jest ogromny. "Dziewięć miesięcy” Chrisa 
Columbusa wabi przede wszystkim nazwiskiem 
Hugh Granta — w pierwszym tygodniu wyświetla- 
nia film rozbawił ponad 100 tys. osób. "Gatunek" 
Rogera Donaldsona zebrał w ciągu 14 dni prawie 
80 tys. widzów lubiących się bać. Na czwartym 
miejscu "Johnny Mnemonic” w reżyserii Roberta 
Longo - miłośnicy fantastyki z pewnością nie 
mogą narzekać na braki repertuarowe. 

Na polskie ekrany wszedł wreszcie słynny już 
laureat tegorocznej Złotej Palmy w Cannes — 
«Underground" Emira Kusturicy. Zważywszy na 
niewielką liczbę kopii i gatunek filmu, 30 tys. wi- 
dzów w ciągu 2 tygodni to całkiem niezły wynik. 


5 LAT CF *GRAFFITT" 


e Centrum Filmow. 








na do młodzieży szkolnej. 
W ciągu pięciu lat 
ło blisko milion trzysta 








ffiti”, do którego należą 
/od ubiegłego roku w sieci "Europa Cinemas”/i 
ami” oraz wypożyczalnia kaset, ma już pięć lat. Pod 
auspicjami centrum działa także Akademia Filmowa, kierowa- 


ja skupione w CF "Graffiti" odwiedzi- 


Niemniej jednak spodziewałem się nieco więk- 
szej frekwencji. Wojna w Jugosławii jest przecież 
tematem jak najbardziej aktualnym, a sposób 
opowiadania Kusturicy wciąga bez reszty nie- 
zwykłością narracji, oryginalnym, groteskowym 
humorem, wysmakowaniem plastycznym i dyna- 
miką scen. 

Konkurencja na rynku filmowym robi się co- 
raz większa. Z pierwszej piętnastki wypadł nawet 
taki hit jak *Batman Forever”, który w poprze- 


Fillon Business 


1. Pocahontas 
2. Dziewięć miesięcy 
3. Gatunek 


2991394 
387 094 
515752 
417525 
406 714 
359745 
250461 
234403 
210725 
204680 


6. Apollo 13 

7. System 

8. Liberator 2 

9.Underground 

10. Casper 

11 Waterworid - 
Wodny świat 

12. Uwolnić orkę 2 

13 Ksiądz 

14. Sędzia Dredd 

15. Naiwniak? 


170976 
168 032 
161 180 
137486 
123455 


Wamer 
Solopan 
Vision 
Vision 


NAGRODY III 
MIĘDZY- 
NARODOWEGO 
FESTIWALU 
SZTUKI AUTORÓW 
ZDJĘĆ 








tysięcy widzów. Największym powo- 
dzeniem Stowarzyszenie Umarłych Poetów” /73 
tys. widzów/, "Pretty Woman” /43 tys./, "Tańczący z Wilkami” 
*The Flintstones" /40 tys./ i "Ksiądz" /30 tys./. Wiele 
uatrakcyjniały spotkania ze znanymi ludźmi kina. 
Krakowskie Centrum odwiedzili m.in. Malcolm McDowell, 
Peter Brook, Alan Parker, Terry Jones, Ben Kingsley, Costa 
Gavras, Nanni Moretti, Jeremy Thomas, AMICZZ Holland, 
Andrzej Wajda, Jerzy Skolimowski, Yurek Bog 
sztof Kieślo' 
ją premierę miało tu ostatnich dziesięć filmów z muzyką Zbi- 
gniewa Preisnera. 

W drugą pięciolatkę CF "Grafiti" wkroczyło przedpremie- 
rowym pokazem *Pułkownika Kwiatkowskiego” Kazimierza 
Kutza z udziałem reżysera oraz producenta — Janusza Czecha. 
Była orkiestra wojskowa, grająca partyturę Jana Kantego Paw- 
lu$kiewicza, okolicznościowy tort oraz plenerowy happening 
*kolejka do kina”, w którym usiłowano pobić rekord Guinnes- 
sa. Czy to się udało, trudno powiedzieć, gdyż nikt nie wiedział, 
ile wynosi aktualny rekord. W krakowskiej kolejce ustawiło się 
2113 osób. /ja/ 


PREISNER 
NA WYSPIE Z BRANDO 





















FILMOWYCH 
CAMERIMAGE 95 


ZŁOTA ŻABA ZA 
CAŁOKSZTAŁT 
TWÓRCZOŚCI: 
Conrad Hall 

ZŁOTA ŻABA: 

Piotr Sobociński za zdjęcia 
do filmu "Siódmy pokój” 
Marty Meszaros 
SREBRNA ŻABA: 
Goert Giltaj za zdjęcia 
do filmu "Latający 
Holender” Josa Stellinga 
BRĄZOWA ŻABA: 
Roger Deakins za zdjęcia 
do filmu "Skazani 

na Shawshank” Franka 
Darabonta 








oczywiście — z propozycją napisania muzyki do 
tego filmu. 


Zbigniew Preisner, znakomity polski kompo- 
zytor filmowy, przebywał przez kilka dni na jed- 
nej z małych wysepek w pobliżu Australii, gdzie 
znany reżyser hollywoodzki John Frankenheimer 
realizuje *Wyspę doktora Moreau” z Marlonem 
Brando w roli głównej. Podróż wiązała się — 
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Zbigniew Preisner otrzymał także propozycję 
skomponowania muzyki do najnowszego filmu 
Louisa Malle' a — *Marlena", poświęconego lo- 
som Marleny Dietrich, niestety, nagła śmierć re- 
żysera przerwała pracę nad tą realizacją. W swo- 
ich najbliższych planach Preisner ma skompono- 
wanie muzyki do kolejnego obrazu Luisa Mando- 


dnich miesiącach zajmował czołowe miejsce na 
liście. Gwałtownie spadła popularność *Caspera" 
i *Wodnego świata”, zabrakło miejsca dla *Wa- 
lecznego Serca”, "Rycerza króla Artura” i wielu 
innych. Kilka superprodukcji amerykańskich z 
aspiracjami do miana przebojów /”Liberator", 
*System"/ uplasowało się pośrodku zestawienia. 
Gorzej wypadły też notowania filmu Jarosława 
Żamojdy *Młode wilki”, które nie utrzymały się 
w czołówce. Czy znajdzie się w niej "Tato" Ma- 
cieja Ślesickiego, zobaczymy już wkrótce. 
MARIUSZ ZIELKE 





BOX OFFICE 17.11 - 7. 
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Piotr Sobociński 
| OLCNSKETN 


Conrad Hall 





NAGRODA ROKU FEDERACJI TWÓRCÓW 
FILMÓW NIEPROFESJONALNYCH 


MOE = zda: 


Soreenije 


POLSKIE FILMY 
W TORONTO 


Pod koniec stycznia w To- 
ronto zostanie zorganizowany 
przegląd najnowszych fil- 
mów, które pokazano na festi- 
walu w Gdyni. To jedyny w 
świecie cykl pofestiwalowych 
prezentacji naszych filmów. 

Replikę w Kanadzie przy- 
gotował Polak, Zbigniew 
Bełz, właściciel polonijnego 
dziennika pt. "Gazeta", skie- 
rowanego do stutysięcznej 
rzeszy Polaków mieszkają- 
cych w Toronto i okolicach. 
Po raz pierwszy tego typu 
prezentacje zorganizował w 
styczniu ubiegłego roku 
Wówczas podczas trzydnio- 
wego przeglądu pokazano 12 
filmów. Miejscem imprezy 
był kompleks kin Westwood 
Theatres w Toronto. 

Widzowie w Toronto będą 
mogli obejrzeć 10 filmów, 
między innymi: "Girl Guide”, 
*Młode wilki”, *"Pułkownika 
Kwiatkowskiego”, "Awanturę 
o Basię”, "Akwarium", *Gra- 
czy” i "Deborah". W tego- 
rocznych prezentacjach mają 
uczestniczyć Renata Dance- 
wicz /laureatka tegorocznej 
nagrody za rolę drugoplano- 
wą i nagrody fundowanej 
przez Zbigniewa Bełza za naj- 
ciekawszą indywidualność, 
Zbigniew Zamachowski, Ma- 
rek Kondrat /tegoroczna na- 
groda za rolę męską/ i Kazi- 
mierz Kutz. /kf/ 


























RADIOWA LISTA 
PRZEBOJÓW FILMOWYCH 


Już od roku, równolegle, na antenach 
11--tu rozgłośni regionalnych Polskiego Ra- 
dia ukazuje się Lista Przebojów Filmowych. 

Dziesięć najpopularniejszych w kraju ty- 
tułów minionego tygodnia przedstawionych 
jest w humorystycznej "pięciominutówce” 
Ranking uzupełniają zapowiedzi premier i 
liczne konkursy. 

Na początku lutego ogłoszone zostaną 
wyniki plebiscytu słuchaczy Ogólnopolskiej 
Listy Przebojów Filmowych na najpopular- 
niejszy tytuł 1995 roku. Także i czytelnicy 
FILMU mogą wziąć udział w tej zabawie i 
wylosować jedną ze stu nagród. Nagrodą 
główną jest dwuosobowy pobyt w Łagowie 
a 26. Filmowym w czerw- 
y wysłać kartkę poczto- 
wą z tytułem ulubionego filmu pod adres: 

RADIO ZACHÓD ul. Kukułcza 1, 
65-472 Zielona Góra 











Mariusz Palej i Maciej Krzyształowicz z 
łódzkiej "Filmówki”, autorzy Filmowej 
Etiudy *Poranna gazeta to Śmiertelne nie 
bezpieczeństwo dla twojego małżeństwa” 
zostali zwycięzcami III Międzynarodowego 
Pleneru Filmowego dla młodych twórców 
Sopot'95, o którym pisaliśmy w poprze- 
dnim numerze. Jury pod przewodnictwem 
Krzysztofa Zanussiego przyznało im finan- 
sowe nagrody Prezydenta Sopotu i Video 
Studio Gdańsk. Za najlepszy scenariusz 
nadesłany na plenerowy konkurs jury uzna- 
ło pracę pt. "Helm" Tomasa Beresinskiego 
z Niemiec. /kf/ 
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<100 LAT KINA W POLSCE” 

Do 14 stycznia trwać będzie w warszawskiej Galerii "Zachęta" wystawa 
*100 lat kina w Polsce”. Inspiratorem uczczenia rocznicy w formie wystawy 
był Andrzej Wajda. Scenarzystą i kuratorem wystawy został Maciej Putow- 
ski, a Komitet Kinematografii objął nad nią patronat. Organizatorzy, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych i Fabularnych oraz Galeria "Zachęta”, za- 
praszają do sali *lumierowskiej” z fragmentem dekoracji nawiązującym do 
pierwszego płatnego pokazu filmów, który się odbył w kawiarni Grand Cafć 
w Paryżu 28.12.1895 roku. Te same filmy w tej samej kolejności /począw- 
szy od "Wyjścia robotników z fabryki w Lyonie”/ można tam obejrzeć w 
ciągu 10 minut. Inne atrakcje to m.in. możliwość obejrzenia najlepszych 
polskich filmów fabularnych i dokumentalnych ułożonych w cyklach tema- 
tycznych, sala Gwiazd Kina — czyli zbiór kolekcji fotograficznych znanych 
fotografików: Zofii Nasierowskiej, Renaty Pajchel, Jerzego Kośnika i Krzy- 
sztofa Wellmana oraz sala ze zbiorem oryginalnych trofeów zdobytych 
przez polskich filmowców w kraju i za granicą. 
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NON-STOP z całej Polski ! 
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POŻEGNANIE POLSKIEGO 
PLAKATU FILMOWEGO 

W Muzeum Plakatu w Wilanowie, z okazji stulecia kina 
odbyła się wystawa polskiego plakatu filmowego, pokazująca 
jego ewolucję od lat 50. aż po początek 90. Zaprezentowano 
ponad 300 plakatów stanowiących niezwykle cenne źródło 
wiedzy o tej nie istniejącej już właściwie dziedzinie sztuki 
plastycznej. Artystyczny plakat filmowy znikł wraz ze stwo- 
rzeniem wolnego rynku dystrybucyjnego i wejściem amery- 
kańskich potentatów, którzy zaczęli tu działać poprzez swoje 
polskie filie. Prace mistrzów plakatu wyparte zost: 
standardowe afisze reklamowe, rozsyłane po całyn ś 

Na "sentymentalnej" wystawie w Wilanowie pokazano 
m.in. plakaty Wojciecha Pangora /'Popiół i diament”, "Nie- 
winni czarodzieje”/, Henryka Tomaszewskiego, Eryka Lipiń- 
skiego, Jana Młodożeńca, Jana Lenicy, Franciszka Starowiej- 
skiego /"Wszystko na sprzeda: natorium pod Klepsy- 
drą”/, Waldemara Świerzego, Wiktora Sadowskiego, Andrze- 
ja Pągowskiego, Marcina Morszczaka. 


ROZWIĄZANIE KONKURSU FARINELLI 

Prawidłowe odpowiedzi: 

1. Zaćmienie słońca, 2. Orfeusz, 3. Peruka 

Nagrody otrzymują: 

MAGNETOWID - Anna Zrajko, Kraków 

TELEWIZOR — Anna Cichoń, Katowice 
(: Monika Kuskowska, Warszawa; Monika Sło- 
Zamość; Marta Czajkowska, Warszawa; Barbara 
kołów 4; Monika Niepiekło, Wołomin; Ewa Mi- 

cha, awa; Iwona Dzieszyńska, Żnin; Przemysław Mi- 
chaliszyn, Nowy Świętów; Marta Jankowska, Łódź; Małgo- 
rzata Zachara, Kraków. 
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Mówi Mariusz Front 
/asystent w PWSFTViT/, 
członek jury 
XX PFF w Gdyni 
Pierwsze pokazy, dwa 
dni przed oficjalnym roz- 
poczęciem festiwalu, 
odbywały się w zimnym 
kinie Goplana w Gdyni. 
Na balkonie czekaliśmy 
na projekcję. Na dole zo- 
baczyliśmy samotnie sie- 
dzącego człowieka, który 
czytał gazetę. Ktoś zażar- 
tował, że to znakomity po- 
mysł na plakat następnego 
festiwalu polskich fil- 
mów: pusta sala i samotny 
widz czytający gazetę. 
Pierwszy film zaczęto wy- 
świetlać do góry nogami. 
Dano następny. Tu obaz 
był odwrotnie — od prawej 
do lewej. Wpadki dokła- 
dnie takie, jak w szkole 
filmowej. 


Dlaczego ja? 

Kiedy rektor Has po- 
prosił mnie do siebie, by- 
łem przekonany, że cho- 
dzi o kolejną burę w 
związku z moim dyplo- 
mem, którego realizację 
wciąż odwlekałem. A tu 
Has się do mnie uśmie- 
cha: Dzwonił Andrzej 
/Wajda/, który jako prze- 
wodniczący jury festiwa- 
lowego chciałby mieć w 
składzie przedstawiciela 
najmłodszego pokolenia 
filmowców przed debiu- 
tem. Ostatecznie przewo- 
dniczącym jury nie był 
Wajda, bo przedłużyły się 
zdjęcia do jego nowego 
filmu. Zgodziłem się, ale 
potem zacząłem się bać. 

Bałem się, że jako 
przedstawiciel najmłod- 
szego pokolenia filmow- 
ców będę miał zupełnie 
inne poglądy niż starzy 
wyjadacze. Bez względu 
na wiek i doświadczenie, 
mieliśmy jednak podobne 
oczekiwania. Chcieliśmy, 
żeby jakiś film nas na- 
prawdę poruszył. Po 
dwóch pierwszych, które 
obejrzeliśmy, Janusz Ma- 
jewski powiedział: Czeka 
nas ciężki tydzień. Żeby 
było sympatycznie propo- 
nuję przejście na "ry". 
Myślałem, że obrady będą 


strasznie poważne. Tym- 
czasem dyskusje przypo- 
minały rozmowy przy na- 
szym słynnym stole w 
szkole filmowej, gdzie lu- 
dzie się spierają, prze- 
krzykują nawzajem i nikt 
nikogo nie chce dopuścić 
do głosu. 


Jak w szkole 

Oglądaliśmy kolejne 
filmy i wciąż nie było o 
czym rozmawiać. Mocne 
punkty, których się 
spodziewaliśmy, zawodzi- 
ły nas — *Łagodna” Tre- 
lińskiego, filmy Kolskie- 
go, Kutza. Chociaż poja- 
wiały się elementy, które 
warto było zauważyć — tu 
była dobra muzyka, tu 
scenografia, tu montaż. W 
pewnym momencie wyj- 
ściowym kryterium ocen 
stało się to, czy wszystko 
widać i słychać. Czasem 
nie słyszało się dialogów. 
W *Pokuszeniu" Barbary 
Sass przepadła kończąca 
ostatnią scenę, ważna 
kwestia, być może kon- 
kluzja filmu. Kolski w 
*Grającym z talerza” epa- 
tował techniką dolby ste- 
reo: jak przywalił dźwię- 
kiem, to przez następne 3 
minuty nic nie słyszałem. 
Po reżyserach, którzy od 
lat robią filmy, spodzie- 
waliśmy się przynajmniej 
poprawności. Niestety, u 
pana Ryszarda Bera w fil- 
mie "Kamień na kamie- 
niu” w kilku pierwszych 
ujęciach każde było w in- 
nej korekcji barwnej — 
fragment na niebiesko, 
potem robi się zielono, ró- 
żowo, żółto. Wydawało 
się, że to jest festiwal fil- 
mów amatorskich. 

Na początku założyli- 
śmy sobie, że kryteria bę- 
dą bardzo ostre i ambitne. 
Chcieliśmy zobaczyć film 
artystyczny, który dałoby 
się pokazać na całym 
świecie — dobre, interesu- 
jące kino, niosące emocje, 
prawdę. Chcieliśmy, żeby 
coś chwyciło nas za gar- 
dło. Jeśli tego nie było, 
zaczynaliśmy rozdrabniać 
się na kryteria podstawo- 
we, szkolne. 


Triumf debiutanta 

Patrząc na dokonania 
debiutantów wydaje mi 
się, że najtrudniejsze jest 
utrzymanie sensu tego, co 
chce się zrobić. Kłopoty z 








tym mieli zresztą nie tylko 
debiutanci, Czy rzeczywi- 
ście jest to takie trudne, 
przekonam się za rok, po 
własnym debiucie. O dzi- 
wo jednak, wśród debiu- 
tantów najmniej było 
szkolnych błędów. Może 
dlatego, że bardziej się pil- 
nowali. Starzy reżyserzy 
widocznie traktują te spra- 
wy z większą nonszalan- 
cją. W debiutach najgorzej 
było z tym "po co?” 

Dyskusje nad przyzna- 
niem głównej nagrody nie 
doprowadziły do niczego 
do ostatniego dnia. Czyż- 
by miało więc zakończyć 
się banalnie - głosowa- 
niem? Wreszcie "Tato" 
debiutanta Macieja Ślesic- 
kiego w mojej opinii, 
przyćmił wszystkie inne 
filmy na festiwalu. Zada- 
niem reżysera jest poru- 
szyć widza, doprowadzić 
do śmiechu albo do pła- 
czu. Ślesicki chyba jako 
jedyny ze wszystkich po- 
kazujących swoje filmy w 
konkursie, potrafił to zro- 
bić. Na tym filmie nikt z 
jury nie spał i chyba wszy- 
scy płakali. Jurorzy za- 
chwycili się. Kiedy wyda- 
wało się, że nareszcie ma- 
my nasz najlepszy film i 
wszystko wskazywało na 
to, że dostanie on Złote 
Lwy, frakcja kobieca w ju- 
ry ostro zaprotestowała. 
Mimo to staraliśmy się na- 
grodzić go maksymalnie. 

Jedynym filmem, które- 
mu przyznano nagrodę 
bez kontrowersji było 
*Wrzeciono czasu” An- 
drzeja Kondratiuka. 

Po festiwalu zmieniło 
się moje myślenie o 
pierwszym filmie, Musi to 
być film autentyczny. 
Najważniejsze to szczerze 
odpowiedzieć sobie na py- 
tanie, czy jako reżyser 
mam coś do powiedzenia i 
co chcę powiedzieć. 


Wysłuchał 
BOGDAN SOBIESZEK 


ACCO 


MUDEN, 
* GŁUPOL * 





Mickey Rourke, 
Quentin Tarantino, 
Sally Kirkland. 

Oni na Camerimage, 
do Torunia... 

nie przyjechali, 

ale to nawet lepiej, 
bo uwaga 
skupiona była 

na tych, dla których 
ten festiwal 

został stworzony. 


Udział w gali Krzysztofa Kieślowskiego, 
Juliusza Machulskiego, Roberta Glińskiego i 
Władysława Pasikowskiego, to ładny ukłon 
w stronę ludzi pozostających zazwyczaj w 
cieniu. 

Start był chłodny, dosłownie i w przeno- 
śni. Początek grudnia nie kokietował nas tym 
razem jesiennymi temperaturami, więc kło- 
poty z ogrzewaniem sali projekcyjnej natych- 
miast dały się we znaki. A i pierwsze kon- 
kursowe filmy nie budziły emocji swoimi 
wizualnymi zaletami (poza "Underground "). 
Później jednak, z każdym dniem, rosła tem- 
peratura odbioru. Podczas "Flamenco" Car- 
losa Saury, chwilami było wręcz gorąco. 

Z ustaleniem statusu operatora zawsze był 
kłopot. Bo nie jest to wprawdzie samodzielny 
artysta, ale swój twórczy wkład do filmu 
wnosi. Odpowiada mi stwierdzenie jednego 
ze znakomitych gości Waltera Lassally'ego, 
który powiedział: techniki można się oczywi- 
ście nauczyć, ale nie da się uprawiać tego za- 
wodu dobrze bez indywidualnej wyobraźni i 
intuicji artystyć się nie szkiełko, 

, że miarą operator- 








POWO WIZA CLCC 
zdjęcia: Piotr Sobociński 
Fot. Paweł Gola 


skiego kunsztu jest połączenie własnej wraż- 
liwości z obowiązkami wobec idei filmu, to 
utworów liczących się w konkursie było 
przynajmniej dwa razy więcej niż nagród. 





i Pierre Aim, reżyser i operator 
która była rewela- 
cją ostatniego festiwalu w Cannes. Dzięki 
paradokumentalnej konwencji i czarno-białej 
fotografii osiągnęli przejmujący efekt, uka- 
zując jeden dzień z życia trójki bezrobot 
przyjaciół, mieszkających w dzielnicy na pa- 
ryskim przedmieściu, która jest *wylęgarnią” 
nienawiści. Opowieść pozbawiona została 
koloru, bo w świecie bohaterów nie ma miej- 
sca na radość, różnorodność, nadzieję. Oni 
żyją z dnia na dzień z piętnem ludzi niepo- 
trzebnych, odrzuconych i negacja staje się 
racją ich bytu, a jednocześnie egzystencjalną 
pułapką. Bardzo kontrastowe zdjęcia Pierre'a 
Aima dobrze oddają brutalność ekranowego 
jednocześnie chwytają coś z atmo- 
sfery osaczenia, pułapki. Za każdym rogiem 
można zostać zaatakowanym *za niewin- 
no: e 














włóczęga. Reżyser nie próbuje zachować 
zimnej bezstronności w opisie sytuacji boha- 
terów, prowokacyjnie staje po ich stronie 
przeciwko bezdusznemu państwu. Za styli- 
styką reportażu kryje się poetycka wizja spu- 
stoszenia, jakiemu ulegają trzej chłopcy. 
Traf chciał, że drugim — nie zauważonym 
przez jury — a ogromnie wysoko cenionym 
przez widzów operatorem był jeden z idoli 
Aima, Haskell Wexler, autor legendarnego 
*Chłodnym okiem”, startujący tu jako twórca 
zdjęć do filmu "Tajemnica Roan Inish” Joh- 
na Saylesa. Haskell Wexler, dziś już nobliwy 
mistrz, zaskoczył kiedyś wszystkich obojęt- 


















nym, wypreparowanym z emocji spojrzeniem 
na zdarzenia i ludzi. Teraz wywołał zachwyt 
poetycką wrażliwością. Nie znając jego bio- 
grafii, można by sądzić, że z takim kinem 
związany jest całe życie, bo jego zdjęcia do 
filmu Saylesa sprawiają wrażenie czegoś 
więcej niż kolejne świetnie wykonane zada- 
nie. To prawie jakby wyznanie wiary, znak 
artystycznej tożsamości 
*Tajemnica Roan Inish” to oparta na starej 
legendzie — rozgrywająca się po wojnie na 
zachodnim wybrzeżu Irlandii — opowieść o 
małej dziewczynce Fionie Coneelly, próbują- 
cej odnaleźć swego braciszka, którego 
podobno porwała w kołysce wzburzona fala. 
Szukająca Jamiego — według miejscowej lud- 
ności ciągle żeglującego w kołysce — Fiona 
dociera w głąb rodzinnej historii, do czasów, 
gdy jeden z jej przodków, Liam, pojął za żo- 
nę pół kobietę pół fokę. Wexler wyczarował 
świat olśniewający malarską urodą i subtelną 
zmysłowością, pełen baśniowego klimatu. 
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Złota Żaba dla Piotra Sobocińskiego to 
pochwała siły ekspresji osiągniętej mimo ko- 
niecznych — ze względu na temat — samoo0- 
graniczeń. "Siódmy pokój” Marty Mćszaros 
pokazuje niezwykłą drogę Żydówki, Edyty 
Stein, od błyskotliwej kariery filozofa na 
uniwersytecie w Miinster, przez przyjęcie 
chrztu, wstąpienie do klasztoru, po tragiczną 
śmierć w Oświęcimiu. Ten film jest przykła- 
dem nadzwyczajnego zespolenia talentów 
operatora i grającej główną rolę, świetnej ru- 
muńskiej aktorki, Mai Morgenstern. Sobo- 
ciński dopełnia jej skupioną kreację, ciepły- 
mi barwami wydobywa jej twarz z mroku. 
Mistrzowsko grając światłocieniem, wnika w 
wewnętrzny świat bohaterki, współtworzy at- 
mosferę metafizycznej tajemnicy i niepoko- 
jów związanych z szukaniem własnej tożsa- 





4Skazani'na Shawshank” reż Frank Darabont, 


zdjęcia: Roger Deakins 


mości. "Siódmy pokój” to przede wszystkim 
film tych dwojga bo ogólna koncepcja jest 
schematyczna. 

Prostotę, ale innej kategorii reprezentuje 
też Roger Deakins, autor zdjęć do *Skaza- 
nych na Shawshank” Franka Darabonta, na- 
grodzony "Brązową Żabą”. Twórcy wielu 
amerykańskich filmów więziennych epato- 
wali nas często nastrojem grozy, osiąganym 
deformacją obrazu czy eksponowaniem nie- 
wyszukanych symboli *piekła na Ziemi”. Tu 
niczego takiego nie ma. Autorzy słusznie 
wyszli z przekonania, że — zważywszy na 
dramatyzm fabuły — najmocniej i najgłębiej 
przemówi do wrażliwości widzów skromny, 
pozbawiony ozdobników język. Stonowane 
zdjęcia Deakinsa nadają historii klimat fi- 
zycznego i psychologicznego autentyzmu, i 
podobnie jak w przypadku Sobocińskiego, 
podnoszą siłę aktorstwa. 

Reklamą rodzinnego układu reżyser-ope- 
rator jest *Pokuszenie”. Zdjęcia Wiesława 
Zdorta do bardzo dobrego filmu Barbary 
Sass, konsekwentnie podporządkowane dra- 
maturgii opowieści, wzmacniają dramatycz- 
ną intensywność gry, jaka się toczy między 
bohatermi. Podwójny dramat zakonnicy z 
czasów stalinowskich — uwikłanej z jednej 
strony w miłość do przystojnego księdza, z 
drugiej we współpracę z UB — pokazany zo- 
stał za pomocą bardzo oszczędnego światła i 
przygaszonych barw. 

Q tym, że ograniczenia — z konieczności — 
mogą być źródłem sukcesu, świadczy rezul- 
tat Martina Strby, twórcy zdjęć do słow 
kiego "Ogrodu" Martina Śulika. To urocza, 
poetycka komedia o wewnętrznym odrodze- 
lużonego życiem czterdziestolatka, łą- 
cząca zadumę z dobroduszną ironią i grote- 
skowym humorem. Korzystając głównie z 
naturalnego światła, Strba przeobraził za- 
niedbaną "krainę dzieciństwa” bohatera, z ni- 
szczejącym domem i zapuszczonym sadem, 








w źródło oczyszczającej siły. Rzecz skrom- 
na, a gustowna. 

Jurorzy tegorocznego Camerimage siłę 
prostoty postawili ponad wyszukany artyzm 
Yorgosa Arvanitisa w *Spojrzeniu Odysa” 
Theo Angelopoulosa, czy brawurowe, krea- 
cyjne popisy Vilko Filaća w "Underground" 
Emira Kusturicy. Szkoda, bo moim zdaniem, 
zwłaszcza ten pierwszy zasłużył na wielkie 
laury. Jego zdjęcia znakomicie oddały 
podwójny, realistyczno-poetycki wymiar 
bałkańskiej podróży, odbywanej przez grec- 
kiego filmowca. Poszukiwaniu pierwszego 
filmu nakręconego przez greckich pionierów, 
braci Yanakis, towarzyszy wewnętrzna 
podróż po świecie wspomnień. Próba zrozu- 
mienia przez bohatera samego siebie jest ści- 
śle związana z potrzebą ogarnięcia współcze- 
snych bałkańskich dziejów. 


RYZYKO ZAWODOWE 





Jego koszt ponieśli dwaj skandynawscy 
mistrzowie kamery: Sven Nykvist, nagrodzo- 
ny już w Toruniu Złotą Żabą za całokształt 
twórczości w 1993 roku, i Henning Kristian- 
sen, wsławiony choćby wspaniałymi zdjęcia- 
mi do *Uczty Babette”— Gabriela Axela. 

Ten pierwszy dał się namówić wielkiej 
Liv Ullmann do współpracy przy najwięk- 
szym przedsięwzięciu w historii norweskiego 
kina: ekranizacji znanej powieści Sigrid 
Undset, rozgrywającej się w średniowieczu, 
*Krystyna — córka Lavransa”. Dał się namó- 
wić koleżance od Bergmana, ale powodów 
do entuzjazmu pewnie teraz nie widzi. Liv 
Ullmann przeniosła powieść na ekran bez 
polotu i finezji, ograniczając szanse Nykvista 
na budowanie napięć między postaciami. 
Wolne tempo narracji razi, bo w przeciwień- 
stwie do filmów Bergmana — ani nie służy 
refleksyjnej głębi, ani nie jest równoważone 
psychologicznym bogactwem. Szkoda, tym 
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* Pokuszenie” 


zdjęcia: 
Wiesław Zdort 
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bardziej że Sven Nykvist mimo bardzo sędzi- 
wego wieku ciągle jest w świetnej formie. 

Z kolei wspaniała oprawa plastyczna, jaką 
stworzył Henning Kristiansen w *Dwóch zie- 
lonych piórkach” /ekranizacja powieści Knu- 
ta Hamsuna/, nie jest w stanie zatuszować 
scenariuszowych i reżyserskich niedostat- 
ków. Rezultat jest taki, że silniejsze emocje 
budzą olśniewające surowym pięknem ma- 
larskie ujęcia norweskich plenerów, czy nie- 
zwykle sugestywne, gęste, pełne niepokoju 
zdjęcia scen we wnętrzach, niż sama opo- 
wieść o miłosnej grze, jaką toczy pułkownik 
Thomas Glahn z Edwardą, córką miejscowe- 
go handlowca. 

Inny jest przypadek Vittorio Storaro. Na 
*Flamenco" Carlosa Saury z jego zdjęciami 
czekaliśmy bardzo niecierpliwie. Początek to 
wyrywający z fotela wybuch zmysłowości, 
jaki zachowam w czułej pamięci na zawsze. 
Ostry najazd kamery na tęgą śpiewaczkę fla- 
menco i — obraz i śpiew łączą się w jeden 
środek ekspresji. *Ekran” śpiewa przejmują- 
cą, pełną zmysłowej pasji i bólu pieśń. Póź- 
niej aż do końca trwa swoisty koncert ta- 
neczno-muzyczny, będący panoramą fla- 
menco, ukazujący bogactwo źródeł kulturo- 
wych, których syntezą jest to, co dziś rozu- 
miemy pod tym pojęciem. Zdjęcia są popi- 
sem wrażliwości plastycznej, a także mu- 
zycznej Storaro, ale oświatowa koncepcja fil- 
mu sprawia, że w pewnym momencie nastę- 
puje nasycenie pięknem obrazu i śpiewu 
/zwłaszcza, jeśli jest to piąty film oglądany 
tego dnia!/. 

Wielcy mistrzowie przegrali w tym roku 
rywalizację z młodszymi operatorami. We- 
kt jury to rzecz względna, ale pokazane tu 
przykłady przypominają o zagrożeniach i pu- 
łapkach czyhających na autorów zdjęć. 

Laureat Złotej Żaby za całokształt twórczo- 
ści Conrad Hall /dużo miejsca poświęcimy mu 
w następnym numerze/, powiedział: Najgor- 
m zawodzie jest niepewność ostatecz- 














sza w 





nego rezultatu, na który ma się przecież ogra- 
niczony wpływ. Świetne zdjęcia być może ła- 





czy może mieć satysfakcję plastyk, że stworzył 
piękne wnętrze budynku, który się wali? 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 





reż. Barbara Sass, 





WYDARZENIA 13 EEE 


hóGers o 


Fot. D. Finneman 


/Sygma Free_—* 





GRZESZNA GINA 

Gina Gershon tak się 
spodobała scenarzyście 
Joe Eszterhasowi i produ- 
centowi Jamesowi G. Ro- 
binsonowi w filmie 
*Showgirls", że oboje nie 
zrażeni szyderczymi opi- 
niami krytyki o tej opo- 
wieści o "zbrodni i se- 
ksie” wśród tancerek w 
Las Vegas, zaproponowali 
jej główną rolę w swym 
nowym wspólnym projek- 
cie *Original Sin”. Eszte- 
rhas mówił: Ta rola wy- 
maga zmysłowości, ale i 
wiele p. 
subtelności, czyli tego 
właśnie, czego Gina ma 
pod dostatkiem. 





CAMERON - NA WODZIE I POD 


James Cameron /”Prawdziwe kłamstwa”/ kończy pracę nad 


scenariuszem filmu, którego reali: 
szłego roku. Będzie to "Titanic" — opowieść o 
statku z 1912 roku i, ja 
snych konsekwencjach. Producent Arthur 
sposób pracy i wymagania Camerona, szyku- 


marzec pi 
słynnej katastrofie 
o jej całkiem współczi 
Kopelson, znająć 
je już potężny budżet. 












WILLIS ROBI 
PORZĄDEK 

w miasteczku zwanym 
Jerycho. Film "Gundown" /po- 
zedni tytuł *Welcome to Jeri- 
"/ jest "luźną wersją” słyn- 
nej "Straży przybocznej” Akiry 
Kurosawy z 1961 roku, którą 
zresztą inspirował się Sergio 
Leone, kręcąc "Za garść dola- 
rów” z Clintem Eastwoodem. 
Początkowo Hill także chciał 
nakręcić swoją wersję w for- 
mie westernu. Ale producenci 
odradzili mu to. Wobec tego 
akcję przeniesiono w czasy 
prohibicji. Bruce Willis jako 
ji iec do 
wynajęcia” pojawia się w mia- 
steczku Jerycho, które terrory- 
zują dwa konkurujące gangi 
przemytników alkoholu. 7a hi- 
storia ma siłę i prostotę opo- 
wieści Starego Testamentu — 
zachwyca się Hill. — Podzi- 
wiam Kurosawę, ale jego dz 
ło było dla nas tylko punktem 
wyjścia. Obok Willisa wystę- 
puje Bruce Dern, William San- 
derson i Karina Lombard. 
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cja przewidziana jest na 





zapowiada reżyser 


DOJRZEWANIE 
PO WĘGIERSKU 


Laureat Felixa'94 za naj- 
lepszy film roku młodego 
twórcy, reżyser "Woyzeka”, 
Węgier Janos Sząsz, znów 
pracuje. Tym razem reżyse- 
ruje, jak mówi, kameralny i 
niezbyt wesoły dramat psy- 
chologiczny według powie- 
ści Gezy Csatha. *Witman 
fiuk” to opowieść o dwóch 
braciach przeżywających 
trudne problemy dojrzewania 
w rodzinie pozbawionej ojca. 


CHORE 
NAMIĘTNOŚCI 


... to nie od dziś hiszpań- 
ska specjalność. Właśnie 
*oparte na okrucieństwie, fa- 
scynacji, perwersji i erotycz- 
nej fas ji” stosunki 
dwojga bohaterów będą te- 
matem filmu *Un asundo pri- 
vato”. Jest to debiut znanego 
hiszpańskiego aktora, Imarola 
Ariasa. *To nie będzie hi- 
szpański "Nagi instynkt” — 
zastrzega się reżyser — Raczej 
rzecz w stylu Polańskiego i 
jego ostatnich filmów — 
"Gorzkich godów” i "Śmierci 
i dziewczyny”. Fabuła opo- 
wiada o mocno zabarwionej 
sadyzmem erotycznej grze 
pomiędzy dawnym gwiazdo- 
rem rocka, który wycofał się 
ze sceny /Jorge Perregoria, 
znany z roli homoseksualisty 
w filmie "Truskawki i czeko- 
lada”/, i jego niedoszłą zabój- 
czynią /Pastora Vega/, nie- 
zrównoważoną psychicznie 
pełną seksu blondynką. 




















CZARNY ANIOŁ 

Trwa moda na powtórki. 
Najprawdopodobniej Pen- 
ny Marshall wyreżyseruje 
nową wersję komedii "The 
Bishop's Wife” Henry Ko- 
stera z 1947 roku. Cary 
Grant zagrał w niej anioła, 
który ma misję udzielenia 
pomocy mieszkańcom 
pewnego miasteczka w bu- 
dowie kościoła. Tym razem 
anioła zagra Denzel Wa- 
shington /”Karmazynowy 
przypływ”/, a jego partner- 
ką będzie Whitney Hou- 
ston. Film produkuje Sa- 
muel Goldwyn junior. 
Warto wspomnieć, że pro- 
ducentem oryginału był je- 
go ojciec. 





RUSSELL STRZELA 
BEZ LITOŚCI 


Mowa nie o Kurcie, dla 
którego strzelanina to nic no- 
wego, ale o Theresie Russell 
['Czama wdowa”, *Dziwka”/, 
która do tak brutalnych cz; 
nów w swej karierze ekrano- 
wej uciekała się niezbyt czę- 
sto. Jednak grając słynną w la- 
tach 30. kobietę parającą się 
gangsterskim rzemiosłem 
['Ma" Baker/, nie mogła się 
wymigać od używania rewol- 
weru, a nawet pistoletu ma- 
szynowego. Tym bardziej że 
film wyreżyserował spec od 
pirotechniki Mark L. Lester 
['Komando”/, a występują w 
nim zaprawieni w bojach 
*twardzi faceci” — Eric Ro- 
berts, Dan Cortese i Frank 
Stallone. 





Carole Bouquet 


Fot. Pamela Harison/Sygma Free 





Trwają końcowe prace nad filmem Roberta Tinnella /"T 





mnica Excalibura”/ będącym jeszcze jedną wariacją na temat nie- 
śmiertelnego monstrum — Frankensteina. Tym razem bestię do ży- 
cia przywraca 12-letni chłopiec. W roli monstrum pojawi się we- 
teran Burt Reynolds /'Mistrz kierownicy ucieka”/. W obsadzie 
znajduje się także inna zasłużona aktorka — Lonise Fletcher, czyli 
pamiętna siostra Ratched z "Lotu nad kukułczym gniazdem”. 


BELLOCHIO 
IKLASYKA 

Marco Bellochio /"Pię- 
ści w kieszeni”, *Skok w 
pustkę”/ ukończył już sce- 
nariusz i wybrał obsadę 
/m.in. Asia Argento, Kim 
Rossi Stuart/ do swego naj- 
nowszego filmu. Będzie to 
ekranizacja słynnego ro- 
mantycznego dramatu He- 
inricha von Kleista *Książę 
Homburg”. Na pewno nie 
będzie to kostiumowa "pi- 
ła” - obiecuje reżyser — 
tylko moja osobista wizja 
tego genialnego utworu. 





Patrick Swayze wyraził 
wstępną zgodę na udział w pro- 
jektowanym filmie akcji roz- 
chwytywanego Johna Woo 
"Broken Arrow”/ pt. *Face 
Off". Podobał mi się scenariusz 
— żartobliwie stwierdził Sway- 
ze. — Gram oprycha, który staje 
się w miarę rozwoju akcji bar- 
dzo dobrym facetem. Jednocze- 
śnie Swayze planuje realizację 
własnego debiutu reżyserskiego 
— "Drinkers of the Wind”, opo- 
wieści opartej luźno na arab- 
skim podaniu — w którym sam 
zagra rolę Beduina. 





PO ELCZE 
Fot/ Hasain/Acton 
Preśś/Ft 





KLIMAT RETRO 


Chciałbym zrobić film w 
starym stylu, w stylu lat 40., z 
bardzo wyrazistymi postaciami 
i nihilistycznym klimatem — po- 
wiedział reżyser i scenarzysta 
Buddy Giovinazzo przystępu- 
jąc do realizacji "Gasoline Al- 
ley”, opowieści o braterskiej 
miłości, chciwości i zdradzie. 
Trwają zdjęcia w Nowym Jor- 
ku. W rolach głównych Tim 
Roth i James Russo oraz De- 
borah Unger. 


BUDŻET 
WATERSA 


Nowy film obdarzonego 
przewrotnym poczuciem 
moru Johna Watersa / 
czym mamy problem”/ będzie 
kosztował aż 12 milionów do- 
larów i jak zapowiada reżyser 
będzie utworem takim trochę 
autotematycznym. Film "Cecil 
B. Demented” będzie opowie- 
ścią o reżyserze niskobudżeto- 
wych filmów, który marzy o 
nakręceniu filmu z wysokobu- 
dżetową hollywoodzką gwia- 
zdą. Usłużni przyjaciele reży- 
sera-frustrata porywają ową 
gwiazdę. Teraz trzeba ją już 
tylko, prośbą lub groźbą, na- 
kłonić do współpracy. 
























KEATON 
REŻYSERUJE 
Zachęcona dobrym 

/choć nie entuzjastycznym/ 
przyjęciem swych 
poprzednich prób 
reżyserskich aktorka Diane 
Keaton /"Manhattan"/ 
znowu reżyseruje. 
*Unstrung Heroes” 

to historia żony i matki 
/Andie MacDowell/, 

której niespodziewana 
choroba pozwala odnowić 
słabnące rodzinne więzi. 

W pozostałych rolach 
John Turturro 

i Michael Richards. 


Grant wierny 


na zawsze 
*Extreme Measures” 
ma być następnym 
filmem Hugh Granta. 
Jest to adaptac a powieści 
Michaela Palmera 
o młodym lekarzu, 
który odkrywa wielki 
spisek w środowisku 
medycznym. 
Współprocudentką filmu 
i partnerką Granta ma być 
Liz Hurley — jego 
narzeczona "od zawsze”, 














MANTEGNA- MAFIOSO 


.. w filmie *Underworld", zapowiadanym 


jako stylowy gangsterski thriller w stylu lat 40. 
Obok Joe Mantegny, który zagra "ojca chrzestnego” 
palącego potężne cygara i mającego potężne kłopoty 

w filmie Rogera Christiana, występują Denis Leary 

"Nieoczekiwany rozjemca”/ i Annabella Sciora 

f'Krwawy Romeo”/. 








Richard Linklater /"Slacker”, *Przed wschodem 
słońca”/ w swoim następnym filmie chce obsadzić — tak 
jak w *Przed wschodem słońca”- Ethana Hawke'a. 

"The Newton Boys” ma być *tragikomiczną opowie- 
[” o słynnych rabusiach banków, którzy działali w 
latach 20. i 30. od Teksasu aż po Toronto. 











Joffć w depresji 
Reżyser Roland Joffć 
f"Pola śmierci”, *Misja"/, po 
nie najlepszym przyję 
sztownej ekranizat 
łatnej litery” Nathaniela 
Hawthorne" a z Demi Moore 
popadł chyba w krańcową 
depresję. Dowodem na to są 
rozmowy jego agenta, który 
naciskał szefów Warner 
Bros., by pozwolili reżysero- 
wać Joffćmu film "The 
Glimmer Man”, kolejne wi- 
dowisko akcji z udziałem 
Stevena Seagala. Sam Sea- 
gal, jak na razie zachowuje 
dyplomatyczne milczenie. 











CZTERECH BRUDNYCH HARRYCH 


Tak nazywa bohaterów swego filmu *Mullholland 








Falls” reżyser Lee Tamahori /"Tylko instynkt”/. Scena- 
riusz oparto luźno na działalności specjalnego oddziału 
policji do walki ze zorganizowaną przestępczością, któ- 
ry działał w Los Angeles we wczesnych latach 50. 
Chciałem przywołać klasyczny styl powieści Raymonda 
Chandlera i Rossa MacDonalda — powiedział reżyser — 
Sceneria Los Angeles jest bardzo ważna. To miasto, któ- 
re toczy zgnilizna, miasto niespełnionych snów i korup- 
cji. Główną rolę gra Nick Nolte. Obok niego: Michael 
Madsen, John Malkovich, Melanie Griffith, Chazz Pal- 
minteri, Chris Penn i Bruce Dern. Przewidywana pre- 











SINISE 
PREZYDENTEM 
W telefilmie Franka 
Piersona /'Król Cyganów" 
*Narodziny gwiazdy”/ ce- 
niony aktor i reżyser Gary 
Sinise /"Myszy i ludzie”/ 
zgodził się zagrać... prezy- 
denta Trumana. Przekonał 
mnie precyzyjny scenariusz, 
bez łatwej publicystyki, 
ukazujący skomplikowaną 
osobowość Trumana — po- 











miera już w marcu. 


John Travolta w 





*Broken Arrow” 


twierdził Sinise. 


Travolta i Miś 

Producenci z New Line Cine- 
ma zaproponowali Johnowi Tra- 
volcie aż 21 milionów za zagranie 
głównej roli w nowym filmie Al- 
fonso Arau *Ginger" — opowieści 
o pewnym... tańczącym misiu. 
Agent Travolty powiedział "tak", 
ale trzeba poczekać. Na premierę 
oczekuje superwidowisko akcji 
"Broken Arrow”. Zaganiany 
Johnny musi najpierw ukończyć 
pracę nad filmem *Phenomenon", 
potem szybko wystąpić w kome- 
dii Nory Ephron *Michael", a na- 
stępnie pojawić się u boku Sharon 
Stone w komedii "Lady Takes An 
Ace”. Obiecał także Ronowi Ho- 
wardowi, że zagra w thrillerze 
*Dark Horse”. Miś będzie chyba 
musiał długo czekać! 









AMERYKAŃSKIE HITY 


(9-10.12.1995) 





premiery /w mln 
Liczba tyg. na 


Wpływy od 






1. *Toy 
Story” 


2. "Father of the 
Bride Part IT" 


3. "Goldeneye” 









4. "Casino" 








5. *Ace Ventura: 
Zew natury” 
6. "Money 
Train” 
7. "The American 
President 
8. "Get 
Shorty” 
9. "It Takes 
Two” 
10. *Nick 
of Time” 
























WHITAKER 


— FEMINISTA? 

Przed kilku laty powieść 
Terry McMillan *Waiting to 
Exhale” zyskała na rynku 
amerykańskim spory rozgłos 
swym prowokującym femini- 
stycznym i "antymęskim” to- 
nem. W filmie Foresta Whita- 
kera cztery czarnoskóre przy- 
jaciółki /Whitney Houston, 
Angela Basset, Lela Rochon 
i Loretta Devine/ poszukują 
*mężczyzny idealnego”, co 
jest prawie niewykonalne. Do 
ideału zbliża się tylko sympa- 
tyczny sąsiad jednej z nich 
/Gregory Hines/. 


COŚ ZE STONE'A 


*Freeway" — krwawy film drogi wyprodukował Oliver Stone, 
a wyreżyserował Matthew Bright, do niedawna tylko scenarzysta 
['Guncrazy”, "Wildfire"/. Bohaterką jest nastolatka /Reese Wi- 
therspoon/ i psycholog dziecięcy /Kiefer Sutherland/. Ich "przy- 
gody” przypominają nieco "Urodzonych morderców” — twierdzi 
reżyser, ale to film ironiczny, także wobec tego, co zrobił Stone. 


am na 


/Sygma/Free 














OZ UDNIJAPA) 


*In Love and War” będzie być może następnym filmem, który 
nakręci Richard Attenborough. Chris O'Donnell zagra w nim 
młodego Ernesta Hemingwaya. Scenarzysta Allan Scott /'Nie 
oglądaj się teraz”/ zadał sobie wiele trudu, by przerobić wydane 
ostatnio listy Agnes von Kurovsky na scenariusz. Kurovsky była 
platoniczną miłością Hemingwaya, pielęgniarką, która opiekowa- 
ła się nim, gdy został ranny na froncie włoskim podczas I wojny 
światowej, co opisał później w "Pożegnaniu z bronią”. Rolę na- 
miętnej pielęgniarki /w filmie inaczej niż w życiu ten związek zo- 
stanie skonsumowany — obiecuje Scott/ chce zagrać Julia Roberts. 


15 








Ostatni w sezonie z międzynarodowych filmo- 
wych festiwali, London Film Festival, nie nastawia 
się na zaskakiwanie widzów nowymi produkcjami. 
Za to ma ambicję pokazania produkcji filmowej z 
całego świata i we wszystkich konkurencjach — ko- 
mercyjne przeboje, kino niezależne, eksperyment. 
W roku stulecia kina LFF wywiązał się z tego za- 
dania bez zarzutu. Być może dlatego, że organiza- 
torzy postarali się o nowych sponsorów, którzy do- 
pełnili kasę. To między innymi dzięki nim, z per- 
spektywy Londynu okazało się nagle, że prócz 
Hollywoodu istnieje jeszcze jakieś inne kino prócz 
amerykańskiego. I to jakie! 

London Film Festival jest ogromny, bo zawiera 
w sobie kilka festiwali. Elegancka publika przy- 
chodziła na West End spędzić sympatycznie wie- 
czór /kino plus kol. w Soho/ i oglądała sobie w 
*Odeonie' asino” Scorsese, "Nędzników” Le- 
loucha czy "Szanghai Triad” Zhanga Yimou. Mło- 
dzi ambitni intelektualiści — z tych, co to czytują 
*Guardiana", należą do biblioteki British Film In- 
stitute i regularnie odwiedzają Tate Gallery — oku- 
powali kasę, żeby zobaczyć "Desperado" Rodrigu- 
eza, "Underground" Kusturicy czy "Flower of My 
Secret” Almodóvara. Długowłosa, rozczochrana 
młodzież w martensach i z wielkimi torbami sku- 
piała się w salach National Film Theatre na South 
Bank. Wchłaniając hektolitry brunatnej lury w pa- 
pierowych kubkach, zwanej tu kawą, dyskutowała 
zawzięcie nad "Guantanamerą” Tomasa Alei, *On 
the Beat” Ning Ying i *Pasolini, An Italian Cri- 
me”. Ta lewacka młodzież — goszyści, trockiści, 
maoiści — to w Wielkiej Brytanii potęga. Wkrótce 
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sama zasili różne dziedziny sztuki, mass media, 
zwłaszcza "Channel 4”, *Guardiana", *Observera”, 
a nawet *Independenta”, nie wspominając o 
*Gay-Timesie”. 

Właśnie w ramach LFF odbywa się jeszcze je- 
den przegląd *Lesbian and Gay Festival" — gdzie 
pokazano "najlepsze gejowskie filmy sezonu”, 
m.in. "Last Supper” /”Ostatnia wieczerza”/ — rzecz 
0 AIDS, *Parallel Sons” — o białym chłopcu, uda- 
jącym czarnego, żyjącym w zapożyczonej kultu- 
rze, uprawiającym muzykę hip-hop i ubierającym 


"Casino": OOOKRA 
1 RA l De ALE 


Caru 





i rozczochranych 


się w stylu "gangsta". W kuluarach rzadko widzia- 
ło się gwiazdy światowego kina, za to wiele 
podobnych do siebie jak bliźnięta jednojajowe les- 
bijek — ogolona głowa, kolczyk w uchu, duża 
nadwaga, zaczepne spojrzenie — oraz ślicznych, 
świetnie ubranych chłopców, których sporo było 
także pośród obsługi festiwalu. 

London Film Festival jest doskonałym odzwier- 
ciedleniem współczesnego młodego Anglika: 
oszczędny i praktyczny — żadnych bankietów, a je- 
śli już, to białe wino, paluszki i zażarta dyskusja. 
Nikt — broń Boże! — nie przebi 
projekcje. Daremnie szukałbyś gwiazd filmowych, 








a się na wieczome 








dzów zdarzają się zwolennicy Fidela Castro, Gor- 
baczowa /mniej Jelcyna/, Nelsona Mandeli i bisku- 
pa Desmonda Tutu. Te osobistości są idolami LFF. 
Po drugiej stronie barykady stoją: Margareth That- 
cher, John Major, rodzina królewska, Newt Gin- 
grich i amerykańscy republikanie oraz dr John Ca- 
rey — głowa Kościoła anglikańskiego. I to oni wła- 
śnie stanowią przedmiot ataków współczesnego 
angielskiego kina, dowcipów podczas Guardian In- 
terviews i kuluarowych złośliwości. 

LFF anonsuje się w katalogach jako "najwięk- 
sze — ilościowo — wydarzenie filmowe w Europie” 





i jest to prawda. 17 dni, 193 filmy, 100 tysięcy wi- 
dzów i gości. Z tych 17 dni projekcji wynika, że to 
co w światowym kinie najważniejsze rozgrywa się 
między twórcami poniżej 45 roku życia. Starsi to 
antykwariat lub, w najlepszym przypadku, biblio- 
teka filmowej klasyki. Spójrzmy na *Par-dela les 
nuages” Antonioniego, zrealizowany przez Wima 
Wendersa, który podczas zdjęć skrzętnie trzymał 
się instrukcji Antonioniego, bo powstał film dokła- 
dnie w konwencji włoskiej "nowej fali” końca lat 
50! Z "Rendez-vous de Paris” Rohmera zniknęła 
gdzieś cała subtelna tkanka psycholo- 
gicznych gier między bohaterami, po- 
zostało przesłanie, że losy ludzkie 
pełne są paradoksów. Owszem są, ale 
czy to dość, żeby trzymać nas 3 go- 
dziny w kinie? 

Claude Lelouch przygotował ko- 
lejne duże i ciężkostrawne widowi- 
sko, "Nędzników”, próbując przepro- 
wadzić ryzykowną analogię pomię- 
dzy losami Jeana Valjeana z powieści 
Hugo i Żyda Zimana w okupowanej 
liemców Francji. Carlos Saura 
'e dowiódł swojej namiętno- 
ści do flamenco — *tej przedziwnej 
syntezy pieśni arabskiej, muzyki cy- 
gańskiej, ballad trubadurów i chorału 
gregoriańskiego”. Ja sama owszem 
uwielbiam flamenco, ale nie umiała- 
bym odpowiedzieć, co ostatni film 
Saury ma wspólnego z kinem. 

*Casino” Scorsese wiernie odtwa- 
rza formułę jego "Chłopców z feraj- 
ny” — nawet dla Joe Pesci znalazła się 
lobna rola krwawego psychopaty 
Pitaval sądowy plus widowiskowe 
okrucieństwo, hektolitry czerwonej 
farby plus cukierkowy sentymenta- 
lizm amerykańskiego środkowego 
Zachodu. A już końcowy wiersz, re- 
cytowany przez De 
Niro, a dedykowany 
żonie-dziwce: 
*Spotkamy się po- 
śród gwiazd”, wy- 
miótł przedwcze- 
śnie połowę widowni z kina. Trudno także byłoby 
znaleźć coś nowego w *Mighty Aphrodite” moje- 
go ulubionego niegdyś reżysera Woody Allena. 
Ale jak długo można oglądać z ciekawością i zro- 
zumieniem psychologiczne, erotyczne i familijne 
kłopoty nowojorskiego intelektualisty żydowskie- 
go pochodzenia, cierpiącego na stałą depresję? 

A Manoel de Oliveira, Theo Angelopoulos, ko- 
szmarny kicz Mike'a Figgisa "Leaving Las Ve- 
gas”? Wydaje się, że wybronił się tylko Rappeneau 
ze swym pięknym miłosno-przygodowym fre- 
skiem *Huzar" i Claude Sautet, który zadziwił 
kondycją w "Nelly et monsieur Arnaud”, wnikli- 
wym psychologicznie obrazku, gdzie w spojrze- 
niach i drobnych gestach bohaterów przeglądają 
się nasze własne niepewności i problemy. Wszyst- 
kie te filmy klasyków /prócz Antonioniego/ ogląda 
się, owszem, świetnie — ale czuje się, że puls kina 
bije już gdzie indziej. Tam, gdzie zrobiono *Cloc- 
kers” Spike'a Lee, "The Flowers of My Secret” 
Almodóvara, *Underground" Kusturicy, *Despera- 
do” Rodrigueza, "Ni * Mathieu Kassovitza 
i *Chinese Ghost Story” Tsui Harka. Gdzie po- 
wstaje na przykład niskobudżetowe kino amery- 
kańskie oraz chińskie rewelacje — jak "Shanghai 
Triad” Zhanga Yimou lub *On the Beat” Ning 
Ying. 




















ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


Z TRADYCJĄ 





Tylko my łączymy dwa wieki doświadczeń 
z nowoczesnością 


nani ze swego pociągu do pieniędzy 
Amerykanie mogą nacieszyć się *Mo- 
ney Train” /premiera 22 listopada. 
Film bowiem nie tylko rozsadza konto 
bankowe wytwórni Columbia, ale spowodował tak- 
że już parę wzorowanych na filmowej akcji wybu- 
chów w metrze nowojorskim. Zachwyceni kinoma- 
ni wkładają przez okienko opancerzonego kiosku z 
żetonami rurki podłączne do pojemnika z benzyną i 
rzucają do środka zapałkę, powodując wysadzenie 
w powietrze budki ze sprzedawcą. Gdy to piszę, ra- 
dio podało, że jeden ze sprzedawców właśnie zmarł 
od oparzeń. Życie doprawdy naśladuje sztukę i je- 
dynie nadmiar wykalkulowanej skromności pozwa- 
la pirotechnikom z Hollywood spuszczać skromnie 
ą oskarżani, że szerzą przemoc. Twier- 
że tylko odbijają rzeczywistość, zupełnie jak 
stare ladacznice, które się tłumaczą, że przez całe 
życie tylko zaspokajały popyt 

Jako kino akcji niektórzy cenią wyżej "Money 
Train” niż "Speed", co jest, moim zdaniem, niepo- 
rozumieniem. Tamten film pozostaje niedoścignio- 
nym wzorem gatunku, jak destylat bez psycholo- 
gicznej skazy. Natomiast "Money Train” sili się na 
budowanie krwistych charakterów z komiksowych 
schematów według wzorów "filmu kumplowskie- 
go”, po angielsku "buddy movie”, wzbogaconego o 
wątki "ruchu wyzwolenia mężczyzn”. Ruch ten do- 
pomina się m.in. o wolność wylewnych emocji 
między samcami. Toteż para głównych bohaterów 
wyznaje sobie braterską miłość, mieszka razem, ale 
Spi osobno i kłóci się o nadobną koleżankę z pracy 
Zanim Jennifer Lopez pójdzie z jednym z nich do 
łóżka, daje najpierw na ringu bokserskim wycisk 
partnerowi. Chodzi o to, by sobie nie myślał, że ma 
do czynienia z przeżytkiem "słabej płci”, gdy 
przyjdzie czas na odpłacenie jej wyciskiem jak naj- 
czulszym. 

Dwaj funkcjonariusze policji transportowej 
Charlie /Woody Harrelson/ i John /Wesley Snipes/ 
pilnują ładu i porządku w metrze nowojorskim, 
udając dostatnich pijaków, żeby łapać złodzieja- 
którzy próbują ich okraść. Jest to para zna- 
na z filmu *Biali nie potrafią skakać” o podwórko- 
wych koszykarzach grających na pieniądze, pomysł 
scenariuszowy sprytnie wykorzystujący stereotypy 
rasowe i wezwanie do braterstwa ludów. Biały 
Harrelson gra teraz wybuchowego nieudacznika, a 
przy okazji nałogowego pokerzystę, wywołującego 
ciągłe konflikty, które musi łagodzić znacznie doj- 
rzalszy Murzyn, Snipes. 

Wielki dług karciany sprawia, że Charlie wpada 
na pomysł, żeby obrabować w metrze pociąg zbie- 
rający dzienny utarg kiosków z żetonami warty trzy 
do czterech milionów dolarów. Stanowczo sprzeci- 
wia się temu mądrzejszy John. Pociąg stanowi 
oczko w głowie demonicznego komendanta policji 
transportowej, Pattersona /Robert Blake/, typa tak 
odrażającego, że aż nosi perukę. Walka Johna z 
Charliem o szacunek dla prawa, walka obu z Patter- 
sonem o godność szeregowego policjanta i życie 
niewinnych podróżnych, a wreszcie próba wydosta- 


nia się bohaterów z pieniędzmi z pędzącego pocią- >d 
gu, który nie może się zatrzymać po awarii hamul- Ho CZCY Srotechą 
ców vi głó i fabuły. 


o ujzskijwa. WIA Wo: osżefżenie e 

we: panna Lopez, która odpłaca się komendantowi 

wiać wibraętaa kai twierdzą skromnie, 
czarny John jako stróż wyczucia moralnego. Biali sA 

o ayda paaorówe Ja polagam podac «  KEDALOCEJATOCIOS WCS 
trampkach, lub przygłupków — jak Charlie. Film 


A wię ati jaka kosedię ao Zupełnie [14 stó Mosznicdi ź 
komedia pomyłek, obraz stosunków rasowych w : 
Ameryce postawiony ra głowie. Sunowi pods WALCA SZA 


*poprawności ideologicznej”, która pozwala splu- 


wać pod oi tyko bialym kcteoscuainym weż: KEJSŁYZCJ CEE 
czyznom wyznania protestanckiego stanowiącym tylko zaspokajały popyt 


ostoję porządku społecznego. 
bodi. e 
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Woody Harrelson 


Rok 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


Chociaż głupi jako wyraz ideologii, luźny i płaski 
jako konstrukcja dramaturgiczna, "Money Train” jest 
jednak bardzo dobry jako balet materii. Robione w 
metrze zdjęcia pędzącego pociągu z pieniędzmi, któ- 
ry zderza się z jadącym przed nim i pełnym pasaże- 
rów pociągiem, są znakomite, a końcowa katastrofa 
pod ziemią nie sprawi zawodu. Reżyser Joseph Ru- 
ben ma plus u młodzieży 

Nowojorczycy są zafascynowani swoim metrem, 
jak myślący katolicy piekłem, lecz scenarzyści filmu 
Dough Richardson i David Loughery tak się mają do 
Dantego jak, jak, jak... nie powiem. Podziemny świat 
*subwayu" stawiają w opozycji do Times Square w 
noc sylwestrową, gdzie gromadzi się setki tysięcy no- 
wojorczyków, a konfetti jest jeszcze więcej niż poli- 
cjantów. Radosna zabawa uliczna spełnia funkcję nie- 
ba, dokąd trafia dwójka bohaterów z nagrodą. Pomysł 
perwersyjny, gdy zobaczą Państwo, co to za nagroda 

Pociągowi do pieniędzy poświęcony jest także 
ostatni film mistrza Martina Scorsese pt. "Casino" 
/premiera 22 listopada/. Rzecz dzieje się na ogół w 
Las Vegas w latach 70., gdy amerykańską stolicą ha- 
zardu rządziła jeszcze mafia, zanim gra na ludzkiej 
chciwości nie została przejęta przez wielkie korpora- 
cje, które ograbiają hazardzistów tak samo jak wło- 
scy bandyci, ale bez przemocy. Kiedy nożowników 
zastępuje biurokracja, jest to wątpliwy postęp z arty- 
stycznego punktu widzenia, Scorsese wspomina więc 
dawne czasy z nostalgią, szczegółowo i przez trzy 
godziny. Niestety, już po upływie półtorej odczuwa 
się każdy kolejny kwadrans. 

















Jest to historia dwóch przyjaciół i jednej prost 
tutki, która staje między nimi i ich rozdziela, rzuco- 
na na tło bardzo ciekawego reporterskiego opisu 
sposobu działania wielkiego kasyna gry. Scenariusz 
Nicolasa Pileggi i Martina Scorsese został oparty na 
książce Pileggiego o rozbiciu mafii kontrolującej 
Las Vegas do początku lat 80. Rozmaite wątki narra- 
cji spaja głos zza kadru wyrafinowanego dyrektora 
kasyna, Sama Rothsteina /Robert De Niro/, oraz je- 
go przyjaciela od mokrej roboty, Nicky Santoro /Joe 
Pesci/, a jeden z nich przemawia zza grobu. Rolę żo- 
ny Sama, Ginger, która z k... stała się królową Las 
Vegas i z powrotem wróciła na dno, gra Sharon Sto- 
ne. Dzięki tej roli skandalizująca gwiazda przemie- 
niła się w aktorkę. 

Elegancki i powściągliwy Sam Rothstein jest ar- 
tystą w swoim fachu, który pilnuje najdrobniejszych 
szczegółów — potrafi urządzić awanturę piekarzowi, 
że w słodkich bułkach rozmieszcza nierówną ilość 
jagódek. Jest też mistrzem małych tricków, za po- 
mocą których ograbia klientów: gdy zjawia się 
nadziany Japończyk, pozwała mu wygrać dużą su- 
mę, potem sprawia, że gość spóźnia się na ostatni sa- 
molot z miasta i oferuje mu darmowy nocleg w 
swym hotelu, dobrze wiedząc, że gość spróbuje je- 
szcze raz szczęścia — tylko że tym razem przegra 
wszystko. 

Pewnego dnia Sam spostrzega piękną i elegancką 
prostytutkę o wybuchowym temperamencie i czuje, 
że to kobieta jego życia. W ciągu kilku miesięcy poj- 
muje ją za żonę, dosłownie obsypuje złotem i powie- 


IĘDZY 


rza jedyny klucz do sejfu w banku z żelazną rezerwą 
paru milionów dolarów. Ginger nie potrafi jednak 
zerwać ze swoim rajfurem /znakomity James Wood/, 
z którym łączy ją nie tylko miłość, lecz i kokaina. 
Sam byłby niczym bez Nicky, gadatliwego i bru- 
talnego prymitywa, który wykonuje za niego prace 
porządkowe, jak to zwykle w kasynie — kogoś trze- 
ba postraszyć, kogoś pobić, kogoś zabić. Nicky jest 
niezłomnie lojalny, ale do czasu, do chwili, gdy bie- 
rze górę urażona ambicja i zaczynają przelewać się 
hormony. Obaj panowie stanowią przeciwieństwo 
charakterów i estetyk. Film ten bez chłodnego, wy- 
niosłego De Niro stałby się zupełnie miałki, lecz bez 
Joe Pesci utraciłby wigor. Nacechowane smutnym 
pięknem starcie między starymi przyjaciółmi należy 
do najbardziej brutalnych sekwencji w twórczości 


































Scorsese. 
Scenariusz został oparty na autentycznych wyda- 
rzeniach, ukazujących kulisy oszałamiającego blich- 
tru stolicy hazardu. Od przepełnionych światłami 
ulic i sal gry nici wiodą na zaplecze małych wło- 
skich sklepików warzywnych, gdzie przy stołach z 
tanim winem i pstrokatą statuetką Jezusa siedzą le- 
dwo zamerykanizowani sprytni chłopi sycylijscy, 
święte rodziny spod ciemnej gwiazdy 
"Casino" budzi nostalgię za czasami, kiedy w 
mafii włoskiej można było znaleźć wielkie, choć 
zbrodnicze charaktery, a Scorsese wiedział, po co 
staje za kamerą. I chociaż w filmie nie brakuje 
krwawych scen, to największym szokiem jest tu 
przepaść między rozmachem artystycznym, a miał- 
kością postaci. Nie chodzi tu o blichtr Las Vegas i 
znakomite kostiumy z epoki, lecz o epicki ton opo- 
wieści o ludziach jak szczury, która kończy się sło- 
wami jak wzruszenie ramion: "I tyle” 
KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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Mężczyzna, który szuka 


Kobieta, która czeka 


(ONOULSAWUZZZANICZYNIA 


wórcy "Przepłóreke w platcć 
FL APOS ARAO 





PREMIERY 


DAMA KAMELIOWA 
Polska, 1994. Reż. Jerzy Ant- 
czak. Wyk, Anna Radwan, 
Jan Frycz, Anna Dymna. 100 
min. Marianne. 


Premiera w 


Melodramat, adaptacja powie- 
ści Aleksandra Dumas-syna. 
Paryż, połowa ubiegłego wie- 
ku: młody człowiek z najlep- 
szego towarzystwa poznaje 
damę z półświatka, Młodzi się 
kochają, ojciec chłopaka dąży 
do tego, by rozdzielić kochan- 
ków. 


PRZYNĘTA 

[L'appat/. Francja, 1994. Reż. 
Bertrand Tavemier. Wyk. Ma- 
rie Gillain, Olivier Sitruk, Ri- 
chard Berry. 113 min. Marian- 
ne. 

Premiera 5 stycznia. 
Dramat psychologiczno-oby- 
czajowy. Troje młodych ludzi 
żyje we wspólnym mieszkaniu. 
Dziewczyna pracuje jako eks- 
pedientka w sklepie, chłopcy 
myślą o łatwych zarobkach. 
Wspólnie postanawiają okra- 
dać mężczyzn w średnim wie- 
ku, którzy zalecają się do 
dziewczyny. 





PESTKA 

Polska, 1995. Reż. Krystyna 
Janda. Wyk. Krystyna Janda, 
Daniel Olbrychski, Jan Frycz. 
86 min. Marianne. 
Premiera 19 stycznia. 
Melodramat psychologiczn 
adaptacja słynnej powieś 
Anki Kowalskiej. Czterdzie- 
stoletnia kobieta samotna po- 
znaje mężczyznę żonatego, oj- 
ca dwojga dzi Rodzi się 
gwałtowna miłość. Bohaterka 
nie chce rozbijać małżeństwa, 
jej partner decyduje się na 
opuszczenie rodziny. 








POWER RANGERS — FILM 
[Power Rangers — the Movie/. 
USA, 1995, Reż. Bryan Spi- 
cer. Wyk. Karan Ashley, Ste- 
ve Cardenas, Jason David 
Frank. 95 min. Syrena. 
Premiera 26 stycznia. 
Film fantastyczno-naukowy 
wzbogacony elementami ba- 
śni. Grupa sześciu nastolat- 
ków prowadzi podwójne ży- 
cie: chodzą do szkoły, uczą się 
— ale czasem przemieniają się 
w mistrzów karate, walczą- 


cych z przestępcami. 


SPACER W CHMURACH 

/A Walk in the Clouds/. USA, 
1995. Reż, Alfonso Arau. Wyk. 
Keanu Reeves, Anthony Quinn, 
Giancarlo Giannini. 102 min. 


Syrena. 

Premiera 5 stycznia. 
Melodramat, nowa wersja wło- 
skiego filmu z lat 40. Kalifornia 
po drugiej wojnie światowej: 
amerykański żołnierz wraca do 
cywila. Podczas podróży służ- 
bowej spotyka dziewczynę, też 
ra zerwała z kochankiem, prze 
rwała studia i jedzie do swej 


meksykańskiej rodziny. 


NIENAWIŚĆ 

/La haine/. Francja, 1995. Reż 
Mathieu Kassovitz. Wyk. Vin- 
cent Cassel, Hubert Kounde, 
Said Taghmaoui. 95 min. Ma- 
rianne. 

Premiera 5 stycznia. 
Dramat społeczny. Tłem jest 
podparyskie osiedle, zamie- 
szkane głównie przez ludność 
kolorową. Trzej młodzieńcy — 
Murzyn, Arab i Francuz po- 
chodzenia żydowskiego — po- 
padają nieustannie w konflikt z 
policją. 


7 4 MŁODZI GNIEWNI 


/Dangerous Minds/. USA, 
1995. Reż. John N. Smith. 
Wyk. Michelle Pfeiffer, Geor- 
ge Dzundza, Wade Domingu- 
ez. 96 min, dee 

Premiera 1 


Dramat obyczajowy. Do szko- 
ły, w której uczy się tzw. mło- 
dzież trudna, przybywa nowa 
nauczycielka. Młodzież nie 
zwraca na nią uwagi, dyrekcja 
krytykuje za niewłaściwe me- 
tody wychowawcze. Ale nau- 
czycielka ma za sobą służbę w 
piechocie morskiej. 


JADE4 

USA, 1995. Reż. William 
Friedkin. Wyk. David Caruso, 
Linda Fiorentino, Michael 
Biehn. 95 min. ITL. 

Premiera 19 stycznia. 
Film sensacyjny. Młody, am- 
bitny prokurator prowadzi 
śledztwo w sprawie morder- 
stwa, którego ofiarą padł mi- 
lioner prowadzący bujne życie 
towarzyskie. W kasie pancer- 
nej należącej do ofiary zostają 
odkryte zdjęcia kompromitu- 
jące gubernatora stanu Kali- 
fornia. 





PIWNE ROZMOWY 
BRACI MCMULLEN 

[The Brothers McMullen/. 
USA, 1995. Reż. Edward 
Bums. Wyk. Shari Albert, Ma- 
xine Bahns, Edward Burns. 98 
min. Solopan. 

Premiera 26 

Film obyczajowy. Stara kobie- 
ta po śmierci męża postanawia 
wrócić do Irlandii. Jej trzej sy- 
nowie pozostają w Nowym 
Jorku. Jeden pisuje scenariu- 
sze, drugi zrywa z dziewczyną, 
trzeci zdradza żonę. W końcu 
jednak wszyscy szukają ro- 
dzinnej stabilizacji. 


W styczniu na ekrany naszych kin wchodzi 20 nowych filmów, w tym 2 polskie. 


Za zmiany w repertuarze redakcja nie odpowiada. Informacje o datach premier dostajemy od dystybutorów. 


BABE — ŚWINKA Z 

IBabe, the Gallant Pig/. USA, 
1994. Reż. Chris Noonan. 
Wyk. James Cromwell, Magda 
Szubanski. 91 min. ITI. 
Premiera 5 stycznia. 
Komedia. Akcja toczy się na 
farmie, głównymi bohaterami 
są zwierzęta. Młoda świnka 
nawiązuje przyjaźnie z owca- 
mi. Po jakimś czasie dostrze- 
ga, że niektóre zwierzęta zni- 
kają z farmy, dotyczy to 
przede wszystkim świń. Jak 
uratować się przed złowrogim 
losem? 





MORTAL KOMBAT 

USA, 1995. Reż. Paul Ander- 
son. Wyk. Christopher Lam- 
bert, Linden Ashby, Bridgette 
Wilson. 101 min. IMP. 
Premiera 12 stycznia. 
Film fantasy. Odbyć się ma 
wielki turniej walk wscho- 
dnich, który zadecyduje, czy 
mieszkańcy tajemniczego 
świata z innego wymiaru będą 
mogli wkroczyć do Świata 
ziemskiego. W turnieju mają 
uczestniczyć najlepsi bojow- 
nicy kung-fu. 


CARRINGTON 

Wielka Brytania, 1995. Reż 
Christopher Hampton. Wyk 
Emma Thompson, Jonathan 
Pryce, Steven Waddington 
123 min. ITL 

Premiera 19 stycznia. 
Dramat psychologiczno-oby- 
czajowy. Anglia, początek XX 
wieku. Młoda malarka posta- 
nawia zamieszkać ze znanym 
literatem, który jest homose- 
ksualistą. Ich platoniczny 
związek trwa kilkanaście lat. 














ACE VENTURA: 

ZEW NATURY 

/Ace Ventura: When Nature 
Calls/. USA, 1995. Reż. Ste- 
ve Oedekerk. Wyk. Jim Car- 
rey, lan McNeice, Simon Cal- 
low. 105 mia. Warner. 
Premiera 26 stycznia. 
Komedia. Detektyw i zara- 
zem miłośnik zwierząt ponosi 
porażkę i szuka zapomnienia 
w tybetańskim klasztorze. 
Ale oto nadchodzi oferta z 
Afryki: trzeba odnaleźć zagi- 
nionego nietoperza, 


w 
MRO: ZIMY 
[In the Bleak Midwinter/. 
Wielka Brytania, 1995. Reż. 
Kenneth Branagh. Wyk. Ri- 
chard Briers, Hetta Harnley, 
Joan Collins. 98 min. ITI. 

iera 5 stycznia. 
Komedia psychologiczna. Am- 
bitny aktor traci kolejne oferty 
— i postanawia przygotować 
własną inscenizację *Hamle- 
ta”, Aktorzy się kłócą, pienię- 
dzy brak; wszystko wskazuje 
na to, że przedsięwzięcie za- 
kończy się katastrofą. 


ZIEMIA I WOLNOŚĆ 

fLand and Freedom/. Wielka 
Brytania-Hiszpania-RFN, 
1995. Reż. Ken Loach. Wyk. 
Ian Hart, Rosana Pastor, Tom 
Gilroy. 110 min. Solopan. 
Premiera 6 stycznia. 

Film batalistyczno-społeczny. 
Anglik zgłasza się do brygad 
międzynarodowych walczą- 
cych przeciwko Franco w hi- 
szpańskiej wojnie domowej 
W walkach zostaje ranny, tra- 
fia do szpitala w Barcelonie 
Tam jest świadkiem, walk 
między różnymi odłamami po- 
litycznej lewicy 
SHOWGIRLS 

USA, 1995. Reż. Paul Verho- 
even. Wyk, Elizabeth Ber- 
kley, Gina Gershon, Kyle 
MacLachlan. 129 min. Vision. 
Premiera 12 stycznia. 
Film obyczajowy. Młoda tan- 
cerka przybywa do Las Ve- 
gas, zaczyna pracować w klu- 
bie nocnym, Poznaje reżysera 
widowisk rewiowych, dzięki 
jego protekcji pragnie zrobić 
karierę. Piękna rywalka chce 
temu przeszkodzić. 





CZTERY POKOJE 
Four Rooms/. USA, 1995. 
Reż. Allison Anders, Alexan- 


U > 





ZABÓJCY 

lAssassins/. USA, 1995. Reż. 
Richard Donner. Wyk. Sylve- 
ster Stallone, Antonio Bande- 
ras, Julianne Moore. 133 min. 
Warner. 

Premiera 5 stycznia. 

Film sensacyjny. Zawodowy 
morderca otrzymuje zlecenie, 
by zlikwidować św 
współpracującego z FBI. Za- 
wodowiec ma właśnie wykonać 
zadanie, gdy ofiara pada za- 
strzelona przez kogoś innego. 








LISBON STORY 

RFN, 1995, Reż. Wim We- 
nders. Wyk. Rudiger Vogler, 
Vasco Sequeiro, Manoel de 
Oliveira. 100 min. Gutek 
Film. 

Premiera. 12 

Dramat psychologiczny. Re- 
żyser realizuje film dokumen- 
talny o Lizbonie, ma zapaść 
twórczą — i wzywa na pomoc 
przyjaciela, specjalistę od na- 
grań dźwiękowych. Przyjaciel 
przybywa do Lizbony, ale re- 
żyser zniknął. Pozostały tylko 
taśmy filmowe, 


<4DOLORES CLAIBORNE 


USA, 1995. Reż. Taylor Hack- 
ford. Wyk. Kathy Bates, Jenni- 
fer Jason Leigh, Gaiopikt 
Plummer. 131 min. S 
Premiera 19 stycznia. 
Dramat psychologiczny. Młoda 
dziennikarka robiąca karierę w 
Nowym Jorku otrzymuje wia- 
domość, że jej matka mieszka- 
jąca na prowincji oskarżona 
jest o morderstwo. Dziewczyna 
wyrusza samochodem na pół- 
noc. Zaczyna kojarzyć fakty z 
przeszłości, odkrywa nowe 
prawdy 











NIC ŚMIESZNEGO. 
Polska, 1995. Reż. Marek Ko- 
terski. Wyk. Cezary Pazura, 


dre Rockwell, Robert Rodrigu- Ewa Błaszczyk, Wojciech Wy- 
ez, Quentin Tarantino. Wyk.  socki. 95 min. Silesia. 

Tim Roth, Antonio Banderas, Premiera 

Madonna. ITI. pod koniec stycznia: 


Premiera 26 stycznia. 
Nowelowa komedia obyczajo- 
wa. Akcja toczy się w dzień 
sylwestra w Hollywood. Czte- 
ry pokoje hotelowe są tłem dla 
czterech odrębnych opowieści, 
Ogniwem łączącym jest postać 
posłańca z recepcji. 

(Film omówimy w numerze 
lutowym) 


Komedia. Sanitariusze szpital- 
ni oglądają zwłoki w kostnicy, 
rozpoznają reżysera filmowe- 
go. Ten — mimo że zmarł — za- 
czyna wspominać swe życie. 
Zrobił karierę, kręcił filmy, 
miał liczne kochanki, ale nig- 
dy nie urzeczywistnił swych 
marzeń. 21 





SPACER W CHMURACH 









Ifonso Arau, meksyk: 
przywraca w Ameryce modę na staro- 
świeckie melodramaty, które święci- 
ły tryumfy w Hollywood lat 40. 
Umiejętnie jednak odziera historie 
o wielkiej miłości z taniego sen- 


niami bohaterów. "Przepiórki w płatkach 
óży”, adaptacja powieści jego żony, Lau- 
ry Esquivel, odniosły ogromny sukces na 
świecie. Czy podobnie będzie ze *Space- 
rem w chmurach”? Wiele na to wskazuje. 

Oto młody żołnierz, Paul Sutton /Kea 
nu Reeves/, powraca pod koniec II wojny 
światowej do swej żony, Betty. Nie znaj- 
duje jednak w domu ciepła i miłości, o je 
kich marzył na froncie. Kierowany odru- 
chem serca pomaga spotkanej przypadko- 
wo nieszczęśliwej Victorii Aragon /Aita- 
na Sanchez-Gijon/, która spodziewa się 
dziecka. Victoria porzucona przez ko- 
chanka, jedzie właśnie do swej konserw 
tywnej, meksykańskiej rodziny i boi się 
kary. Paul postanawia podać się za jej 
męża, udobruchać rodziców dziewczyny i 
odejść. Niespodziewanie jednak dla sa 
mego siebie znajduje u obcych to, czego 
nie dała mu własna rodzina. Jako sierota 
potrafi docenić silne więzi, uczucia łączą- 
ce dziadków, rodziców, dzieci. Jest za- 
chwycony ich wspólną pracą w winnicy i 
tętniącym życiem domem. 

Paul zakochuje się w delikatnej i zmy- 
słowej Victorii. Coraz trudniej jest mu 
zejść z chmur na ziemię 

Trochę trudno uwierzyć, że "Spacer w 
chmurach” jest adaptacją neorealistycz- 
nego włoskiego filmu Blasettiego 
*Podróż w nieznane”. Włoch nakręcił ko- 
medię z życia prostych ludzi, zwyczajną, 
pełną zapchanych, prowincjonalnych au- 
tobusów, kurzu, biedy. Meksykanin na- 
wiązał do tradycji realizmu magicznego 
rodem z literatury latynoamerykańskie 
Dlatego w jego filmie, przepięknie foto- 
grafowanym przez Emmanuela Lubez- 
kiego, jak na rozświetlonych słońcem, 
ale i zamglonych obrazach impresjoni- 
stów, pełno jest poezji, symboliki i bale- 
towo wręcz opracowanego ruchu. Do 
niezwykłej, zmysłowej sceny winobrania 
i ugniatania stopami zebranych owoców 
choreografię opracował Michael Smuin z 
baletu San Francisco. W wypełnionej wi- 
nogronami, ogromnej kadzi, w takt starej 
pieśni śpiewanej w języku Azteków, tań- 
czy kilkanaście bosonogich kobiet /więk- 
szość z nich to baletnice/. Ugniatanie wi- 
nogron jest jak rytuał płodności — mówi 
Alfonso Arau — winogrona to owoce bi- 
blijne, a rodzinę Aragon jednoczy ziemia 
i tradycja, która datuje swe początki czte- 
rysta lat wcześniej. Jeszcze bardziej nie- 
realna wydaje się scena, kiedy domowni- 
cy ratują winnicę przed nagłym atakiem 
mrozu. Dopinają sobie do ramion je- 
dwabne skrzydła, którymi nawiewają na . . 
krzewy ciepłe powietrze znad ognisk. apomina o tej pra 
Cała hacjenda wydaje się pokryta rojem 4 DAE) 
rozświetlonych motyli, które opisywał w az trudniej jest mu 
*Stu latach samotności” Gabriel Garcia . 
Marquez. 


EH 22 PREMIERY Fot. Mufkay Glose/Fotos International 













SPACER W CHMURACH 


Keanu Reeves po *Speed” i *Johnnym 
Mnemoniku”, tęsknił za zmianą wizerunku bo- 
hatera kina akcji. Miał okazję pokazać się w 
pierwszej romantycznej roli: Chciałem zagrać 
w opowieści o miłości, w której znajć 
miejsce na wzruszenia i wrażliwość. Z reż 





się 





yse- 
rem połączyła mnie pasja w pokazywaniu na- 
miętności. Ale to nie on, a jego partnerka, Hi- 
szpanka, Aitana Sanchez-Gijon, wzbudziła 
największy zachwyt widzów i krytyków. Arau 
ybrał ją spośród 150 kandydatek i nazwał 
*wielkim odkryciem”. Młoda aktorka, która po 
raz pierwszy pracowała w USA, była zachwy- 
cona zarówno scenariuszem filmu, jak i reży- 
serem: Podoba mi się romantyzm opowieści, 
jej optymizm i wiara, że miłość może ocalić 











każdego, nawet gdy dochodzi do tragedii. Vic- 





toria łączy w sobie wraźliwość, siłę i niezależ- 
ność. We mnie tkwią podobne sprzeczności. 

W roli dziadka Victorii, dobrego ducha do- 
mu, który łagodzi wszelkie spory, walczy o 
uczucie swej wnuczki i pomaga Paulowi, wy- 
stąpił dwukrotny laureat Ocara, Anthony Qu- 
inn. Zdjęcia winnicy kręcono w dolinie Napa, 
w Północnej Kalifornii, amerykańskiej krai- 
nie winorośli, gdzie Quinn spędził część swej 
młodości. Na planie z sentymentem wspomi- 
nał dawne lata: Pierwszym zajęciem mojego 
ojca była praca w sadzie. Powrót do winnic 





byt niczym dopełnienie cyklu mojego życia. 
Winnice mają charakter symboliczny. Włoski 
aktor Giancarlo Giannini, który w filmie 
wciela się w ojca Victorii uważa, że korzenie 
winnicy są jakby symbolem korzeni rodziny 
Jeżeli dbamy o winne krzewy i z oddaniem 
pielęgnujemy ogród, wynagradzają nas re- 
kordowe zbiory. To samo odnosi się do związ- 
ków międzyludzkich. Jeżeli traktujemy swoją 


Winna 
miłość 





Miłość może ocalić 
każdego, 

nawet gdy dochodzi 
COLCCECI 


Anthony Quinn 
ILCIWLCZZI 











rodzinę z należnym jej szacunkiem i uczu- 
ciem, więzy zacieśniają się. 

Arau po raz kolejny wyczarował wzrusza- 
jący poemat o rodzinie, miłości i naturze 
Film nakręcony został w barwach wina, ziemi 
i słońca. Scenarzysta, scenograf i kostiumo- 
graf odbyli z reżyserem długą wędrówkę po 
Meksyku, azteckich piramidach w Teotihua- 
an, miejscowych hacjendach, żeby "nasiąk- 
nąć” atmosferą, klimatem, egzotyką kultury 
meksykańskiej, zwyczajami ludzi i ich wiarą. 
Arau jest jednym z nielicznych reżyserów, 
który pozostał wierny magii rodzinnych 
wspomnień, własnej kultury i dziecięcych ma- 
rzeń, a nie poddał się presji hollywoodzkich 
producentów: Praca w USA była ekscytują- 
cym wyzwaniem. Dotarcie tutaj zajęło mi 











przeszło trzydzieści lat, ale byłem cierpliwy i 
nigdy nie traciłem wiary. Moje życie arty- 
styczne było bardzo bogate. Dzięki niemu mo- 
głem odbyć mój własny "spacer w chmu- 


rach”. /DM/ 
Fot. Murray Close 
/Fotos International 


POLSKICH FILMÓW FABULARNYCH GDYNIA 4 


STYNA JANDA DANIEL OLBRYCHSK 


Tematem większości 
filmów na/świecie 
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uazru WOJOECH BOROWSKI" sexcenea „ge STO ez WISŁA CHOKOSA zn REABEGŃKA nów (OZCTOE 
A Ł Z. 





zięłam się za adaptację "Pestki" Anki 
Kowalskiej 
zrobić — powiedziała Krystyna Janda 





bo... nikt inny nie chciał te- 





go 

w telewizyjnym wywiadzie rozpoczynając 
zdjęcia. A jest to jeden z niewielu udanych melodrama- 
tów w powojennej polskiej literatui 
rzywo dla kina, jakie w Polsce nie istnieje, a jakie — po- 
twierdzają to reakcje na zagraniczne filmy — budzi 


ze. Atrakcyjne two- 





ogromne zainteresowanie publiczności. Nie mam reży- 
serskiego dyplomu, ale jako aktorka miałam okazję ob- 
serwować pracę wybitnych reżyserów, podpatrywać ich 
reakcje. Mimo wahań i lęków zdecydowałam się stanąć 
po drugiej stronie kamery. 

*Pestka" Anki Kowalskiej od ponad 20 lat cieszy się 
sławą niebanalnej, bogatej psychologicznie opowieści o 
wielkiej miłości i niespełnieniu. Z katolickiej perspek- 
tywy pokazuje moralne aspekty głębokiego, choć 

grzesznego” miłosnego związku 

Film Krystyny Jandy nie jest wierną ekranizacją po- 
wieści, ale zachowuje jej główną myśl. Akcja przenie- 
siona została do dzisiejszej Warszawy, zmienione zo- 
stały fizyczne wizerunki kilkorga postaci, a głównym 
bohaterom, Agacie i Borysowi, przybyło lat. Opowieść 
o czterdziestolatku i dziewczynie tuż po studiach przeo- 
braziła się w historię dojrzałej, trudnej miłości, co tylko 
wyostrzyło dramatyzm fabuły 

Ona jest niezależną, atrakcyjną "czterdziestką”, pro- 
wadzącą życie ruchliwe i bujne. Pracuje w Polskim Ra- 
diu, z powodzeniem zajmuje się poezją. Jest energ 
pewna siebie, nie unika romansów, ale surowo selekcjo- 
nuje partnerów. Uruchamia przy sobie i przez siebie tylu 
ludzi, tyle napięć, zdarzeń, rozmaitych odkryć i olśnień, 
tyle nastrojów nigdy nie płynących równą falą — tak opi- 
sała Agatę Anka Kowalska w literackim oryginale. 

On jest dobrze sytuowanym architektem, ma żonę i 
dwoje dzieci. Porusza się wytyczonym szlakiem, żyje 
dostatnio i spokojnie, ale bez blasku. Nie szuka poza- 
małżeńskich kontaktów, bo chce być wierny zasadom 
wynikającym z religijnych przekonań. Ale chyba nie 
tylko dlatego. Według opisu z powieści tacy mężczyźni 
jak on, nie nadają się na chwilowych kochanków i na 











czna i 


wet gdyby pociągała ich jakaś kobieta, tysiące skrupu- 
łów, wahań i wstrętów odbierają im chęć do z 
a wszystko w tej kobiecie może ich każdej sekundy zra- 





liżenia, 
zić i zjeżyć. 

Ito prawda. Borysa połączy z Agatą nie przelotny 
*odmładzający” flirt, lecz namiętne i głębokie uczucie. 
Pozornie absurdalne ze względu na różnicę charakte- 
rów, temperamentów, postaw, systemów wartości, ale 
potwierdzające przecież życiową prawdę o przycią 
niu się przeciwieństw. To uczucie ma w sobie coś z 
okrutnej ironii losu: jest tą wymarzoną miłością ideal- 
ną, która się niestety spóźniła. Naznaczona dramatem, 
klęską, przyszła nie w porę. Wtedy, gdy nie ma łatwych 
i dobrych rozwiązań, gdy za każdy wybór płaci się wy- 
soką cenę emocjonalną i moralną. Dla obojg: ty i 











ga- 











Borysa, ten związek był nie tylko obietnicą szczęścia, 
ale szansą na wewnętrzne wyzwolenie z ograniczeń, 
które narzucili sobie sami, szuka 


e przed laty miejsca 





w otaczającej ich rzeczywistości. Wstydliwie skrywa- 
na, pełna uniesień, ale także cierpień i upokorzeń mi- 
łość "musi" skończyć się źle. I nie dlatego, że życie 
wyreżyserowało scenę, w której wielka miłość zostaje 
w sposób żenująco banalny zdemaskowana 

Anka Kowalska początkowo z dystansem potrakto- 
wała wizję Jandy. Ałe później uznała, że —- mimo zmian 
— między "pestką" na ekranie a jej książką istnieje jed- 
nak bliski związek, pozwalający na zachowanie tytułu i 
imion postaci. /sw/ 
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Agatę i Borysa 
połączyła miłość idealna, 
romantycznych uniesień 
WAZELINA 
ale spóźniona. 
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obert Rath /Sylvester Stallone/ jest zawodo- 

wym zabójcą. Wyszkolony w okresie zimnej 

wojny, nie ma sobie równych. Czuje się jed- 

nak zmęczony i chciałby się wycofać z mor- 
derczego fachu. Tym bardziej, że ma świadomość, iż 
młodsi od niego chętnie zajęliby jego miejsce. Ratha 
dręczą także wyrzuty sumienia: przed 15 laty zabił swo- 
jego przyjaciela. Rath marzy o normalnym życiu rów- 
nież dlatego, że po raz pierwszy od dłuższego czasu za- 
kochał się 

Electra /Julianne Moore/ jest ekspertką w dziedzinie 
inwigilacji. Zajmuje się szpiegowaniem innych i groma- 

n informacji, które w dzisiejs czasach są 
najcenniejszym towarem. Nauczyła się poli tylko na 
sobie i nikomu nie ufać, ale samotność już ją zmęczyła. 

j z Rathem staje się dla niej szansą na rozpo- 
częcie nowego życia, co jednak nie będzie takie łatwe. 
Na Ratha poluje bowiem groźny przeciwnik. 

Miguel Bain /Antonio Banderas/ chce zająć miejsce 
Ratha w zabójczym biznesie. Cyniczny i bezwzględny, 
jest gotów na wszystko, byle tylko być numerem 1. 
Wie, że jedynie Rath może mu w tym przeszkodzić, 
więc chce go zabić. Do decydującego pojedynku doj- 
dzie w zrujnowanym hotelu w Puerto Rico. 

Pierwotnie *Zabójcy”, według scenariusza Larry ego 
i Andy'ego Wachowski, mieli być produkcją *Univer- 
salu” z Wesleyem Snipesem w roli Ratha. Potem scena 
riusz odkupiła wytwórnia *Warner Bros”, planując film 
z Melem Gibsonem. Gibson jedna ał *Waleczne 
Serce”. *Zabójcami” zainteresował się ostatecznie Joel 
Silver, uważany za króla kina akcji, producent m.in. 
trzech *Zabójczych broni”, dwóch *Szklanych puł: 
pek”, "Predatora", "Ostatniego skauta” i *Commanda". 
Silver z miejsca uznał, że wymarzonym kandydatem do 
roli Ratha jest Sylvester Stallone. Ten z entuzjazmem 
odniósł się do scenariusza *Zabójców”, poprawionego 
przez Briana Helgelanda, który wprowadził wątek ro- 
mansowy i czarny humor. Stallone' owi przypadła do 
gustu zwłaszcza scena, w której dochodzi do spotkania 
Baina i Ratha w taksówce, gdzie przeciwników dzieli 
kuloodporna szyba. Ta scena to "Zabójcy" w pigułce. 
Oto dwóch groźnych i inteligentnych zabójców, z któ- 
rych każdy przyzwyczajony jest do kontrolowania sytua- 

i, teraz zupełnie sparaliżowanych swoją bliskością. To 
jest prawdopodobnie najbardziej intymna chwila w ich 
życiu — moment wzajemnego idealnego porozumienia. 
Towarzyszy temu, rzecz jasna, ogromne napięcie, a w 
dzowie nie będą mogli się doczekać, który z nich zrobi 
pierwszy ruch i do kogo należeć będzie ruch ostatni. Nie 
było również problemów z pozyskaniem do "Zabój- 

” Antonio Banderasa, któremu spodobała się moż! 
wość zagrania cynicznego mordercy: Ta rola w niczym 
nie przypomina moich dotychczasowych bohaterów. 
Dla Baina życie jest jakby partią szachów, tyle że figury 
zostały zastąpione ludźmi. Rola Electry przypadła Ju- 
lianne Moore, dla której kino akcji jest zupełnie nowym 
doświadczeniem. Postać Electry zafascynowała mnie 
od samego początku ze względu na pełną izolację od 
normalnego świata, w jakiej żyje ta kobieta. Przy okazji 
dowiedziałam się, że tacy ludzie, jak ona, naprawdę ist- 

liwości podglądania prywatnego życia 

innych są po prostu nieograniczone. 

bójców” wyreżyserował Richard Donner, które; 
w scenariuszu najbardziej zainteresowały pełne napię- 
cia relacje pomiędzy trójką bohaterów, tworzące klimat 
charakterystyczny dla klasycznych thrillerów. Za kame- 
rą stanął czterokrotny laureat Oscara, Vilmos Zsig. 
mond, który z Donnerem współpracował już pi Ma- 
vericku”. Zdjęcia powstawały w Portland i Seattle, 
gdzie zrealizowano m.in. scenę nocnego pościgu. Nato- 
miast finałowe sekwencje powstały na Karaibach. Choć 
bójcy” nie odnieśli w Stanach Zjednoczonych 
spodziewanego sukcesu kasowego, amerykańscy kryty- 
cy nie szczędzili pochwał, a "New York Times” pisał: 
tallone wraca w wielkim stylu!” /jd/ 
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ZABÓJCY 


Do spróbowania sił w aktorstwie zachęcił ją 
nauczyciel języka angielskiego. Jako córka za- 
wodowego wojskowego, przenosząc się z rodzi- 
ną z bazy wojskowej do bazy, Julianne Moore 
często zmieniała szkoły. W jednej z nich zapisała 
się do kółka teatralnego. Prowadzący je nauczy- 
ciel doradził Julianne studia aktorskie. Ukończy- 
ła je w 1983 w Boston University. Karierę za- 
czynała od występów w teatrach off-broadway- 
owskich, grając m.in. Ofelię w "Hamlecie". W 





1987 zadebiutowała w telewizji, 
w miniserialu *Tylko Manhat- 
tan”. Zaraz potem dostała rolę w 
soap operze *As the World 
Turns”, która przyniosła jej w 
1988 nagrodę "Emmy". Na po- 
czątku lat 90. o Julianne Moore 
upomniało się kino. 

Zaczęła od udziału w horro- 
rach, zwracając na siebie uwag 
rolą ofiary demonicznej Rebecki 
DeMornay w "The Hand That 
Rocks the Cradle” Curtisa Han- 
sona /1992/. Następnie pojawiła 
się w komedii sensacyjnej "The 
Gun in Betty Low's Handbag" 
Alana Moyle'a /1992/ i zgodziła 
się rozebrać w *"Sidłach miłości” 
Uli Edela /1993/. Podobała się 
jako rozsądna przyjaciółka Ai- 
dana Quinna w melodramacie 
*Benny i Joon” Jeremiaha S. 
Chechika /1993/ i w epizodycz- 
nej roli lekarki w *Ściganym” 
Andrew Davisa /1993/. Wciąż 
jednak była tylko aktorką drugo- 
planową. 

Przełomem okazał się udział 
w "Na skróty” Roberta Altmana 
11993/, bez wątpienia jednym z 


30 











najwybitniejszych filmów tego reżysera. Moore 
przypadła rola malarki Marian, której małżeń- 
stwo z młodym lekarzem /Matthew Modine/ 
przeżywa głęboki kryzys. Julianne jako Marian 
była niepokojąco pełna sprzeczności, jednocze- 
śnie twarda i krucha. Zdobyła rozgłos, choć 
głównie dzięki scenie, w której jej bohaterka kłó- 
ci się z mężem, naga od pasa w dół. Zamieszanie 
wokół siebie Moore skwitowała z charaktery- 
stycznym dla niej poczuciem humoru: granie bez 
majtek jest formą samowyzwolenia, polecam! 

Nie dała się przypisać tylko do roli w *! 
skróty”. Jeszcze w 1993 odniosła sukces na sce- 
nie jako partnerka Ala Pacino w "Ojcu" Strind- 
berg; ała w *Vanya on 42nd Street” Louisa 
Malle'a /1994/, ekscentrycznej adaptacji "Wuja- 
szka Wani” Czechowa. Przyjęła też drugoplano- 
wą rolę w komediodramacie "Roommates" Pete- 
ra Yatesa /1994/, zachęcona ciekawym scenariu- 
szem i możliwością zagrania z Peterem Falkiem. 
Magazyn "People" zaliczył ją do 50-ga "naj- 
piękniejszych ludzi świata”. W ubiegłym roku 
zagrała w trzech filmach, o których było głośno. 
Odniosła sukces jako ukochana Hugh Granta w 
romantycznej komedii *Dziewięć miesięcy” 
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Chrisa Columbusa. Miała szansę sprawdzić się w 
kinie akcji i to u boku dwóch ekranowych ma- 
cho, Sylvestra Stallone i Antonio Banderasa w 
*Zabójcach” Richarda Donnera. A krytyka wy- 
soko oceniła jej rolę gospodyni domowej cierpią- 
cej na schizofrenię w dramacie "Safe" Todda 
Haynesa. Największym marzeniem Moore jest 
znowu zagrać u Altmana: Byłabym bardzo szczę- 
śliwa, gdybym do końca życia mogła grać tylko u 











Altmana. To wielki humanista, szczerze kochają- 
cy ludzi. /ec/ 


PEULOLCZ CJ 
i Sylvester Stallone 


Antonio Banderas 





Magazyn "People" 
zaliczył Julianne Moore 
do pięćdziesięciorga 
najpiękniejszych 
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CUICYCUCIEJSTYJE RZE ERC ICEWCJ 
rzenie, doskonale zna się na markach eleganckich dłu- 
gopisów i samochodów. Dzięki nim nie tylko bezbłędnie 
rozpoznaje status ich właścicieli. Rozeznanie w gatun- 
kach i rodzajach przedmiotów daje jej też orientację w świecie, a 
naweł poczucie bezpieczeństwa. W scenie na komisariacie, kiedy 
Nathalie podpisuje protokół swojego zeznania, wręczone jej przez 
komisarza pióro przywraca jej światu właściwą hierarchię wartości. 
Dziewczyna z zadowoleniem stwierdzając, że trzyma w ręku długo- 
pis znanej sobie firmy, pociąga jeszcze nosem, ale już najwyraźniej 
odsuwa od siebie nieprzyjemny i zagmatwany problem własnej wi- 
ny. Zresztą Nathalie naprawdę nie czuje się winna, przecież nic złe- 
go nie robiła. Nie widziała nawet, jak umierały ofiary — panowie w 
średnim wieku, którzy zapraszali do siebie chętną cizię, by spędzić z 
nią miły wieczór. Ona tylko wpuszczała w odpowiednim momencie 
do mieszkania dwójkę swoich przyjaciół, Erica /Oliviera Sitruka/ i 
Bruno /Bruno Putzulu/, a potem siedziała w pokoju obok z walkma- 
nem na uszach, żeby nie słyszeć krzyków zabijanych mężczyzn. 

Planowali zbrodnie tak, jak małe dzieci bawią się w sklep, ze 
śmiertelną powagą naśladując dorosłych. Przywoływali znane z tele- 
wizji sceny, sposoby postępowania bohaterów filmów kryminalnych. 
Mogłoby to być komiczne, gdyby nie to, że zabijali naprawdę a nie 
na niby. Nie z biedy, nie z zemsty, nie dla idei, tylko po to, by zdor 
być milion franków i założyć sieć sklepów z konłekcją w Stanach 
Zjednoczonych. Bo tam najłatwiej rozkręcić interes. 

Twórcy filmu nie pokazują nam społecznych korzeni zbrodni, nie 
popadają w oskarżycielski patos. Jedynie sugerują przyczyny. Dają 
beznamiętny, a przez to tym bardziej wstrząsający obraz cywilizacji 
dobrobytu u schyłku XX wieku. Obserwujemy WOLNE 
— młodych, dobrze odżywionych, uprawiających bezpieczny seks — 
z narastającym przekonaniem, że mamy do czynienia z jakimś no- 
wym gatunkiem istot. Gatunkiem całkowicie amoralnym, 
nym na reklamówkach, przed ołtarzem telewizora, gdzie "wszystko 
jest dozwolone”, jak to określił Dostojewski już ponad sto lat temu. 

Mama Nathalie jest miła i tolerancyjna. To ładna, świetnie trzyma- 
jąca się, zamożna pani, która wynajmuje swojej córce mieszkanie i 
traktuje ją jak swoją młodszą koleżankę. Ojciec, oczywiście rozwie- 
dziony, mieszka w innym mieście. Pozornie samodzielna, prowa- 
dząca dorosłe życie osiemnastolatka, w momentach krytycznych, na 
przykład kiedy dostaje lanie od swojego ukochanego, biegnie w 
środku nocy do rodzinnego domu — "do mamy”. Ale w dużym, ciem- 
nym, pustym mieszkaniu zastaje tylko samotne wystraszone dziecko, 
swoją młodszą siostrzyczkę, która błaga, żeby jej nie zostawiała sa- 
mej. | już wiemy, jak wyglądało dostatnie dzieciństwo Nathalie. 

Bertrand Tavernier, w młodości krytyk filmowy, historyk kina, autor 
m.in. "Zegarmistrza od świętego Pawła”, "Śmierci na żywo”, "Życia 
i nie więcej”, a ostatnio nietypowej dla siebie "Córki d Artagnana”, 
z chęcią przyznaje, że kręcąc "Przynętę” miał w pamięci takie filmy, 
jak "Z zimną krwią” Richarda Brooksa czy "Dziką balladę” Teren- 
ce'a Malicka. Osiągnął podobnie chłodny dystans do opisywanych, 
drastycznych wydarzeń, posługując się niemal reportażową, pozba- 
wioną ozdobników stylistyką. Tak, filmy Malicka i Brooksa zapadły 
mi w pamięć /.../ odpowiadały moim intencjom opisu niewinnie za- 
czynającego się wynaturzenia, zbrodni. Chciałem pokazać, co na- 
pawa mnie przerażeniem w dzisiejszym społeczeństwie — to po- 
wszechne zwichnięcie polegające na tym, że ludzie pozostają bez 
jakiejkolwiek ostoi, bez kryteriów moralnych, zaangażowania poli- 
tycznego, społecznego, religijnego. Nic z tego nie zostało! Ma się 
wrażenie /którego nie doświadczało się zapewne w roku 1968/, że 
ludzie odrzucają dziś normy wychowawcze, uchylają się przed na- 
kazami moralnymi, że są konfrontowani ze "światem bez dogmatu”. 

Tavernier, ukazując straszliwe spustoszenie duchowe wśród wy- 
chowanych w kulcie towaru młodych ludzi starał się nie epatować 
gwałtem i przelewem krwi, zdecydowanie odrzucił modną konwen- 
cję kina przemocy. Już w okresie realizacji "Sędziego i mordercy” 
/1976/ zastanawiałem się, jak pokazać przemoc, nie stając się 
"współwinnym”, nie wpadając w te wszystkie pułapki, których nie 
uniknął Oliver Stone w "Urodzonych mordercach”. To, że zatrzymy- 
wałem się wraz z Nathalie przed drzwiami, nie wsłuchując się w 
| ZKUSZCUKWZAIACODZECJCKCCETK EEK) 
pokoju — wzmagało dramatyzm filmu, uwalniając mnie, jako reżyse- 
ra, od poczucia *voyeuryzmu”. 

/mch/ 
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LĄ III 
Planowali zbrodnie tak, 
jak małe dzieci 

bawią się w sklep, 
PCEWIELALCJON 
naśladując dorosłych. 





Pusto 
wszędzie... 
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Kino lubi się wspierać na popularności posta- 
ci z innych dziedzin kultury masowej. Ożywali 
na ekranach kin choćby bohaterowie najsłyn- 
niejszych komiksów. Prędzej czy później musiał 
więc nadejść czas filmowych wersji gier kom- 
puterowych, które w ciągu ostatnich lat zawład- 
nęły wyobraźnią młodego pokolenia na całym 
świecie. "Mortal Kombat” to tytuł dobrze znany 
graczom komputerowym. Do dziś powstały już 
trzy części tej Ma ona coraz bardziej udo- 
skonaloną grafikę i wzbogacane o nowe atrakcje 
reguły. Jej bohaterowie to wojownicy, z których 
każdy walczy na własny sposób, posługując się 
odpowiednio punktowanymi chwytami. Ci *żli” 
poczynają sobie wyjątkowo brutalnie — wyrywa- 
jąc przeciwnikom serca albo kręgosłupy 

W filmie również przeważają sceny walk, ale 
pozbawiono je naturalistycznej krwiożerczości 
Twórcy postarali się o odtworzenie całej baśnio- 
wo-fantastycznej scenerii tej opowieści o walce 
trójki śmiertelników ze złymi mocami 

Obdarzony nadnaturalną siłą Bóg Gromu, 
Rayden /Christopher Lambert/, wysyła do po- 
sępnego królestwa Zaświatów trójkę najlep- 
szych: Liu Kanga /Robin Shou/, Johnny Cage' 
/Linden Ashby/ i Sonyę Blade /Brid, 
son/. Mimo młodego wieku, własnych ograni- 
czeń i lęków, są oni jedynymi ludźmi, którzy 
mają szansę na zwycięstwo w dziesiątym już i 
ostatnim wielkim turnieju walk mającym roz- 
strzygnąć kto przejmie władzę nad Światem 
Władca Zaświatów, zły Mag Shang Tsung /Ca- 
ry-Hiroyuki Tagawa/, wyszedł z dziewięciu po- 
przednich turniejów zwycięsko. Ma on u swego 
boku potężne potwory: czterorękiego wielkolu- 
da Goro, Skorpiona, Gada, straszliwego Kano, 
od dawna ściganego przez przywódczynię od- 
działu sił specjalnych, Sonyę. Zły Mag obdarzo- 
ny zdolnością wchłaniania dusz i sił pokona- 
nych przez siebie wrogów nie ma wątpliwości, 
że władza po tym dziesiątym i ostatecznym star- 
ciu będzie należeć do niego, że nastąpi triumf 
zła i rozpaczy. Nie może przewidzieć, że je; 
wychowanica, księżniczka Kitana /Talisa Soto/, 



































równie potężna, co piękna, wesprze swoim wie- 
lowiekowym doświadczeniem trójkę wojowni- 
czych śmiertelników /a liczy sobie dziesięć ty- 
sięcy lat, choć jej urody w najmniejszym stopniu 
nie naruszył ząb czasu/. 

Twórcy filmu za główne swoje zadanie uznali 
stworzenie efektów specjalnych uwiarygadniają- 
cych fantastyczną rzeczywistość i należące do 
niej stwory. Efekty są trojakiego rodzaju: wizual- 
ne, animowane i komputerowe, i występują aż w 
dwustu sekwencjach filmu. Odpowiedzialna za 
nie była m.in. Alison Savitch, jedna z najlep- 
szych w Hollywood specjalistek w tej dziedzinie 
[f'Bohater ostatniej akcji”, "Terminator 2”, *Dra- 
cula”, "Cień"/. Należało do niej np. stworzenie 
generowanych komputerowo złoczyńców, takich 
jak Gad i Skorpion. Najważniejszym dla nas za- 
daniem — mówi Alison Savitch — było takie włą- 
czenie w strukturę filmu wszystkich elementów 
magicznych, by stały się one dla widza niedo- 
strzegalne. Aby ludzie opuszczając kino zamiast 
wykrzykiwać: *O, jakie świetne efekty! ”, mówili. 
"(o za znakomita historia! 

Trzydziestoletni reżyser filmu, Paul Ander- 
son, doskonale czuł stylistykę tej komputerowej 
opowieści: "Mortal Kombat" przypominał mi 
wszystkie te filmy, które oglądałem z wypiekami 
na twarzy jako dzieciak. Miałem możliwość opo- 
wiedzenia tej przekraczającej rzeczywistość hi- 
storii, gdzie zwykli śmiertelnicy walczą z nad- 
ludzkimi istotami, za pomocą mistrzowskich 

















efektów specjalnych, w sposób odpowiadający 
wrażliwości widza lat 90. /aa/ 


Okrutny turniej 

ma zadecydować o tym, 
czy świat na wieki 
pogrąży się 

w mrokach zła. 
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wieku 19 lat LouAnne Johnson 
zaciągnęła się do marynarki wo- 
jennej. Przesłużyła osiem lat, 
ukończyła szkołę oficerską korpu- 
su marines w Quantico i zdobyła stopień ofi- 
cerski. Studiowała także psychologię, a wojsko 
nagrodziło ją dwukrotnie za radiowo-telewi- 
zyjną działalność dziennikarską i prezenterską. 
Po wystąpieniu z szeregów marines, LouAnne 
za namową przyjaciela rozpoczęła pracę nau- 
czycielki w szkole średniej w Belmont w Kali- 
fonii. Tym samym zrealizowała swoje wielkie 
marzenie o uczeniu, ale pierwszy dzień w szko- 
le nie był zachęcający. LouAnne zaczęła uczyć 
kolorową młodzież z etnicznych gett, która 
ignorowała nową nauczycielkę /jej poprze- 
dniczka leczyła załamanie nerwowe/, a swoim 
agresywnym zachowaniem uniemożliwiała 
prowadzenie lekcji. LouAnne nie dała jednak 
za wygraną i odniosła sukces. 

To historia prawdziwa. LouAnne Johnson 
jest dziś konsultantką programów edukacyj- 
nych, która opracowała własny kurs nauczania, 
wysoko oceniony przez amerykańskie władze 
oświatowe. W szkole w Belmont uczyła przez 
trzy lata języka angielskiego, a swoje belfer- 
skie doświadczenia opisała w 1992 w książce 
*My Posse Don't Do Homework” /Moja klasa 
nie odrabia pracy domowej/, która cieszyła się 
ogromną poczytnością w USA. Ona też posłu- 
żyła za podstawę scenariusza "Młodych gniew- 
nych” napisanego przez Ronalda Bassa, autora 
scenariuszy m.in. *Kiedy mężczyzna kocha ko- 

', "Sypiając z wrogiem” i "Waiting for 
”" oraz współautora scenariusza "Rain 
„ za który zdobył Oscara 

*Młodzi gniewni” opowiadają o LouAnne i 
jej klasie. Pierwsza nieudana lekcja nie znie- 
chęca nauczycielki. Następnego dnia przycho- 
dzi do szkoły ubrana w wojskowe buty i skó- 
rzaną kurtkę. Informacje o służbie w marines 
oraz lekcja podstaw karate wzbudzają zaintere- 
sowanie uczniów. LouAnne nie marnuje tej 
szansy, stopniowo pozyskuje zaufanie i sympa- 
tię swoich wychowanków. Zamiast wierszy i 
opowiadań Dylana Thomasa czyta im Boba 
Dylana, lekcje urozmaica konkursami i grami, 
organizuje wyprawę do lunaparku, odwiedza 
rodziny uczniów. Takie nieszablonowe metody 
nauczania nie podobają się dyrekcji szkoły, 
podobnie, jak mieszanie się LouAnne w pry- 
watne życie jej uczniów, którzy mają poważne 
problemy: uzdolniona literacko Callie zachodzi 
w ciążę, Meksykańczyk Raul musi spłacić wy- 
soki dług, a Emilio, przywódca klasy, wikła się 
w wojnę gangów. 

Powieść LouAnne Johnson zainteresowała 
Jerry'ego Bruckheimera i Dona Simpsona, pro- 
ducentów m.in. "Top Gun” i *Karmazynowego 
przypływu” Tony'ego Scotta oraz "Gliniarza z 
Beverly Hills” Martina Bresta. Po obejrzeniu 
*Chłopców od św. Wincentego” doszli do 
wniosku, że tylko Kanadyjczyk John N. Smith 
może przenieść ją na ekran. Potrafi bowiem 
kierować nieprofesjonalną obsadą i w sposób 
realistyczny pokazywać na ekranie problemy i 
przeżycia młodzieży. Bohaterowie "Młodych 
gniewnych” tylko przyjmują pozę obojętności i 
życiowego cynizmu. Tak naprawdę potrzebują 
kogoś, kto by ich nie odrzucił, i kto by się nimi 
zainteresował. Smithowi historia LouAnne i jej 
klasy spodobała się: Ten film pokazuje, czym 
może być edukacja w najlep. 
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zym tego słowa 





znaczeniu. Pokazuje, że dzięki dobremu nau- 
czycielowi młodzież może poznać nie tylko 
ksi 








ową wiedzę, ale i życie. 

Odtwórców ról uczniów klasy LouAnne 
szukano w całych Stanach Zjednoczonych 
Tylko część z nich ma aktorskie doświadcze- 
nie, dla większości "Młodzi gniewni” stali się 
debiutem. Grająca Callie czarnoskóra Bruklin 
Harris, stypendystka New York University, 
wystąpiła dotychczas w "Juice" Ernesta R 
Dickersona i *Zebrahead” Anthony'ego Draza- 
na. Callie i mnie wiele łączy. Mamy za sobą 
podobne doświadczenia: narkotyki, przemoc — 
powiedziała o swojej bohaterce. Debiutant Wa- 
de Dominguez, któremu przypadła rola Emilia, 
jest fotomodelem, znanym z teledysku "Losing 
My Religion” grupy R.E.M. Jedynie 21-letni, 
urodzony w Puerto Rico Renoly Santiago 
[Raul/, to teatralny weteran. Brał udział w mu- 
sicalach i przedstawieniach na off-Broadwayu 
Jest scenarzystą i dramaturgiem. Starsze aktor- 
skie pokolenie reprezentował uznany aktor 
charakterystyczny, Geo Dzundza. W *Mło- 
dych gniewnych” zagrał także Andy Garcia, 
ale wszystkie sceny z jego udziałem zostały 
wycięte w montażu. 

W roli LouAnne producenci widzieli tylko 
Michelle Pfeiffer. Sama Johnson nie była z po- 
czątku do niej przekonana, ale zmieniła zdanie 
już po pierwszym spotkaniu. Pfeiffer intensyw- 
nie przygotowywała się do swojej roli: zasypy- 
wała pytaniami LouAnne Johnson, poznawała 
różne metody nauczania, podpatrywała zaprzy- 
jaźnionych nauczycieli podczas ich lekcji 
Wspominała także własną szkolną przeszłość: 














Miałam nauczycieli, którzy wywarli na mnie 
silny wpływ, 
gatywnym znaczeniu. S$: 
pamięci nauczycieli historii ze szkoły średniej. 
Podobnie, jak LouAnne potrafił nas zaintereso- 
Siłą LouAnne jest jej umiejętność zaanga- 
ania. Zdoby- 
rpie wskazówki 
z ich zachowania i nie próbuje wiłoczyć ich w 
żaden obowiązujący schemat. kn/ 

Zdjęcia: Fotos International 








ytywnym, jak i ne- 
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ególnie utkwił mi w 








wać. 





żowania uczniów w proces nauczi 
wa ich zainteresowanie, bo 
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MŁODZI GNIEWNI 





Obecność 
George'a 
Dzundzy 

na planie 
jest 
niezwykle 
intensywna, 
choć 
zawsze 
dyskretna. 





Należy do tych aktorów, dzięki którym nawet 
zupełnie konwencjonalne produkcje nabierają wa- 
loru prawdy. Otyły, o banalnej twarzy "człowieka 
z tłumu” z łatwością potrafi zagrać zarówo groźne- 
go psychopatę, jak i czułego ojca rodziny. 
nie popada w przesadę czy szarżę. Zal 
jest wyrazistość, ale i umiar. Stąd obecność Dzun- 
dzy na planie jest niezwykle intensywna, choć za- 
wsze dyskretna. 

Dzundza urodził się w 1945 roku w Rosenhaim 
w Niemczech. Wojna rzuciła go do obozów prze- 
siedleńczych, gdzie przeszedł twardą szkołę życia. 
Wreszcie w 1949 znalazł swoje miejsce w Amster- 
damie, a gdy miał 11 lat przybył do swojej rodziny 
w USA. Teatr i kino były jego pasją od dzieciń- 
stwa. Tam szukał zapomnienia i znajdował je. Bez 
wielkich problemów dostał się na uniwersytet no- 
wojorski na wydział dramatu. Wreszcie w 1973 
roku debiutował małą rolą w *Królu Lirze” i zosta 
zauważony. Potem były występy w sztukach bar- 
dzo różnego rodzaju — gorzkiej satyrze społecznej 
nagrodzonej Pulitzerem *That Championship Sea- 
son” u boku Jasona Robardsa, ironicznej farsie 
*The Ritz” czy obyczajowym dramacie "A Prayer 
for My Daughter”. Za rolę w tej ostatniej sztuce 
Dzundza uzyskał nominację do prestiżowej nagro- 
dy Drama Desk. W kolejnej inscenizacji *Tram- 
waju zwanego pożądaniem” stonowaną kreację 
Dzundzy przyćmiła ekspresyjna Shirley Knight w 
roli Blanche. 

Zi 
dzę długie lata terminowania. Zaczynał od mikro- 
skopijnych epizodzików w popularnych serialach 
*The Waltons”, "Starsky i Hutch” czy *Law and 
Order”. Pierwszym znaczącym sukcesem był 
udział w komediowym serialu, którego był także 
Open All Night”, gdzie Dzun- 











ą jego ról 























ówno w filmie jak i telewizji czekały Dzun- 








współscenarzyśi 
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dza zagrał sprzedawcę nocnego sklepu z uwagą 
wsłuchującego się w problemy bliźnich. Ujął wi- 
dzów ciepłem i dobrodusznym humorem tej posta- 
ci. W prestiżowych miniserialach Dzundza grywał 
często z powodzeniem komediowe rólki /"The 
New Maverick”, 
gle marzył o "prawdziwym kinie”. Na dużym 
ekranie debiutował w 1975 roku w *The Happy 
Hooker” Nicolasa Sgarro, biografii pewnej fikcyj- 
nej nowojorskiej burdelmamy. W trzy lata później 
zagrał, małą, ale znaczącą rolę w słynnym "Łowcy 
jeleni” Michaela Cimino. Potwierdził potem swój 
komediowy talent, występując w groteskowym 
*Honky Tonk Freeway” /1981/ Johna Schlesinge- 
ra. W *Więżniu Brubakerze” /1980/ Stuarta Ro- 
senberga, dramacie więziennym, gdzie gwiazdą 
był Robert Redford, zagrał rolę polityka, który po- 
maga Brubakerowi w jego kampanii humanitary- 
zacji stosunków w więzieniu. Jako twardy poli- 





We re Family Again"/, ale cią- 








tyczny realista ustrzegł się doskonale sentymental- 
nego tonu — pisano. Podobnie pozytywne opinie 
zebrał za rolę sierżanta-weterana w kontrowersyj- 
nym *Streamers" /1983/ Roberta Altmana. Cokol- 
wiek by się powiedziało o 
nieco pokrętnej wymowie 
filmu, Dzundza stworzył 
pełnokrwistą postać — na- 
pisał amerykański krytyk. 
Takie i podobne opinie 
towarzyszą większości ról 
Dzundzy od połowy lat 
80., nawet jeśli filmy, w 
których 
uważano za 


występował, 
standardo- 
Dzundza bronił się 





we” 
zarówno w roli rosyjskie- 
go wojskowego w Afga- 


nistanie w "Bestii wojny” /1988/ Kevina Reynold- 
sa, jak i w rolach doświadczonych policjantów w 
*Bez litości” /1987/ Richarda Pearce'a czy "Na- 
gim instynkcie” /1990/ Paula Verhoevena. Roz- 
czarowanie natomiast przyniósł występ w ambit- 
nym miniserialu "Glory Years” /1987/ Arthura A|- 
lana Seidelmana, który uznano jedynie za "bladą 
kopię” "Wielkiego chłodu”. Dzundza wniósł za to 
naturalność i luz do niezbyt wysoko ocenianych 












komedii *Najlepsza obrona” /1984/ Willarda Hu- 
ycka czy "Żona rzeźnika” /1991/ Terry Hughesa, 


bez trudu przyćmiewając w tych filmach renomo- 
wane gwiazdy. W "Młodych gniewnych” gra pos- 
tać Hala Griffitha, prawdziwego nauczyciela z po- 
łudnia, który stara się wspierać LouAnne w jej 
działaniach. 

Dzundza ciągle jest uznawany za aktora niedo- 
, wartego większych dramatycznych ról 
a: Pracowałem z naj- 


cenionegi 
Dzundza jednak nie narzek: 
większymi i nie musiałem nigdy, no... prawie nig- 
dy, wstydzić się swojej pracy — twierdzi, i ma sto 


procent racji. 








WOJCIECH T. JUREWICZ 
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OTC instynkłu” 


POLSAT 


rasa i stacje telewizyjne od początku pil- 
nie śledziły realizację filmu, traktując re- 
żysera jako modelowego skandalistę, a 

projekt — w kategoriach sensacji obyczajowej. 
Ale też przyznać trzeba, że spółka Paul Verhoe- 
ven /reżyser/ — Joe Eszterhas /scenarzysta/ nie 
traci prowokacyjnego wigoru. Po superprzeboju 
"Nagi instynkt”, wprowadza nas w mityczny świat 
Las Vegas, stolicy wszelkich uciech. Zastawiłem 
na Paula pułapkę i byłem pewien, że połknie ha- 
czyk — mówił Joe Eszterhas. — Napisałem scena- 
riusz dokładnie odpowiadający jego upodoba- 
niom. Zachęcający do gry z własną wyobraźnią, 
z publicznością i krytyką, a jednocześnie dotyka- 
jqcy — mam nadzieję — czułych miejsc amerykań- 
skiej świadomości. 

"Showgirls” to historia młodej, niezależnej ko- 
biety Nomi Malone /Elizabeth Berkley/, która wie- 
rząc w swój taneczny talent przybywa do las Ve- 
gas. To symboliczny moment w jej życiu: odrzuca 
wszystko, co było wcześniej, by teraz piąć się 
możliwie jak najwyżej. Zaczyna jako "erotyczna" 
tancerka w Cheetach Club, a jednocześnie pracuje 
w roli specjalistki od tzw. tańca na kolanach klien- 
ta, co jest niczym innym jak markowaniem aktu se- 
ksualnego. Tego rodzaju usługi Nomi traktuje jak 
konieczną cenę swego wejścia w świat, który wiele 
obiecuje, ale nie zna litości. Dziewczyna marzy o 
występach w rewii, a ci, którzy widziel IENACUTA 
mówią o jej wyjątkowych uzdolnieniach. Wkrótce 
Nomi zostaje wprowadzona w najwytworniejszy 
|ERCONZECOW OCT ESCEJOCIEJCYCH 
zdy rewii, snobistyczne towarzystwo i grube ryby z 
OZAEBZNKCYCEEYLSĄ RARE 
przystojnym i ambitnym reżyserem, oraz Cristal 
/Gina Gershon/, supergwiazdą Las Vegas, rodzi 
się skomplikowany związek uczuciowo-erotyczny. 
Nomi rozbudza głębsze uczucia u Zacka, który 4 
zasady traktował kobiety jak przedmiot pożąda: 
nia. Cristal jest dla niego jedynie snobistyczną "de- 
koracją”, a Nomi imponuje mu talentem i ambicją. 
We.wzajemnych stosunkach rywalek wrogość mie- 
sza się”ż fascynacją. Cristal widzi w Nomi jakby 
nostalgiczny obraz swej młodości, dla Nomi Cri- 
stal jest uosobieniem najskrytszych marzeń o suk- 
cesie i niezależności. Dochodzi do jego |CZZZZDZ 
fizycznego zauroczenia Cristal młodą konkur 
ką. Niezwykle sugestywną kondensacją psychicz- 
nego i seksualnego napięcia między trójką bohate- 
rów jest sekwencja, w której Cristal wynajmuje No- 
mi do wykonania "tańca" na jeknch Zacka. 

Po doświadczeniu "Nagiego ią który 
od początku realizacji wywoływał lęk o skandal i 
naciski z różnych stron, Verhoeven i Eszterhas 
zdecydowali, iż nakręcą "Showgirls" tylko pod 
warunkiem, że znajdą studio gwarantujące im 
swobodę. Pozycja, jaką zdobył Verhoeven dzięki 
poprzednim filmom sprawiła, że stał się pierw- 
szym w Stanach Zjednoczonych reżyserem, który 
dostał w kontrakcie prawo do nakręcenia filmu 
tzw. kategorii NC-17, czyli przeznaczonego dla 
WOW OWZONPACALCCSCCECRY W 
dzona została już w 1990 roku /pierwszym fil- 
mem był "Henry i June”/, ale jej symbol nie poja- 
wiał się jeszcze w umowach jako znak oficjalnej 
zgody na niezależność twórczą. Wbrew skandali- 
zującej ołoczce — mówi Joe Eszterhas — nasz film 
to po prostu historia dziewczyny, która płaci bar- 
CZY CKACECE ZNCWCESZUJZCA 
Ale ceny wewnętrznego zniewolenia nie chce za- 
ACO SZT EDINYDYCKCWCEĄCINCZA 
OEOUECUEPCNCCCKA 

lsw/ 
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Elizabeth Berkley 
i Kyle MacLachlan 






ICE CENY LETCKIO 
ziemią obiecaną dla tych, 
którzy chcą odmienić 
swój nieciekawy los. 
NOLWWCICLELICNCCU 

tu wyjątkiem. 

Zaczyna więc 

jako specjalistka 


od tzw. tańca na kolanach klienta. 














GUAZLCZZH 

Obawy, czy mój film 

UTT CIA) 
amerykańskiej hipokryzji. 











SHOWGIRLS 


Obawiałem się, że możemy mieć duże kło- 
poty ze znalezieniem aktorki do roli Nomi — 
wspomina producent Frank Marshall. Po- 
ebny był ktoś nowy, jeszcze nie opatrzony , 
a zarazem spełniający szczególne wymagania. 








Dobra aktorka z uzdolnieniami tanecznymi, 
albo tancerka z aktorskim instynktem. Pod- 
czas eliminacji okazywało się, że większość 
kandydatek nie ma pojęcia o jednym lub dru- 
gim. Uznaliśmy za cud, że trafiła do nas Eliza- 
beth Berkley, aktorka bez filmowego doświad- 
czenia, ale taka, jaką wymarzył sobie Verhoe- 
1 








ven: urodziwa, zmysłowo kobieca, łatwo 








jaźniająca się z kamerą, a jednocześnie 
iązana od czwartego roku życia z tańcem. 


s 


Elizabeth Berkley 


Podczas pierwszego spotkania Verhoeven 
rozmawiał ze mną jak oficer przygotowujący 
żołnierza do ogromnie ryzykownej misji — 
opowiadała Elizabeth Berkley. — Mówił di 
o odwadze, próbie charakteru, wspólnym ce- 
lu. Kiedy powiedziałam mu, że nie boję się 
demonstrować swej nagości przed kamerą 
odetchnął z ulgą i powiedział: inteligentna 

















panna. 

Sposób gry Berkley oparty jest na wzorze 
kobiety_dziecka, która bywa zagubiona w ży- 
ciu i często nie potrafi się uchronić od ciosów, 
ale jest dostatecznie silna i uparta, by prze- 
trwać niepowodzenia bez załamań i walc: 
swe cele. 








yć o 





Dla Kyle'a MacLachlana udział w *Show- 
girls” był swoistym nawiązaniem do atmosfe- 
jaką zapamiętał z filmu *Blue Velvet” Da- 
vida Lincha, nakręconego blisko dziesięć lat 
temu. A więc znów wyprawa w mroczne rejo- 
ny życia i psychiki, w świat, gdzie równowa- 
gę wewnętrzną zapewnia tylko cynizm. 

Bez zastanowienia przyjąłem propozycję 
zagrania w filmie Paula — stwierdził MacLa- 
chlan. — Nie darowałbym sobie zaprzepaszcze- 
nia takiej okazji. To jeden z niewielu reż, 
rów w Hollywood, który potrafi nie godzić się 
na kompromisy i nie uznaje kina pozbawiońe- 
go pasji, intensywności i osobistego tonu. 

Dla Verhoevena *Showgirls" to kolejny 

















NAGIE VEGAS 


ważny test własnej wrażliwości, wyo- 
braźni oraz upodobań publiczności. 
Zacząłem czuć, że się starzeję i mam 
nadzieję, że ten film. przywróci mi 
świeżość — powiedział rozpoczynając 
zdjęcia. — Pytają mnie, czy nie posu- 
nąłem się zbyt daleko w obyczajowej 
śmiałości. O co właściwie chodzi? Te 
ystkie niepokoje są tylko dowodem 
typowej amerykańskiej hipokryzji. 
Większość "rozbieranych" scen w 
amerykańskich filmach pokazuje jedy- 
nie ruchy kopulacyjne, niczego nie 
wyraża. U mnie nagości jest więcej i 
już daje się wyczuć niezdrową ekscy- 
tację, choć ja nie próbuję nikogo epa- 








w. 





tować. 

Film Verhoevena absorbował uwa- 
gę mediów głównie ze względu na te- 
mat i fabułę, więc jakby zapomniano, 
że musicalowe interludia czynią zeń 
duże widowisko muzyczno-taneczne. 
Do współpracy z reżyserem wybrano 
choreografa Marguerite Pomerhn-Der- 
ricks, znaną z przedstawień emanują- 
cych zmysłowością i energią. Musiała 
jednak walczyć, by nie dać się zdomi- 
nować przez własnego reżysera. 

Oprawą muzyczną zajął się kompo- 
zytor Dave A. Stewart, który zdobył 
sławę i pozycję dzięki współpracy z 











Annie Lennox w zespole *The Eury- 





thmics”, a także z Bobem Dylanem i 
Eltonem Johnem. Obowiązkiem Ste- 
warta było także znalezienie artystów, 
którzy urozmaiciliby jego kompozycje 
współtworząc zmienną atmosferę fil- 
mu. Ze ścieżki dźwiękowej słychać 
więc Davida Bowie, Prince'a, grupy: 
Freaks of Desire, U2, Scylla, a w se- 
kwencjach z klubów tanecznych i ka- 
syn pojawia się bardziej mroczna w 
klimacie muzyka Killing Joke, Siou- 
xie « The Banshees i My Life with 
The Thrill Kill Kult. 
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W ŚRODKU MROŹNEJ ZIMY 


Joe Harper /Michael Maloney/ jest aktorem i właśnie znajduje się na kolejnym życiowym za- 
kręcie: rzuciła go dziewczyna, ominęła rola w marnym, ale opłacalnym filmiku sf. Joe, który 


przeżył załamanie nerwowe, zamierza jednak wydob: 


się z psychicznego dołka i odzyskać wia- 





rę w siebie. Postanawia wyreżyserować niekomercyjne przedstawienie *Hamleta” na prowincji. 
Kompletującobsadę z aktorskich outsiderów i nieudaczników, kieruje się jedną zasadą: ci ludzie, 
choćby najbardziej ekscentryczni, muszą być entuzjastami, mają kochać teatr i aktorstwo. W ze- 
spole znajdą się więc dawny, podupadły gwiazdor i pretensjonalna weteranka pantomimy, starze- 
jący się homoseksualista i zwariowany zwolennik New Age, a także pełna kompleksów dziew- 
czyna, która śpiewa Szekspira w rytm przeboju Blondie "Heart of Glass”. Ta zbieranina skłóco- 


nych egocentryków z 





sem, o dziwo, zamienia się jakby w jedną rodzinę, gdzie panuje wza- 


jemne zrozumienie dla cudzych słabości i poczucie solidarności. A wszystko to za sprawą sztuki i 
Szekspira, który potrafi zatriumfować nawet w tym zwariowanym przedstawieniu wystawionym 





vięta Bożego Narodzenia w starym k 


<w” 
W środku Joan Collins 


W oczekiwaniu na Kennetha Branagha pierwsze 
pytania kierujemy do MICHAELA MALONE- 
YA, grającego Joe Harpera — Hamleta. Jest obe 
cna również JULIA SAWALHA, grająca Ninę 
Raymond — Ofelię. 

- Co pan sądzi o ludziach kina robiących fil- 
my o filmowcach w teatrze? 

No cóż, w końcu oni znają to środowisko naj 
lepiej. Film może więc powstać bardzo szybko, bez 
specjalnych przygotowań i przeszkód. 

— Czy sympatie nawiązujące się między boha- 
terami filmu istniały również na pla! 

- Tak. Z tą różnicą, że znaliśmy się wcześniej, 
od 10-15 lat. A więc wspólna praca była wspania- 
łym przeżyciem. Większość znała się jeszcze ze 
szkoły dramatycznej, czy pierwszych lat pracy 
Kennetha poznałem, gdy miał 21 lat. Pierwszy raz 
pracowaliśmy razem przy jego filmie "Henryk V”. 
grałem Dauphina. 

— Czy grał pan już Hamleta na scenie? 

— Nie. W "Hamlecie" Mela Gibsona byłem Ro- 
senerantzem, wielokrotnie za to widziałem Kenne- 
tha w tej roli 

- Czy chciałby pan ją zagrać 

- Tak. Zagram go na scenie w 1997 roku 

— Jak Kenneth Branagh prowadził pana w tej 
roli? 




















— Nie było nie przespanych nocy. Ta rola mówi 
za siebie. Zresztą, reżyserowałem niedawno "Ro- 
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iele w miasteczku o nazwie... Hope. /rw/ 


mea i Julię” w koście 
doświadczenie. Zaraz potem 
dostałem propozycję od Kenne- 
tha. Jest bardzo oszczędny i 
konkretny w słowach. To po- 


stąd 








— Dlaczego film jest czar- 
no-biały? 

Kenneth mówi o instynk- 
townym wyborze czerni i bieli 
Pisząc tę historię, chciał nawiązać do atmosfery an- 
gielskich komedii z lat 40. i50., 
hollywoodzkich filmów z Mickeyem Rooneyem i 
Judy Garland. Chciał zrobić romantyczną komedię 
elskim poczuciem humoru, więc wybór czer- 
ni i bieli był naturalny 

- Juli korzystała pani z rad Branagha i 
czy pani rola była trudna? 

- Tak. Bardzo wiele mi pomógł przy tej roli. O, 
jest już z nami 

Dzień dobry wszystkim — wita się wchodzący do 
sali KENNETH BRANAGH. 

— Jak pan odczuł przejście z filmu o dużym 
budżecie, jakim był "Frankenstein", do tej ni- 
skobudżetowej produkcji? 

- To bardzo miłe, odprężające uczucie. Mie- 
szanka swobody i odpowiedzialności za wszystko 
Chciałem zrobić film niskobudżetowy, zrobić 
szybko, z ludźmi, których znam i cenię, i chcia- 
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łem... bawić się tą pracą. Tym razem nie musiałem 
pytać nikogo o zgodę na obsadę, słać sprawozdań 
do Ameryki, negocjować tytułu. Właśnie, tytuł. Nie 
wiem dlaczego, ale mnie się podoba, coś dla mnie 
znaczy i nie zamierzam go zmieniać. Tak więc zro- 
biłem ten film ciesząc się pełną swobodą, w sposób 
całkowicie naturalny. Dlatego mieliśmy tyle rado- 
ści 

— Czy znalezienie funduszy było łatwe? 

- Tak, gdyż... sam wyłożyłem pieniądze. Film 
ten powstał dzięki ludziom, którzy zgodzili się pra- 
cować za tę samą stawkę, wszyscy: aktorzy i obsłu- 
ga. Przystali na tzw. udział w zyskach. 

— Gdy przystępuje pan do kręcenia niskobu- 
dżetowego filmu w ograniczonym czasie, ma pan 
przemyślane każde ujęcie? 

— Właściwie tak. Nie wiem, czy wszystko było 
jasne dla aktorów?! Podobnie jak u Woody Allena, 
zarys jest statyczny, a rytm i dynamika filmu zale- 














ży od aktorów. Oczywiście miło jest móc porozma- 
wiać o wątpliwościach, podyskutować, zmienić coś 
wspólnie, sądzę jednak, że brak czasu wpływa ko- 
rzystnie na styl filmowania. Pozwala zachować 
organiczną jedność podejścia do tematu. Miałem 
szczęście pracować z aktorami, którzy oprócz bra- 
wury posiadają zdolność opanowywania masy dia- 
logów, mogliśmy więc kręcić całe sekwencje. Pra- 
cowaliśmy jak grupa zapaleńców w atmosferze 
prawdziwego porozumienia. To był film aktorski 
Zawsze oddaję plan aktorom, to oni zmieniają 
emocjonalną temperaturę opowiadania. Z dnia na 
dzień daje to coraz więcej satysfakcji. 

— Jak się panu udało skłonić Joan Collins do 
udziału w niskobudżetowym filmie? 

— To ona, na premierze "Frankensteina", wyrazi- 
ła chęć współpracy. Rola agentki teatralnej była 
wymarzona dla niej, jako jedyna uosabia przepych, 
twardość i kruchość zarazem, Świata, któr 
częścią. Obawiałem się kaprysów gwiazdy. Ale 
ona ma w sobie ładunek liryzmu i dyscyplinę pro- 
fesjonalistki. Umie kierować swą karierą, czego nie 
potrafią często ludzie z jej pozycją. Była wspaniała 

— Mówi pan, że w filmie jest wiele z pańskich 
doświadczeń, choć nie uznaje pan go za autobio- 
graficzny. Jak wiele z pana jest w tym filmie? 

— No cóż, pracowałem z przyjaciółmi nad "Ro- 
meo i Julią” przez 3 i 1/2 tygodnia, występując jed- 
nocześnie w filmie. Wydaliśmy 15 tys. funtów 
Tam poznałem Julię, Richarda Briersa, cudownej 





jest 




















NE! 


człowieka, który w Anglii jest bardzo popularny 
Pewnego dnia zobaczyłem go wściekłego przed lu- 
strem w garderobie, powtarzającego: a niech tę pu- 
bliczność, aktorów, Szekspira, diabli wezmą. Zaraz 
potem zagrał Króla Leara 

- Dlatego napisał pan postać Henry'ego? 

— Dokładnie tak się stało. To cudowny człowiek, 
uwielbiam go. Jest aktorem od 38 lat i ma za sobą 





poniżenia związane z systemem przesłuchań, pod- 
czas których aktorzy dla 30 sekund w filmie spę- 
dzają na planie całe dnie. To głupie i zupełnie bez- 
sensowne, przecież to tylko gra... A jednak. 

— Czy dylemat, jaki ma główny bohater — po- 
jechać do Hollywood, czy grać Szekspira i zary- 
zykować kolejny rok bezrobocia — dotyczy rów- 
nież pana? 

- To dylemat showbusinessu. Historia zza kulis 
showbusinessu. Dramat ambicji, miłości, pracy 
osobistych kosztów. Odwieczne pytanie: czy wyje- 
chać na pięć lat, bardzo dobrze zarabiać, czy zostać 
i zająć się jakąś starą sztuką? 

— Czy musiał pan wybierać? 

To było podczas mojej pierwszej pracy. By- 
łem na ostatnim roku RADA /Royal Academy of 
Dramatic Art — A.Ż./ i miałem obsesję na punkcie 
Hamleta. Dano mi szansę zagrania go. Pod koniec 














lata, zanim zacząłem realizację, znalazłem ogłosze- 
nie w prasie — telewizja szukała młodych chłopców 
z Belfastu. Poszedłem tam, było mało ludzi z ak- 
centem i dostałem pracę w BBC. Poprosili mnie na 
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rozmowę i powiedzieli: data nagrania sztuki pokry- 
wa się z twoim Hamletem. Zrezygnowałem 
Umiem robić tylko to, co chcę zrobić naprawdę, 
gdy kieruje mną pasja, inaczej praca staje się bole- 
sna. Pomysł sprzedania się czemuś na 2-3 lata 
przeraża mnie. Jeśli projekt jest duży, ale poryw: 
jący, jak to było w przypadku "Frankensteina", 
gdzie na planie niewolniczo wręcz pracowała masa 
ludzi, zgadzam się. Muszę mieć serce do projektu, 
same pieniądze nie wystarczą. 

— Jaki jest pański następny projekt? 

— Pewnie wszystkich zadziwię... "Hamlet", pt 
na wersja. Ma to być świętowanie kina, gry Sze- 
kspira. Międzynarodowa obsada: Anglicy, Amery- 
kanie, Francuzi, Włosi... Podobał mi się klimat 
wzajemnego oddziaływania na siebie aktorów z 
różnych krajów w *Otellu" Olivera Parkera. 

— Czy czuje się pan odpowiedzialny za przy- 
wracanie Szekspira masom? 

- Odpowiedzialny? Nie. Od 400 lat Szekspir ja 
koś sobie radzi, nie jestem mu potrzebny. To moja 
szczególna pasja. Cieszę się. ż ostatnio spotka- 
łem ludzi, którzy ją podzielają. 

Notowała ANNA ŻUROWIC 

































Dziękuję pani Ginger Corbett za umożliwi: 
nie mi udziału w kameralnej konferencji Holly- 
wood Press Reporters, podczas ubiegłorocznego 
festiwalu w Wenecji. 





Anna Żurowicz 
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David Caruso 


Młody prokurator, 
David Corelli 

/David Caruso/, trafia 
na trop morderstw 

na tle seksualnym. 
Sprawa ta może 
ułatwić mu awans, 

ale i równie dobrze 
zrujnować jego karierę. 
A także zagrozić życiu. 





Scenarzystą "Jade" jest nikt inny, tylko Joe 
Eszterhas, sowicie opłacany specjalista od ero- 
tycznych perwersji, autor "Nagiego instynktu” 
Producenci obiecywali, że połączenie nazwisk 
Eszterhas i Friedkin to *mieszanka wybucho- 
wa”. Rzeczywiście 
łącznika” wydawał się zadowolony ze współpra- 








twórca "Francuskiego 


cy . To bardzo dobrze opowiedziana historia, 
choć trochę ją Joemu poprawiłem — śmiał się. 

Znowu wkraczamy w świat chorych obsesji 
erotycznych, pieniędzy i władzy. Zamordowany 
wyjątkowo brutalnie — tuż po seksualnym akcie 
— zostaje bowiem milioner. biznesmen z San 
Francisco, przyjaciel prezydentów USA. Docie- 
kliwy młody prokurator odkryje, że tropy wiodą 
ku gubernatorowi Kalifornii /Richard Crennx/, a 
także ku żonie kolegi po fachu Matta Gavina 
/IChazz Palminteri/ — Trini /Linda Fiorentino/ 
Na dodatek ta atrakcyjna brunetka o zmysłowo 
schrypniętym głosie, psycholog kliniczny zaj- 
mujący się przemocą seksualną, to dawna mi- 
łość Corelliego. 

Obsada filmu składa się z aktorów, według 
słów współproducenta Roberta Evansa (*China- 
town”) "szybko pnących się na szczyt”. David 
Caruso zdobył oszałamiającą popularność w te- 
lewizyjnym serialu policyjnym *NYPD Blue”. 
Od lat był cenionym aktorem drugoplanowym 
widzieliśmy go m.in. w *Zabójstwie przy Rain- 
bow Drive”, *Chince” Abla Ferrary, *Dziew- 
czynie gangstera”. Interesująco wypadał w ro- 
lach cichych acz niebezpiecznych gangsterów — 
był świetny u boku Christophera Walkena w 











W 


*Królu Nowego Jorku”. Ostatnio odniósł sukces 
w mrocznej gangsterskiej opowieści *Kiss of 
Death” B. 

Linda Fiorentino też nie jest nowicjuszką. Ma 
za sobą bogatą karierę, ale dopiero ostatnio 
wzbudziła wielkie zachwyty stylową rolą femme 
fatale w *czarnym kryminale” *Last Seduction” 
Johna Dahla. Ale wcześniej swym mrocznym 
urokiem uwodziła w *Po godzinach” Martina 
Scorsese, była partnerką Charlie Sheena w *W 
goni za cieniem”, zagrała stylową rolę w 
*Modernistach” Alana Rudolpha. 

Chazz Palminteri natomiast jest znany z tego, 
że sprostał tak wym; cemu partnerowi jak 
Robert De Niro w "Prawie Bronxu”. Wcześniej 
widzieliśmy go choćby w komediowym *Oska- 
rze”. Friedkin twierdził, że potrzebował aktorów 
"myślących ich, by doskonale dawali sobie 
radę w długich scenach dialogowych. Jak i w se- 
kwencjach gwałtownej akcji. A tej rzeczywiście 
nie brakuje. Friedkin nie byłby przecież Friedki- 
nem, gdyby nie zainscenizował popisowego sa- 
mochodow 
San Francisco same do tego prowokują! 





arbeta Schroedera. 
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Od przeszło dwudziestu już lat trwa spór o WILLIA- 
MA FRIEDKINA. To wybitny reżyser o oryginalnym 
stylu, który nie wszystkim musi się podobać jer- 
dzą jedni. Mistrz, ale tandety, wtórny rzemieślnik 
mydlący oczy efekciarskimi zagrywkami — replikują 
inni. Dziś przypominamy w skrócie triumfy, potknię- 
cia i klęski Friedkina. 
1967: Good Times Skromny. dowcipny film muzyczny 
z udziałem duetu Sonny and Cher, grających samych sie- 
bie. Dowcipna fantazja nieco w stylu Richarda Lestera i je- 
go filmów o Beatlesach. Friedkin wykazał dużo smaku po- 
sługując się nienatrętnymi, pastiszowymi chwytami. 
1968: The Night They Raided Minsky”'s Pełna lek- 
kości i werwy komedia. Jest to historia młodej dziewczyny 
ze wspólnoty amiszów /Britt Ekland/, która trafia do tea- 
trzyku rewiowego w Nowym Jorku lat 30. Chwalono 
Friedkina za trafne oddanie atmosfery tych czasów, ganio- 
no za telewizyjną manierę inscenizacji i powolność narra- 
cji. 
1968: Urodziny Stanley'a /Birthday Party/ Ekra- 
nizacja pierwszej głośnej sztuki Harolda Pintera. Samotny 
lokator opustoszałego domu jest terroryzowany przez 
dwóch tajemniczych przybyszów. Dla jednych film był nu- 
żąco teatralny i statyczny, inni — przeciwnie ganili skłon- 
ność Friedkina do efekciarstwa mającego niepotrzebnie 
uatrakcyjnić utwór Pintera. Nikt nie negował wyrazistego 
aktorstwa /Robert Shaw, Patrick Magee/. 
1970: Chłopcy z paczki /The Boys in the Band/ 
Pierwszy wielki sukces Friedkina — ekranizacja głośnej 
sztuki Marta Crowleya o urodzinowym spotkaniu ośmiu 
homoseksualistów i ich kolegi — który założył rodzinę. 
Prowokująca psychodrama daleka od taniej sensacyjności 
Chwalono Friedkina za umiejętne poprowadzenie aktorów 
i stworzenie sugestywnej atmosfery napięcia i osaczenia. 
1971: Francuski łącznik /French Connection/ 
Dzięki temu filmowi Friedkin zapewnił sobie miejsce w 
historii kina. Film zdobył zasłużenie 5 Oscarów. Brutalna 
opowieść o pracy policjantów z brygady antynarkotykowej 
cała psychologiczną wiarygodnością i surowością 
inscenizacji. Słynny pościg samochodowy zaliczany jest 
dziś do filmowej klasyki. 
1973: Egzorcysta /The Exorcist/ Drugi "klasyczny 
Friedkin”, jeszcze bardziej kontrowersyjny. Szokująca 
opowieść o opętaniu budziła uznanie wiarygodnością reali- 
zacji, ale niektórzy krytycy zarzucali Friedkinowi chęć 
szokowania i nadmiar naturalistycznych efektów. 
1977: Cena strachu /The $orcerer/ Wages of Fe- 
ar/ Nowa wersja arcydzieła Henri — Georgesa Clouzota. 
Skrócona i przemontowana na życzenie producenta wersja 
filmu raziła natrętną otyką i łatwą widowiskowością. 
Pierwsza poważna kasowa porażka Friedkina. 
1978: Skok na Brinka /The Brink's Job/ Niedoce- 


niony film powstały na fali utworów *retro”. Rekonstruk- 






































cja jednego z najsłynniejszych włamań w dziejach Amery- 
ki — napadu na koncem ubezpieczeniowy Brinka w Bosto- 
nie w 1950 roku. Oprócz starannej rekonstrukcji realiów 
epoki wielkim atutem był delikatny humor zawarty w po- 
staciach sympatycznych włamywaczy 

1980: Zadanie specjalne /Cruising/ Próba powrotu 
w wielkim stylu. Temat homoseksualizmu i konwencję fil- 
mu policyjnego chciał połączyć Friedkin w zwartą całość. 
Ale nawet Al Pacino w roli policjanta tropiącego mordercę 
w środowisku gejów-sadystów niewiele tu pomógł, Efek- 
towna stylizacja tego zamkniętego świata na piekło spra- 
wia wrażenie prymitywnej i wręcz natrętnej. 

1983: Deal of The Century Pomimo dobrej obsady 
IChevy Chase, Sigourney Weaver/ tę szyderczą komedię o 
handlarzu bronią uznano nie bez racji za *zimną i wyspe- 
kulowaną”. 
1985: Żyć i umrzeć w Los Angeles /To Live and 
Die in L.A./ Pewne niedostatki scenariusza i aktorską 
przeciętność wykonawcy głównej roli przesłonił tym ra- 
zem Friedkin doprawdy brawurową inscenizacją scen akcji 
i mrocznym psychologicznym klimatem opowieści. Tym 
razem wizja zaklętego piekła — ekscytującej zarówno poli- 
cjantów, jak i przestępców przemocy, przekonuje. 

1986: Oddział specjalny /C.A.T. Squad/ Miał to 
być pilot planowanej telewizyjnej serii, której w końcu nie 
zrealizowano. Pomimo narzekań rozlicznych krytyków 
trzeba przyznać, że film, zwłaszcza w paru brawurowych 
sekwencjach akcji, znacznie przekracza przeciętne standar- 
dy. Aktorom grającym role członków elitarnej jednostki 
antyterrorystycznej można jednak zarzucić bezbarwność i 
zdecydowany brak charyzmy. 

1988: Oddział "Python Wolf” /C.A.T. Squad: Py- 
thon Wolf/ Kontynuacja omówionego powyżej telefil- 
mu. Widowiskowo — film jeszcze bardziej interesujący 
Ale moralne i zawodowe rozterki antyterrorystów są tu do- 
prawdy infantylne. 

1987: Szaleństwo /Rampage/ Friedkin wyprzedził 
swym intrygującym filmem modę na opowieść o seryjnych 
zabójcach. W pierwotnej wersji reżyser postawił nii - 
pieczną tezę: ukazując chłodno przerażające okrucieństwo 
czynów mordercy uznawał go za człowieka chorego i pro- 
testował przeciwko karze śmierci. Ale w wersji z 1992 ro- 
ku /wtedy dopiero film pojawił się w dystrybucji/ reżyser 
znacznie złagodził zakończenie, co pozbawiło film sporej 
dozy oryginalności. 

1990: Opiekunka /The Guardian/ Pochwałę za ro- 
lę w tym chwilami niezamierzenie zabawnym horrorze ze- 
brała wykonawczyni głównej roli niesamowitej niani — 
Jenny Seagrove. 

1994: Drużyna asów /Blue Chips/ Scenarzystą fil- 
mu był specjalista od tematów sportowych Ron Shelton. 
Powstał pełen werwy film o koszykarskiej rozgrywce, ale 
osobisty styl reżysera gdzieś tu się zagubił. rw 
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wórczość Stephena Kinga wydaje się kopalnią filmowych te- 

matów. "Dolores Claiborne” to jedna z jego najambitniejszych 

powieści. Bardziej psychodrama niż thriller. W dodatku utwór 

ten King napisał w formie wielkiego monologu tytułowej Dolores, 

gospodyni domowej, która dopuściła się zbrodni, zbrodni... usprawie- 
dliwionej. 

Scenarzysta Tony Gilroy miał trudne zadanie. Postanowił, zachowując 
ducha utworu, a nawet ocalając jego oryginalny język, przetworzyć po- 
wieść w ten sposób, by równorzędną bohaterką stała się córka Dolores, 
wzięta dziennikarka, Selena. Taka była koncepcja reżysera i producenta, 
Taylora Hackłorda /"Oficer i dżentelmen” /. Reżyser miał do dyspozycji 
Kathy Bates, którą wytypowano do roli Dolores po Oscarowym sukcesie 
"Misery" według innej powieści Kinga. Gdy przeczytałem scenariusz, 
zrozumiałem, że Selenę może zagrać tylko jedna aktorka — Jenniłer Ja- 
son Leigh — powiedział Hackłord. Gilroy kontynuował pracę nad scena- 
riuszem mając na uwadze te dwie aktorskie indywidualności, a zdjęcie 
Bates — jak twierdzi - umocowane tuż przy komputerze, towarzyszyło mu 
przy pisaniu. Tekst Gilroya wzbudził uznanie łakże ze względu na osobę 
jego mentora — pierwszy szkic pisał bowiem Gilroy pod czujnym okiem 
słynnego Williama Goldmana, autora scenariuszy "Butch Cassidy i Sun- 
dance Kid” i "Marałończyka”, sławnego "doktora scenariuszy”. Zresztą 
Gilroy miał i innych nauczycieli — jego brat, Don, jest także scenarzystą, 
drugi brat, John — montażystą, a ojciec — Frank D. Gilroy — cenionym 
dramatopisarzem, laureatem Nagrody Pulitzera, który z powodzeniem 
próbował scenariopisarstwa i reżyserii /przewrotny western z Charlesem 
Bronsonem "Trzy godziny” z 1976 raka. 

Na planie "Dolores...”. Kathy Bates i Jennifer Jason Leigh wręcz konku- 
rowały ze sobą w drobiazgowym przygotowywaniu swoich ról. Bates pil- 
nie ćwiczyła akcent z Maine i starała się naturalnie oddać charaktery- 
styczny język Dolores. Miała też specjalnego trenera, który pomagał jej 
zachować ciągłość osobowości Dolores, a zarazem wprowadzać zacho- 
dzące w niej zmiany. Akcja filmu rozgrywa się przecież 20 lat temu i 
współcześnie. Natomiast Jason Leigh, świeżo po roli słynnej dziennikarki 
z lat 20., Dorothy Parker, w filmie Alana Rudolpha "Mrs. Parker and the 
Vicious Circle” uważała, że powinna poznać życie i zwyczaje współcze- 
snych gwiazd żurnalistyki. Spędziła więc wiele wieczorów w otoczeniu lu- 
dzi, których teksty od dawna znała i ceniła: To było wspaniałe czuć się 
jedną z nich. Wszyscy byli otwarci, bo wiedzieli, że niczego nie wykorzy- 
słam w sposób bezpośredni. Zrozumiałam narkotyczny niemal nałóg tej 
pracy, zobaczyłam także wiele brudu z nią związanego. Do grona super- 
profesjonalistek dołączyła wkrótce wybrana spośród kilkuset kandydatek 
Ellen Muth, trzynastolatka, która zagała rolę młodej Seleny. Spędziła ona 
wiele czasu z Jason Leigh. 

Weteran Christopher Plummer zagrał Johna Mackeya, detektywa, któ- 
ry chce za wszelką cenę udowodnić Dolores podwójną zbrodnię. Jest w 
tej postaci subtelna dwuznaczność. Mackey widzi w Dolores groźną 
przeciwniczkę, ale jednocześnie darzy ją szacunkiem, chyba także uczu- 
ciem. Plummer, ceniony aktor szekspirowski, ma na swoim koncie wiele 
ról "monumentalnych" w takich filmach jak "Waterloo" czy "Królewskie 
polowanie na słońce”. Teraz z przyjemnością zagrał w repertuarze, któ- 
ry bardziej przypominał mu jego wybitne kreacje teatralne, chociażby w 
sztukach Harolda Pintera. 

Zdjęcia do filmu kręcono w Nowej Szkocji. Surowe pejzaże Maine są 
tak mało wykorzystywane — ubolewał Hackłord. - Myślę, że staraliśmy 
się dobrze oddać ich piękno. 

Dużo pracy kosztowały całą ekipę zdjęcia do kluczowej sekwencji peł- 
nego zaćmienia słońca, rozgrywającej się w czasie retrospekcji. Wyko- 
rzystano do niej nowoczesną technikę kose Chcieliśmy uzyskać 
clakt jak najbardziej naturalny, a zarazem surrealistyczny — tłumaczył 
Hockłord 

Przyznał zresztą, że w scenach łączących wydarzenia z roku 1975 z 
o 20 lat późniejszymi, korzystał z inspiracji wielkiego malarza nadreali- 
sty Renć Magriłte'a. Dużą wagę reżyser przywiązywał też do muzyki 
Na jego życzenie znany kompozytor muzyki filmowej, Danny Eliman, 
skomponował aż ponad 100 minut muzyki inspirowanej dziełami ulubio- 
nych europejskich kompozytorów Hackłorda — Alireda Schnittke, Proko- 
fiewa i Bartoka 

Wszelkie te, często bardzo wyrafinowane zabiegi, służyć miały przede 
wszystkim jednemu — wewnętrznej prawdzie portretowanych postaci. Jest 
to film o matce i córce. O tym, jak się mijają, przeczą sobie, nie rozumieją 
się. Intryga sensacyjna jest ważna, ale pełni w gruncie rzeczy drugorzęd- 
ną rolę. Prawdziwe napięcie tworzy się pomiędzy tymi dwiema postacia- 
mi i wspaniałymi aktorkami, które je grają — powiedział Hackford. /rw/ 
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Dziś Bates to aktorka o wyraźnej indywidual- 
ności i niezwykłej skali możliwości twórczych. 
Warunki zewnętrzne przez całe lata skazywały ją 
na egzystowanie gdzieś w tle. Z czasem jednak 
ona sama uczyniła z nich swój atut. Wypracowa- 
ła własny styl gry przeciwstawnymi sobie emo- 
cjami: od euforii do okrucieństwa, od radości do 
rozpaczy, od uległości do agresji. Żeby jednak 
ów styl w pełni zabrzmiał, Kathy Bates potrze- 
bowała solowej partii. 

Urodziła się w 1949 roku w rodzinie rygory- 
stycznych metodystów. Już jako słuchaczka Sou- 
thern Methodist University, mimo zdecydowane- 
go sprzeciwu rodziców, włączyła się w studenc- 
kie życie teatralne. Z Dallas wyjechała do Nowe- 
go Jorku. W wielu off-broadwayowskich spekta- 
klach zdobywała aktorskie umiejętności. Jej am- 
bicje sięgały jednak wyżej. Po kilku latach do- 
pięła swego — otworzyły się przed nią sceny Bo- 
adwayu. 

Grała dużo, ale rzadko były to role pierwszo- 
planowe. Przez całe lata należała do grona tych 
aktorów, którzy dzięki świetnemu warsztatowi i 
doskonałej technice są nieodłącznym elementem 
każdego przedsięwzięcia. Pracują jednak na suk- 
ces innych, sami pozost: w gruncie rzeczy 
anonimowi."Charakterystyczna” — to określenie 
jednoznacznie wyznaczyło pozycję Kathy Bates 
w teatralnej hierarchii. 

Nawet, gdy zdarzały się główne role i presti- 
żowe sukcesy /nagroda Outer Critics Award za 
rolę w "Night Mother”, Obie Award za "Frankie 
i Johnny”/, aktorka szybko wracała na swoje 
miejsce w drugim szeregu. 

Kino traktowało ją podobnie. Bates zadebiuto- 
wała w *Odlocie” Milośa Formana /1971/, jako 














DOLORES CLAIBORNE 


jedna z młodych piosenkarek biorących udział w 
konkursie. Potem było kilka innych, nic właści- 
wie nie znaczących epizodów /m.in. w znanym z 
naszych ekranów *Zwolnieniu warunkowym” 
Ulu Grosbarda/. Spore nadzieje na przełamanie 
złej passy wiązała Bates z możliwością powtó- 
rzenia na ekranie jednej z ról scenicznych. Jed- 
nak nostalgiczno-ironiczna komedia Roberta 
Altmana "Jimmy Dean, wróć” /1982/, gdzie ak- 
torka pojawiła się wśród takich gwiazd, jak Cher 
czy Karen Black, nie powtórzyła teatralnego suk- 
cesu sztuki Eda Graczyka. 

I chociaż do połowy lat 80. częściej pojawia 
się przed kamerą, jej rola ogranicza się wyłącz- 
nie do sekundowania innym: Jessice Lange w 
"Mężczyźni nie odchodzą”, Coleen Dewenhurst 
w *Johnny Bull”, Lori Singer w "Rose v. Vade”, 
Susan Sarandon w *Białym pałacu”... Tworzyła 
postaci wyraziste, mocne w rysunku, dosadne — 
bo niczego więcej od niej nie oczekiwano. I wy- 
dawało się, że w jej filmowym życiu nie zdarzy 
się już nic nowego. 

Gdy Rob Reiner zaproponował Kathy Bates 
jako kandydatkę do roli Annie Wilkes w *Mise- 
ry” /1990/, ze strony producentów usłyszał kate- 
goryczne: nie. Za zbyt prestiżowe uznali bowiem 
przeniesienie na ekran powieści Kinga, by do po- 
staci niosącej na sobie cały ciężar przyszłego fil- 
mu angażować aktorkę, której nazwisko znane 
było nielicznym tylko widzom. Dopiero stanow- 
cza postawa Jamesa Caana, który — jak głosi 
plotka — uzależnił swój udział w filmie od udzia- 
łu Bates, przeważyła szalę na jej korzyść. 

Ten thriller, mistrzowsko rozgrywający sytua- 
cję klaustrofobicznego uwięzienia dwojga ludzi 
w samotnym domu odciętym od świata śnieżycą, 
dla ukazania kolejnych stadiów narastającej psy- 
chopatii bohaterki, okazał się absolutnym trium- 
fem Kathy Bates. Bates nie bała się niemal cał- 
kowitej identyfikacji z graną przez siebie posta- 
Jest brzydka, ociężała, chwilami wręcz odra- 
a — i przerażająca w swej psychopatycznej 
determinacji. Jednak Bates nie zamieniła swej 
bohaterki w kolejnego potwora z konwencjonal- 











nych horrorów. Ileż bowiem w Annie jest przej- 
mującego ludzkiego cierpienia, przed którym nie 
ma ucieczki. 

Oscar dla najlepszej aktorki i Złoty Glob za 
najlepszą rolę dramatyczną były miarą sukcesu. 
Zaś swoistym potwierdzeniem nobilitacji Kathy 
Bates na aktorskiej giełdzie stał się jej udział w 
filmie Woody Allena *Cienie we mgle”. I nie ty- 
le ważna była tu jej rola /raczej niewielka/, ale 
fakt, że pojawia się na takich samych prawach, 
co gwiazdy, jakimi zaludnia Allen zasnute mgłą 
miasto gdzieś w Europie. Jak Mia Farrow, Jodie 
Foster, Madonna, John Malkovich... 

Teraz już propozycje napływały z wielu stron. 
Lecz Bates była ostrożna w podejmowaniu decy- 
lowanie odrzucała wszystko, co nosiło 
idy demonicznych rysów Annie. Ta- 
lentem komediowym błysnęła w romantycznym 
*Preludium miłości” Normana Rene. Zaraz po- 
tem brawurowo zagrała w tragikomicznym, stylu 
w "Smażonych zielonych pomidorach” Johna 
Avneta /1992/, pełnej optymizmu gawędzie o 
kobiecej przyjaźni. 

Bates gra tu Evelyn, infantylną kurę domową, 
która nagle zaczyna dostrzegać, że obok jej se- 
ryjnego domku i równie seryjnego męża safan- 
duły istnieje inny świat. Piękna to postać. Nieod- 
parcie śmieszna w swym zagubieniu — i nieod- 
parcie wzruszająca pasją, z jaką na naszych 
oczach uczy się żyć na nowo. 

*Dolores Claiborne” Taylora Hackforda to 
kolejne spotkanie Bates z prozą Stephena Kinga. 
Nikt już nie miał wątpliwości, że tylko ona może 
zagrać tytułową rolę, w której jest materiał dla 
stworzenia fascynującego studium kobiecej psy- 
chiki. Wszystko, co robiłam, robiłam z miłości — 
oświadcza oskarżona o morderstwo bohaterka, 
rozpocznając opowieść, w której miłość miesza 
się z nienawiścią, strachem, litością i rezygnacją. 
Krytycy zgodnie twierdzą, że znowu nie obej- 
dzie się bez — co najmniej — nominacji do Oscara 
dla Bates. Tylko żaden z nich już nie dodaje: 
*..dla mało znanej aktorki charakterystycznej”, 

MACIEJ MANIEWSKI 
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—letni Mathieu Kassovitz został obwołany nadzieją kina 
Ą francuskiego. Reżyser, scenarzysta i aktor. Rola w "Re- 

garde les Hommes Tomber” Jacquesa Audiarda przy- 
niosła mu *Cesara” dla najbardziej obiecującego młodego aktora. 
W 1993 odniósł sukces na festiwalu w No' Jorku filmem *Met 
se”. A jego *Nienawiść”, nagrodzona za reżyserię na ubiegłorocz- 
UEODZINKAE się filmowym wydarzeniem nie tylko 












i liczne ujęcia nakręcone *z rę- 
ki”/, opowiada o 24 godzinac! ia trzech przyjaciół, mieszkań- 
ców podmiejskiego getta. Tę opowieść Kassovitz rozpoczyna od sce- 
ny uliczny ch z mieszek wywołanych pobiciem młodego Araba na 
ciu dochodzi do ostrych starć 
policji z młodzieżą. Płoną samochody i witryny sklepów. Policjanci 
brutalnie pacyfikują młodych ludzi, którzy obrzucają ich kamienia- 
mi i chodnikowymi płytami. 

= przyjaciele, główni bohaterowi. 


















podobnie, jak setek ich rówieśników z przedmieść, upływa na KS 
czeniu się bez celu po okolicy, rozmowach na te same tematy, drob- 
nych zatargach z policją, która ich prześladuje. Dzień podobny do 
dnia, be: żadnej nadz la odmianę. Nie mają pracy, nie mają przy- 
ym gettem, z którego nie ma ca nich 















[OAZĄ zarnoskóry Hubert /Hubert Kounde/, 
ZNANO NALEAKAW COWON OGNIWA 





ruchów. Odgra: 
odwecie policja Ć 
go Hubert, który odrzuca przemoc, a nienawi: ZAD 
strukcyjną. Wspólna wyprawa przyjaciół do Paryża po pieniądze, 
jen jest Saidowi jego znajomy, kończy się niepowodzeniem. 
obcy i niepotrzebni. Poli- 
ich za potencjalne zagro: ORUNI wrogo. Po- 
alu. Teraz wystarczy byle incydent, by do- 
























e autor scenariusza 

i jeden z drugoplanowych aktorów ści” /gra skina katowa- 
nego przez Vinza/, nie kryje pesymizmu: dopóki istnieć będą takie 
ch mieszkańcy będą pozbawieni jakiejkolwiek 
nadziei, a policj zkarnie stosować wobec nich przemoc, 
wzajemna wrogo ć będą się tylko pogłębi 
«Nienawiść” charakteryzuje surowy styl narracji i wrażenie peł- 
nego autentyzmu. Kassovitz osiągnął je m.in. wprowadzając mło- 
dzieżową gwarę i język prosto „a także angażując do GARE 
ról mało znanych aktorów, rówieśników filmowych bohateró 
czas gdy drugoplanowe role przypadły *naturszczykom” z Ci 





































w jego reżyserskim debiucie fabu- 
także Hubert Kounde, który tak 
j ióci”: Mój bohater ma na imię Hubert, 
iście nie jest mną. Hubert ma najsilniej rozwinięty zmysł mo- 
żŻ ZRUDASYM POD JLOLOWIGTUGA 
ymi wcieleniami tej 
film ma określony społecz zny kontekst. Mam nadzie- 
coś zmieni. Próbowaliśmy pokazać w niej zjawisko 
nienawiści szerzące się w podmiejskich gettach. Ale nie zrobiliśmy tego 
dla "kasy je uważam się za jednego z tych kole: LOTTA 
się kosztem innych. Wierzę, że dzięki *Nienawiści” wzrośnie zaintereso- 
wanie tym problemem, wzrośnie społeczna świadomość. Ale nie robię 
sobie złudzeń, że ten stan utrzyma się długo. Może najwyżej przez rok, a 
potem trzeba będzie zacząć uświadamianie społeczeństwa od nowa... 
Filmy takie, jak *Nienawiść” są potrzebne, naprawdę potrzebne. /ec/ 
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W śrądku: 
Said Taghyfinovi 


Mówi MATHIEU KASSOVITZ: 


— Skąd wziął się pomysł na ten film? 

Z brutalności policji. Po śmierci Makomć, pobi 
tego na 18. posterunku policji w Paryżu, zacząłem za- 
stanawiać się — podobnie jak i inni Francuzi — gdzie 
jest początek tego błędnego koła nienawiści: młodzież 
ubliża gliniarzom, którzy ubliżają młodzieży, która 
ubliża policji 
edii. Trzeba jednocześnie pamiętać, że to poli- 


A za każdym razem prowadzi to do 





janci są uzbrojeni i dlatego właśnie oni często są od- 





powiedzialni za to, że sprawy posuwają się za daleko. 
- Gdzie pan realizował *Nienaw 
- WCIiE, dzielnicy położonej około 20 mil od Pa- 
ryża, typowo francuskim podmiejskim gelcie. 
pozoru życie jest całkiem znośne. Są tam nawet parki 


DZIEJE 


i boiska sportowe. Okolica wydawałoby się przyjem- 
na, ale trzeba pamiętać, że to 


gdzie z 





ltć”, a to oznacza, że 





80% tamtejszej populacji, w tym 100% młodzieży, 
nie ma co robić. Nie chodzą już do szkoły, nie mają 
żadnego zajęcia, są znudzeni. Wszechobecny jest tam 
syndrom *szwendania się”. Od rana do nocy młodzi 
ludzie włóczą się po okolicy albo po prostu wystają 






cy, palą skręty i nic nie robią. Bo nie mają co 
Żadnej pracy, nic, czym mogliby się zająć po- 
za drobnym handlem. Tam, gdzie kręciliśmy zdjęcia, 





młodzież nie miała na szczęście nawet narkotyków 
Co, oczywiście, jest zjawiskiem pozytywnym, bo jak 
tylko na ulicy pojawiają się handlarze narkotyków, 
zaraz dochodzi do strzelaniny 

- Dlaczego zdecydował się pan zrealizować 
jenawii 





a taśmie czarno-białej? 
— Marzył mi się prawdziwie prowokacyjny film. 





*Nienawiść” wymierzona jest przeciwko gliniarzom i 
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Vincent Cassel 






JEDNEJ SPLUWY 


chciałem, żeby widzowie w ten sposób ją odbierali 
Nawet jeżeli pokazuję, że i wśród policjantów zda- 
rzają się porządni faceci, a wśród młodzieży trafiają 
się prawdziwe kanalie. Chodziło jednocześnie o to, 
pokazania 


ienawiści” 


żeby nie wpaść w pułapkę stereotypow 





tematu. Zależało mi, żeby bohaterowie 
byli jak najbardziej prawdziwi, więc 
łem elementy humorystyczne. Ci chłopcy żartują ze 


wprowadzi- 


swoich przeżyć. Humor był potrzebny, żeby rozłado- 
wać napięcie. Nie chciałem w końcu opowiadać tyl- 
ko o spluwie, która wpadła im w ręce albo o zastrze- 
leniu policjanta. Potrzebny był oddech. A jednocze- 
śnie nie chciałem, żeby główne przesłanie "Nienawi- 
ści” rozmyło się. Jedynym sposobem na to, by wi- 
dzowie pamiętali, że film, który oglądają, to coś wię- 
cej niż kolejna 





łupia komedia czy melodramat, jest 
użycie czarno-białej taśmy. Czarno-biała tonacja 
oznacza: "uwaga, w tym filmie chodzi o coś więcej 


la może 0 coś mniej/, ale jest to coś bardzo wyjątko- 


wego 











- Czy nie obawia się pan, że po "Nienawiści” 
będzie pan uważany jedynie za rzecznika młodzie- 
ży z podmiejskich gett Francji? 


- Rzecznikiem zostaje się tylko wtedy, gdy się te- 





go chce. W przeciwnym wypadku, bez trudu można 


się od tej funkcji odżegnać. Nie uważam się za rzecz- 





nika. "Nienawiść" zrodziła się z palącej potrzeby 
opowiedzenia o brutalności policji i jej błędach. Mu- 
siałem opowiedzieć o tym, co budzi moje zdziwienie 
Viena- 





i niepokój. Jeżeli jednak niektórzy uważają 





wiść” za jedyny możliwy punkt widzenia na te spra- 


wy, to już ich problem. Wizja zawarta w "Nienawi- 





ści” jest wyłącznie moją prywatną wizją. Wcale nie 
twierdzę, że jest jedyną możliwą i niekoniecznie mu- 
si być właściwa. 


Ina podst. materiałów promocyjnych/ 





KAŻDY Z NICH MA MOC. KAŻDY Z NICH MA CEL. 
WSPÓLNIE STAWIĄ CZOŁA NAJWIĘKSZEMU WROGOWI. 
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Czy pamiętacie *Żółwie Ninja”? Kilka lat M i HM a A twi 

temu ktoś napisał scenariusz o człekokształt- Ziemia w cy ilizacyjnym szaleńs ie 

nych żółwiach, które są mistrzami karate; ży- M (< t k 

ją w wielkomiejskich kanałach ściekowych, staje się wielkim placem budowy. 

czasem wychodzą na powierzchnię i bronią H H 

skrzywdzonych ludzi. Historia jest dziwacz- Koparki wykopują fałszywego proroka, 

na, zasługiwała na wzruszenie ramion — i tak z MG 

też reagowały wielkie wytwórnie filmowe, który chce opanowac swiat. 

gdy autorzy szukali producenta. Aż ktoś zary- 5 z k li li z . 

zykował — i *Żółwie Ninja” odniosły fenome- zost a licea istów musi 

nalny sukces kasowy. Widocznie były po- z Sż5 

adr wiacó szukać ratunku gdzieś daleko, 
Bohaterami filmu "Power Rangers-Film" e 

sę są zwierzęta, cz Idzie Z pozóra bar w centrum metafizycznego Dobra. 
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dzo zwyczajni, szóstka 
uczniów z klasy licealnej 
Gdy wychodzą na ulicę po 
lekcjach, nie wyróżniają się 
w tłumie rówieśników. Ale 
tak naprawdę są bardziej ta- 
jemniczy niż żółwie. Bo 
czasem otrzymują dziwny 
sygnał — i zmieniają się nie 
do poznania. Nagle mają 
kaski ochronne, miniheli- 
koptery. A co najważniej- 
sze — stają się nieśmiertelni 
Aby to wszystko za- 
brzmiało jako tako prawdo- 
podobnie, trzeba stworzyć 
gigantyczną oprawę fabu- 
larną. Bo niby skąd sygnał, 
skąd nieśmiertelność? Otóż 
okazuje się, że cały świat 
jest centralnie sterowany, 
sternik nazywa się Zordon i 
przebywa gdzieś wysoko. 
Jego potęga opiera się na 
skomplikowanej technice, 
ale ta technika produkuje 
także /nie wiadomo jak/ siłę 
metafizyczną. Zordon jest 
mądry, chce dobra ludzi, je- 
go wysłannikami są m.in. 
bohaterowie tytułowi. 
System działa sprawnie. 
cóż może mu zagrozi 
Okazuje się, że koniunktura 
gospodarcza i stale rosnące 
ludzkie apetyty. Przemy- 
słowcy stawiają coraz to 
nowe budynki, cały świat 
staje się wielkim placem 
budowy. I w końcu koparki 
wykopują Anty-Zordona 
Ktoś go kiedyś zadołował, 














pewnie w nadziei, że nie wylezie. Ale wyłazi 
— i chce władzy nad światem; nota bene, na- 
zywa się Iwan Ooze. W pierwszej kolejności 
atakuje siedzibę swego przeciwnika. Cen- 
trum Zordona zostaje zniszczone, szóstka 
strażników traci sprzęt i nieśmiertelność. 

Więc co teraz będzie z nami wszystkimi? 
Iwan Ooze niby niczego w świecie nie zmie- 
nia; ale wszystko, co wokół siebie stwarza, 
jest karykaturą Świata dotychczasowego. 
Przejście od Dobra do Zła będzie płynne, lu- 
dzie we wszystko uwierzą. 
widzą i postanawiają działać. Okazuje się, że 
gdzieś daleko istnieje inne centrum metafi- 
zycznego Dobra. Może na innej planecie, 
może jeszcze dalej. Jak tam dotrzeć — nie 
wiadomo. Ale dotrzeć trzeba. 

W filmie "Power Rangers-Film" pojawia- 
ją się dziwne potwory — cielesne, metalowe, 
kamienne. Dzieci będą pewnie pod wraże- 
niem, dorośli wzruszą ramionami. Ale — 
uwaga! To nie jest tak, że wszystkie chwyty 
są dozwolone. Odczytajmy przesłanie. A 
brzmi ono tak: jeśli jesteś zwyczajnym 
chłopcem czy dziewczyną i widzisz koło sie- 
bie zło — nie odwracaj głowy. Odbierz sy- 
gnał. Nadajnik jest może gdzieś w kosmosie, 
może jest w tobie, ktoś go tam kiedyś za- 
montował. Reakcja na sygnał da ci siłę. Nie 
od razu siłę Van Damme'a, ale kto wie, mo- 
że z czasem... I spróbuj rozejrzeć się wokół 
siebie. Może ktoś inny także ten sygnał 
odbierze. Stwórzcie wspólnotę, we dwójkę 
lub trójkę będzie wam raźniej. A co dopiero, 
gdy będzie was sześciu! I uważajcie: nie daj- 
cie się zwieść fałszywym prorokom. 

Może to naiwne: namawiać młodych lu- 
dzi, by samorzutnie tworzyli jakieś zawiązki 
elit. Ale czy mamy inne możliwości? Do- 
tychczasowe elity się rozmyły — albo poszły 
na wódkę. 





żnicy to 
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LISBON STORY 


SŁUC 


Początkowo Wim Wenders miał nakręcić 
film dokumentalny o Lizbonie na zamówie- 
nie władz miasta. Ale gdy już rozpoczął pra- 
cę, uznał, że będzie "lepiej i uczciwiej” na- 
kręcić fabułę. I tak powstała opowieść o 
dźwiękowcu Philipie Winterze /Rudiger Vo- 
gler/, który zostaje wezwany do Lizbony 
przez swojego przyjaciela, reżysera filmowe- 
go — Friedricha Monroe'a /Patrick Bauchau/. 

Kartka Friedricha przypomina zaszyfrowa- 
ną wiadomość, w dodatku Winter, przybyw- 
szy na miejsce, stwierdza, że przyjaciel znik- 
nął. Pozostała jednak do wykonania praca: 
Monroe usiłował bowiem dokonać w Lizbo- 
nie czegoś niemożliwego — nakręcić niemy 
film, nawiązujący do wczesnych lat kina, 
podobnie jak to zrobił bohater Bustera Keato- 
na w głośnym "Człowieku, który kręci”. 
Winter odnajduje pozostawione fragmenty 
gotowego już filmu i zgodnie z życzeniem 
Friedricha zaczyna dopełniać je dźwiękiem. I 
właśnie poprzez *łowy na dźwięk” zaczyna 
poznawać niepowtarzalną atmosferę miasta. 
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Nie po raz pierwszy Wim Wenders, twórca 
*Alicji w miastach”, "Amerykańskiego przy- 
jaciela”, "Paris, Texas”, chce z. 
dzów i przekonać ich, że tajemnica, cudow- 
ność świata są stale obecne, tuż obok nas, 
trzeba je tylko umieć dostrzec. Lizbona to 
miasto, które ma duszę — powiedział We- 
nders. Otóż to! Wenders przecież od lat, 
podobnie jak reżyser Monroe, chce ukazać 
*duszę” świata. Jest bowiem z 
pewnością jednym z bardzo 
nielicznych współczesnych re- 
żyserów, którzy chcą wierzyć, 
że kino to jednak nie tylko 
przemysł, że to także możli- 
wość wyrażenia tego, co nie- 
wyrażalne. Reżyser zdaje sobie 
sprawę, że nie jest to łatwe za- 
danie. Z jednej strony istnieje 
przecież romantyczna pokusa 
lulega jej Friedrich/ powrotu 
do sielskich czasów "niewin- 
ności kina” — zapomnieć o stuletniej historii 
kina, o jego zmieniających się konwencjach, 
fotografować rzeczywistość *świeżym 
okiem”, a ona sama ujawni to, co ma do 
ujawnienia. Z drugiej zaś strony kusi este- 
tyczne wyrafinowanie, chęć bogatego czerpa- 
nia z filmowej tradycji. Wenders usiłował 
przez lata łączyć w swej twórczości te dwie 
drogi. Sam przyznaje, że ostatnio niezbyt mu 
się to udawało. Rzeczywiście, zarówno kon- 
tynuacja "Nieba nad Berlinem” — *Tak dale- 





czarować Wi- 








IE 
powstał 


pod 
dyktando 
muzyki 








_Rudiger Vogler 


ko, tak blisko” /1993/, jak "Aż na koniec 
świata” /1991/ były filmami zdecydowanie 
przeładowanymi dobrymi intencjami, poety- 
zującą zt i drażniące ledwie skrywa- 
ydaktycznym tonem. W przypadku 
*Lisbon Story” Wenders chciał tego uniknąć. 

Bardzo istotnym elementem filmu stała się 
muzyka niezwykle popularnego w Europie, 
działającego od 1986 roku zespołu *Madre- 
deus”. Zespół, czerpiąc z tra- 
dycyjnej muzyki portugal- 
skiej, stworzył nowy styl, na- 
wiązujący do muzyki dawnej 
i nurtu New Age. Wenders 
poznał ich muzykę jeszcze 
przed pojawieniem się pro- 
jektu *Lisbon Story”. Był 
oczarowany. Gdy poprosił 
członków zespołu o napisanie 
muzyki do filmu, wkrótce 
otrzymał od nich 9 utworów. 
Od tej pory muzyka była stale 
obecna przy pracy nad filmem — w czasie 
przygotowań, podczas kręcenia i później, 
podczas montażu. Te kompozycje stały się dla 
mnie wręcz przewodnikiem po Lizbonie — mó- 
wi Wenders. Film powstawał więc niejako 
pod dyktando muzyki. Sam zespół występuje 
zresztą w "Lisbon Story”, a jego zjawiskowa 
wokalistka, Teresa Salgueiro, grając samą 
siebie czaruje zarówno Wintera, jak i wi- 
dzów. 
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powieść o życiu braci Mc- 

Mullen zaczyna się w dniu 

pogrzebu ich ojca. Na tle 

pustego cmentarza matka 

czyni gorzkie zwierzenia śre- 

dniemu z braci, Barry emu: jej małżeństwo 

było wielką pomyłką, która podważyła sens 

jej dotycht 

głęboko w serc 
popełniaj tego samego błędu 

Po pięciu latach Barry (Edward Burns) 

nadal jest kawalerem. Jego starszy brat, Jack 


sowego życia. Synowi zapadnie 
matczyna przestr 


Piwne rozmowy braci McMullen 


(Jack Mulcahy). pozostaje co prawda w 
szczęśliwym związku małżeńskim z Molly 
(Connie Britton), ale coraz silniej ulega po- 
kusie złamania ślubu wierności. A najmłod- 
szy z nich, Patrick (Micke McGlone), odwle- 
ka jak może decyzję o ślubie ze swoją dziew- 
czyną, nie mogąc rozstrzygnąć, czy jest ona 
tą jedyną, z którą warto spędzić całe życie. O 
swoim zagmatwanym życiu uczuciowym 
bracia najchętniej rozprawiają, kiedy spoty- 
kają się w wolnych chwilach we trójkę przy 
piwie. Najwięcej dobrych rad udziela Barry 


może dlatego, że udaje mu się wobec kobiet 
trzymać największy dystans. Upatruje w nich 
zresztą wielkie niebezpieczeństwo dla bied- 
nych, bezbronnych w swej naiwności męż- 
czyzn. Toteż z poznaną przypadkowo na uli- 
cy śliczną Audrey (Maxine Bahns) spotyka 
się tylko do momentu, kiedy go to do nicze- 

> nie zobowiązuje. Jest tak przerażony moż- 


liwością zaangażowania się w jakiś trwalszy 


związek i powtórzenia błędu matki, że omal 
nie traci tego, co w jego życiu mogłoby być 


najcenniejsze. 








Wisząca nad braćmi McMullen przestroga _ czajowym, bracia ciągle jednak pozostają w je- Siła wyrazu *Piwnych rozmnów braci Mc- 
matki jest dla nich tylko wyrazem głębszego go kręgu. Równocześnie zachowują umiejęt- Mullen” wynika z ich autentyzmu i wyraźnie 
sprzeciwu wobec tradycji, w jakiej się wycho- ność analizowania swoich zmagań i ich dowcip- _ osobistego tonu. Wychowałem się w irlandz- 
wali, tradycji irlandzkiego katolicyzmu. Próbu- nego komentowania. Ich rozmowy przy piwie — kiej, katolickiej rodzinie — mówi reżyser, au- 
jąc walczyć z pewnym kodeksem moralno-oby- są zarazem bardzo intymne i bardzo śmieszne. tor scenariusza, producent i wykonawca roli 


Grunt to rodzinka 


Barry ego w jednej osobie, Edward 





W jednej z głównych ról Burns — i uczyłem się w katolickich 

. A" szkołach. Zdawałem sobie sprawę, 
musiał przez oszczędność 

świata i chciałem pokazać, jak takie 

wychowanie wpływa na resztę na- 

który jest rownoczesnie katastrofalnych skutków. Nie zamie- 

rzałem bawić się w kaznodzi 


że to rzutuje na mój sposób widzenia 
wystąpić rezyser, 
a, prowadząc niekiedy do 
autorem scenariusza ko przedstawić humorys 







acje, do których może to doprowa- 


1 producentem filmu. dzić. Trudno doko: 
Tak się robi kino na podstawie spr 
WAN OWY LUE LATA 


czeń, które są naszym udziałem. 
j filmowi bracia w r 
niu angażują się emocjonalnie, 
Chciałem pokazać, jak sobie radzą z 
podejmowaniem decyzji i w jaki spo- 
sób ze sobą rozmawiają. Ich rozmo- 
wy są bardziej intymne od tych, któ- 
re odbywa się z przyjaciółmi. Tak 
właśnie było w przypadku moim i 
mojej rodziny. 

Maksymalne ograniczenia finan- 
sowe, jakim podlegali twórcy filmu, 
sprawiły, że w dużej mierze była to 
produkcja rodzinna. Moi rodzice 
otworzyli dom dla wszystkich akto- 
rów i filmowców — opowiada Burns. 
— Mama gotowała dla całej ekipy. 
Zaś ojciec reżysera zadebiutował w 
roli kierownika produkcji. Ojciec był 
nieocenionym kierownikiem produk- 
cji — chwali go syn — przez 25 lat 
pracował jako sierżant w nowojor- 
skim wydziale policji, a teraz prowa- 
dzi firmę public relations, więc zna 
się na pracy z ludźmi. 

Ani finansowy rygor, ani na poły 
amatorski charakter produkcji nie 
przeszkodziły jednak filmowi w za- 
kwalifikowaniu się na festiwal w 
Sundance i zdobyciu tam nagrody 
Jury. 

Mimo że trudno się oprzeć wra- 
żeniu, iż Edward Burns zrobił film 
o sobie i własnych rozrachunkach z 
pewnym dziedzictwem narzucanym 
przez rodzinę, to przecież równo- 
cześnie wykazał, jak bardzo w jego 
przypadku to dziedzictwo było 
wzbogacające i inspirujące. Wła- 
śnie o tego rodzaju sprzeczności 
opowiadają *Piwne rozmowy braci 
McMullen”. 
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ACE VENTURA. 


ce Ventura wrócił! Najbardziej eks- Mlejejiriz(o ŚWIEĘĄ zwierzę. 
centryczny, najbardziej zwariowa- Ę A 
najbardziej oryginalny... Jed- - (Ggey4] wybuch uśgl1%/ 
nym słowem, najlepszy prywatny ; * E c 
w powrócił, a z nim prawo i porząde! między, olemionami. 
entura jest nie tylko najlepszym, ale wła- 5 | ED k 
e jedynym w świecie psim detektywem, za- j cji WKTGCZA 
Jadle i bez chwili wytchnienia szukającym zagi- 
nionych zwierząt i tropiącym ich porywaczy 
Niech nikogo nie zwiedzie jego dziwaczny wy 
gląd! To prawda, że ubiera się tak, jakby w do- 
mu nie miał lustra, a jego fryzura przypomina 
opuszczone ptasie gniazdo, ale w walce z prze- 
stępczym tem Ventura nie ma sobie rów- 
nych. Łączy przecież dedukc! niusz Sher- 
locka Holmesa, spryt Herculesa Poirot, wytrwa- 
łość Philipe'a Marlowe'a i naturalny wdzięk in- 
spektora Clouseau. 
Ale i jemu zdarzają się potknięcia. Oskarżając 
się o spowodowanie śmierci pewnego szopa, Ace 
Ventura ukrywa się w tybetańskim klasztorze. 
Tam też odnajduje go Vincent Cadby /Simon 
Callow/, brytyjski konsul w Prowincji Bonai. Je- 
go zlecenie jest pilne i o międzynarodowym zna- 
czeniu. Trzeba odnaleźć Shikakę, święte zwierzę. 
Bez Shikaky nie dojdzie do ślubu Księżniczki 
ISophie Okonedo/, córki wodza plemienia Wa- 
chati z wodzem wojowniczego plemienia Wa- 
chootoo, a to z kolei grozi wybuchem wojny mię- 
dzy plemionami. Ventura wyrusza więc w głąb 
afrykańskiej dżungli, by na miejscu rozpocz: 
tensywne śledztwo. Jego pomocnikami są małp- 
ucynka, Spike, brat Księżniczki, Onada 
IMaynard Eziashi/ i fajtłapowaty wysłannik kon- 
alton Greenwall /lan McNeice/. 


scenariusz pierwszego filmu. Kiedy 
ra-psi detektyw” Shadyaca tylko w kinach ame- 
ńskich awie 100 mln dolarów, wy 
Morgan Creek” podjęła de 
i Ś enariusz tym razem napi- 
Oedekerk, scenarzysta serialu "In Li- 
ving Color” z Jimem Carreyem i komik scenicz- 
ny, który nieoficjalnie współpracował z Bernste- 
inem przy pierwszej części. Reżyserować miał 
debiutant Tom DeCerchio. Jednak kilkanaście 
dni po rozpoczęciu zdjęć DeCerchio zrezygno- 
wał, zrażony ciągłymi zatargami z Jimem Carre- 
yem, który wtrącał się do wszystkiego i żądał 
przerabiania także tych scen, w których sam nie 
grał. Reżyserię powierzono więc Oedekerkowi, 
także debiutującemu reżyserowi, który posłu- 
sznie przystał na wszystkie sugestie i żądania 
niu realizacji oświadczył 
z! e jak ja, do ostat- 
niej chwili lubi wszystko zmieniać. Ma przy tym 
znakomite pomysły, dzięki którym scenariusz stał 
się jeszcze lep 
Choć akcja filmu rozgrywa się w Afryce, eki- 
pa nie opuszczała kontynentu amerykańskiego. 
Zdjęcia powstawały głównie w Kalifornii. Z ko- 
lei otwierająca film parodia początkowej se- 
kwencji "Na krawędzi” Renny'ego Harlina, po- 
wstawała w dwóch miejscach. Zdjęcia plenero- 
we nakręcono w Kanadzie, podczas gdy Jim 
Carrey zwisał ze skały w Południowej Karolinie. 
Producenci z dumą podkreślają, że w drugiej 
części udział wzięło pięć razy więcej zwierząt 
niż w pierwszej, a były wśród nich żyrafy, sło- 
nie, zebry, lwy, hipopotamy, krokodyle, antylo- 
py. strusie, pawiany i szympansy, z którymi C; 
reyowi grało się podobno najlepiej. /jd/ 
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RECENZJE 


Najpierw ktoś umiera. Pogotowie dostarcza sta- 
rego człowieka do szpitala, tam następuje zgon. 
Karetka, sprzęt medyczny — to wszystko jest no- 
woczesne, rzecz dzieje się dzisiaj. Potem wnuczka 
przegląda papiery zmarłego, czyta listy. Wiadomo, 
że będzie retrospekcja. 

I rzeczywiście. Pojawiają się kroniki filmowe z 
wojny domowej w Hiszpanii, obraz komentowany 
jest /przebitki/ przez młodego człowieka z czerwo- 
ną apaszką. Gdy na ekranie widać zwłoki rozstrze- 
lanych cywili, komentator mówi: faszyści mordują 
swych przeciwników. Faszyści to zbrodniarze. 

1 od razu wątpliwość. Prawda, oddziały genera- 
ła Franco dokonywały zbrodniczych egzekucji. 
Ale żołnierze Frontu Ludowego nie byli lepsi. Ko- 
mentator dyskretnie to przemilcza, więc już w tym 
momencie rodzi się pytanie kluczowe dla właści- 
wego zrozumienia filmu. Dla kogo przeznaczona 
jest projekcja kronik? Do kogo skierowane są sło- 
wa komentarza? Czy do 
nas, ludzi oglądających 
film Loacha? Czy też do 
ludzi z lat 30., którzy za 
chwilę staną się bohate- 
rami filmu? Jeśli mamy 
do czynienia z ewentual- 
nością nr 2, komentator 
nie musi być obiektyw- 
ny, nie jest kronikarzem, 
lecz osobą dramatu. O 
wojnie powinien myśleć 
i mówić to, co się wów- 
„ przed sześćdziesię- 
ciu laty, myślało i mówi- 
ło. Ale to znaczy także: 
reżyser Ken Loach nie 
chce wiedzieć o wojnie 
więcej niż to, co wiedzą 
jego bohaterowie. Oczy- 
wiście, można i tak. 

Więc wszystko jest 
konsekwentnie i logicz- 
nie. Facet w apaszce to 
agitator Frontu Ludowego, pokazuje filmy i we- 
rbuje ochotników. Jeden z widzów się zgłasza: 
Anglik David Carne z Liverpoolu. Wojnę domo- 
wą będziemy oglądali jego oczyma. David jedzie 
do Hiszpanii, zgłasza się do brygad międzynaro- 
dowych. Bierze udział w walkach frontowych, 
które są zarazem /sugestia w podtekście/ wa 
klasową. Najpierw trudy wojny pozycyjnej, po- 
tem ofensywa. Oddział Davida zdobywa mia- 
steczko, organizuje nowy ład. Jednym z przeja- 
wów jest dyskusja z tubylcami na temat reformy 
rolnej. 

Ken Loach utrzymuje w swojej opowieści styl 
z pogranicza kina fabularnego i dokumentalnego. 
Wydarzenia pokazywane są tak, jakby były filmo- 
wane ukrytą kamerą. Ingerencja reżysera jest dys- 
kretna, polega głównie na selekcji, wyborze tego 
co najważniejsze. Więc spontaniczność i auten- 
tyzm, ale także troska o to, by wydarzenia miały 
własną dramaturgię. Efekt: widzieliśmy na ekranie 
wiele razy dyskusje o parcelacji i kolektywizacji, 
były to rozmowy zazwyczaj drętwe i sztuczne. 
Tutaj jest to widowisko na miarę *Dwunastu 
gniewnych ludzi”, Paradoks, ale reżyserowi Loa- 
chowi udała się rzecz niesłychana: w pół wieku po 
śmierci Żdanowa udowodnił, że socrealizm jest 
możliwy. Że może fascynować 

Więc akceptujemy i podziwiamy sceny batali- 
styczne, dyskusje o rewolucji. Potem z uwagą śle- 






























































dzimy rodzący się konflikt wśród żołnierzy wal- 
h po tej samej stronie frontu. Oddział Davi- 
da ma strukturę luźnego związku rewolucjoni- 
stów-entuzjastów, decyzje podejmuje się wspól- 
nie. Ite oddziały frontowej milicji są stopniowo 
podporządkowywane regularnej armii republikań- 
skiej, z centralą w Madrycie. Milicja się buntuje, 
dochodzi do ostrych kłótni, potem walk. Powraca 
coraz częściej zarzut, że stalinizm i staliniści 
przejmują kontrolę nad rewolucją. 

I w tym momencie wątpliwości wracają ze 
zdwojoną siłą. Co to znaczy "stalinizm"? Do mo- 
mentu referatu Chruszczowa na XX Zjeździe 
KPZR określenie "stalinizm" było praktycznie 
nie znane. Jeśli ktoś go używał, to tylko w podob- 














słynne myśliwce 1-16 *Rata”/. Kto finansuje 
przedsięwzięcie, ten chce być właścicielem, 
przedsięwzięcie o nazwie rewolucja nie jest ni- 
czym wyjątkowym. Nie można się dziwić, że fun- 
datorzy mieli w jakimś momencie dosyć swych 
niesubordynowanych sprzymierzeńców. 

Ale dla Davida byłby to straszny wstrząs. On, 
który poszedł na wojnę w imię proletariackiej soli- 
darności — nagle przekonuje się, że solidarności 
nie ma, jest tylko taktyka i manipulacja. David 
stałby się bankrutem ideowym, wraz z nim także 
my, widzowie. Do tego nie można było dopuści 
Trzeba było wymyślić coś, co by Davida /i nas/ 
utrzymało w rewolucyjnej wierze. Pomysł Chru- 
szczowa, wtedy jeszcze nieistniejący, był dla reali- 











ielki Brat czuwa 





nym sensie, w jakim używano słów "marksizm" 

y "leninizm". Stalin był czwartą postacią pante- 
onu na słynnym panneau z czterema profilami, 
przedstawiającym twórców socjalizmu. W filmie 
słowo "stalinizm" brzmi oskarżycielsko jak u 
Chruszczowa dwadzieścia lat później. Loach na- 
gle ujawnia wiedzę historyczną, która znacznie 
przekracza wiedzę jego postaci. 

Wyraźny anachronizm. Niedopatrzenie? Po- 
myłka? Wydaje się, że jednak nie; że jest to ana- 
chronizm świadomy. Został popełniony dla dobra 
naszego bohatera Anglika. David jest — jak się już 
rzekło — medium reżysera, jego oczami oglądamy 
wojnę. Ale jest także kimś więcej: centralną posta- 
cią, z którą mamy się identyfikować my, widzo- 
wie. Jego dramat, jego rozterki są naszymi rozter- 
kami. Może to za wiele powiedziane, ale David 
jest bohaterem szczególnego, politycznego morali- 
tetu. 

To, co David widzi w drugiej połowie filmu, 
jest po prostu walką o władzę, która miała swój 
prawzór w faktach autentycznych. Hiszpański 
Front Ludowy był czymś w rodzaju koalicji, w je- 
go skład wchodzili republikanie, socjaliści, komu- 
niści, syndykaliści, separatyści baskijscy i kataloń- 
scy etc. Koalicje rzadko bywają stabilne, ci najsil- 
niejsi, zazwyczaj próbują przejąć kierownictwo. 
Najsilniejsi byli komuniści, bo to oni załatwiali w 
Moskwie pomoc finansową i techniczną /m.in. 
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zatorów błogosławień- 
stwem: winę ponoszą 
nie komun lecz ich 
zwyrodniała odrośl. Nie 
rewolucja, lecz błędy i 
wypaczenia. 

Dzięki temu film 
może skończyć się 
optymistycznie. David 
nie ma poczucia klęsi 
nad jego grobem przyja- 
ciele wznoszą pięś 
proletariackim pozdro- 
wieniu. My, widzowie, 
także tam jesteśmy. 
Venceremos! 

Więc dobrze, David 
budzi nasze uznanie i 
sympatię. Ale pomyś 
my: czy w tej sympatii 
nie ma także źdźbła lek- 
ceważenia? David jest 
„ ale chyba tak- 
że trochę nierozgarnięty. Bo niektórzy uczestnicy 
brygad międzynarodowych myśleli i czuli inaczej. 
Losy Davida Carne w Hiszpanii są bardzo podob- 
ne do losów innego Anglika, zresztą postaci auten- 
tycznej. Ten drugi Anglik nazywał się Eric Blair, 
pisywał pod pseudonimem George Orwell. On 
także był na froncie katalońskim, także widział 
walkę o władzę nad rewolucją. Ale był na tyle 
ly, że zaakceptował swe bankructwo. Go- 
klęski kazała mu my 
lat po klęsce rewolucji 
kował "Folwark zwierzęc. 

ść, "1984", wywołała ryk wściekłości na ca: 
łym świecie. Blair-Orwell był już do końca życ 
lewica go nienawidziła, prawicy nie ufa 
Ale został autorem zdumiewająco przenikliwych 
prac literackich o istocie rewolucji. Najbardziej „, 
przenikliwych od czasów Dostojewskiego. 

1 pomyśleć, że David Carne mógł osiągnąć 
podobne rezultaty! Niestety, nic z tego nie wyszło. 
Ken Loach czuwał. A może Wielki Brat? 

JAN OLSZEWSKI 
















































ZIEMIA I WOLNOŚĆ 


LAND AND FREEDOM. Wielka Brytania-Hi- 
szpania-RFN, 1995. Reżyseria: Ken Loach. Scena- 
riusz: Jim Allen. Zdjęcia: Barry Ackroyd. Muz) 
ka: George Fenton. Scenografia: Martin Johnson. 
W rolach głównych: Ian Hart, Rosana Pastor, Iciar 
Bollain, Tom Gilroy, Marc Martinez. 
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RECENZJE 


Widzowie na pewno będą na ten film cho- 
dzili. I wielu z nich popłacze się, korzystając z 
ciemności sali kinowej. Wielu, bardzo wielu 
sobie: to jest opowieść o tym, co kie- 
wałem czy przeżywałam. I jed- 
nocześnie, kiedy zapali się światło, będzie 
chciało o tym zapomnieć. 

Jest to film o wielkiej miłości. Ale opowi: 
dzianej tak, jak nikt dotąd w naszej kinemato- 
grafii nie opowiadał. Oczywiście, historia ta 
poruszała już co najmniej trzy pokolenia czy- 
tające książkę — słynną i jakby nie do końca 
rozumianą *"Pestkę”. I boję się, że tak jak w 
przypadku powieści mówiono o wielu rze- 
czach, ale na ogół unikano poważniejszej dys- 
kusji o tym, co książ- 
ka ma nam do powie- 
dzenia, tak może stać 
się i z filmem. Bo jest 
coś w tej opowieść 
co denerwuje ludzi. 
Co każe zepchnąć cały 
problem gdzieś na 
półkę rzewnych ro- 
mansideł. 

I jest to również ro- 
mansidło. Krystyna 
Janda, zmieniając 
młodziutką bohaterkę 
książki na dojrzałą ko- 
bietę, jeszcze bardziej 
wyostrzyła ten ton ro- 
mansu, zauroczenia 
miłosnego, fatum za- 
kochania, które dotyka 
niemłodziutką kobietę 
— bo to się zdarza jak 
powiadają — i mija... 
Oto kobieta dojrzała, 
doświadczona, inteli- 
gentna, atrakcyjna, 


Pod włos 


utalentowana, właściwie u szczytu powodze- 
nia... I nagle jak w greckiej tragedii — zniena 
ka, wbrew wszelkiej logice — nie flirt, ale 
wielka, nieprawdopodobna miłość. 

Dlaczego mówię fatum. Bo miłość ta rujnu- 
je wszystko w życiu kochanków. Stawia przed 
nimi niemożliwe do rozwiązania dylematy. 
Oczywiste, że nawet u tych, co płacząc prze- 
żywają ten film w ciemności kina, na osobno- 
ści musi rodzić niechęć. Bo pytania postawio- 
ne w *Pestce” powieściowej, a jeszcze bar- 
dziej wyostrzone w filmie, są pytaniami z na- 
szego życia, ale bez dobrej odpowiedzi. Kiedy 
byłem kierownikiem literackim w zespołach 
filmowych, kilkakrotnie dyskutowałem z róż- 
nymi reżyserami problem "Pestki". Bo wielu 
ytny ro- 














































chciało zekranizować ten słynny, poc: 
mans. Ale zawsze musieliśmy sobie powie- 
dzieć: bez zrozumienia wielkiej wiary w Bo- 
ga, jaką ma mężczyzna zaplątany w ten dra- 





mat, nie ma fatum, nie ma dramatu "Pestki". 
Krystyna Janda zrobiła film, jak to się mó- 
wi, pod włos. I to wszystkim. Tym, co uważa- 
ją. że w miłości takich problemów nie ma, że 
więzy małżeńskie, przekonania religijne to 


tylko przeszkody społeczne. Tym, co wiedzą, 
że rozwody to sprawa nieprosta, ale tak bole- 
sna, iż lepiej nie stawiać takich pytań, jakie 
postawiła *pestka”. I tym, co zdecydowanie 
przekonani są o prawdach religijnych i patrzą 
na takie przypadki, jak na dowód zamętu w 
odczuwaniu niepodważalnych obowiązków 
moralnych. 

Bez wiary w Boga, jaką ma Borys, nie ma 
problemu *pestki”. Bez zrozumienia przez je- 
go niespecjalnie wierzącą partnerkę, co zna- 
czy ta wiara Borysa też nie ma dramatu. Jaki 
więc jest ten Bóg w romansie atrakcyjnej ko- 
biety z żonatym, nieszczęśliwie żonatym męż- 
czyzną? 





Krystyna Janda i Daniel Olbrychski 








to opowieść o wielkiej, okrutnej miłości, przed 
którą nie ma ucieczki dla Agaty i Borysa 

Bez naszego przekonania, że jest to wielka 
miłość też nie ma filmu. 

Bez wiary, że owładnęła kochankami na- 
gle, wbrew ich woli i przekonania też nie ma 
tego dramatu. 

W filmie udowodniono nam to precyzyjnie. 
I samo opowiedzenie tak trudnej historii miło- 
snej w filmie, który jest uboższy od powieści 
o możliwości odautorskich dywagacji, o siłę 
monologu wewnętrznego bohaterów jest do- 
wodem dużego talentu reżysera i aktorów. A 
jeszcze dzieje się to u nas, w naszych mia- 
stach, w naszych mieszkaniach, bardzo kon- 
kretnie osadzone w polskiej rzeczywistości. 

W filmie nie przywołuje się żadnych oko- 
liczności łagodzących dla tragedii zakochanych. 

Nie ma tu żadnego przymrużenia oka, żadne- 
go zrozumienia dla małych słabostek, skoków 
na bok. Bo Agata i Borys dotknięci zostali cho- 
robą największego uczucia miłości. I przeciw 
temu wielkiemu uczuciu staje tylko jedno: rozu- 
mienie praw moralnych przez Borysa. Tu jest 
właśnie kluczowy moment. Jeśli film nie potra- 
fiłby przekonać widza do racji Borysa, nie ma o 
czym mówić. A przekonać trzeba przez Agatę. 
Nie za bardzo wierzącą, nie związaną z nikim. 
Śmiertelnie zakochaną w Borysie. Bo ostatecz- 























nie to ona podejmie decyzję. Ona zgodzi się, al- 
bo nie, z poczuciem tragedii, jaką przeżywa Bo- 
rys. W polskiej kulturze z jej nienazbyt wielką 
chęcią do stawiania takich pytań, a tym bardziej 
do uczciwego ich rozważania, odpo iedzi były 
na ogół grafomańskie. I jest coś znakomitego, 
że w tym filmie twórcy potrafili nam przekazać 
przez zakochaną Agatę, na czym polega to Po- 
czucie Prawa Moralnego, ten Bóg Bory 

I przez to właśnie mamy znakomity, bardzo 
polski film o Odpowiedzialności. 

Sam Borys tego nie umie nawet powie- 
dzieć. Agata i widzowie jednak to rozumieją. 

Cokolwiek uczynią kochankowie — będzie 
to tragiczne. Niemożliwa jest miłość, niemoż- 
liwe rozstanie. 

Można oczywiście 
było pomyś Ć ję 
inaczej. Nie stawiać 
widowni, która zna i 
często przeżywała 
podobne rozterki, ta- 
kich ostatecznych py- 
tań. Można było na 
przykład poprowadzić 
inaczej scenę, kiedy 
dzieci Borysa przy- 
chodzą do Agaty szu- 
kać ojca. Cóż łatwiej- 
szego, jak zrobić to 
bardziej *po ludzku” 
— na przykład dzieci 
zaprzyjaźniają się z 
Agatą, bo są ku temu 
wszystkie powody. 
Można było też w 
dramatycznej rozmo- 
wie Borysa z żoną 
inaczej zbudow: 
logi. Ostatecznie żona 
Borysa uznaje swoje 
winy i godzi się na ro- 
*Możesz mieć kilka, ale tyl- 
ko nie tę” — krzyczy. I wie, dlaczego nie Tę. 
Bo tu styka się z problemem niezwykłej miło- 
ści. Ale twórcy filmu nie chcą niczego uła- 
twić. Nie idą na żaden kompromis. 

Oglądamy bezlitosną tragedię. Fatum miło- 
ści, przed którą nie ma ucieczki. Brak szansy 
na ludzkie rozwiązanie przekraczające wy- 
trzymałość rozumienia odpowiedzialnoś 

A wszystko to niby w prostej opowieści o 
jednym z wielu przecież niefortunnych uczuć. 
Jasne, że oglądając ją nie będziemy chcieli 
postawić sobie takich pytań. Bo w naszym 
ciu nie raz musieliśmy udać, że pytań takich 
nie ma. I jasne, że wszyscy będą chcieli zosta- 
wić te problemy na ekranie. Rozmawiać ra- 
czej o niezwykłym przypadku nieszczęśliwej 
miłości niż o tym fatum, obowiązku, Bogu. 
Ale będą płakać na sali kinowej. W ciemności 
przeżywając swoje katharsis. 


ERNEST BRYLL 












































PESTKA. Polska, 1995. Reżyseria: Krysty- 
na Janda. Scenariusz na motywach powieści 
Anki Kowalskiej: Maciej Maciejewski. Zdję- 

ia: Edward Kłosiński. Muzyka: Wojciech 
Scenografia: Janusz Sosnowski. 
W rolach głównych: Krystyna Janda, Daniel 
Olbrychski, Anna Dymna, Agnieszka Kru- 
kówna, Jan Frycz. 











Gadżety plus uroda życia. Tak można by zdefi- 
niować filmy z Bondem. Gadżety to oczywiście 
zminiaturyzowana broń, strzelające długopisy, ze- 
garki z ukrytą bombą. Uroda życia to przede wszy- 
stkim tło akcji: egzotyczne miejscowości na Karai- 
bach, plaże z pięknymi dziewczynami itp. 

Te dwie atrakcje zapewniały sukces przez ćwierć 
wieku. Dziś zawodzą, co łatwo sprawdzić: dawne 
filmy z Bondem wydają się cokolwiek martwe. Mo- 
że dlatego, że atrakcje spowszedniały. Ale jest chy- 
ba także powód inny, dawniej nie dostrzegany: one 
były statyczne. Egzotyczna sceneria pełni funkcję 
ją, nie dramatyczną. Nieco inny typ sta- 
tyczności reprezentuje bomba ukryta w zegarku: 
jest źródłem suspense'u, oczekujemy wybuchu i to 
nas podnieca. Potem następuje wybuch, atrakcyj. 
ność zegarka się kończy, przychodzi kolej na spinki 
w mankietach. Gadżety narzucają więc narrację w 
gruncie rzeczy nieciągłą: nagromadzenie atrakcyj- 
nych punktów ma stworzyć pozór linearnego, płyn- 
nego rozwoju akcji. 

Zdaje się, że twórcy filmu *Goldeneye" zdali so- 
bie z tego sprawę — i sięgnęli do atrakcji innego ty- 
pu. Widzimy to już w pierwszej scenie filmu: czło- 
wiek biegnie po górnej platformie tamy wodnej, 
mocuje linę do balustrady — i skacze w dół. Tama li- 
czy sobie chyba ponad sto metrów wysokości. Ito 
jest właśnie atrakcja dynamiczna! Obraz sylwetki 
ludzkiej szybującej pionowo w dół trwa /akie od- 
nosimy wrażenie/ długo, bardzo długo; jest to wido- 
wisko zapierające dech w piersi, piękne w swej gro- 
zie, zarazem Ściśle spowinowacone z istotą kina. 
Irzykowski powiedział kiedyś, że film jest widzial- 
obcowania człowieka z materią. Po obejrze- 
niu tej sceny pewnie by uzupełnił: także — widzial- 
nością obcowania człowieka z przestrzenią. Dana 
jest przestrzeń /plus-minus 100 metrów w pionie/, 
dana jest szybkość /jednostajnie przyspieszona/, Po- 








































Sukces powinien zrodzić sukces. Powieści Ste- 
phena Kinga uchodzą za żywą klasykę współcze- 
snego, psychologicznego horroru. Często były jed- 
nak atakowane za igranie z tematem płci, 
feministyczną” wymowę. Przykładem miały być 
*Carrie" i "Misery", gdzie bohaterki biorą odwet na 
złym świecie, w domyśle: rządzonym przez brutal- 
nych mężczyzn. *Dolores Claiborne” powraca do 
owego tematu skrzywdzonych kobiet, ale z zupełnie 
odmiennej perspektywy. Życie tytułowej Dolores 
/Bates/, gospodyni domowej, staje się rzeczywiście 
piekłem. Mąż-alkoholik /David Strathaim/ jest sa- 
dystycznym i egoistycznym panem i władcą. Podło- 
stki i podłości przychodzą mu z łatwością, więc Do- 
lores w końcu — kierując się przede wszystkim do- 
brem córki — planuje morderstwo, które ona sama 
traktuje zapewne jako akt sprawiedliwości. Po la- 
tach uniewinnioną w swoim czasie kobietę czeka 
ponowne oskarżenie o zabójstwo, tym razem swojej 
długoletniej chlebodawczyni /Judy Parfit/. Wtedy 
na małą, zimną wysepkę w Maine przybędzie córka 
Dolores, Selena /Jason Leigh/, która nie chce pa- 
miętać o przeszłości, która matkę traktuje z daleko 
posuniętą rezerwą, a ojca wspomina dobrze. 

Film skonstruowany jest z licznych retrospekcji 
pojawiających się zarówno wskutek opowieści mat- 
ki, jak i— w miarę rozwoju akcji — coraz bardziej 
wyrazistych wspomnień córki. Oglądamy świat ni- 
by zwyczajny, a jednak spotworniały, przekształco- 
ny przez subiektywne wizje kobiet, nakładające się 
zresztą często na siebie. 

Ale głównym tematem "Dolores Claiborne” nie 
jest wcale *potwomienie” owych wizji, ich tragicz- 
na w skutkach kolizja. Przeciwnie — film mówi o 
przezwyciężaniu koszmaru, o mozolnym i nieuf- 
nym poszukiwaniu tego, co obie kobiety łączy. Po- 














stać ludzka pokonująca przestrzeń jest naturalnym 
miernikiem czasu, upływ czasu stanowi naturalne 
źródło napięcia. Wspaniale! 

Ale uwaga: ten typ atrakcji działa bezbłędnie tyl- 
ko wtedy, gdy mamy do czynienia z prawdziwą 
przestrzenią, prawdziwym ruchem, prawdziwymi 
ludźmi. Ruch ciał w przestrzeni rządzony jest przez 
prawa, które kiedyś odkrył Newton. Patrząc na skok 
z tamy wodnej, wiemy, że skoczek może liczyć tyl- 


Dwa skoki 








rozumienie między matką a córką może bowiem 
pozbawić przeszłość niszczącej siły oddziaływania, 
sprowadzić koszmar do racjonalnej wizji wydarzeń, 
odrzeć je z grozy. 

Osile *Dolores Claiborne" decyduje oczywiście 
doskonałe aktorstwo. I Jennifer Jason Leigh, i Ka- 
thy Bates należą do często wykpiwanego typu akto- 
rek "studiujących" wytrwale rolę i motywację po- 





kim jesteś? 


staci. Ale gdy pojawiają się razem na planie, nie od- 
nosi się wcale wrażenia jakiejkolwiek sztuczności, 
raczej odczuwa się silną, emocjonalną więź pomię- 
dzy bohaterkami, którą aktorki potrafią doskonale 
uwiarygodnić. Obie grają postaci rozpaczliwie za- 
patrzone w siebie. Pod pozorami spokoju i precyzji 
Selena kryje w sobie wewnętrzne rozdygotanie, co 





ko na sprężynującą linę, która powinna wyhamo- 
wać szybkość, ale która może zawieść, jak każde 
urządzenie techniczne. Natomiast patrzylibyśmy zu- 
pełnie inaczej, gdybyśmy wiedzieli, że odstępstwa 
od praw fizyki są niekiedy możliwe, i że pan scena- 
rzysta jest ważniejszy od Newtona. Wtedy byłby to 
cie zupełnie inny skok, inna przestrzeń, in- 





Niestety, w filmie *Goldeneye" zdarzają się tak- 
że skoki drugiego typu. Ta sama wstępna sekwencja 
pokazuje człowieka, który skacze z urwiska, by do- 
gonić s jcy samolot. Ten skok nie powinien się 
był udać. Film *Goldeneye" próbuje więc połączyć 
dwa różne światy: świat rządzony przez prawo gra- 
witacji i świat latających dywanów. Te dwa światy 
mogą egzystować samoistnie i niezależnie. Połączo- 
ne ze sobą — wzajemnie się redukują. 

Kto tej sprzeczności nie zauważy, będzie bawił 
się setnie, bo film *Goldeneye" zrobiony jest z wiel- 
kim rozmachem, wielką troską o walory widowi- 
skowe. Może największe wrażenie robi scena koń- 
cowa, przeciwnicy walczą na ogromnej antenie sa- 
telitarnej. Rzecz jest wysoka, składa się z całej ma- 
sy wsporników, drążków, galerii, schodków itp. 
Walka w tych warunkach — to jakby walka na iglicy 
Pałacu Kultury. Porywające widowisko! A jednak 
przeszkadza refleksja, która gdzieś tam uwięzła w 
podświadomości: nie ma powodu do obaw, skoro 
Bond potrafi fruwać. 

Próba odnowienia gatunku jest z całą pewnością 
krokiem we właściwym kierunku, ku większemu 
realizmowi. Szkoda, że tylko pierwszym. 


JAN OLSZEWSKI 

GOLDENEYE. USA- 1995. Reżyseria: Martin 

Campbell. Scenariusz: Jeffrey Caine, Bruce Feir- 

stein. Zdjęcia: Phil Meheux. Muzyka: Eric Serra. 

Scenografia: Peter Lamont. W rolach głównych: 

Pierce Brosnan, Sean Bean, Izabella Skorupko, 
Famke Janssen, Joe Don Baker. 




















Jason Leigh, nie popadając w manierę, oddaje swo- 
im każdym, niepewnym, to drobnym, to zamaszy- 
stym ruchem. Bates natomiast gra Dolores za po- 
mocą dobrze dobranych kontrastów. Zastyga chwi- 
lami w pozach jak martwy, pełen godności i i pogar- 
dy dla świata posąg, to znów rezygnuje z tego całe- 
go wystudiowanego dostojeństwa i dystansu, i le- 
dwie hamując gniew chce być po prostu matką — sa- 
mą czułością i troskliwością. Pomiędzy 
obydwiema kobietami toczy się coraz bar- 
dziej pasjonująca gra, w którą widzowie 
zostają wciągnięci. Czy zdołają odrzucić 
przeszłość? Czy zdołają się porozumieć, 
pojąć, że obraz jednej w oczach drugiej i 
na odwrót składa się w dużej mierze z 
krzywdzących pozorów. Hackford ukazu- 
jąc sytuację niezwykłą dotknął chyba zja- 
wiska bardzo powszechnego, odczuć wie- 
lu rodziców i dzieci, córek i matek. Po la- 
tach życia w oddaleniu /wcale nie musi 
oddaleniem czysto fizycznym/ 
można nagle stwierdzić, że nie rozumie 
się i nie zna najbliższych sobie osób. Wte- 
dy zapewne trzeba podjąć wysiłek "Śledz- 
twa”, wysiłek zapytani Ś 
Warto to *śledztwo” doprowadzić do końca, by 
osiągnąć przynajmniej minimum nętrznego 
spokoju. I o tym właśnie jest ta opowieść. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 





















Dolores Claiborne. USA, 1995. Reżyseria: Taylor 
Hackford. Scenariusz: Tony Gilroy według powieści 
Stephena Kinga *Dolores Claiborne". Zdjęcia: Ga- 
briel Beristain. ka: Danny Elfman. Scenogra- 
fia: Dan Yarhi. W rolach głównych: Kathy Bates, 
Jennifer Jason Leigh, Judy Parfitt, Christopher 
Plummer, David Strathairn. 
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Motywem przewodnim poprzedniego filmu 
Emira Kusturicy *Arizona Dream” był metafo- 
ryczno-freudowski niespełniony głód lotu. Pe- 
łen wizualnych piękności i postmoderni- 
stycznych dziwności hollywoodzki film reży- 
sera z Sarajewa mówił o wzbijaniu się w po- 
wietrze i powracaniu na ziemię — i sam właści- 
wie był serią pokracznych podskoków. Nie po- 
kochaliśmy bohaterów "Arizona Dream”, ai 
sam reżyser nie kochał ich chyba zbyt mocno. 

Jugosłowiańsko-francusko-niemiecki film 
Kusturicy *Underground" jest wybuchem 
gwałtownej, obsesyjnej, porywającej do nieba 
miłości, jest rzadkim na naszych ekranach fil- 
mem ważnym, pięknym i co istotne — osobi- 
stym. Promieniowanie ulic Belgradu okazało 
się dużo mocniejsze niż magia pustyń Arizo- 





Miki Manojlovic 
Fot. East News © 


dze wybierają się do Paryża na uroczyste pod- 
pisanie traktatu, a najważniejsza sprężyna na- 
pędzająca tę wojnę zaczyna być nakręcana od 
nowa. Nie znikła potęga, w której interesie 
jest uniemożliwienie europeizacji Bałkanów i 
próba bałkanizacji Europy. W *Underground" 
znajdujemy nie polityczną, lecz antropolo- 
giczno-mityczną diagnozę dziejów Jugosławii 
i jugosłowiańskiej wojny. Film ma strukturę 
świętej księgi, objawienia prawd ostatecz- 
nych. Pokazuje pewien lud i grzech tego ludu, 
pokazuje ogrom cierpień spadających na win- 
nych i niewinnych, przeprowadza lud przez 
żywioły oczyszczające i daje na końcu obraz 
szczęśliwości, wiecznej uczty czekającej zba- 
wionych poza czasem. Styl Kusturicy pozwala 
mu powiedzieć to wszystko w tym samym 








według Kusturicy 


ny, a amerykańskie doświadczenia i amery- 
kański rozmach produkcyjny połączyły się z 
pasją proroka, próbującego w jednym dziele 
zawrzeć obraz jugosłowiańskiej tragedii i 
swój do niej komentarz. "Underground" to 
chyba ostatni już film jugosłowiański, przy- 
chodzi czas na filmy słoweńskie, serbskie, 
chorwackie, bośniackie i macedońskie. Złota 
Palma z tegorocznego festiwalu w Cannes, 
którą "Undergroundowi” przyznano, to nie 
tylko osobisty sukces reżysera, lecz również 
jakby pożegnalna gałązka rzucona pogrążają- 
cej się w nurt czasu kinematografi 

Trzeba podziękować i pogratulować firmie 
Solopan, która tak szybko i tak w porę spro- 
wadziła film Emira Kusturicy. Rysujące się 
perspektywy pokoju, jakie otwiera podpisany 
w Dayton traktat już są zagrożone przez spór 
dotyczący serbskich dzielnic Sarajewa, zbro- 
dniarze wojenni ścigani przez trybunał w Ha- 
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stopniu serio, co szyderczo, pozwala mu łą- 
czyć zmysłową, szaleńczą grę zaskakujących 
obrazów z ich metaforycznymi znaczeniami. 
Rubaszna, groteskowa, ale zarazem monu- 
mentalna jest ta opowieść o partyzantach za- 
mkniętych w piwnicy, przeżywających wojnę 
już dziesięciolecia po wojnie, opowieść o Ju- 
gosławii zamkniętej w piwnicy propagando- 
wych kłamstw, kiczowatego mitu Titowskiej 
partyzantki, opowieść o narodzie zatrzyma- 
nym w duchowym rozwoju przez swoje wła- 
sne elity artystyczne i intelektualne. Marko i 
Czarny to dwie symboliczne postacie równie 
ważne dla samowiedzy ludzi znad Sawy, jak 
Piszczyk i Maciek Chełmicki dla tych znad 
Wisły i Forrest Gump dla tych znad Potoma- 
cu. Marko to lump i gangster, który wyrasta 
na reżymowego poetę, titowskiego działacza, 
nie przestając być handlarzem broni produko- 
wanej przez oszukanych kłamstwem o wojnie 








mieszkańców piwnicy. Jego przyjaciel Petar o 
ksywie Czarny to też bandyta, który prowadzi 
podwójne życie — kieruje jako żywy produk- 
cją broni w podziemnej fabryce, a jednocze- 
śnie jako bohater partyzanckiej legendy, ofia- 
ra faszyzmu, staje się przedmiotem kultu w 
naziemnym świecie, obrasta w słowa poema- 
tów, w spiż pomników, staje się postacią fil- 
mowych eposów. Marko jest impotentem, 
Czarny wulkanem jurności, ale to właśnie 
Marko zabiera kochankę Czarnemu. Film o 
Czarnym według scenariusza Marko, typowy 
*film w filmie” to jedno z najgorętszych 
oskarżeń rzuconych przez Kusturicę elitom 
dawnej Jugosławii. Sztuka, która gardzi praw- 
dą i gardzi człowiekiem jest początkiem dwu 
historycznych grzechów, które twórca 
*Undergroundu" przypisuje swo- 
jemu jugosłowiańskiemu narodo- 
wi — bratobójstwa i kłamstwa. 

Jugosłowiańskiego narodu już 
nie ma, nostalgiczne wywoływa- 
nie jego ducha jest obłędem. Ku- 
sturica zdaje sobie z tego sprawę. 
Przez ogień najokrutniejszej z wo- 
jen, tej bośniackiej, przeprowadza 
swoich bohaterów na ich drodze 
donikąd, z powrotem do podzie- 
mia kłamstwa. Dalej już tylko mi- 
tyczne zanurzenie w wodzie, w 
symbolu śmierci, oczyszczenia, 
odrodzenia. 

Dawno nie było na ekranach tak 
śmiesznego filmu serio, takiej 0so- 
bistej wypowiedzi, która jest zara- 
zem syntezą historyczną całego 
narodu, całej epoki. Ważne jest w 
tym wszystkim szczególnie to, co 
Kusturica zdradził, nie chcąc wca- 
le tego pokazać. Oto widać tu an- 
tropologiczno-kulturowe zakorze- 
nienie wojny i przemocy w rela- 
cjach płci. Takiej różnicy między 
kobietą i mężczyzną jak ta obja- 
wiona przez "Underground", ale 
przecież rzeczywista, nie ma ni- 
gdzie w Europie. Irracjonalna, go- 
rączkowa orgiastyczna potrzeba bycia zwy- 
cięzcą, zdobywcą, gwałcicielem, królem ży- 
cia, panem biesiady, łowcą, twardzielem zde- 
rza się tu z biernością, uprzedmiotowieniem, 
pokornym zachwytem. Z ust mężczyzn padają 
co chwila przekleństwa upokarzające kobietę 
w jej godności matki. Kobiety milczą, ulegają, 
są do zabawy. 

Kusturica ujawnia mimochodem głębokie, 
dawne, sięgające pięćsetletniej muzułmańskiej 
niewoli ludów bałkańskch uwarunkowania. 
Czy jednak słuchając języka współczesnej 
polskiej ulicy, mowy bohaterów współczesne- 
go polskiego ekranu nie można przestraszyć 
się wesołej apokalipsy Emira Kusturicy? My 
nie jesteśmy jak Marko i Czarny, prawda? 
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„, Emir Kusturica. Zdjęcia: Vilko Filać. 
Muzyka: Goran Bregović. Scenografia: Miljen Klja- 
ković *Kreka". W rolach głównych: Miki Manojlo- 
vie, Lazar Ristovski, Mirjana Jokovie, Slavko Sti- 





mac, Ernst Stótzner. 
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Historia polskiego serialu te- 
lewizyjnego sięga 1965 roku, 
kiedy to nakręcono kilka odcin- 
ków filmu "Barbara i 
Jan” Jerzego Ziarnika i Hiero- 
nima Przybyła. Serial opowiadał 
o przygodach pary rezolutnych 
reporterów /Jan Kobuszewski i 
Janina Traczykówna/, którzy 
jeżdżąc po Polsce samochodem 
marki syrena w poszukiwaniu 
materiału na reportaż, przy oka- 
zji poznawali różnych ludzi i po- 
magali im w ich problemach. 
Raz chodziło o sznurek do sno- 
powiązałki, innym razem o do- 
prowadzenie prądu do wiejskiej 
biblioteki, jeszcze innym — o 
schwytanie oszustki posługują- 
cej się skradzionym dowodem 
osobistym. Chyba z racji tego, 
że był to pierwszy polski serial, 
nie przeprowadzano w nim na- 
trętnej agitacji politycznej. 

Jednak dopiero serial "Woj- 
na domowa” /1966/ Jerze- 
go Gruzy spotkał się z żywym 
odbiorem telewidzów. Autorom 
udało się na tle realiów tamtych 
aprezentować w lekkiej, 
komediowej formie tradycyjny 
konflikt: młodzież — dorośli. A 
więc były problemy z długimi 
włosami, z muzyką bigbitową, 
kłopoty w szkole i problemy ze 
*starymi". To z tego filmu wy- 
kluło się i zaczęło żyć własnym 
życiem kilka kapitalnych powie- 
dzonek ze słynnym: *Zbieram 
suchy chleb dla konia?” na cze- 
le. Serial ten stał się przebojem. 
Były nawet plany kontynuowa- 
nia "Wojny domowej”, jednak 
czujne oko cenzora nie wypa- 
trzyło w nim *właściwych treści 
ideowych” i serial umarł śmier- 
cią naturalną. 

O ile lata 60. były tylko *roz- 
biegiem” w dziedzinie serialu te- 
lewizyjnego, o tyle następne 
dziesięciolecie to już *skok” na 
głęboką wodę. W latach 70. po- 
wstało najwięcej seriali w histo- 
rii polskiej telewizji. Ekipa Gier- 
ka za wszelką cenę chciała udo- 
wodnić, że rozumie społeczne 
problemy. Stąd wiele filmów, 
których bohaterami byli zwy- 
czajni ludzie pracy. Do najlep- 









W ciągu ostatnich 30 lat 
polska telewizja wyprodukowała 


i pokazała 


ponad 80 seriali. 


Różnych. Krótkich i długich, 
niezłych i marnych, 


"politrukowych” 


i "oleodrukowych”, 
gorących, jak walcowana stal 
i WS ludzkich, 


jak noce i dnie. 


Oto spis inwentarza. 


szych należała "Droga” 
11974/ Sylwestra Chęcińskiego — 
opowieść o sympatycznym kie- 
rowcy ciężarówki /Wiesław Go- 
łas/, który spokojnego nie zna 
dnia, na czczo spala pety dwa, 
absolutnie i w ogóle nie ma cza- 
su na życie prywatne. 

Również pokazanie możliwo- 
ści awansu społecznego na tle 
komunistycznych przemian w 
Polsce Ludowej było bardzo 
ważne dla ówczesnych decyden- 
tów. Bohaterem serialu "Dale- 
ko od szosy”, /1976/ Zbi- 
gniewa Chmielewskiego jest Le- 
szek, wiejski chłopek-roztropek. 
Pod wpływem miłości do *mia- 
stowej” — studentki Ani — zmie- 
nia swoje dotychczasowe życie i 
rozpoczyna mozolną drogę w 
górę. Leszek spodobał się wi- 
dzom, bo był szczery, nie uda- 
wał kogoś, kim nie był. Niemała 
w tym zasługa odtwórcy głównej 
roli, Krzysztofa Stroińskiego, 
który musiał *odpokutować” 
udział w tym filmie i właściwie 
nie zagrał już potem w kinie nic 
interesującego. 

Dużą widownię miał także in- 
ny serial Zbigniewa Chmielew- 
skiego - "Dyrektorzy” 
11975/. Opowiadał o siedmiu ko- 
lejnych dyrektorach pewnej fa- 
bryki na przestrzeni 20 lat. Film 








rozpoczynał się od strajku w fa- 
bryce, co w tamtych czasach już 
było cz) jątkowym. Jednak 
serial został zdominowany przez 
narady, zebrania, wiece, podczas 
których towarzysze dyskutowali 
o dokonaniach gospodarki socja- 
listycznej. I nawet jeśli krytyko- 
wano bumelanctwo, marnotraw- 
stwo materiału i sprzętu, to za 
chwilę pojawiało się jakieś wyj- 
ście z *tej sytuacji”, z której — 
jak wiemy — wyjścia nie było. 

Jerzy Gruza po sukcesie "Woj- 
ny domowej” postanowił z kolei 
pokazać portret klasycznego 
40-latka. Bohaterem serialu 
"€zterdziestolatek” zo- 
stał inżynier Stefan Karwowski, 
jeżdżący małym fiatem i mieszka- 
jący z rodziną w jednym z war- 
szawskich mrowiskowców. Kar- 
wowski rzucał palenie, przeżywał 
romans, kupował działkę, miał 
problemy z dziećmi. Mężczyznę 
proszącego o chleb z *Wojny do- 
mowej”, zastąpiła energiczna ko- 
bieta pracująca, która żadnej pra- 
cy się nie boi. 

Po wypadkach w Radomiu i 
Ursusie w 1976 roku nasiliły się 
próby agitowania czerwonymi 
hasłami. W takim duchu zrodził 
się serial "Ślad na ziemi” 
Zbigniewa Chmielewskiego 
11978/ o budowie huty Katowi- 




















dla konia... 






i przecież po nas zo- 
stać jakiś ślad na ziemi — mówi 
w ostatnim odcinku sekretarz 
POP PZPR. 

Dyżurnym tematem polskiego 
kina i telewizji była II wojna 
światowa. Pierwszym serialem, 
opowiadającym o tamtych cza- 
sach, był "Podziemny 
front” /1965/ Seweryna No- 
wickiego i Huberta Drapelli. 
Według tego filmu podziemie 
polskie składało się z Armii Lu- 
dowej i towarzyszy z Polskiej 
Partii Robotniczej. Dwa następ- 
ne seriale odniosły ogromny 
sukces i ich popularność wciąż 
nie została pobita. Mowa oczy- 
wiście o dwóch serialach-komi- 
ksach: "Czterech pancer- 
nych i psie” /1967-1970/ 
Konrada Nałęckiego i "Stew= 
ce większej niż życie” 
11966-1968/ Janusza Morgern- 
sterna i Andrzeja Konica. We- 
dług tych seriali wojna była eks- 
cytującą przygodą. Gdy trzeba 
było z czołgu zrobić w Berlinie 
łódź podwodną i popłynąć tune- 
lami metra pod Bramę Branden- 
burską, pancerniacy to robili. Z 
kolei w "Stawce większej niż ży- 
cie” nieważne było to, że Kloss 
w kilku odcinkach dostarczał 
meldunki zegarmistrzowi /Broni- 
sław Pawlik/, którego w następ- 
nych *nie znał”. Albo że w jed- 
nym z odcinków Leszek Herde- 
gen — grający niemieckiego po- 
rucznika /słynna kwestia o ka- 
sztanach na placu Pigalle/ — roz- 
pracował Klossa, za co ten go 
zabił, a w którymś z następnych 
był oficerem angielskiego wy- 
wiadu. Najważniejsze było, że 
*nasz chłopak” robił z Niemca- 
mi, co chciał. 

Zupełnie odmienny był serial 
uKolumbowie” /1970/ Ja- 
nusza Morgernsterna o walce 
młodzieży Armii Krajowej z 
okupantem. Na szczególną uwa- 
gę zasługuje sposób, w jaki po- 
kazano Powstanie Warszawskie. 
W tym filmie czuło się całą gro- 
zę wojny. Chociaż nie wykor: 
stano ostatniego tomu książki 
Romana Bratnego, którego akcja 
rozgrywa się po wojnie, to i tak 


















serial nie spodobał się ówcze- 
snym decydentom i wznawiany 
był bardzo rzadko. Podobnie w 
"Polskich drogach” /1978/ 
Janusza Morgernsterna wojna 
ma wymiar tragiczny: giną lu- 
dzie, Niemcy urządzają łapanki i 
wywózki. I mimo przedziwnej 
ewolucji jednego z głównych bo- 
haterów w kierunku komunizmu 
serial nie jest płaski. Zwłaszcza 
interesująco wypadła postać Ku- 
rasia /kapitalny Kazimierz Ka- 
czor/, z jego życiorysem odbie- 
gającym od heroicznego sche- 
matu wojennych losów Polaków. 

Jerzy Hoffman w "De krwi 
ostatniej” /1979/ opowiadał o 
losach Polaków wywiezionych 
do ZSRR, dla których jedyną 
szansą na powrót do kraju było 
wstąpienie do tworzonej w Siel- 
cach nad Oką I Armii Wojska 
Polskiego. Niestety, serial nie 
ukazywał w sposób wiarygodny 
tego wątku naszej historii 

W bolesne czasy lat powojen- 
nych miał wprowadzać nas serial 
«le jest życia” /1976/ Zbi- 
gniewa Kuźmińskiego. Cenzura 
dopuściła go do emisji w telewizji 
bez dwóch kluczowych odcinków. 
Serial "Dom" /1980-1987/ Ja- 
na Łomnickiego również opo- 
wiadał w sposób wiarygodny o 
tamtych czasach. Za sprawą 
świetnego scenariusza Jerzego 
Janickiego i Andrzeja Mularczy- 
ka serial ten odniósł niebywały 
wprost sukces i obok *Czterech 
pancernych i psa” oraz *Stawki 
większej niż życie” miał naj- 
większą oglądalność, O latach 
1945-1956 opowiadał także bar- 
dzo udany serial "Przyjacie- 
le” /1979/ Andrzeja Kostenki. 
Jego bohaterowie, to trzej kole- 
dzy. Oglądamy ich dorastanie i 
wybory życiowe na tle zbierania 
stonki zrzucanej przez Ameryka- 
nów i tajnych koncertów pierw- 
szych polskich zespołów jazzo- 
wych. 

Okazuje się, że stworzenie in- 
teresującego współczesnego se- 
rialu nie jest takie proste. Oby- 
czajowy "Punkt widzenia 
11979/ Janusza Zaorskiego wart 
jest odnotowania głównie ze 











względu na debiut dzisiejszego 
idola polskiego kina — Bogusła- 
wa Lindy. Jednym z niewielu 
udanych jest na pewno "Jan 
Serce” /1981/ Radosława Pi- 
wowarskiego, którego bohater, 
pracownik kanałów miejskich, 
próbował znaleźć dla siebie żo- 
nę. Dobry scenariusz, świetni 
aktorzy, ale nie tylko ci pierw- 
szoplanowi, również z drugiego 
planu /Jan Himilsbach/ oraz zu- 
pełny brak akcentów politycz- 
nych sprawił, że ogląda się go 
wciąż dobrze. W "Derasta- 
niu” /1987/ Mirosława Gro- 
nowskiego przedstawiono losy 
trzech młodych ludzi /rolnik, in- 
teligent i robotnik/ od początku 
lat 70. do wybuchu strajków w 
sierpniu 1980 roku. 

Na całym świecie ogromną 
popularnością cieszyły i cieszą 
się seriale "lekarskie". Kręci się 
je masowo. Wystarczy wspo- 
mnieć sukces "Doktora Kilda- 
re'a" i "Szpitala na peryferiach”. 
Nasi filmowcy też sięgnęli po 
ten temat, niestety bez większe- 
go powodzenia. Serial "Dok= 
tor Ewa”/1970/ Henryka Klu- 
by opowiadał o lekarce, która 
wyjechała na wieś. Chciała być 
drugą Siłaczką, a przyszło jej 
przemywać brudne uszy starym 
kobietom. Dużo ciekawszy — ze 
względu na sensacyjną intrygę — 
był "Układ krążenia” 
11978/ Andrzeja Titkowa. Boha- 
ter, doktor Bognar, niesłusznie 
posądzony o spowodowanie 
śmierci pacjenta, jeździł po kraju 
w poszukiwaniu sprawcy 
Podróż ta posłużyła autorom ja- 
ko pretekst do pokazania Polski 
prowincjonalnej połowy lat 70. 

Osobną grupę stanowią seriale 
z gatunku *płaszcza i szpady” 
Dużym powodzeniem cieszyły 
się "Czarne chmury” /1973/ 
Andrzeja Konica. W filmie tym 
mnóstwo jest pojedynków, po- 
ścigów, zasadzek, nie zabrakło 
oczywiście wątku miłosnego. 
Również serial "Znak orła” 
Huberta Drapelli — o przygodach 
Gniewka, kuriera króla Łokietka 
— podobał się młodym widzom 
Niestety, po tak obiecującym po- 
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czątku, następne próby tego ga- 
tunku: "Rycerze i rabu- 
sie” /1984/ Tadeusza Junaka i 
u€rimen” Laco Adamika 
Jobydwa według powieści Józefa 
Hena/ należy uznać za porażki. 
Były to filmy przegadane, akcja 
ciągnęła się niemrawo, pojedyn- 
ków było tyle, co kot napłakał. 
Filmu *Crimen" nie uratował na- 
wet udział świetnego Bogusława 
Lindy. Serial "Janosik" 
11974/ Jerzego Passendorfera, z 
niezwykle sprawnym, acz nazbyt 
posągowym Markiem Perepecz- 
ko, był raczej komediową wersją 
przygód najsłynniejszego roz- 
bójnika Tatr. Niestety, autorom 
zabrakło konsekwencji i uśmier- 
cili Janosika, co popsuło efekt 
końcowy. 

Ponieważ niezwykle rzadko 
powstawały oryginalne scenariu- 
sze, filmowcy sięgali do rodzi- 
mej literatury. I tak zrealizowa- 
no seriale: "W pustyni i w 
puszczy” /1974/, według Hen- 
ryka Sienkiewicza/ Władysława 
Ślesickiego, "Chłopi" /1972/, 
ekranizacja powieści Władysła- 
wa Reymonta/ i "Rodzina 
Połanieckich” /1978/, we- 
dług Henryka Sienkiewicza/ — 
obydwa w reżyserii Jana Ryb- 
kowskiego, "Noce i dnie” 
11976/, według Marii Dąbrow- 
skiej/ Jerzego Antczaka, "Zie= 
mia obiecana” /1975/, we- 
dług Reymonta/ Andrzeja Waj- 
dy, "Komediantka” /1987/, 
według Władysława Reymonta/ 
Jerzego Sztwiertni, "Rzeka 
kłamstwa” /1987/, według 
Ewy Szelburg-Zarembiny/ Jana 
Łomnickiego, "Nad Ni 
mnem” Zbigniewa Kuźmiń- 
skiego /1987, według Elizy 
Orzeszkowej/ i prawdziwa perła, 
jeden z najlepszych polskich se- 
riali - "Lalka" /1977/, we- 
dług Bolesława Prusa/ Ryszarda 
Bera, z kapitalnym Jerzym Ka- 
masem jako Wokulskim i Broni- 
sławem Pawlikiem w roli Rzec- 
kiego. Często seriale powstawa- 
ły na bazie filmu kinowego, 
zwłaszcza te historyczne, co by- 
ło oczywiście spowodowane 
względami oszczędnościowymi 
Jte same kostiumy, dekoracje, ci 
sami aktorzy/. I tak np. "Przy 
gody pana Michała” 
11969/ Pawła Komorowskiego, 
powstały na bazie filmu *Pan 
Wołodyjowski” Jerzego Hoffma- 
na. Choć w przypadku *Chło- 
pów” było odwrotnie — najpierw 
powstał serial, a dopiero potem 
zmontowano dwie części dla kin. 








Podobnie było z filmem *Mary- 
nia”, który powstał na podstawie 
serialu *Rodzina Połanieckich”. 

Bardzo oryginalną i udaną 
próbą zaadaptowania w jednym 
serialu kilku sztuk i powieści 
polskich z przełomu XIX i XX 
wieku był film "Z biegiem 
lat, z biegiem dni” /1980/ 
Andrzeja Wajdy i Edwarda Kło- 
sińskiego. Oprócz postaci fikcyj- 
nych występowały w nim osoby 
autentyczne: Jan Matejko, Mi- 
chał Bałucki, Stanisław Wy- 
spiański, Stanisław Przybyszew- 
ski, Tadeusz Boy-Żeleński i in- 
ni. Na szczególną uwagę zasłu- 
giwał genialnie wprost sfotogra- 
fowany stary Kraków z jego spo- 
witym mgłą Rynkiem Głównym, 
kamienicami, bramami, zaułka- 
mi, plantami. Również wielo- 
wątkowy, dziejący się na prze- 
strzeni wielu lat serial "Naj= 
dłuższa wojna nowocze- 
snej Europy” Jerzego 
Sztwiertni /1981/ — o walce mie- 
szkańców Wielkopolski z ger- 
manizacją w czasie zaborów - 
należy do udanych. Nie można 
tego natomiast powiedzieć o 
uPannach i wdowach” 
11992/ Janusza Zaorskiego. Tego 
filmu nic nie mogło uratować od 
porażki i w kinie, i na szklanym 
ekranie. Przyczyną był kiepski 
scenariusz Marii Nurowskiej, 
sprowadzający wręcz do karyka- 
tury określenia: ojczyzna, patrio- 
tyzm, naród, kazamaty. 

Próby wkroczenia na ścieżkę 
kina sensacyjnego kończyły się 
najczęściej niepowodzeniem. 
Pierwszą taką próbę podjął Sta- 
nisław Bareja serialem "Kapi- 
tan Sowa na tropie” 
11965/. Niestety, grający główną 
postać Wiesław Gołas w mo- 
mentach dramatycznych wypa- 
dał raczej komicznie. Serial 
"SQ$S” /1974/ Janusza Mor- 
gernsterna również poniósł sro- 
motną klęskę, choć trzeba przy- 
znać, że Władysław Kowalski w 
roli wścibskiego dziennikarza 
robił co mógł, by uratować ca- 
łość. Również temat — gang tru- 
dniący się robieniem i przemy- 
caniem na Zachód zdjęć porno- 
graficznych — był nowy. Za naj- 
większe kuriozum w dziedzinie 
polskiego serialu sensacyjnego 
trzeba jednak uznać serial 
uZycie na gorąco” /1978/ 
Andrzeja Konica, próbujący w 
sposób tak nieudolny, że aż 
śmieszny naśladować opowieści 
o wyczynach superagenta Jame- 
sa Bonda. Nasz Bond, redaktor 


Maj /Leszek Teleszyński/, jeź- 
dził po całym świecie w poszu- 
kiwaniu byłego esesmana, dr 
Gebharda. Przy okazji rozpra- 
wiał się z różnymi gangami. 
Zdecydowanie lepiej wypadł se- 
rial "07 - zgłoś się” Krzy- 
sztofa Szmagiera. Postać bohate- 
ra, porucznika Borewicza, ewolu- 
owała w miarę upływu lat /serial 
rozpoczęto w roku 1977, a zakoń- 
czono w 1988/. Ze zdyscyplino- 
wanego milicjanta Borewicz stał 
się gliną w amerykańskim stylu. 
Gwizdał na regulamin, w godzi- 
nach pracy nie odmawiał pójścia 
na wódkę, bezczelnie podrywał 
kobiety, ostro prowadził wóz, a 
jak było potrzeba, to potrafił dać 
mocno w ryja. 

Bardzo dobrze wypadł serial 
uNa kłopoty Bednarski” 
11987/ Pawła Pitery. Akcja seria- 
lu rozgrywa się tuż przed wybu- 
chem drugiej wojny światowej. 
Tytułowy Bednarski /wiarygod- 
ny w tej roli Stefan Friedmann/ 
jest prywatnym detektywem w 
Wolnym Mieście Gdańsku. 
Główną zaletą filmu był ciekawy 
scenariusz, ukazujący na tle kry- 
minalnych historyjek całą histo- 
ryczną złożoność Gdańska i jego 
mieszkańców. 

Andrzej Konic, chcąc wrócić 
do formuły kina sensacyjnego, 
zawiódł także w przypadku se- 
rialu "Pogranicze w 
ogniu” /1987-1989/. Film, 
opowiadający o walce polskiego 
i niemieckiego wywiadu w okre- 
sie międzywojennym, ciągnie się 
jak guma do żucia. Jest to typo- 
wy film *gabinetowy”, przega- 
dany i tak zagmatwany, że cza- 
sem trudno się zorientować, kto 
jest kim, i o co chodzi. 

W historii trzydziestolecia se- 
rialu polskiego powstało kilka 
bardzo udanych filmów dla dzie- 
ci i młodzieży. Najwięcej w la- 
tach 70. Specjalizowali się w 
nich trzej reżyserzy: Wojciech 
Fiwek: "Gruby", "Siedem 
stron świata” i Stanisław Ję- 
dryka, który nakręcił kilka seria- 
li według popularnych książek 
Adama Bahdaja: "De przer- 
wy 0:1”, "Wakacje z 
duchami”, "Podróż za 
jeden uśmiech”, "Sta- 
wiam na Tolka Banana” i 
Aleksandra Minkowskiego: 
"Szaleństwo Maj 
Skowron”. Pod koniec lat 70. 
do tej trójki dołączył reżyser Ja- 
nusz Łęski, twórca udanych se- 
riali: "Rodzina Leśniew- 
skich”, "Urwisy z Doliny 











Młynów” i "Janka". Se- 
riale te, zwłaszcza "Janka", od- 
niosły duży sukces w krajach 
niemieckojęzycznych. 

Nie wykorzystano siły praw- 
dziwej przygody tkwiącej w 
książkach Zbigniewa Nienackie- 
go o perypetiach pana Samocho- 
dzika. Jedyny serial "Pam Sa- 
mochodzik i Templariu- 
sze” wiosny nie czyni. Stani- 
sław Mikulski, natrętnie kojarzą- 
cy się z Klossem, tym razem w 
roli pana Tomasza rozwiązujące- 
go najbardziej zawiłe szarady hi- 
storyczne, wypadł przekonywa- 
jąco i mógł z powodzeniem kon- 
tynuować tę rolę. Następne se- 
riale o Panu Samochodziku jed- 
nak nie powstały. 

Dużą popularnością cieszyły 
się seriale, których akcja rozgry- 
wała się w okresie międzywojen- 
nym. Największy sukces odnio- 
sły dwa według powieści Tade- 
usza Dołęgi-Mostowicza: "Kea" 
riera Nikodema Dyzmy” 
11979/ Jana Rybkowskiego i 
Marka Nowickiego z rewelacyj- 
nym Romanem Wilhelmim w 
głównej roli oraz "Doktor 
Murek” /1979/ Witolda Lesie- 
wicza. Nic dziwnego, bo książki 
Dołęgi-Mostowicza to gotowe 
scenariusze: mają świetnie skon- 
struowaną intrygę, dobre dialogi. 
Poza tym są interesującymi kro- 
nikami okresu międzywojenne- 
go. I mimo nieprzychylnej kryty- 
ki wciąż cieszą się ogromną po- 
pularnością wśród czytelników. 
W świat prowincjonalnych tea- 
trzyków, młodych szansonistek 
wprowadzał telewidzów serial 
"$trachy” /1979/ Stanisława 
Lenartowicza na podstawie 
książki Marii Ukniewskiej. Obok 
udanego debiutu Izabelli Troja- 
nowskiej /znanej później z roc- 
kowej sceny/ kapitalną rolę sta- 
rego tancerza Dubienki zagrał w 
tym filmie Emil Karewicz. Z ko- 
lei "Zycie Kamila Kuran- 
ta” Grzegorza Warchoła to in- 
teresująca ekranizacja kilku po- 
wieści Zbigniewa Uniłowskiego, 
których bohaterem był młody 
poeta i pisarz chory na gruźlicę. 
Bardzo ciekawym serialem była 
uBiała wizytówka” /1988/ 
Filipa Bajona opowiadająca 
dzieje rodu książąt pszczyńskich 
von Teuss na przestrzeni 60 lat. 
Jest to jedyny chyba polski se- 
rial, o którym śmiało można po- 
wiedzieć — europejski. Najbar- 
dziej uniwersalny, wykraczający 
poza czysto polskie problemy. 
Bardzo wystawny /scenografia, 














kostiumy, dbałość o szczegóły/, 
znakomicie sfotografowany 
Jprzez Witolda Sobocińskiego/ i 
świetnie zagrany. 

Osobną grupę stanowią seriale 
historyczno-biograficzne. Am- 
bitnym przedsięwzięciem był se- 
rial "Wielka miłość Bal- 
zaka” /1973/ Wojciecha Sola- 
rza, który został zrealizowany w 
koprodukcji z telewizją francu- 
ską. Ukazywał historię miłości 
wielkiego francuskiego pisarza i 
polskiej hrabianki — Eweliny 
Hańskiej. Jednak pomimo cieka- 
wego scenariusza i doskonałej 
Beaty Tyszkiewicz /Hańska/ 
film wyraźnie *kulał” za sprawą 
mało znanego francuskiego akto- 
ra w roli Balzaka. Bardzo nieu- 
danym serialem był "Keper- 
nik” Ewy i Czesława Petel- 
skich. Według autorów tego fil- 
mu genialny astronom, matema- 
tyk i filozof nic innego nie robił, 
tylko gapił się w niebo pełne 
gwiazd. Modrzejewska” 
Jana Łomnickiego to ciekawy 
serial o słynnej polskiej aktorce. 
Krystyna Janda zagrała ją bardzo 
przekonywająco. Szkoda tylko, 
że film nie pokazuje amerykań- 
skiego wątku kariery Heleny 
Modrzejewskiej Z kolei 
"Królewskie sny” to se- 
rial o królu Władysławie Jagiel- 
le. Ale opowiada on nie o bitwie 
grunwaldzkiej, lecz o ostatnich 
latach życia polskiego władcy. 
W tym interesującym serialu we- 
dług scenariusza Józefa Hena 
prawdziwą kreację stworzył Gu- 
staw Holoubek. 

Bardzo nieudane, nieprawdzi- 
we i tendencyjnie, ukazujące 
odzyskanie niepodległości przez 
Polskę oraz postać marszałka 
Piłsudskiego były seriale: "Po- 
lonia Restituta” /1982/ 
Bohdana Poręby i "Zamach 
stanu” /1982/ Ryszarda Filip- 
skiego. 

Dużą popularnością cieszyły 
się nakręcone przez Stanisława 
Bareję dwa seriale komediowe 
uplternatywy 4” /1981/82/ 
i "Zmiennicy” /1986/. Nie- 
miłosiernie cięte przez cenzurę 
wyśmiewały absurdy ż 
dziennego PRL. Również serial 
«"Zezem” /1977/ Janusza Za- 
orskiego jest świetną kroniką 
polskiej rzeczywistości i obycza- 
jów lat 70. Był on nakręcony w 
formie żartobliwych wykładów 
znanego satyryka Jana Tadeusza 
Stanisławskiego. 

W ostatnich latach powstaje 
coraz mniej seriali. Dużą popu- 





larnością cieszył się nakręcony 
techniką video "W labiryn= 
cie” Pawła Karpińskiego. Była 
to pierwsza /trzeba przyznać 
udana mimo pewnych mielizn 
scenariusza/ próba przeniesienia 
na polski grunt tzw. soap opery. 
Następne telenowele "Zespó 
adwokacki” i "Radio Ro- 
mans” nie miały już takiej 
oglądalności 

Również techniką video, ale z 
dużym pietyzmem i ze świetną 
obsadą zrealizowany został se- 
rial "Mistrz i Małgorza- 
ta” /1989/ Macieja Wojtyszki, 
na podstawie bestselleru Michała 
Bułhakowa. Reżyser nie starał 
się "naprawiać" /jak to czynią 
niektórzy twórcy/ tego arcydzie- 
ła, pozostawił wszystkie wątki i 
odniósł nie tylko artystyczny, ale 
i komercyjny sukces. 

Spore emocje wzbudził "De 
kalog” /1989/ Krzysztofa 
Kieślowskiego. Emocje dlatego, 
że był dość nierówny, najlepsze 
części, to znane z wersji kinowej 
dwa *krótkie filmy”. I tu rzecz 
ciekawa, "Dekalog", który od- 
niósł ogromny sukces międzyna- 
rodowy /bodaj największy w 
dziejach filmu telewizyjnego/ 
nie miał wcale tak dużej oglądal- 
ności w Polsce. 

Mógł stać się przebojem 
uBank nie z tej m 


















11993/94/, opowieść o banku, w 
którym straszy, ale za dużo tam 
było rozdrapywania starych ran. 
Szkoda, bo film miał świetną ob- 
sadę /m.in. dawno nie widziana 
na ekranie Barbara Krafftówna/. 





tola- 





Również *"€zter 

tek - 20 lat później” 
11994/ Jerzego Gruzy, czyli dal- 
sze losy inżyniera Stefana Kar- 
wowskiego nie odniósł spodzie- 
wanego sukcesu. Chyba dlatego, 
że naiwność i głupota głównego 
bohatera teraz, w latach 90, już 
nie bawi, lecz irytuje. 

Seriale dla młodzieży można 
wyliczyć na palcach jednej ręki. 
uMów mi Ro r” 
Waldemara Szarka, * 
pełen przygód” Janusza 
Dymka i "Szaleństwa 
my Ewy” Kazimierza Tarnasa 
spotkały się z pozytywnym od- 
dźwiękiem wśród młodej wi- 
downi. Czekają na emisję 
"RAwantura o Basię” Kazi- 
mierza Tarnasa i "Chłopcy z 
Placu Broni” Macieja Dej- 
czera. 









pan- 


SŁAWOMIR 
ZYGMUNT 





"Ekstradycja 





FILMY W Tv 73 EEEE 


ilka miesięcy temu BBC wyemito- 
wała kilkuczęściowy, amerykański 
film dokumentalny, zatytułowany 
*Dzieci Hollywood”. Przedstawio- 
no w nim sceny z życia i wywiady z dziećmi 
słynnych amerykańskich aktorów, reżyserów, 
producentów /często dorównujących dziś popu- 
larnością swym wielkim rodzicom/; dzieć- 
mi-gwiazdami filmów i programów dla mło- 
dzieży, a także dorosłymi, którzy takimi gwia- 
zdami byli kilkanaście czy kilkadziesiąt lat te- 
mu. Jeden z odcinków — dla mnie najciekawszy, 
choć zarazem najbardziej wstrząsający — poka- 
zał życie "normalnej" młodzieży Hollywood; 
chłopców i dziewcząt, którzy nie należą do hol- 
lywoodzkiego establishmentu, ale na co dzień 
chodzą tymi samymi ulicami, co znani aktorzy. 
Nie korzystają oni z większości przywilejów, ja- 
kimi obdarzeni są ich słynni koledzy-gwiazdy 
filmowe i dzieci wielkich show-biznesu, bądź 
miejscowych milionerów, natomiast w nie 
mniejszym stopniu niż one doznają krzywd, wy- 
nikających z życia w tym mieście; nie kończą 
szkół, bądź kończą takie, z których wychodzi się 
analfabetą, zostają ofiarami przestępstw, BE 
sami stają się przestępcami. Znaczną ich częś 
stanowią prostytutki obojga płci. Ci młodzi lu- 
dzie z nietypową dla swego wieku dojrzałością i 
jakąś fatalistyczną uległością wobec losu oznaj- 
miały, że nie liczą na więcej niż dziesięć lat ży- 
cia. Jeśli dożyje trzydziestki — zwierzał się pięt- 
nastolatek o ładnej, inteligentnej twarzy — to bę- 
dzie tym bardzo zdziwiony. Nie wie jednak, czy 
będzie się z tego cieszyć. 

Intencją realizatorów *Dzieci Hollywood” — 
wyłożoną wprost w komentarzu do któregoś z 
odcinków i zawartą w treści filmu — było zde- 
maskowanie prawdziwego życia młodzieży z 
Los Angeles i odstraszenie wszystkich tych, Ko: 
mieście — jak mówią sami pop iówie filmu — 
jest jak picie słodkiej trucizny, która wprawdzie 
zabija powoli i bezboleśnie, ale nieuchronnie. 

W przedstawionym obrazie uderzyły mnie 
dwie rzeczy. Pierwsza to wrażenie kuriozalności 
opisywanej rzeczywistości. Hollywood, wynu- 





organizmy mogłyby przerobić na tłuszcz. W Hollywood bowiem — pod 
groźbą ostracyzmu — nie wolno być otyłym, grubym czy choćby pulch- 
nym. Mówiąc dokładniej, trzeba wyglądać atrakcyjnie. Dlatego też — jak 
wyjaśnia pozbawionym emocji głosem chuda piętnastolatka — w tym 
mieście nie ma dziewczyn, które nie przeszłyby operacji plastycznej. Z 
reguły przed dojściem do pełnoletniości mają ich na koncie przynajmniej 
pół tuzina. 

Inny przykład — pięciolatek, występujący w popularnym serialu tele- 
wizyjnym, zwierza się dziennikarzowi, że każdego dnia wstaje o czwartej 
rano i z pomocą mamy uczy się tekstu roli. Potem wielką limuzyną jedzie 
do studia, by do wieczora brać udział w zdjęciach do kolejnego odcinka. 
W samochodzie malec chętnie by sobie pospał, ale mama mu nie pozwa- 
la, odpytując z roli. 

Kolejnym wrażeniem, którego dostarczyły mi *Dzieci Hollywood", 
było poczucie klaustrofobii. Świat Hollywoodu jest zamknięty i to na 
wiele sposobów. Jednym z nich jest — paradoksalnie — geograficzna izola- 
cja tego skrawka ziemi lub raczej — jego mieszkańców. Aż się nie chce 
wierzyć, jak wiele dzieci osób, które stać byłoby na to, by wysłać swe po- 
ciechy w podróż dookoła Świata, praktycznie nigdy nie opuściło okolic 
Beverly Hills. Te zaś, które gdzieś wyjeżdżały /zwykle do Paryżw, naj- 
częściej wracały do domu rozczarowane tym, co zobaczyły za granicą. W 
Europie nie jest tak fajnie, jak tutaj. Tutaj każdego się zna. W Hollywood 
zawsze wiadomo, co jest grane — te słowa nie raz padły z ekranu. 

Z izolacją przestrzenną łączy się izolacja kulturowa. Dzieci Hollywo- 
od nie wiedzą, jak jest gdzie indziej, dlatego nie są w stanie porównać 
stylu życia, który prowadzą, wartości, które uznają, z tymi, które obecnie 
prezentują ludzie, mieszkający gdzie indziej. To, co znają z własnego 
podwórka, jest dla nich uosobieniem całego świata i synonimem normal- 
ności — nawet jeśli to największy idiotyzm, jaki można sobie wyobrazić. 

Nie byłoby to jeszcze takie groźne, gdyby Hollywood miało im do za- 
oferowania różnorodność sposobów życia i wartości, i dało szansę wy- 
kreowania własnego losu. W istocie jednak poza dostatkiem material- 
nym, którego symbolem jest kabriolet BMW i stroje od Calvina Kleina, 
nie tu nie ma do zdobycia. Wszystko jest doskonale zuniformizowane, 
nieomal identyczne, jak nosy dziewcząt po operacjach plastycznych. 

Całkowitemu konformizmowi towarzyszy niezdolność do samodziel- 
nego myślenia i pasywność. Doskonale obrazuje to postawa córki kosme- 
tycznego magnata, Vidala Sassoona, która mówi o sobie: Kazali mi po- 

kszyć piersi i usta, usunąć tłuszcz z ud. Powiedzieli, że powinnam uro- 
jecko, bo będę się dobrze prezentować z niemowlęciem... 
się, gdy oglądałam *Clue- 
less”. Komedię Amy Heckerling określić można jako złagodzoną wersję 
*Dzieci Hollywood”. Jego autorka koncentruje się na mniej ponurych 
stronach Hollywood; na tym, co raczej Śmieszne i pełne swoistego 
wdzięku — jak owe miniaturowe telefony bezprzewodowe, których kolor 
koniecznie musi pasować do ubrań korzystających z nich nastolatek — niż 














Być dzieckiem 
w Hollywood 


rzające się z tego dokumentu, to magazyn 
wszelkiego typu osobliwości i patologii, przy 
którym Grand Guignol zdaje się być teatrzykiem 
dla grzecznych dzieci. Jako ilustracja może słu- 
żyć opowieść dyrektora jednej ze szkół średnich, 
narzekającego, że co roku musi zmieniać prze- 
żarte kwasami rury kanalizacyjne. Kwasy te pro- 
dukują cierpiące na bulimię dziewczęta, które 
zaraz po szkolnym obiedzie biegną do łazienki, 
by oczyścić swe żołądki ze wszystkiego, co ich 
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straszne i tragiczne. W *Clueless" ne pokazuje się prostytucji, narkoma- 
nii i zabójstwa. Mimo to konkluzja jest podobna — Los Angeles to ducho- 
wa pustynia. 

Bohaterka filmu, śliczna Cher, której tata jest znanym adwokatem, za- 
rabiającym pięćset dolarów na godzinę, a mama zmarła wiele lat temu 
podczas zabiegu odsysania tkanki tłuszczowej, to wręcz modelowy pro- 
dukt kultury Hollywood. Całą swą wiedzę Cher zawdzięcza telewizji — 
Szekspira wprawdzie nigdy nie czytała, ale potrafi cytować z pamięci 
Mela Gibsona, dzięki czemu udaje jej się przegadać pewną młodą inte- 
lektualistkę. Podobnie, nie potrafi wykonać najprostszego polecenia swe- 
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Clueless”: Alicia Silverstone 





Niektórzy uważają, 
że życie w tym mieście 
jest jak picie 

słodkiej trucizny, 
która wprawdzie 
zabija powoli 

i bezboleśnie, 

ale nieuchronnie. 


go ojca, ale doskonale wie, co na siebie włożyć 
i jak się zachować, by uchodzić za najatrakcyj- 
niejszą nastolatkę z Beverly Hills. 

Każdy nowy dzień bohaterka *Clueless" za- 
czyna od włączenia komputera, który doradza 
jej, w co się ubrać — dopasowuje rajstopy do 
bluzek, czapki do wdzianek i spódniczki do bu- 
cików. Pozostałą zaś część dnia Cher spędza na 
rozmowach z koleżankami, chodzeniu na przy- 
jęcia i obmyślaniu szkolnych intryg, których ce- 
lem jest zdobycie dobrych stopni bez zaglądania 
do podręczników. Pewne urozmaicenie mono- 
tonnie kolorowej rzeczywistości stanowi przy- 
bycie do szkoły nowej koleżanki, Tai, która jest 
*clueless", czyli nieatrakcyjna, pozbawiona 
smaku, naiwnie szczera, nieświadoma subtelno- 
ści stylu, obowiązującego w środowisku, w któ- 
rym się znalazła. Cher próbuje wykreować Tai 
na nowo — stworzyć ją na swój obraz i podo- 
bieństwo. Przy okazji zaś przekonuje się, że 
może sama też jest trochę "clueless". 

Kiedy brytyjskie media przedstawiają USA, 
to zwykle po to, by dowieść Anglikom, jak 
okropne życie prowadzą Amerykanie i przeko- 
nać ich, że nie powinni rezygnować z własnych 
sposobów dochodzenia do szczęścia, z własnej 
kultury. Rezultat bywa jednak odwrotny do za- 
mierzonego — informacje o amerykańskich kło- 
potach i wynaturzeniach funkcjonują w Wiel- 
kiej Brytanii — i chyba nie tylko tam — jak prze- 
powiednia. Gdy więc w telewizji /czy szerzej — 
w mediach/ pokazuje się, że w Ameryce coraz 
więcej ludzi nie stać na zorganizowanie pogrze- 
ż bu swym najbliższym, to znak, że Brytanię 
wkrótce czeka ten sam problem; gdy mowa jest 
o tym, że co drugi mieszkaniec najbogatszego 
kraju świata cierpi na nadwagę, to można się 
domyślić, że już co trzeci Anglik, Szkot i Walij- 
czyk jest grubasem. 

Obawiam się, że w przypadku "Dzieci Hol- 
lywood” i *Clueless" dostrzec można podobną 
prawidłowość — zjawiska, które te filmy wy- 
śmiewają, zataczają bowiem coraz szerszy ki 
Myślę, że wynika to nie tylko i nie tyle z proste- 
go faktu przenikania się kultur, ile ze swoistej 
atrakcyjności stylu życia, jaki prowadzi Cher i 
młodzież jej podobna. Najprawdopodobniej 
atrakcyjność polega wyłącznie na łatwości przy- 
swojenia tego stylu — łatwiej wszak wydać ty- 
siąc dolarów na ciuchy niż studiować Kanta. 

Jeśli moja diagnoza jest trafna, to wszyscy, 
którzy czują się "clueless”, nie powinni się tym 
martwić — ich dni jako *clueless” są policzone. 
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Johnny Depp 
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Fot. Filmoteka Narodowa 
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Tadeusz Huk 


EDWARD NOŻYCORĘKI 


PONIEDZIAŁEK, 1 I, 17.00 


Opowieść o chłopcu, który zamiast 
rąk miał... nożyce wciąga widza już od 
pierwszych tajemniczych kadrów ilustro- 
wanych hipnotyzującą muzyką Danny El- 
fmana. Reżyser Tim Burton jest po prostu 
poetą ekranu. Śmiało korzystając ze 
sprawdzonych hollywoodzkich konwen- 
cji nakręcił film wieloznaczny, poddający 
się różnorodnym interpretacjom, a jedno- 
cześnie niezwykle w sposobie opowiada- 
nia i inscenizacji konsekwentny i zdyscy- 
plinowany. Burtonowi udała się sztuka, o 
której bezskutecznie marzy większość 
twórców filmowej fantastyki: stworzył 
mianowicie całkowicie wiarygodny 
*świat równoległy” do rzeczywistego, w 
dodatku urzekająco melancholijny, a jed- 
nocześnie pełen przewrotnego humoru. 


HARRY TRACY 
ŚRODA, 3 I, 20.10 


Przez pogrążone w ciszy, senne, za- 
śnieżone miasteczko przekrada się zdysza- 
ny wysoki mężczyzna w kalesonach. Jest 
w sposób nie zamierzony przez siebie ko- 
miczny. Wkrótce jednak Harry Tracy 
Bruce Dern/ ukaże inne oblicze, wcale 
niezabawne — miłującego wolność despe- 
rado, kierującego się własnym kodeksem 
honorowym. Po premierze, przed piętnastu 
laty, film telewizyjnego fachmana Willia- 
ma A. Grahama przyjęto z dystansem, a 
nawet z niechęcią. Pisano, że "Harry Tra 
cy” to tylko kolekcja zużytych klisz wzię- 
tych z "Bonnie i Clyde”, czy zwłaszcza z 
*Butcha Cassidy'ego i Sundance Kida”. Z 
czasem wielu zmieniło opinię i nie bez po- 
wodu film ten uznaje się dziś za "małą 
klasykę”. Rzeczywiście, "Harry Tracy” 
mocno nawiązuje do stylistyki westernu 


AKTORZY 
PROWINCJONALNI 




















SOBOTA, 13 I, 12.00 


Na "Aktorów prowincjonalnych” cho- 
dziło się chętnie, mimo ich publicystycz- 
nego bagażu. Po to, by zobaczyć inną wi- 
zję rzeczywistości niż ta zakłamana, która 
u schyłku lat 70. królowała w gazetach i 
telewizji. Film Agnieszki Holland stał się 
jedną z najważniejszych manifestacji kina 
niepokoju moralnego. 

Bohater filmu, Krzysztof, to najzdol- 
niejszy aktor prowincjonalnego teatru. Jest 
już w wieku, gdy zaczyna się odczuwać 
niepokoje dotyczące życiowego bilansu. 
Żyje z poczuciem niezaspokojonych 
nadziei, co fatalnie wpływa na relacje mię- 
dzy nim a żoną, aktorką teatru lalkowego. 

Agnieszka Holland zastosowała 
podobny zabieg jak Feliks Falk w *Wodzi- 





Edward /Johnny Depp/ jest tworem 
starego wynalazcy /Vincent Price/. Nie- 
doskonałość sztucznego człowieka skazu- 
je go na ciągłe cierpienie. Właśnie dzięki 
cierpieniu jednak Nożycoręki staje się 
subtelnym, acz nieco ekscentrycznym ar- 
tystą. Przemienia amerykańskie miastecz- 
ko w miejsce magiczne, pełne dziwnych 
rzeźb-żywopłotów, dziwacznie ufryzo- 
wanych psów i pań o pięknych uczesa- 
niach. Kim jest Edward — uczłowieczo- 
nym robotem, czy symboliczną figurą 
człowieka rzuconego w świat, który go 
rani? 

Wielką siłą filmu Burtona jest uciecz- 
ka przed prostą alegorią i pretensjonalną 
symboliką. Burton woli możliwości inter- 
pretacji sugerować samym stylem insce- 
nizacji, plastycznym wyrafinowaniem. 
Konsekwentnie wygrywa zderzenie 
dwóch światów — groźnej, ale i baśniowej 
krainy Edwarda — gotyckiego domu-za- 
mczyska pełnego spokoju i swoistego 








dekadencko-nostalgicznego, popularnego 
w latach 70. Mamy tu i wątek gazetowej 
legendy, która przerasta Tracy ego i mo- 
tyw walki pomiędzy Tracym a jego 
odwiecznym przeciwnikiem, szeryfem Na- 
ihanem /Gordon Lightfoov, jedynym god- 
nym pokonać "ostatniego banitę”. Mamy 
wreszcie obraz coraz bardziej cywilizują- 
cego się Zachodu /akcja rozgrywa się w 
symbolicznym 1900 rokw/, gdzie nie ma 
już miejsca dla takich jak Tracy. Trzeba 
przyznać, że wszystkie te często eksploa- 
towane motywy w filmie Grahama potrak- 
towane są z subtelnością i dyskrecją. Do- 
brym pomysłem było uczynienie wątkiem 
wiążącym historii ostatniej miłości Tra- 
cy ego — uczucia od pierwszego wejrzenia 
— do delikatnej córki sędziego, Catherine 
Tuttle /Helen Shaver/. Tracy zostaje po raz 
kolejny pojmany i osadzony na długie lata 
w więzieniu właśnie dlatego, że chciał do- 
ścignąć ukochaną, która mignęła mu za 
szybą konnego tramwaju. 





reju” i umieściła akcję filmu w zastęp- 
czym środowisku. Ale dla wszystkich było 
jasne, że chodzi tu o metaforę, a nie o 
obraz małego, zamkniętego świata. 

Reżyserka mocnymi, wyrazistymi bar- 
wami opisuje reguły panujące w teatral- 
nym zespole. Przed nami korowód ludzi, 
którzy wybrali konformizm i obłudę jako 
najwygodniejszą i najbezpieczniejszą po- 
stawę, kiedy przestały mieć znaczenie 
umiejętności i aspiracje. Pomysł Agnie- 
szki Holland polegał na zestawieniu 
dwóch rzeczywistości: tej realnej, ze sce- 
niczną z "Wyzwolenia" Wyspiańskiego, 
stanowiącą swego rodzaju komentarz do 
współczesności. 

Musimy coś zrobić, co by od na. 
żało, zważywszy, że dzieje się tak wiele, co 
nie zależy od nikogo — powtarza Krzy- 
sztof, dla którego rola Konrada jest wielką 
szansą, tym bardziej że inscenizację przy- 
gotowuje znany reżyser z Warszawy. Do 
chodzi jednak do nieuniknionego konfliktu 

















piękna z pełnym krzątaniny światem pa- 
stelowych parterowych domków pozornie 
sielankowego miasteczka. Wielkim atu- 
tem są też aktorzy — Johnny Depp w trud- 
nej roli Edwarda delikatną mimiką prze- 
konuje nas o zranionej wrażliwości 
bohatera. Winona Ryder jako Kim 
zachwyca mieszniną kruchości i zagroże- 
nia małomiasteczkowym zepsuciem. Nie 
ma tu jednoznacznych portretów zła — 
wydaje się, że nawet ci, co zło czynią, 
czynią je, by ukryć swe słabości i rany. 
Niedoskonałość ludzi i świata nie jest tu 
powodem do desperacji, tylko do gorz- 
kiej, ale i krzepiącej melancholii 
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Edward Scissorhands. USA, 1990, 
100". R: Tim Burton. W: Johnny 
Depp, Winona Ryder, Dianne 
Wiest, Vincent Price, Kathy Baker, 
Alan Arkin. 








Bruce Der, znany z reguły z efektow- 
nych ról pełnych magnetyzmu psychopa- 
tów /'Oddział”, "Kowboje"/, udowodnił, 
że jest aktorem wszechstronnym i jako pe- 
łen melancholii, ale i fantazji zakochany 
bandyta sprawdza się doskonale. Właśnie 
jego pełna subtelności i pozbawiona ła- 
twych efektów kreacja jest jednym z głó 
nych atutów filmu. Świetnie spisał się też 
operator Allen Daviau. Złośliwi pisali 
wprawdzie, że kanadyjskie plenery świel- 
nie imitują tu scenerię Colorado i Orego- 
nu, ale tak naprawdę konsekwentna kon- 
cepcja operatorska uwiarygadnia elegijny 
ton filmu. 

nil 











Harry Tracy /Harry Tracy, Despera- 
do/. Kanada, 1981, 102*. R: Wil- 
liam A. Graham. W: Bruce Dern, 
Helen Shaver, Michael C. Gwynne, 
Gordon Lightfoot. 





z przybyszem ze stolicy. Krzysztof nie 
utracił wiary w sens uczciwości i ambicji, 
ów znany reżyser zaś to cynik-koniunktu- 
ralista, tuszujący swoją nieudolność pseu- 
doawangardowym bełkotem, reprezentant 
zastępu "meteorologów", którzy zaws 
potrafią przewidzieć pogodę i dopasować 
się do niej. Czyżby więc tylko Krzysztof 
był postacią bez skazy? 

Agnieszka Holland jest jak najdalsza 
od naiwnej idealizacji swego bohatera. Je- 
go niezgoda na triumf fałszu i minimali- 
zmu łączy się niestety z wewnętrznym za- 
gubieniem, Romantyczne porywy kryją 
bezsilność. Droga od mickiewiczowskiego 
Konrada do Konrada Wyspiańskiego wy- 
daje się nie do pokonania. 
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Polska, 1 105' R: Agnieszka 
Holland. W: Tadeusz Huk, Halina 
Łabonarska, Tomasz Zygadło. 
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WSZYSCY MAJĄ SIĘ 
DOBRZE 


POLSAT, 
NIEDZIELA, 14 I, 21.00 

Mateo Scuora /Marcello Mastroianni. 
owdowiały emeryt z małego, sycylijskie- 
go miasteczka i dawny, wieloletni urzę- 
dnik stanu cywilnego, jak wielu starszych 
ludzi żyje życiem innych. A może raczej 
chciałby żyć życiem własnych dzieci, 
które — jak sądzi — zgodnie z jego życze- 
niami *zostały kimś” i rozpierzchły się 
po całych Włoszech. Ale dzieci nie kwa- 
pią się wcale do odwiedzin, więc Mateo 
zgodnie z obietnicą daną swojej ukocha- 
nej zmarłej żonie, sam postanawia odwie- 
dzić wszystkie swoje latorośle, by nasy- 
cić się ich szczęściem, i przekonać się, że 
jego życie miało sens. Giuseppe Tornato- 
re nie stworzył wprawdzie filmu na miarę 
swego rewelacyjnego "Cinema Paradiso" 
ani pokazywanego ostatnio na festiwalu 

















w Wenecji *L'uomi delle stelle”. Pomi- 
mo to "Wszyscy mają się dobrze” za- 
chwyca tym, czym kino włoskie ciągle 
potrafi zachwycić. Mówieniem wprost o 
uczuciach, których się nie należy wsty- 
dzić. A przecież na reżysera czyhało jed- 
no niebezpieczeństwo: sycylijski żywot 
Matea został tu ostro skontrastowany Z 
szaleństwem wielkomiejskiej egzystencji 
Rzymu, Turynu czy Mediolanu. Chwila- 
mi ta krytyka współczesnej cywilizacji. 
gdzie uczucia i więzy rodzinne są spychi 

ne na dalsze miejsce lub udawane, ociera 
się o oskarżycielski banał, ale Tornatore, 
reżyser i zarazem scenarzysta filmu, uni- 
ka szczęśliwie zbyt mocnych i jedno- 
znacznych konkluzji. Mateo też nie oka- 
zuje się przecież bez winy: to on swymi 
wygórowanymi wymaganiami unieszczę- 
ił dzieci. A dzieci — choć niespełnio- 
darzą go jednak uczuciem. Stąd ów 
„ który ma na celu utrzymać ojca 
w błogim przekonaniu, że "wszyscy mają 














się dobrze”. A można by było postąpić 
inaczej — czego dowodem jest "kulturalne 
rozwiązanie problemu”, jakiego doświad- 
czyła nieznajoma spotkana przez Mateo 
w pociągu /Michele Morgan/, dla której 
dzieci znalazły "bardzo ładny dom star- 
ców 

Siła filmu Tornatore tkwi we wzrusza- 
jących, subtelnie wygranych detalach. 
Niedostatki równoważy wspaniała krea- 
cja Mastroianniego — wydaje się, że jest 
on obdarzony niemal instynktowną umie- 
jętnością wzruszania widzów, chwytania 
ich za gardło. I że nie ma w tym wzrusza- 
niu nic z taniego chwytu. 








rw 


Stanni tutto bene. Włochy, 1990, 
116'. R: Giuseppe Tornatore. W: 
Marcello Mastroianni, Michele 
Morgan, Marino Cenna, Roberto 
Nobile, Valeria Cavali, Norma 
Martelli. 





PROSTO SPOD SERCA 


NIEDZIELA, 14 I, 21.30 


Chce robić filmy o wszystkim i dla 
go. To skrywa jego wewnętrzną pu- 

kę — takie surowe oceny osobowości i 
talentu Francisa Forda Coppoli nie należą 
do rzadkości. Wielkie cięgi od krytyki — 
zwłaszcza amerykańskiej — zebrał Coppo- 
la i za "Prosto spod serca”, Kreowanie się 
Coppoli na Wielkiego Eksperymentatora 
/na szeroką na owe czasy skalę wykorzy- 
stano tu technikę komputerową, dużo mó- 
wiło się też o rygorystycznym "kluczu 
kolorystycznym”, w jakim operator Vit- 
torio Storaro realizował poszczególne 
sceny/ uznano za megalomańskie i pre- 
tensjonalne. A przecież Coppoli udała się 
rzecz niezwykła, reżyser połączył bo- 
wiem melancholijną ironię z nutą prawie 
sentymentalną, zachowując przy tym zba- 














wienną równowagę. Miejscem akcji jest 
Las Vegas. Czas — to 4 lipca, amerykań- 
skie święto narodowe. Poprzez przemy- 
Ślane zderzenie naturalnego stylu gry ak- 
torów /na najwyższe pochwały zasługują 
zwłaszcza Frederic Forrest i Teri Garr/ ze 
sztucznością inscenizacji udało się stwo- 
rzyć Coppoli estetyczne napięcie, które 
przesądza o wyjątkowości filmu. Jest to 





"amerykańskim snem”. Znużona sobą pa- 
ra IForrest i Garr/ po kolejnej odmalowa- 
nej z realistyczną precyzją sprzeczce, wy- 
rusza na poszukiwanie marzenia. Ona 
spotyka czarującego kelnera /Raul Julia/, 
który wydaje się mieć wdzięk gwiazd 
musicalu. On — tancerkę, dziewczynę jak 
z tandetnego snu, ale pociągającą i taje- 
mniczą /Nastassja Kinski/. Oboje ulegają 
pozornej atrakcyjności przygodnych part- 
nerów. Doskonale widać jednak, że jest 
to obraz zniekształcony przez ubogie, 
choć poruszające marzenia. Coppola pod- 


kreśla to nieustannie, wtapiając perypetie 
bohaterów w nierealny pejzaż neonowego 
Las Vegas, złudnego, a nawet przerażają- 
cego raju tandetnej zabawy. Jego bohate- 
rowie nie tracą przecież do końca kry 
cyzmu — ustrzegą się zdrady. Zdadzą s 
bie bowiem sprawę, że od ułudy ważniej- 
sze jest coś innego — właśnie ich niedo- 
skonały, ale mimo wszystko pełen uczu- 
cia związek. Coppola ze sprawnością mi- 
strza balansuje na wąskiej granicy mię- 
dzy psychologicznym realizmem a pełną 
rozmachu stylizacją. "Prosto spod serc; 
zachwyca wielkim ładunkiem nienatręt- 
nej sympatii dla błądzących, ale odnajdu- 
jących właściwą drogę bohaterów 

nil 


One from the Heart. USA, 1982, 
100". R: Francis Ford Coppola. 
Frederic Forrest, Teri Garr, Ravl 
Julia, Nastassja Kinski, Lainie Ka- 
zan, Harry Dean Stanton. 

















KONWÓJ, CZ. 1i2 


SOBOTA, 20 1, 12.00 
i SOBOTA, 271, 12.00 


Z mgły wyłania się sylwetka Humph- 
reya Bogarta stojącego na rufie statku 
Zmęczony wzrok wilka morskiego utru- 
dzonego wojennymi obowiązkami. A! 
rykański tankowiec "Northern Star” z 
100 tysiącami baryłek wysokooktanowej 
benzyny dla czołgów i samolotów płynie 
na północ, by dołączyć do konwoju 
Pierwszy oficer Joe Rossi grany przez 
Bogarta skarży się tylko na jedno: na ból 
zęba. Nie przepada za dentystą, jak każdy 
prawdziwy mężczyzna. Ale w tym wcie- 
leniu Bogarta chodzi jeszcze o coś inne- 
go. Jego Joe Rossi to wzorcowy model 
Amerykanina: mężny, a jednocześnie po- 
wściągliwy w reakcjach człowiek czynu i 
patriota, nie stroniący od uciech życ 




















który w odpowiednim momencie zwraca 
się ku tradycyjnym wartościom. Wynika 
10 z założeń filmu służącego wszak pa- 
triotycznej propagandzie. Magia aktor- 
stwa Bogarta sprawia jednak, że Rossi 
nie jest postacią papierową. Bogartowi 
wystarczyło kilka scen, by ożywić stereo- 
typ. Podobnie się ma z całym filmem. 
Widać tu typową dla amerykańskiego ki- 
na solidność w budowaniu dramaturgii i — 
mimo zredukowania indywidualnej psy 
chologii — w różnicowaniu postaci nawet 
dalszego planu. Najważniejszą atrakcją 
filmu są sekwencje walk na morzu, impo- 
nujące rozmachem i sugestywnością. Dy- 
namiczne zdjęcia Teda MeCorda i świi 
ny montaż wykorzystują naturalną eks- 
presję dwóch żywiołów: wody i ognia. 

Po początkowej porcji batalistycznych 
atrakcji przychodzi jeszcze druga i trze- 
cia. I choć nie mamy obaw o happy end, 
morskie sceny robią wrażenie. Oczywi- 
ście obraz wojennej grozy jest tu złago- 











dzony przez konwencję i jeśli ktoś szuka 
surowej wizji wojny na morzu, musi się- 
gnąć po filmy z innych półek. 

*Konwój" jest rodzajem hołdu złożo- 
nego amerykańskiej marynarce handlo- 
wej, a przy okazji także marynarzom in- 
nych sojuszniczych bander za nie zawsze 
doceniany wojenny wysiłek. Patos słów, 
które płyną zza kadru pod koniec filmu 
dzisiaj nas razi, ale podczas wojny z pew- 
nością przyjmowany był przez Ameryk 
nów inaczej. 











fkd/ 


Action in a North Atlantic. USA, 
1993, 65'. R: Lloyd Bacon. W: 
Humphrey Bogart, Raymond Mas- 
sey, Alan Hale, Julie Bishop, Ruth 
Gordon. 





NA POLU CHWAŁY 


POLSAT, 
SOBOTA, 27 I, 20.00 
i SOBOTA, 4 II, 18.00 


Oto jak nakręcić wyrazisty film z tezą, 
nie popadając w propagandowy ton. Hi- 
storia 54 Pułku Piechoty z Massachusetts, 
pierwszego walczącego w wojnie secesyj- 
nej oddziału złożonego /oprócz oficerów i 
podoficerów/ z Murzynów, tylko chwila- 
mi ześlizguje się w sentymentalny patos 
Formowanie jednostki, związane z tym 
przetargi, wewnętrzne konflikty i wre- 
szcie udział w krwawych działaniach wo- 
jennych miały prowadzić do wzniośle uję- 
tego morału: daniny krwi i cierpienia były 
potrzebne, by zbudować na nowo naród, 
w którym demokratyczne i wolnościowe 
ideały nie są mrzonką, lecz rzeczywisto- 
ścią, i w którym pomimo różnic i zasta- 
rzałych nienawiści triumfuje duch porozu- 
mienia. 





Kluczową postacią filmu jest pułkow- 
nik Robert Gould Shaw /Matthew Brode- 
rick/, usiłujący łączyć w swoich poczyna- 
niach wzniosły idealizm abolicjonistów z 
pragmatyzmem odpowiedzialnego do- 
wódcy. Właśnie na zachowanych listach 
Shawa /a także dokumentalnych książ- 
kach/ oparł swój scenariusz Kevin Jarre. 
Dzięki dobrze wykorzystanemu komenta- 
rzowi zza kadru uzyskano istotny dystans 
do opowiadanych wydarzeń. 

Prolog mówi o Gouldzie coś istotnego: 
to człowiek porażony brutalnością wojny i 
absurdem przemocy, walczący z własnym 
strachem i obrzydzeniem. By nadać wo- 
jennemu doświadczeniu sens Gould musi 
wierzyć w wojsko jako swego rodzaju 
obywatelską szkołę, a siebie widzieć w 
roli nauczyciela-dowódcy gotowego wła- 
snym życiem potwierdzić słuszność idea- 
łów. Siła filmu Edwarda Zwicka bierze 
się z wiarygodności obrazu krwawej wo- 
jennej rzeźni 








Najsłabszą stroną filmu jest nakreślo- 
ny nieco zbyt patetycznie i schematycznie 
obraz "dojrzewania ideowego” żołnie- 
rzy-Murzynów z niespokojnym duchem 
Trippem /Denzel Washington/ na czele. 
Washington zdobył za tę rolę Oscara i 
choć jego rzemiosło jest bez zarzutu, to 
wyróżnienie wydaje się tu jednak ko- 
niunkturalną przesadą. Pomimo drobnych 
wad *Na polu chwały” przynosi jeden z 
najbardziej wiarygodnych wizerunków 
wojny secesyjnej w kinie — rzeczowy, po- 
wściągliwy i pozbawiony histerii. 

nil 


Glory. USA, 1989, 118". R: 
Edward Zwick. W: Malthew Brode- 
rick, Denzel Washington, Cary El- 
wes, Morgan Freeman, Jimi Kenne- 
dy, Raymond St. Jacques. 





ATLANTIC CITY 


PONIEDZIAŁEK, 29 I, 23.20 

Jeszcze jeden film o ułudzie "amery- 
kańskiego marzenia”? Tak, ale pozbawio- 
ny zgranych komunałów i wzruszający, 
choć zupełnie niesentymentalny. Mal- 
le'owi udało się harmonijnie połączyć dy- 
namikę sekwencji w stylu paradokumen- 
talnego thrillera z przejmującą wizją ludz- 
kiej samotności. Atlantic City, kiedyś 
słynne centrum hazardu, teraz miasto peł- 
ne kontrastów, gdzie podupadające kasyna 
sąsiadują ze słumsami, wysilony blichtr z 
nędzą i brutalnością. Po tym świecie poru- 
sza się z ostentacyjną brawurą Lou /Burt 
Lancaster/, prowadzący drobne, nielegalne 
interesy i opiekujący się Grace /Kate Re- 
id/, kobietą, której nie chce się już wsta- 
wać z łóżka. Lou to może najwybitniejsza 
karierze Lancastera rola. Jego pewność 
siebie, odpomość na ciosy, wystudiowany 











optymizm i twardość są tylko grą. Lou, 
który opowiada, że był znanym gangste- 
rem i zabijał, "kiedy było tzreba”, jest tyl- 
ko sprytnym blagierem, wątpiącym w 
swoją męskość. Stąd jego dziwny związek 
z Grace, żoną zabitego 40 lat wcześniej 
przyjaciela. 

Najbardziej niezwykłe w filmie Mal- 
le'a jest to, że wszyscy bohaterowie do- 
skonale zdają sobie sprawę, że kierują się 
w życiu iluzjami, które pozwalają im prze- 
żyć, choć jednocześnie im szkodzą. Ale 
nikt tych złudzeń nie chce się do końca 
pozbyć. Sally /Sarandon/, dziewczy- 
na-krupier marzy o karierze i wyrwaniu 
się z Atlantic City za wszelką cenę. Za- 
pewne wie, że mityczne "gdzie indziej” 
niewiele zmieni. Ale do celu będzie brnąć 
z oczywistą dla niej, i w końcu także dla 
zakochanego w niej Lou, bezwzględno- 
ścią. 

Lou także zresztą będzie ulegał wyo- 
brażeniom o sobie, które wbrew rzeczywi 




















stości usiłował stworzyć. Będzie ulegał 
wizerunkowi "twardego faceta”, który po- 
trafi zabijać, zwłaszcza w obronie bliskich 
sobie osób. Okaże się, że potwierdzenie 
tego wizerunku czynem może przynieść 
ukojenie. 

Malle nie chce być moralistą. Ukazuje 
ludzi uwikłanych w półkłamstwa i mity, 
które pozwalają im żyć. Ukazuje ich sza- 
motaninę ze zrozumieniem i sympatią, iro- 
nicznie, ale bez ferowania łatwych sądów 
Sarkazmu nie sposób tu często oddzielić 
od wzruszenia, sympatia graniczy z odra- 
zą. Dzięki temu odnosimy wrażenie, że 
obcujemy z pełną prawdy, poruszającą wi- 


zją. 
ni 


Atlantic City, USA. Kanada-Fran- 
cja, 1980, TÓ6'. R: Lovis Malle. W: 
Burt Lancaster, Susan Sarandon, 
Kate Reid, Michel Piccoli, Hollis Me- 
Laren. 





FILMY W Tv 77 EEEE 


743:19)] ALoyA(SZAD IA PIZCYNIBEEEOANV) 


Obecnie 
(Poprzednio) Tytuł 


Barwy nocy 
Uliczny wojownik 
Gwiezdne wrota 
Reggae na lodzie 
Strefa zrzutu 

Na granicy ryzyka 
Najlepszy z najlepszych 3 
Kieszonkowe 
Urodzeni mordercy 
Trzech mężczyzn 

i mała dama 


Epidemii 
Zakonnica w przebraniu 
Wywiad z wampirem 
Dzika rzeka 

Księga dżungli 


n/21/ 
12/2/ 
13/10/ 
14/12/ 
15 29/ 


1 - liczba dni na rynku 


Imperial 
ITI 


Imperial 


Imperial 
Warner 
Imperial 
Warner 
ITI 

Best Film 


komedia 


film akcji. 


film akcji 
film akcji 
komedia 


film akcji 


komedia 
thriller 
komedia 
horror 


thriller 


Premiera 





9,10 
30.10 
19.10 
16.10 
14.09 
14.09 
23.10 
5.10 
5.10 


30.10 
12.10 

1.09 
11.09 
17.07 


przygodowy 2.10 


- Współczynnik wypożyczalności /%/ 


3 — Średnia wypożyczeń 


Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu, czyli stosunek 
ilości wypożyczeń danej kasety do ilości dni, w czasie których była ona dostępna w wypożyczalniach. 


Średnia wypożyczeń - średnia liczba wypożyczeń 


jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 


LY4-:10) KTYYNAG ACO AW ENYNYA 


UBIĘKZUAU 


1. Skazani na Shawshank 

2. Zakonnica w przebraniu 2 
3. W potrzasku 

4. Rob Roy 

5. W słusznej sprawie 

6. Dwie matki 

7. Zimny twardziel 

8. Ojciec panny młodej 


9. Dwa miliony dolarów napiwku 


10. Adwokat diabła 

11. Lot gołębicy 

12. Bullet 

13. Kochanek czy kochanka 
14. Ojcostwo 

15. Niewinny człowiek 


*/ Lista powstała na podstawie danych zebranych z hurtowni: Duet 
[Warszawa/, Jack Video /Kraków/, Jerry Video /Kraków/, Lubuska 
Hurtownia Kaset Video /Zielona Góra/, Mig Video /Warszawa/, Multi 
Video /Białystok/, Oscar Video /Katowice/, Oświata /Katowice/, Vi- 
deo Hit /Szczecin/, Videomoda 1 /Koszalin/, Video West Color /Opo- 


le/, Zemarko /Poznań/. 


INision/ 
fimperial/ 
ATU 
[Warner/ 
[Warner/ 
ATU 
INVC/ 
fimperial/ 
ATU 
fimperial/ 
INVC/ 
/Artvision/ 
INision/ 
fimperial/ 
fimperial/ 
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Oferta listopadowa nie była 
rewelacyjna. Jak to trafnie okre- 
Ślił jeden z hurtowników, był to 
*w sumie raczej smutny mie- 
siąc”. Na zakup zasługiwało 
rzeczywiście jedynie kilka tytu- 
łów. A szkoda, bo wbrew 
wszelkim przewidywaniom 
liczba klientów wideotek spra- 
gnionych dobrych tytułów ro- 
śnie. 

Wśród premierowych tytu- 
łów zdecydowanie wybijali się 
nagrodzeni siedmioma nomina- 
cjami do Oscara *Skazani na 
Shawshank” Franka Darabonta. 
W prawie każdej hurtowni był 
to Numer 1. W grudniu powin- 
no być podobnie w przypadku 
kolejnego tytułu firmy Vision — 


AKC 
NW CYĄĄ 


W wypożyczalniach trwa do- 
skonała passa "Dzikiej rzeki”. Po 
ponad czterech miesiącach popu- 
larność tego filmu zmalała mini- 
malnie. Do końca listopada, mimo 
spadku z dwunastej na czternastą 
pozycję, zmagania Meryl Streep i 
Kevina Bacona obejrzało przynaj- 
mniej 650 tysięcy osób /a sprze- 





setl/. Okazało « się, iż *Dzika rzeka” 
wypożycza się lepiej niż młodszy 
od niej *Forrest Gump” /31.08/, 
*W sieci” /4.09/ czy *Maska” 
111.09/. Warto także zauważyć, iż 
wśród *najlepszej piętnastki” jest 
tytułem będącym na rynku najdłu- 
żej. 

W pięknym stylu zadebiutował 
na liści zny wojownik”, tra- 
fiając od razu na drugie miejsce. 
Listopadowa widownia video te- 
go filmu liczyła przynajmniej 227 
tysięcy osób. Podczas, gdy lidera 
— *Barwy nocy” — obejrzało w li- 
stopadzie przynajmniej 206 tysię- 
cy /od premiery 348 tysi 
Różnica wynika oczy 
przede wszystkim z innej liczby 
sprzedanych kaset. Na szczyt 
wdrapały się również wydane w 
odstępie trzech dni *Gwiezdne 
wrota” i "Reggae na lodzie”. Oba 
filmy wypożyczały się niemalże 
codziennie. W czołówce nie zna- 
lazł się, niestety, żaden film ro- 
dzimej produkcji. Dopiero na 24 
miejscu ulokowała się komedia 
"Ciemno". 

DARIUSZ WOJTAS 

























*Leona Zawodowca” /chyba że 
przebije go "Głupi i głupszy”/. 
Z pewnością bardzo ważnym 
czynnikiem, który wpłynął na 
sprzedaż *Skazanych...” był 
fakt, iż wśród oferowanych w 
listopadzie filmów ten właśnie 
tytuł zgromadził największą wi- 
downię kinową. W styczniu 
przekonamy się, jak przyjęli 
film videomani. To przecież od 
nich wszystko zależy. Ich gu- 
stami kierowali się właściciele 
wypożyczalni, sięgając w dru- 
giej kolejności po kontynuację 
zwariowanych przygód *zakon- 
nicy w przebraniu”, czyli Who- 
opi Goldberg. Pierwsza kaseta z 
*Zakonnicą...”, która pojawiła 
się na rynku we wrześniu, 
wciąż bowiem cieszy się dużą 
popularnością /patrz: PRZEBOJE 
WYPOŻYCZALNI/. 





DARIUSZ WOJTAS 


MOŻNA ZOBACZYĆ | paw 
/w grudniu/ OBYCZAJOWY 
WŁADCY MARIONETEK 





AUTHOR! AUTHOR! 

USA, 1982. R: Arthur Hiller. W: 
Al Pacino, Dyan Cannon, Tues- 
day Weld. Imperial. 

Komedia obyczajowa. 
Dramaturg z Nowego Jorku żyje 
zbliżającą się premierą swojej 
nowej sztuki. Jednak tuż przed 
tym ważnym dla niego dniem 
opuszcza go żona, pozostawiając 
mu dzieci. 


ZABÓJCZA BROŃ 2 > 
[Lethal Weapon 2/. USA, 1989. 
R: Richard Donner. W: Mel Gib- 
son, Danny Glover, Patsy Ken- 
sit. Warner. 

Film sensacyjny. 

Dwóch policjantów kontra gang 
handlarzy narkotyków. Trop pro- 
wadzi do ambasady RPA, a 
główny podejrzany chroniony 
jest przez immunitet dyploma- 
tyczny. 


/Puppet Masters/. USA, 1995. R: 
Stuart Orme. W: Donald Suther- 
land, Eric Thal, Julie Warren. 
Imperial 

Dreszczowiec fantastyczno-nau- 
kowy. 

Na prowincji ląduje pojazd ko- 
smiczny. Grupa naukowców 
przybywa na miejce zdarzenia i 
przekonuje się, że wszyscy mie- 
szkańcy pobliskiego miasteczka 
są pod kontrolą kosmitów. 


RYSOPIS MORDERCY 2 
Sketch Artist 2/ USA, 1994. R: 
Jack Sholder. W: Jeff Fahey, Co- 
urtney Cox, Jonathan Silverman. 
Warner. 

Thriller psychologiczny, kontynu- 
acja wątków *Rysopisu morder- 
cy” Phedona Papamichaela z 
1993. Jeff Fahey powraca jako 
policjant Jack Whitfield, portreci- 
sta z wydziału zabójstw. Tym ra- 


zem zadanie ma nietypowe — mu- 
si odtworzyć wygląd seryjnego 
mordercy na podstawie zeznań 
niewidomego świadka. 





INTELIGENT W ARMII 





[Renaissance Man/. USA, 1994. 
R: Penny Marshall. W: Danny 
De Vito, Gregory Hines, Cliff 
Robertson. Vision. 

Komedia obyczajowa 

Specjalista od reklamy traci pra- 
cę. Urząd zatrudnienia kieruje go 
do wojska: przez sześć tygodni 
ma uczyć żołnierzy-analfabe- 
tów, którzy z powodu chronicz- 
nej tępoty nie nadają się do służ- 
by wojskowej. 





ALE KINO II. 

That's Entertainment III. USA, 
1995. R: Bud Friedgen, Michael 
J. Sheridan. W: Gene Kelly, 
Debbie Reynolds, Cyd Charisse. 
Warner. 


Składanka 62 najlepszych se- 
kwencji tanecznych ze 100 po- 
pularnych musicali wyproduko- 
wanych przez MGM, m.in. "De- 
szczowej piosenki” i *Wielka- 
nocnej parady”. Filmy, prezento- 
wane w tej składance, zdobyły w 
sumie 54 nominacje do Oscara i 
25 nagród Amerykańskiej Aka- 
demii Filmowej. 


1 LIKE IT LIKE THAT 

(I Like It Like That, USA, 1994. 
R: Darnell Martin. W: Lauren 
Velez, Jon Seda, Griffin Dunne. 
ITL. 

Dramat obyczajowy. 

Żona odkrywa, że jej mąż nie 
jest wcale tak wierny i kochają- 
cy. jakby można było przypu- 
szczać. Postanawia się zemścić, 








ANGIE 


USA, 1994. R: Martha Coolidge. 
W: Geena Davis, Stephen Rea, 
Philip Bosco. Imperial. 

Dramat obyczajowy. 

Angie, Włoszka z pochodzenia, 
pragnie być osobą niezależną. 
Odznacza się też uporem. Kiedy 
zachodzi w ciążę, ani myśli o 
ustatkowaniu się i małżeństwie. 
Zamierza samotnie wychować 
dziecko. 


TANK GIRL 

USA-Wielka Brytania, 1995. R 
Rachel Talalay. W: Lori Petty, 
Ice-T, Malcolm McDowell. 
Warner. 

Filmowa wersja popularnego ko- 
miksu. Akcja rozgrywa się w 
niedalekiej przyszłości. Tytuło- 
wa bohaterka jest Mad Maxem w 
spódnicy. Jako właścicielka dzi- 
wacznego czołgu prowadzi woj- 
nę z gangiem sadystycznego zbi- 
ra, kontrolującym źródła wody. 





TOMCIO GRUBASEK 
[Tommy Boy/. USA, 1995. R: 
Peter Segal. W: Chris Farley, 
David Spade, Julie Warner. ITI. 
Komedia obyczajowa. 

Tomcio Callahan cierpi na 
nadwagę i odznacza się wyjątko- 
wą tępotą. Jego ojciec, bogaty 
biznesmen, żeni się po raz drugi. 
Macocha i jej synalek knują in- 
trygę. 


MADE IN AMERICA 

USA, 1993. R: Richard Benja- 
min. W: Ted Danson, Whoopi 
Goldberg, Nia Long. Imperial. 
Komedia obyczajowa. 
Nastolatka, wychowywana tylko 
przez matkę, podejrzewa, że jej 
ojcem jest właściciel lokalnej 
stacji kablowej. Postanawia do- 
prowadzić do połączenia się ro- 
dziny. 
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TOMCIO GRUBASEK 


doł swwęy 





do interesów? 


Tommy Callahan /Chris Farley/ wielką inte- 
ligencją nii jeszy. W college'u, na przykład, 
spędził całe siedem lat nim udało mu się wre- 
szcie jakoś szkołę skończyć. Tommy nie pora- 
ża też urodą — z sylwetki przypomina misia 
Yogi lub Freda Flintstona. Z podobnym zre- 
sztą wdziękiem bierze życiowe przeszkody — 
stąd w jego biografii tyle stłuczek. Tommy nie 
błyszczy także charakterem: jest raczej leniwy, 
bardzo łakomy i nieskory do stawiania czoła 
trudnościom. No, ale trudności się przecież nie 
wybiera. 

Po ukończeniu college'u Tommy wraca do 
Ohio, do rodzinnego miasteczka Sandusky, 
gdzie ojciec, Wielki Tom /Brian Dennehy/, 
trzyma już dla niego posadę w należącej do 
Callahanów fabryczce części samochodowych. 
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Przecież Tommy ten największy w mieście in- 
teres ma w końcu kiedyś przejąć, co zresztą 
największego entuzjazmu wśród pracowników 
zdaje się nie budzić. 

Los sprawia, że Tommy musi się zająć fa- 
bryką wcześniej niżby tego chciał — Wielki 
Tom umiera podczas swojego własnego wese- 
la. Macocha /Bo Derek/ wraz ze swoim *przy- 
szywanym” synalkiem myśli o sprzedaży fa- 
bryki i ulotnieniu się z gotówką. Tommy po- 
stanawia do tego nie dopuścić i uratować fa- 
brykę tak dla siebie, jak i dla miasta. Rusza 
więc z doradcą ojca, Richardem Haydenem 
/David Spade/ w drogę, by odwiedzić kontra- 
hentów oraz odnowić umowy. I jest to zaiste 
bardzo dziwna droga do rodzinnego biznesu, 
podczas której elegancki phymouth Haydena 








David Spade 
i Chris Farley 





Kiedy Tommy Callahan 
przejmuje rodzinny interes 
w Sandusky, 

mieszkańcy miasteczka, 

z których większość pracuje 
"u Callahanów”, 

zaczynają czarno widzieć 
swoją przyszłość. 

I nic dziwnego. 

Tommy to przecież facet, 
któremu nic się nie udaje. 
No, chyba że 

przez przypadek... 


stopniowo zmienia się w pojazd przypomina- 
jący wehikuły prześladowców Mad Maxa 
W *Tomciu Grubasku” roi się od 
zabawnych sytuacji i komediowych pastiszów 
*kina gatunków”. Reżyser, Peter Segal /"Naga 
broń 33 1/3/, wygrywa jednak przede wszyst- 
kim fizyczną i charakterologiczną odmienność 
typów głównych bohaterów, Tommy'ego i Ri- 
charda. Odgrywający ich aktorzy, Chris Farley 
i David Spade, świetnie się zdają rozumieć i 
dopełniać. I nic dziwnego, znają się bowiem /i 
przyjaźnią/ nie od dziś: występowali razem w 
telewizyjnych programach Saturday Night Li- 
ve oraz pojawili się w *Stożkogłowych”. Far- 
leya można było poza tym zobaczyć w obu 
częściach *Świata Wayna” i "Odlotowcach”, a 
Spade'a w *Orbitowaniu bez cukru”. /gr/ 
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Nieformalnej Grupy Koneserów 


Proszę o wpisanie mnie w poczet uczestników GRUPY, a także proszę o intormo- | 
wanie mnie o kolejnych tytułach wychodzących w serii Już ja- | 
ko Koneser Zrzeszony pragnę nabyć za zaliczeniem pocztowym po przysługującej | 
mi cenie preferencyjnej 19,99zł + VAT filmy: 
001 Piknik pod Wiszącą Skałą [| 
002 Wyliczanka 
003 Caravaggio 
004 Total Batałajka Show 
005 Nieustające Wakacje 
006 Krzyk Kamienia 
007 Olivier, Olivier 
008 Kontrakt Rysownika 


oraz zobowiązuję się do pokrycia opłat pocztowych przy otrzymaniu przesyłki 
| 17 EE: NAZWISKO: 
ULICA i NUMER DOMU: . 


009 Zet i Dwa Zera 

010 Zawieście Czerwone 
Latarnie 

011 Delicatessen 

012 Inaczej niż w Raju 

013 Poza Prawem 

014 Noc na Ziemi 

015 Mystery Train 





JOLI 


_ 


KOD... 1111 MIEJSCOWOŚĆ... 


(ECEFGNE uma, WIEK... PODPIS 
DEKLARACJA MOŻE BYĆ ZASTĄPIONA ZWYKŁĄ KARTKĄ, NA KTÓREJ WYPISZĄ PAŃSTWO 
SWOJE DANE WEDŁUG PODANEGO POWYŻEJ WZORU 


aryńskiego 9/48B 
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Whirlpóo l y=" 


JAK SIĘ MIJAMY 


Trudno mi pisać o Jarmuschu, bo brak mi do 
niego dystansu. Jestem bowiem jarmuschofilką i 
nawet kilka lat temu — przygotowując jego mono- 
grafię — po trosze przyczyniłam się do spopularyzo- 
wania w Polsce twórczości tego reżysera. Z tego 
względu w pewnym stopniu czułam się dotknięta 
zarzutem, który pojawił się wtedy w związku z 
obecnością filmów Jarmuscha w polskich kinach. 
Jarmusch — twierdzili jego przeciwnicy — to pro- 
dukt przesadnej reklamy i nierozsądnej rozrzutno- 
ści władz kinematografii, które zamiast lansować 
twórczość polską z litery i ducha, wydają cenne 
złotówki na propagowanie produkcji nie dość, że 
obcej, to jeszcze o niewielkiej wartości artystycz- 
nej, nihilistycznym programie moralnym i zasięgu 
zaledwie lokalnym. Nie potrafiłam wówczas tego 
zarzutu odeprzeć. Uważałam, że jego zasadność 
musi sprawdzić najwyższy sędzia sztuki: czas — 
jednym dziełom nadając status klasyków, a inne 
pogrążając w zapomnieniu. 

Potem o Jarmuschu właściwie przestało się w 
Polsce mówić i pisać, co jakby potwierdziło wspo- 
mniany wyżej zarzut. A jednak, choć w Polsce o 
nim ucichło, stale przekonuję się, że twórczość Jar- 
muscha przetrwała próbę czasu. I tak — w angiel- 
skim Staffordshire University, gdzie od pewnego 
czasu pracuję — Jarmusch stanowi przedmiot wy- 
kładów z historii amerykańskiego kina, na równi z 
Johnem Fordem czy Howardem Hawksem. Jeden 
ze studentów zamierza nawet napisać o Jarmuschu 
pracę dyplomową, drugi, zainteresowany kinem 
drogi, traktuje reżysera "Inaczej niż w raju” jako 
klasyka tego gatunku, trzeci — widzi w Jarmuschu 
modelowego postmodernistę 

O tym, że kino Jarmuscha ma zalety, które nie 
blakną wraz z upływem czasu, Świadczą także fil- 
my powstałe w różnych częściach Świata kilkana 
ście lat po debiucie Jarmuscha i podejmujące moty- 
wy znane z "Inaczej niż w raju” czy *Poza pra- 
wem”. Mam na myśli takie, na przykład, utwory, 
jak *Slacker" Richarda Linklatera, "Jizdę” Jana 






































Sveraka czy "Living in Oblivion” dawnego opera- 
tora filmów Jarmuscha, Toma DiCillo. 

Najważniejszą z tych zalet jest mówienie bez 
patosu, z ironią, w sposób budzący śmiech bądź 
uśmiech o rzeczach wcale nie śmiesznych, takich 
jak samotność, niepewność jutra, zagłada wartości 
czy niemożność ich odnalezienia we współcze- 
snym świecie. Wydaje się, że jest to dziś jedyny do 
przyjęcia, zwłaszcza przez młodych ludzi, sposób 
mówienia o rzeczach poważnych. 

Jarmuscha fascynuje to, że ludzie się mijają — 
mijają się, zamiast się spotykać, dzielić doświad- 
czeniami, obdarzać uczuciami, przełamywz 
motność. Mijają się, bo tak jest już Świat urządzony 
- przypadek rządzi ludzkim losem, wszystkie drogi 
zdają się być równoległe, a nieliczne skrzyżowania 
pojawiają się w miejscach, o których nikt nie wie. 
Doskonale jest to przedstawione w "Inaczej niż w 
raju”, filmie będącym wciąż najwybitniejszym 
dziełem w dorobku tego reżysera. Trójka przyjaciół 
— Willie, Eddie i przybywająca do Ameryki z Wę- 
gier Eva — wyjeżdża na Florydę. Willie i Eddie 


Sa- 

















przegrywają wszystkie pieniądze na wyścigach 





psów. Eva, rozczarowana przy 
stawili ją na cały dzień samą w hotelu, a potem je- 
szcze próbowali wyładować na niej swój gniew z 
powodu przegranej, wychodzi i zostaje obdarzona 
grubą paczką pieniędzy przez nieprzyjemnego ty- 
pa, który bierze ją za kogoś innego. Decyduje się 
wrócić do Europy. Eddie i Willie z kolei *odgrywa- 
ją się” na wyścigach koni i przeczytawszy list od 
Evy, jadą na lotnisko, by przeszkodzić jej w reali- 
zacji planu. Willie wsiada do samolotu, by wycią- 
gnąć stamtąd Evę i niechcący odlatuje do Budape- 
sztu. Eva zaś, która zmieniła plany, wraca do hote- 
lu. Czy można wyobrazić sobie lepszy opis absur- 
dalności naszego życia? 

Bohaterowie Jarmuscha mijają się także dlatego, 
że nie chcą lub nie potrafią wykorzystać szansy, ja- 
ką daje obcowanie z drugim człowiekiem. Gdy 
więc już się spotykają, to tylko po to, by znów się 


ciółmi, którzy zo- 








iż w raju” 





minąć, iść każdy w swoją stronę, jak zostało to po- 
kazane w "Nieustających wakacjach”. Rozstania są 
równie przypadkowe i banalne, jak spotkania, na- 
wet gdy wyznaczają nowy etap w życiu bohaterów, 
jak ma to miejsce w *Poza prawem”. Podobnie jest 
w filmie Linklatera, "Slacker" i czeskim filmie dro- 
gi, "Jizda" Jana Sveraka. Tam także spotkania do 
niczego nie prowadzą; co najwyżej są zapowiedzią 
szybkiego, bezceremonialnego rozstania. 

Postacie z filmów Jarmuscha to zwykle ludzie 
żyjący na marginesie rozpędzonej, krzątającej się 
Ameryki. Mieszkają w mniej lub bardziej obskur- 
nych wnętrzach, nie mają stałej albo zgoła żadnej 
pracy, wykształcenia, pieniędzy. Całą swą wiedzę 
czerpią z telewizji. Otacza ich pustka kulturowa, 
która niekiedy ma związek z wykorzenieniem — fi- 
zycznym opuszczeniem starej ojczyzny i psychicz- 
ną z niej emigracją — świadomą i dobrowolną re- 
zygnacją z wartości przez nią uosabianych. Doty- 
czy to zwłaszcza Williego z "Inaczej niż w raju”, 
który jest emigrantem z Węgier. Willie nigdy nie 
mówi po węgiersku, nie używa swego dawnego 
imienia, Bela, i nawet nie chce wspominać o miej- 
scu, w którym kiedyś mieszkał. Jego Węgry są 
wyłącznie "pojęciem negatywnym” — oznaczają 
nie-Amerykę. 

Jarmuschowi ludzie nie mają żadnych marzeń, 
które staraliby się za wszelką cenę urzeczywistnić, 
nbicji, planów, wizji przyszłości. Żyją z dnia 
dzień. Ich program życiowy sprowadza się do kil- 
ku przykazań — rozluźnij się, nie przemęczaj ciała 
ni umysłu, unikaj konfliktów i silnych emocjonal- 
nych zawirowań, wreszcie — *zmywaj się”, gdy 
sprawy zaczną przybierać niewłaściwy obrót 
Podobny program zdają się realizować bohatero- 
wie wspomnianego wyżej *Slackera" Linklatera 
czy "Jizdy" Sveraka. Oni także programowo elimi- 
nują ze swego życia dramatyczne gesty i skrajne 
uczucia. Nie znaczy to, że nie są zdolni do żad- 
nych uczuć, na przykład sympatii czy niechęci; ra- 
czej to, że jest w nich jakaś stoicka czy fatalistycz- 
na pokora wobec losu. 

Jarmusch stale odwołuje się do konwencji kina 
drogi, równocześnie jednak polemizuje i kpi z jej 
ideologii, której główny punkt stanowi przekona- 
nie, że wędrówka człowieka wzbogaca, czyni go 
lepszym, mądrzejszym, wrażliwszym. Polemizuje 
pokazując ludzi, którzy wędrówkę traktują równie 
bezceremonialnie, jak siedzenie przed telewizorem, 
i pokazując drogę, która na takie traktowanie zasłu- 
guje. Ta droga to monotonne następowanie po so- 
bie tych samych pejzaży, budzące nudę i skłaniają- 
ce do wniosku, że wszędzie jest tak samo. 

Język, którym posługuje się Jarmusch, jest la- 
koniczny, wręcz ascetyczny. W jego filmach 
próżno szukać obfitej scenografii, czy znanych 
aktorów. Nade wszystko zaś nie ma "prawdzi- 
wych”, gładkich dialogów, w których bohatero- 
wie wymienialiby swe myśli i poglądy. Jest cisza 
albo gadulstwo — potoki słów wysyłanych w nie- 
wiadomym kierunku. 

Bohaterowie Jarmuscha milczą, gdyż zwykle są 
sami, ale nawet spędzając wspólnie czas, pogrążają 
się w bezruchu lub czynnościach, które nie wyma- 
gają używania języka. Gdy odzywają się, to zwykle 
wypowiadają jedno, najwyżej dwa krótkie zdania, 
po czym milkną. Milczenie jest wpisane w ich cha- 
rakter, rafinowany, oczyszczony z ozdobników ję- 
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równoległe, 


zyk określa ich upodobania i światopogląd. Oprócz 


. ge 
je | nieliczne tego pełni funkcje estetyczne. Krótkie, banalne zda- 


nia, gdy się w nie wsłuchać, objawiają melodię i 


. . 
skrzyżowania wdzięk. Są zwyczajne, a jednak — przez swój *nie- 


filmowy” minimalizm — śmieszne 


pojawiają się Niemalże w takim stopniu jak milczenie, intere- 


suje Jarmuscha pustosłowie — język okaleczony, 


w miejscach, pozbawiony znaczeń, język, który przestał służyć 


komunikowaniu się, ekspresji, porozumiewaniu i 


2 
[e] których zaczął żyć własnym życiem. Doskonałym przykła- 


« - . dem jest tu język Roberto z "Poza prawem”. Ro- 
nikt LL(ZAZCZIJ vero. Włoch zabłąkany w Ameryce, ze specjalne- 
)» notesu, w którym zmagazynowana jest jego ca- 
ła, zdobyta w Ameryce wiedza, cytuje, nie rozu- 
miejąc, Walta Whitmana i Roberta Frosta, a także 
zdania w rodzaju: "Jeśli spojrzenia mogą zabijać — 
jestem już martwy”. Tworzy też kalambury, w tym 
wyliczankę więzienną: "I scream, you scream, we 
all scream for ice-cream", która podchwycona 
przez współwiężniów niemalże staje się począt- 
kiem buntu. 

Gadanie po próżnicy to nałóg, na który cierpią 
także bohaterowie "Mystery Train" i "Nocy r 
mi”. Postaci z tych filmów mówią jakby dla zabicia 
czasu, nie troszcząc się wcale o to, czy zostaną zro- 
zumiani czy choćby wysłuchani. Podobnie zacho- 
wują się bohaterowie zrealizowanego kilka lat pó 
niej przez Richarda Linklatera *Slackera". Oni tak- 
że — przedstawiciele pokolenia bez właściwości, 
zwanego generacją X — mają wiele do powiedzenia 
i nie są wybredni w wyborze słuchaczy. Równie 
chętnie swe poglądy wyjawią profesorowi uniwer- 
sytetu, bibliotekarzowi, jak taksówkarzowi czy 
przypadkowemu przechodniowi. Ci ludzie n. 
prawdopodobniej w ogóle nie wierzą w to, że ktoś 

by się zainteresować tym, co mają do powie- 
dzenia. Traktują obojętność, a nawet jej wyższą, 
znacznie bardziej trującą postać — znieczulicę — jak 
rzecz naturalną, istotną cechę rzeczywistości. 

Taki też jest sam Jarmusch — zdystansowany, 
chłodny, jakby pozbawiony emocji. Jego postawę 
najlepiej chyba wyraża angielskie określenie mat- 
ter-of-faci. Czy taka postawa artyście przystoi? Na 
to pytanie muszą już odpowiedzieć sami widzowie. 

EWA MAZIERSKA 
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Komediodramat, 13 

W ach króla” Jana Christia 
na Andersena tłum pochlebców 
szedł za nagim królem, zachwy 
cając się jego nie istniejącym 
strojem. Potrzeba było dopiero 
szczerości dziecka, by zdemasko- 





wać oszustwo dwóch cwaniaków 
i obłudę tłumu. W "Prót-s'-Po 
rter” okrzyk "król jest nagi” nale. 
ży do projektantki mody, przepeł 
nionej niechęcią do własnego śro. 








dowiska. Ta niechęć jest w pełni 
zrozumiała, bo pokazując świat 
mody Altman odmalował go w 
sposób przesadnie karykaturalny 
Żądzą więc tym światem skrajny 
cynizm i obłuda. Pojęcie lojalno: 
ści w nim nie istnieje, każdy zdra 
dza każdego: syn matkę, żona 
męża, kochanek kochanka, pra 
cownik szefa. A pokazy niewiele 
mają wspólnego z kreowaniem 
mody. Tzw. nowatorstwo projek: 
tów bierze się bowiem z pragnie: 








nia zadziwienia i pogrążenia kon. 
kurencji, a nie chęci inspirowa. 
nia. Altmanowski świat mody to 


targowisko próżności, fascynują: 
ce co prawda zwykłych śmiertel- 
ników, ale ta fascynac 
sztucznie tworzona przez media 
Dla Altmana moda to, w gruncie 
rzeczy, zbiorowa iluzja, wręcz 
wielki kant. Być może nie wyja- 
śnił do końca, na czym ten kant 
polega, ale przynajmniej powie- 
dział, że król jest ciągle nagi. /ec/ 








PRE T-A-PORTER. USA, 1995. 
R: Robert Altman. W: Marcel- 
lo Mastroianni, Sophia Loren, 
Sally Kellerman, Julia Roberts, 
Tim Robbins. ITI. 
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JA CIĘ KOCHAM, 

A TY ŚPISZ 

Komedia, 103 

Czy można przespać miłość? Pe- 
ter z filmu Jona Turteltauba robi 
to dosłownie i w przenośni. Naj. 





pierw całymi tygodniami nie zau. 
waża wpatrzonej w niego rozko- 
chanym wzrokiem czarującej Lu 
cy /Sandra Bullock/, a potem, w 
wyniku nieszczęśliwego wypad- 
ku, popada w comę i nawet nie 
jest świadom tego, że zakochana 
w nim dziewczyna uratowała mu 
życie. Kiedy się obudzi, będzie 
już za późno. Podstawowym pro- 








blemem Petera jest jego egoi- 
styczne nastawienie do życia. Pe 
ter to wzorcowy wręcz przykład 
egocentryka: odnoszący sukcesy 
yuppie, który odsuwa się od ro 
dziny, myśli tylko o sobie, a na 
modzie stawia tylko swoje fo: 








Jego przeciwieństwem 
są Lucy i starszy brat Petera 
Jack. Dla nich życie nie ograni- 
cza się tylko do czysto material 
nej strony. Potrafią cieszyć się 
chwilą, nie boją się marzyć i wie: 
dzą, czym jest bezinteresowne 
Ponieważ *Ja cię ko 
10 komedia romantyczna. 


uczucie 
cham 
nietrudno zgadnąć, kogo wybie- 
rze Sierotka Lucy. Zdobędzie wy 
marzonego księcia i nową rodzi 
nę. Bajka? Z pewnością, i z mo- 
rałem: kiedy w grę wchodzi 
prawdziwa miłość, warto pocier- 
pieć na bezsenność 
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WHILE YOU WERE ŚLEE- 
PING. USA, 1995, R: Jon Tur- 
teltaub. W: Sandra Bullock, 
Bill Pullman, Peter Gallagher, 
Peter Boyle. Imperial. 





ATLANTIS 
Poetycko-przygodowy, 72 

W tym pięknym filmowym poe 
macie Luc Besson pozwolił sobie 
na luksus "pięknoduchostwa” 
Opis rzeczywistości, którą we 
wszystkich jego filmach przeszy 
wa katastroficzny lęk, zastąpił 
opisem świata alternatywnego 
Odnalazł go w morskich głębi- 
nach, czyli tam, dokąd zanurko: 
wał, by już nie wrócić, wyobco- 
wany wśród ludzi bohater "Wiel- 
kiego błękitu”, przyjaciel delfi 
nów, Marc. Niezwykłej urody 
zdjęcia i genialnie skomponowa- 
na z poszczególnymi kadrami 
ścieżka dźwiękowa, wydobywa 
harmonię tego dziwnego świata, 
budząc w nas atawistyczną tęsk- 
notę za życiodajnym żywiołem 
wody. Tajemnicze podwodne 
stwory w swoich zbornych, celo- 
wych ruchach dzięki Bessonowi 
jawią się nam posiadaczami nie- 
dostępnych dla człowieka prawd. 
Balety rybnych ławie, czy szybu 
jąca w błękitnej przestrzeni maje 
statyczna płaszczka jakby chciały 
wskazać drogę do opuszczonego 
przez nas w niepamiętnych cza- 
sach, choć ciągle z wysiłkiem po: 
szukiwanego — Raju. 
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ATLANTIS. Franc] 
Luc Besson. Warner. 


| 1991. R: 





Gdyby spróbować scharakte- 
ryzować "Quiz Show” Roberta 
Redforda w jednym zdaniu, 
można byłoby powiedzieć, że 
to opowieść o pokusie i upad- 
ku. A więc pewnego rodzaju 
moralitet wpisany w prawdzi- 
wą historię — największy skan- 
dal w dziejach amerykańskiej 
telewizji, kiedy wyszło na jaw, 
że teleturniej "Twenty One” to 
jedno wielkie oszustwo. Wy- 
grywający znali wcześniej py- 
tania i odpowiedzi. Jako pierw 
szego, który dał się skusić i 
wziął udział w tej mistyfikacji 
Redford pokazuje Herberta 
Stempela, Żyda z Queens. Po- 
wody, które skłoniły go do te- 
go, zdają się być oczywiste 
Obdarzony fenomenalną pa 
mięcią, Stempel chciał się 
szybko dorobić i wyrwać z Qu- 
eens. Robi więc, co mu każą 
producenci quizu i wygrywa. 





SZKLANA PUŁAPKA 3 
Sensacyjny, 112 

Powrót Johna MeClane'a, obda 
rzonego zadziwiającą intuicją 
piekielnym uporem i wisielczym 
poczuciem humoru policjanta, 
miał być powrotem w wielkim 
stylu. I rzeczywiście — widowi 
sko jest olśniewające, ale nie do- 
równuje dwóm pierwszym cz 
ściom. Sceny eksplozji i szalo- 
nych pościgów zrealizowano z 
rozmachem. Jednak film pozosta- 
wia niedosyt. W imię "odśwież 
nia formuły” zrezygnowano z 
obecności w nim żony i dzieci 
MeClane'a. A przecież to wła- 
śnie rodzinę bronił szczególnie 
mężnie przed zagrożeniem, co 
dodawało poprzednim filmom 
emocjonalnej siły. Tu niejako za- 
miast rodziny pojawia się postać 
Murzyna, który niespecjalnie lubi 
białych, ale gotów jest walczyć z 
nimi ramię w ramię w słusznej 

















sprawie. Ten wątek przekonywa. 
nia się do siebie dwóch ludzi o 
odmiennych temperamentach po 
traktowano dość sztampowo 
choć niektóre dialogi są błysko- 
tliwe. Sytuację ratuje *partner z 
przypadku” grany przez Samuela 
L. Jacksona, który ożywia nieco 
stereotypową postać. Natomiast 
Bruce Willis za bardzo stara się 
być zabawny i w rezultacie jego 
kreacji brak poprzedniej lekko: 
ści 
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DIE HARD: WITH A VENGE- 
ANCE. USA, 1995. R: John 
McTiernan. W: Bruce Willis, 
Samuel L. Jackson, Jeremy 
Irons, Graham Greene, Coloon 
Camp. Imperial. 


Ale Stempel nie ma właściwej 
prezencji. "To twarz dobra dla 
radia” kwituje jego wygląd 
sponsor turnieju, który chce, 
żeby zwycięzcą był ktoś młod- 
szy, przystojniejszy, z klasą. W 
ten sposób do *Twenty One” 
trafia Charles Van Doren. 

Z początku nie daje się sku- 
sić. Uważa się przecież za 
człowieka uczciwego, wierzy 
że wygraną zapewni mu jego 
uniwersyteckie wykształcenie. 
Jednak i on ostatecznie ulegnie 
pokusie. Nie tylko zgodzi się 
wziąć udział w telewizyjnym 
oszustwie, ale będzie odgrywać 
przed kamerami małe przedsta- 
wienie, które ma podnieść na- 
pięcie wśród widzów, a tym sa- 
mym oglądalność turnieju. 

Dlaczego Van Doren dał się 
skusić? Pochodził przecież z 
inteligenckiej, szanowanej ro- 
dziny. Był uniwersyteckim wy- 


WESELE MURIEL 

Komedia, 105". 

Takimi postaciami jak Muriel ki- 
no zajmuje się rzadko. Jeśli już je 
pokazuje, to tylko po to, by wy- 
Śmiać i wyszydzić. Cóż może 
być interesującego w grubawej 
dziewczynie, niezbyt wykształco- 
nej, niezbyt inteligentnej, pełnej 
kompleksów, w towarzystwie 
drażniąco rozchichotanej, a w sa- 
motności popadającej w głęboką 
depresję? Stłamszonej przez de- 
spotycznego ojca i pozbawionej 
wiary w siebie Muriel nic się w 
życiu nie udaje. Przez większość 
czasu pogrążona jest w marzeniu 
o swoim ślubie. Nic nie wprawia 
jej w lepszy humor niż słuchanie 
piosenek ABBY i wyobrażanie 
sobie siebie samej w białych, 
ślubnych koronkach. Australijski 
debiutant P.J. Hogan żywi prze- 
konanie, że nie ma ludzi banal- 
nych, że każde życie zasługuje na 
uwagę i życzliwe zainteresowa- 
nie. Jego sympatia dla bohaterki 
sprawia, że widz coraz bardziej 
docenia jej nieporadne wysiłki 
zapanowania nad swoim nieu- 
dacznym losem. Muriel dojrzewa 
pod wpływem dramatycznych 
przeżyć, sprawdzając się w sytu- 
acjach próby. Jej zmagania wzru- 
szają i rozómieszają. Nigdy nie 
wydają się nudne i jałowe. 
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MURIEL'S WEDDING. Au- 
stralia, 1994, R: P.J. Hogan. 
W: Toni Colette, Bill Hunter, 
Rachel Griffiths, Jeanie Dry- 
nan, Daniel Lapaine. Solopan. 











CIZUPUUDZYZYONAĄ 
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kładowcą. Jego stryj i ojciec 
byli laureatami nagrody Pulit- 
zera. Paradoksalne, ale właśnie 
w tym Redford upatruje jedną 
z przyczyn upadku Van Dore- 
na. Nietrudno domyślić się, że 
Charles dorastał w cieniu ojca, 
na każdym kroku do niego po- 
równywany i z nim kojarzony. 
Taka sytuacja mogła go mę- 
czyć, stać się trudnym do wy- 
trzymania balastem. Van Do- 
ren z filmu Redforda chce 
przestać być tylko synem swo- 
jego ojca. Teleturniej daje mu 

zansę, jakiej zapewne nie 
miałby nigdy jako zwykły wy- 
kładowca uniwersytecki: 
okładki w popularnych tygo- 
dnikach, sławę, dowody uzna- 
nia. Dla Van Dorena ma to 
wszystko dodatkowe znacze- 
nie. Jego ambicją jest nie tylko 
wyrwanie się z cienia ojca, ale 
także udowodnienie mu, że też 











PRETTY WOMAN 

Komedia, 119 

*Pretty Woman”, ten kolejny wa- 
riant 'ksploatowanych wyda- 
wałoby się do cna schematów 
/fabuła przypomina zarówno 
baśń o Kopciuszku, jak i "Pyg- 
maliona”/, sprawia jednak wraże- 
nie świeżości. Kluczem do suk- 
cesu stał się zręcznie napisany 
scenariusz z wiarygodnie nakre- 
ślonymi sylwetkami psycholo- 
gicznymi bohaterów. Vivian to 
prostytutka o niewyparzonym ję- 
zyku i złotym sercu, Edward, to 
wdzięcznie zblazowany, ale po- 
chłonięty pomnażaniem krocio- 
wego majątku biznesmen o sercu 
z lodu — ale oczywiście do cza- 
su... Julia Roberts czaruje swą 
naturalnością i młodością. Widzi- 
my w niej przede wszystkim peł- 
ną wdzięku dziewczynę, a wiado- 
ma profesja dodaje jej właściwie 
jedynie lekko perwersyjnego uro- 
ku. Gere także stworzył tu jedną 
ze swych najlepszych ról. Szczę- 
Śliwie zrezygnował ze swej tak 
często nieznośnej narcystycznej 
maniery. Ewolucję swego boha- 
tera pod wpływem uczucia udało 
mu się ukazać z dużym wyczu- 
ciem komediowej konwencji i 
chwalebnej autoironii. I choć 
Pretty Woman” nawet w swoim 
gatunku nie należy do klasy mi- 
strzowskiej, broni się jednak bez- 
błędnym rzemiosłem i bezpreten- 
sjonalnością. 
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PRETTY WOMAN. USA, 1990. 
R: Garry Marshall. W: Julia 
Roberts, Richard Gere, Hector 
Elizondo, Laura San Giacomo, 
Ralph Bellamy. Imperial. 








jest coś wart, że też może coś 
osiągnąć. W jednej z kluczo- 
wych scen "Quiz Show”, sce- 
nie urodzinowego obiadu wi- 
dzimy ojca i syna rozmawiają- 
cych o Szekspirze. Ale ta z po- 
zoru spokojna rozmowa przy- 
pomina ciche współzawodni 
two, zwłaszcza ze strony syna, 
który nie chce dać się pokonać 
ojcu. Redford zdaje się mówić, 
że kompleks ojca w połączeniu 
z ambicją mogły przesądzić o 
moralnej klęsce Van Dorena, 
który próbując umniejszyć cię- 
żar swojej winy, usiłował zna- 
leżć coś w rodzaju drogi pośre- 
dniej między kłamstwem a 
prawdą: najpierw zgadzał się 
na włączenie do quizu tylko 
tych pytań, na które sam znał 
odpowiedź, potem domagał 
się, by dostarczano mu tylko 
same pytania, bez podawania 
odpowiedzi. 








KSIĄDZ 
Obyczajowy, 100 
To jednak film nie do zlekcewa- 
żenia, choć wiele zarzutów w 
mierzonych w "Księdza” jest c 
nych. Rzeczywiście — wątek ho- 
moseksualnej miłości młodego 
księdza przekracza granice kiczu, 
reżyserka Antonia Bird patrzy na 
problematykę katolicyzmu z pro- 
testanckiej perspektywy, obraz 
kościelnej hierarchii jest bliski 
karykatury, a melodramatyczne 
zakończenie razi fałszywym pa- 
tosem. Ale "Ksiądz" mówi o pro- 
blemach, które niewielu ośmieli- 
ło się otwarcie poruszyć. Postać 
ga skonstruowana 
jest tak, iż jego rozterki i mental- 
ność wzbudzają, także w Polsce, 
szeroki odzew. Zapewne dlatego, 
że są one rozterkami współcz 
snego człowieka żyjącego w zlai- 
cyzowanym świecie i pragną 
zbliżyć się do religii. Rozdarcie 
pomiędzy własną zmysłowością 
a wymogami celibatu, problem 
tajemnicy spowiedzi, wreszcie 
bunt przeciw hierarchicznemu ła- 
dowi Kościoła — wszystko to jest 
ujęte z perspektywy człowieka, 
którego nie stać na daleko posu- 
nięte wyrzeczenia, człowieka na- 
iwnie krytycznego, czasem żarli- 
wie poszukującego. Gdyby zde- 
rzyć to z możliwością Wielkiej 
Tajemnicy powstałby film wybit- 
ny. 
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nus Roache, Tom Wilkinson, 
Cathy Tyson, Robert Carlyle, 
Rio Fanning. Solopan. 





Pojęcie drogi pośredniej nie 
istnieje natomiast dla Dicka 
Goodwina, trzeciej osoby dra- 
matu, prowadzącego z ramie- 
nia Kongresu śledztwo w spra- 
wie "Twenty One”. Choć wiele 
łączy go z Van Dorenem 
wiek, wykształcenie, a także 
duże ambicje, Goodwin jest je- 
go przeciwieństwem. Czujemy 
od samego początku, że on na 
pewno nie dałby się skusić 
Kiedy w chwili szczerości Van 
Doren pyta go: "gdyby zapro- 
ponowano ci 50 tysięcy dola- 
rów i sławę, nie przyjąłbyś te- 
go?”, Goodwin odpowiada bez 
wahania: "oczywiście, że nie” i 
trudno nie wierzyć w szczerość 
jego słów. Dlaczego? Może 
dlatego, że Goodwin jest idea- 
listą, który najbardziej ceni so- 


DWÓCH OJCÓW 
Dramat obyczajowy, 10: 
William Hurt gra Garahama Hol- 
0 urzędnika poczto- 
wego z walijskiej wioski, opie- 
kującego się sparaliżowanym oj. 
cem. Samotny i zamknięty w so- 
bie Holt, żyje ze świadomością, 
że dla swoich rodziców był tylko 
źródłem rozczarowań. Marząc o 
prawdziwej rodzinie, postanawia 
adoptować 10-letniego Jamesa, 
półsierotę, którego ojciec odsia- 
duje wyrok. "Dwóch ojców” jest 
więc opowieścią o dwóch outsi- 
derach, którzy próbują ułożyć 
sobie wspólne życie. Nie będzie 
to łatwe, o Jamesa upomni się 
rodzony ojciec. Ale podstawowe 
trudności tkwią w nich samych 
Holta prześladują bolesne wspo- 
mnienia z dzieciństwa, poczucie 
odrzucenia i winy. Tym lepiej 
jednak rozumie Jamesa. Nie 
przestał kochać ojca, choć ten go 
opuścił. Wzajemne poznawanie 
się Holta i Jamesa będzie proce- 
sem bolesnym, wymagającym 
poświęceń, na które nie zawsze 
są gotowi. Film Chrisa Mengesa 
odmalowuje ten proces w sposób 
zaskakująco prawdziwy. Zasług 
to Williama Hurta, który potrafił 
pokazać zarówno wyobcowanie 
Holta, jak i jego pełne miłości 
poświęcenie i determinację w 
walce o adoptowanego syna. 
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SECOND BEST. Wielka Bryta- 
nia, 1994. R: Chris Menges. W: 
William Hurt, Chris Cleary 
1 „ Prunella Scales, Jane 
Horrocks. Warner. 








bie uczciwość i dlatego zado- 
wala się ciasnym mieszkaniem 
i skromną urzędniczą pensją 
Pieniądze nie są dla niego waż- 
ne. Tymczasem Van Doren - 
co także przesądziło o jego 
upadku — uważa, że zasługuje 
na coś więcej niż tylko 86 do- 
larów tygodniowo. Poniekąd 
ma rację. Był przecież przed- 
stawicielem intelektualnej elity 
Ameryki, dorastał w kulcie 
wiedzy. Mógł więc uznać za 
absurdalne i krzywdzące, że 
wykształcenie nie jest należy- 
cie doceniane, skoro wygrana 
w lipnym teleturnieju, którą 
mógł zgarnąć nawet półanalfa- 
beta, ponad dziesięciokrotnie 
przewyższała jego roczny do- 
chód. Paradoksem natomiast — 
co Redford pokazuje w sposób 















GŁUPI I GŁUPSZY 
Komedia, 94 
Lloyd Christmas, kierowca ze 
skłonnością do ciągłych wygłu- 
pów uważa, że spotkał miłość 
swojego życia. W pogoni za nią — 
zupełnie nie pasującą do niego 
*kobietą z klasą” przemierza 
wraz z kumplem Harrym całe 
Stany. Fabuła jest tu niemal zu- 
pełnie pretekstowa: chodzi prze- 
cież o popisowe farsowe *solów- 
ki” Jima Carreya i jego równie 
efektowne duety z Jeffem Da- 
nielsem. W całym filmie wyczu- 
wa się Silnie specyficzny klimat 
luzu i być może nie zawsze nale- 
życie kontrolowanej improwiza- 
cji. To pozwala przymknąć oko 
na rozchwianą kompozycję fil- 
mu. A jednak w tej na pozór bez- 
troskiej zabawie jest coś niepo- 
kojącego. Czy aby nieustające 
błazeństwa Lloyda i Harry'ego 
nie są zbyt manifestacyjne? Tak 
jak i bohaterowie "Świata W 
ne'a”, komicy z "Głupiego i 
głupszego” tworzą własny świat 
wiecznej zgrywy i radosnej nie- 
dojrzałości. Nie chodzi tu jednak 
wcale o specyficzną formę buntu. 
Ostentacyjne "rżnięcie głupa” 
jest próbą obrony przed absur- 
dem, okrucieństwem i obojętno- 
ścią świata. I właśnie to pozwala 
wybaczyć tej komedii czasem już 
zbyt wysiloną sztubackość i zbyt 
wiele odgrzewanych dowcipów 
Irwl 





























DUMB AND DUMBER. USA, 
1994. W: Jim Carrey, Jeff Da- 
niels, Lauren Holly, Karen 
Duffy, Victoria Rowell. IMP. 





%kkk*kk — zobacz koniecznie! 
kkkkxk — znakomity 

* kkk — bardzo dobry 

kkk — dobry 

kk — średni 

* — na własną odpowiedzialność 


genialny — jest to, że pozwala- 
jąc, by pokierował nim pie- 
niądz, Van Doren sam zdewa- 
luował wartość wiedzy i wy- 
kształcenia. Wybrano go na 
zwycięzcę nie dlatego, że był 
inteligentny i wykształcony, 
tylko dlatego, że dobrze wyglą- 
dał. Redford demaskuje nie ty- 
le tę dewaluację, ile raczej fakt, 
że skuszona elita intelektualna 
na nią pozwoliła. 

ELŻBIETA CIAPARA 








QUIZ SHOW. USA, 1994. 
R: Robert Redford. W: 
Ralph Fiennes, Rob Morrow, 
John Turturro, Paul Scofield, 
David Paymer, Martin Scor- 
sese, Christopher McDonald. 
Imperial. 


WICHRY NAMIĘTNOŚCI 
Dramat obyczajowy, 133" 
Trzech braci, wychowywanych 
przez surowego patriarchę z Dzi- 
kiego Zachodu, zakochuje się w 
tej samej kobiecie. Prowadzi to 
do starcia się trzech różnych po- 
slaw życiowych, które reprezen- 
tują. Najstarszy, Alfred, to typ 
surowego dla innych, a głównie 
dla siebie introwertyka. Impul- 
sywny i porywczy Tristan kocha 
życie. Najmłodszy, Samuel jest 
najbardziej poważni 
dzialny, Miłość do 
biety zagrozi najważniejszej do- 
tychczas wartości w życiu braci — 
jedności rodziny. I gdyby 
jdward Zwick /"Na polu chwa- 
ły”/ tylko na tym wątku poprze- 
stał, byłaby szansa na kolejny in- 
teresujący "portret rodziny we 
wnętrzu”. Jednak "Wichry" koja- 
rzą się wyłącznie z harlequinow- 
skim melodramatem, częściowo 
z winy literackiego pierwowzoru 
scenariusza. Dramat goni więc 
dramat, a całość jest tak wyprana 
z emocji i choćby pozorów reali- 
zmu, że przypomina wręcz ko- 
miks. Cóż więc pozostaje? Podzi- 
wianie operatorskiego kunsztu 
Johna Tolla /Oscar/ i nastrojo- 
wych obrazków: Brad Pit pędzą- 
cy stado koni, Brad Pitt łkający w 
objęciach Julii Ormond, Brad Pitt 
na tle zachodu słońca. Ładne to, 
ale niestety puste 





lec/ 





LEGENDS OF THE FALL. 
USA, 1995. R: Edward Zwick. 
W: Anthony Hopkins, Brad 
Pitt, Aidan Quinn, Henry Tho- 
mas, Julia Ormond. ITI. 
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ZBUNTOWANY 
DANDYS 


Malle /ur. 1932/ przez lata tworzył wokół 
siebie ndę. Legendę eleganckiego snoba 
znudzonego życiem i zajmującego się robie- 
niem filmów niejako tylko *przy okazji 
przecież już jako czternastolatek interesował 
się kinem, i drażniąc się z rodziną, do której już 
wtedy miał dystans, twierdził, że zostanie reży- 
serem filmowym. 
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ROZRYWKA SAMOTNYCH 


Wbrew oporom matki i ojca — rodzice po- 
chodzili z wielkiej burżuazji i zawód adwokata 
wydawał im się o wiele stosowniejszy dla syna 
— Malle rozpoczął studia w paryskim instytucie 
filmowym IDHEC. Był asystentem Roberta 
Bressona przy "Ucieczce skazańca”, współre- 


ównym asystentem 
u przy jego słynnym filmi 

nia”. Interesujące zestawienie. Pełen przepychu 
film Cousteau, pieśń zachwytu nad bogactwem 
podwodr świata, i skrajnie ascetyczne dzie- 
ło Bressona. Późniejsza twórczość Malle'a bę- 
dzie próbowała godzić podobne sprzeczności 
Z różnym skutkiem. 


icquesa Cou- 
wiat milcze- 








Zmarł 

Louis Malle. 

Jedni widzieli 

w nim 
niedocenionego 
klasyka 
francuskiego kina, 
inni zaś 
wypominali mu 
"chłodną kaligrafię” 
i zbyt wielkie 
aspiracje. 


"Windą na szafot” 





Debiut Malle' a przypadnie na lata "nowej 
ale z oporami zaliczano go do tej formacji 
nowatorów i burzycieli. Chociaż temat buntu 
ciągle się przecież przewija w jego filmach. 
że ów żywioł anarchiczny, burzący, zde- 
rza się w nich ze skłonnością Malle' a do precy- 
zyjnej konstrukcji, eleganckiej, bywa że wręcz 
dekoracyjnej formy. Widać to już doskonale w 
debiucie — *Windzie na szafot” /1957/. Tu na 
pierwszym planie jest żelazna konstrukcja tego 
niezwykłego formalnie thrillera. Postać Floren- 
ce /leanne Moreau/, zbuntowanej przeciw mie- 
szczańskim konwenansom, poddającej się mi- 
łości, która prowadzi do zbrodni, schodzi 
gdzieś na dalszy plan. 

Podobny paradoks rządzi i innymi elementa- 
mi struktury filmu. Fenomenalna, tworząca na- 
strój nieznośnego napięcia muzyka Milesa Da- 
visa nie znajduje swego obrazowego odpowie- 
dnika: Malle posługuje się sprawnym, ale nie- 
zbyt dynamicznym montażem i neutralną, dys- 
kretnie tylko podkreślającą klimat dramatycz- 
nych wydarzeń fotografią. 

















To zderzenie emocji z chłodnym sposobem 
opowiadania potrafiło być jednak irytujące, jak 
i fascynujące. Czasem zbijało z tropu, jak w 
przypadku słynnych, skandalizujących *Ko- 
chanków” /1959/. Oto kolejna opowieść o 
buncie — pełna niesmaku wobec swego wygod- 
nego życia żona bogatego wydawcy, Jeanne 
/leanne Moreau/, doznaje nagłego zauroczenia 
erotycznego młodym studentem. Wszystko 
przestaje się liczyć. Namiętność ma swoje pra- 
wa — Jeanne rezygnuje więc z dostatniej egzy- 
stencji bez żalu. Ale ta historia wielkiego ero- 
tycznego opętania opowiedziana jest zaskaku- 
jąco oschle i konwencjonalnie. Sceny fizycz- 
nego zbliżenia są, jak na owe czasy, bardzo 
odważne w swym konkrecie, ale już cała re- 
szta powiela stare schematy — wędrówka po 
parku w świetle księżyca, natrętne wykorzy- 
stywanie jako ilustracji muzycznej utworów 
Brahmsa. Bunt ukazano tu w sposób drażniąco 
kulturalny. Czy był to błąd? Być może nie. 
Wówczas jeszcze nie było to oczywiste, ale 
Malle nasycał swe filmy ironią. Brała się ona 
ze spojrzenia samotnika — obserwatora gwał- 
townych ludzkich poczynań, które Malle — 
sam zbuntowane dziecko burżuazji — dobrze 

















rozumiał. Ten punkt widzenia jest już we 
wczesnych filmach Malle'a doskonale widocz- 
ny, choć niezbyt konsekwentny. W *Życiu 
prywatnym” /1962/ z Brigitte Bardot ten ob- 
serwator przemienia się w podglądacza sekre- 
tów gwiazdorskiej alkowy — zachowuje dy- 
stans, acz chwilami nie może skryć uczucia 
niesmaku. Dopiero jednak dwa późniejsze fil- 
my — *Błędny ognik” /1963/ i *Życie złodzie- 
ja” /1965/ — świadczą o zwycięstwie metody 
Malle'a, ironicznego obserwatora twierdz: 
go, że kino jest sztuką i rozrywką samotnych. 


SKOK W PUSTKĘ 


Oba wspomniane wyżej filmy na pierwszy 
rzut oka wydają się staroświeckie, wręcz pre- 
tensjonalne, ale przecież przyciągają swoim 
melancholijnym urokiem. "Błędny ognik” to 
film oparty na niezbyt cenionej powieści Drieu 
la Rochelle'a. Temat: Alain, przekraczający 
próg młodości alkoholik, nieudany literat i nie- 
zdarny człowiek, postanawia się zastrzelić. Da- 











je sobie dzień na załatwienie wszystkich spraw 
/może ma nadzieję, że kontakt z innymi ludźmi 
będzie go w stanie ocalić/, po czym wraca do 
kliniki odwykowej i strzela sobie w głowę. Ten 
temat "skoku w pustkę”, tak doszczętnie przez 
dwudziestowieczną sztukę wyeksploatowany, u 
Malle' a jednak przekonuje, żyje. Dlaczego? Bo 
to nie jest lament nad nieszczęśliwym Alainem. 
Malle niczego nie wyjaśnia. Owszem — tyrady 
bohatera o starzeniu się, jego rozpaczliwe po- 
szukiwanie kontaktu z dawnymi znajomymi z 
młodości, mogą uchodzić za próbę wyjaśnienia 
źródeł desperackiego czynu. Młodość minęła, 
cyganeria już nie pociąga, właściwa kobieta się 
nie pojawiła. Tylko że Malle w świetnych sce- 
nach w klinice sugeruje, że konsekwencje i 
rozmiar tej rozpaczy wyrastają niejako ponad 
te nazbyt oczywiste jej uzasadnienia. Nie ma w 
tym filmie sentymentalnego tonu. Oschła, lek- 
ko ironiczna rzeczowość każe widzieć w losie 
samobójcy dramat, a nie melodramat. 
Podobnie jest w "Życiu złodzieja” /1965/, 
adaptacji powieści George'a Doriena. Malle 
twierdził, że jest to w dużej mierze opowie: 
autobiograficzna. Tytułowy złodziej, Georges 
Randal, /Jean-Paul Belmondo/, pochodzący z 

















i Gaspard Manesse 


dobrej rodziny, oszukany przez krewnych po- 
święca się złodziejskiej profesji. Randal nie 
jest buntownikiem — mówił Malle — to mie- 
szczanin występujący przeciw własnemu środo- 
wisku, powodowany tylko osobistej 
msty. Pozostaje samotnikiem na marginesie 
społeczeństwa. 

Tę samotność głównej postaci, jałowość jej 
egzystencji i duchową pustkę pokazał Malle 
doskonale; nie bez współczucia dla swego bo- 
hatera, ale i nie bez obrzydzenia dlań. Randal 
nie jest bowiem złodziejem-dżentelmenem 
Szczegółowo pokazane liczne akty kradzieży 
przypominają tutaj ciężki, brutalny nałóg. Ran- 
dal kocha przedmioty, gromadzi je, a zarazem 
bez litości tłucze szyby, rozbija sejfy. Działa 
jak napędzany tajemniczą destrukcyjną siłą au- 
tomat. Jeśli zaprzestanie swego procederu, ma- 
my wrażenie, że umrze. Ten fatalizm filmu 
Malle'a jest tym bardziej dojmujący, że właści- 
wie beznamiętny. Reżyser-obserwator nie 
ujawnia swego przerażenia postawą Randala. 
Stwierdza tylko: *tak bywa”. 
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INNE SPOJRZENIE 


Malle już do końca swojej twórczości mu- 
siał uważać, by nie popadać w inteligentną 
choć prowadzącą donikąd żonglerkę tematami i 
konwencjami. Im bardziej zresztą chciał być 
beztroski, tym większe wisiało nad nim zagro- 
żenie. Tak było już z pełną ekscentrycznych 
pomysłów komedią opartą na eksperymentalnej 
prozie Raymonda Queneau — "Zazie w metro” 
11960/. Catherine Dćmongeot, grająca główną 
bohaterkę, właściwie ocaliła swoją żywiołowo- 
ścią film. Ta zwariowana komedia, w której 
przybycie Zazie miało spowodować serię nie- 
obliczalnych katastrof, przypominała zbyt do- 
brze zaplanowaną bitwę. Zamiast elementu 
szaleństwa — krępujący chłód i ład. Podobnych 
błędów nie pozbawiony był film kostiumo- 
wo-westernowy *Viva Maria!” /1965/, który 
przypomina nieco *Przygody Gerarda” Jerzego 
Skolimowskiego. I tu, i tam widać wielki wysi- 
łek twórców, by opowiadać zabawnie, prze- 
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wrotnie, trochę cynicznie i lekko. A rezultat 
jest mocno wątpliwy. W przypadku *Viva Ma- 
ria!” nagle pojawia się rewolucyjny patos, a 
widownia odnosi wrażenie, że reżyser stracił 
zainteresowanie zarówno swymi bohaterkami, 
jak i malowaniem rewolucyjnego fresku. 
Jednak w 1973 roku Malle udowodnił, że 
nie rezygnując ze swego chłodnego, anality 
nego stylu, potrafi zadawać istotne pytania i 
wzruszać. "Lacombe Lucien”, na przykładzie 
niedorozwiniętego wiejskiego chłopca, który 
podczas wojny kolaborował z Niemcami, za- 
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dawał pytania o g 
sądzenia innych. Jak to się dzieje, że człowiek 
obiektywnie winny, subiektywnie czuje się 
porządny? Malle nie podsuwał gotowych od- 
powiedzi. Ale pełna koncentracja na próbie 
zrozumienia motywów postępowania bohatera 
wniosła jednak do twórczości Malle'a nieco 
cieplejszy ton 
W wielu późniejszych filmach, czujemy to 
wyraźnie, dystans pomiędzy realizatorem-ob- 
serwatorem a światem, który opisuje, zmniej- 
szał się. Tak było w przypadku *Szmerów w 
sercu” /1971/ czy "Pretty Baby” /1978/. Za- 
rzucano Malle'owi, że dla celów handlowych 
podjął skandalizujące tematy: kazirodztwa i 
fascynacji erotycznej nieletnimi. Ale i tym ra- 
zem Malle owi chodziło raczej o obraz ludzi 
szukających emocjonalnego kontaktu, często 
w warunkach sprzyjających wynaturzeniom 
Malle nie broni swoich bohaterów za wszelką 
cenę, ale i nie potępia. Chcą przecież uciec z 
pułapki samotności — a to jest zrozumiałe. 


anice kompromisu, o prawo 














U schyłku kariery udało się Malle'owi chy- 
ba znaleźć jakąś równowagę pomiędzy dystan- 
sem do ludzi a akceptacją i zrozumieniem dla 
ich samotności i słabości. Udało mu się wy- 
zwolić z ograniczeń oschłości i przesadnej for- 
malnej biegłości. Dowodem na to było zwła- 
szcza "Atlantic City” /1980/, smutny thriller, 
w którym ludzie w pogoni za własnymi marze- 
niami ranią się nawzajem, aby w końcu przeła- 
mać swoją samotność. W stosunku do tego fil- 
mu, jak i do nagrodzonego Złotą Palmą w 
Cannes *Do zobaczenia, chłopcy” /1987/ chęt- 











nie używano formułki *zupełnie niesentymen- 
talny”. Bardzo słusznie. Ten ostatni to autobio- 
graficzna opowieść Malle'a o ukrywaniu ży 
dowskiego chłopca w katolickiej szkole pod- 
czas II wojny światowej, łamiąca martyrolo- 
giczne schematy. Stosunki między bohaterami 
nie są bynajmniej sielankowe, dopiero końco- 
wa tragedia wywołuje poczucie wielkiej straty 

Z mniejszym entuzjazmem spotkał się film 
*Milou w maju” /1990/, *czarna komedia” o 
panice w pewnej burżuazyjnej rodzinie w 1968 
roku spowodowanej myślą o rychłej komuni- 
stycznej rewolucji. W związku z filmem wy 
kano Malle'owi zapożyczenia z twórczości 
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Renoira, ale ważne jest chyba co innego — po- 
stacie owych burżujów. Konstruując komedio- 
dramatyczny mechanizm Malle pozbył się do- 
tychczasowej sztywności. Postaci zyskały 
więc większą swobodę i są sympatyczniejsze. 
Malle nie rezygnuje tu z satyrycznej ironii, ale 
też nie popada w desperację ani w fatalizm. 

Twórczość Malle'a przypominała wahadło. 
W "Skazie" /1992/, z właściwą sobie elegancją 
adaptując "powieść wagonową”, reżyser po- 
wrócił do swego dawnego stylu — stworzył 
chłodną przypowieść o ślepych namiętno- 
ściach, które pchają bohaterów ku nieuniknio- 
nej zagładzie. Co zadziwiające, ta beznamiętna 
i niepokojąca *komedia namiętności” wy- 
mknęła się reżyserowi w końcu spod kontroli 
Niewiarygodne było zwłaszcza tandetne za- 
kończenie. Ale może rozchwianie tego fimu 
bierze się stąd, że reżyser przeczuwał już wła- 
sną śmierć? 

Kto więc odszedł? Dandys przesadnie eks- 
ponujący własne mistrzostwo i głębię? Czy 
twórca, który znał dobrze własne ograniczenia 
i starał się im nie ulegać? Myślę, że ten drugi. 
Malle bowiem stoczył sam ze sobą dłu 
piękną walkę i zostawił nam po sobie kilka 
wybitnych filmów. 
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W ciągu 

pierwszych sezonów 
zagrałem 

» m. kilka ogromnych ról. 


= k Wszystkie położyłem... | 








Mówi 
MARIUSZ 
BONASZEWSKI: 


— Kiedy poczułeś, że aktorstwo to właśnie 
coś dla ciebie? 

— Bardzo późno. Do szkoły teatralnej zda- 
wałem wyłącznie ze snobizmu. W liceum 
przyjaźniłem się z paczką starszych chłopa- 
ków. Imponowali mi. Dwóch dostało się do 
szkół teatralnych. I tylko z tego powodu posta- 
nowiłem także spróbować. Nie przyjęto mnie 
w Krakowie /zdając nie wymawiałem *r"/, ale 
uparłem się. Zacząłem pracę w teatrze w Słup- 
sku jako maszynista. Zagrałem kilka ról. Poje- 
chałem na konsultacje do warszawskiej PWST 
i poradzono mi, żebym tam zdawał. Dostałem 
się. Byłem na roku Jana Englerta. 

- I już wtedy wiedziałeś, że to właściwy 
wybór? 

— Niczego nie wiedziałem. Po skończeniu 
szkoły wyjechałem z dziewczyną /dziś żoną/ 
na wakacje do Niemiec. I chcieliśmy tam zo- 
stać, mimo że byłem już zaangażowany do 
Teatru Dramatycznego. Dowiedziałem się 
jednak, że wygrałem próbne zdjęcia do filmu. 
Wróciliśmy. Ale przez pierwsze lata nie wie- 
działem, czy naprawdę chcę się wiązać z tym 
zawodem. I jednocześnie robiłem różne inne 
rzeczy. 

— To dość zaskakujące, bo przecież grałeś 
bardzo dużo. 

— W ciągu pierwszych sezonów zagrałem 
kilka ogromnych ról. Wszystkie położyłem, a 
po recenzjach zacząłem wątpić w swoje pre- 
dyspozycje do zawodu. Byłem zblokowany, 
nie lubiłem prób i grania. Ale po porażce w 
*Nie-boskiej komedii” zacząłem przyglądać 
się swoim nieumiejętnościom, szukać na nie 
własnego sposobu. Polubiłem tę pracę od 
*Mewy” w reżyserii Andrzeja Domalika. Po- 
lubiłem, ponieważ poczułem się współodpo- 
wiedzialny za wszystko, co robiliśmy — nie 
tylko za rolę, ale również za całe przedstawie- 
nie. I wciągnąłem się. 

- Często słyszę, jaki to ciężar i nie- 
wdzięczny zawód. Zgadza się? 

— Nic podobnego. Myślę, że aktorstwo to 
jeden z najłatwiejszych zawodów. Być akto- 
rem może każdy. Naprawdę. Natomiast być 
dobrym aktorem — to już o wiele bardziej 
skomplikowana sprawa. Tak mi się przynaj- 
mniej wydaje, bo definicja dobrego aktora 
wciąż jeszcze nie jest dla mnie jasna. 

— Dostałeś niedawno niezwykłą propozy- 
cję zagrania po raz drugi Hamleta w Tea- 











trze Polskim we Wrocławiu. A jakie wraże- 
nia zostawił pierwszy Hamlet, z warszaw- 
skiego Dramatycznego? 

— W tym spektaklu wszystko polegało na 
nawiązywaniu kontaktu z widownią. Maciej 
Prus, wtedy dyrektor Teatru Dramatycznego, 
powiedział mi: *Panie Mariuszu, musi pan do 
teatru sprowadzić ludzi, którzy mają 16-19 
lat”. I to się udało, ale jednocześnie było po- 
wodem do zarzutów. Było tych powodów zre- 
sztą znacznie więcej. Spektakl został zdecydo- 
wanie odrzucony i przez krytyków, i przez 
środowisko. 

— Ale przez młodych ludzi został rzeczy- 
wiście *kupiony”. Już sto spektakli, a wi- 
downia wciąż pełna. 
To nie jest ważne? 

- Bardzo ważne. 
Mniej się przejmuję pi- 
skami na widowni, 
wianuszkami dziew- 
czyn przed teatrem czy 
rozdawaniem autogra- 
fów. Natomiast bardzo 
interesujące są spotka- 
nia z widzami. Widzę, 
że ci ludzie są napraw- 
dę naszym "*Hamle- 
tem” zarażeni. Ale czy to wystarczy? Wciąż 
czuję niedosyt. Pewnych rzeczy tam nie osią- 
gnąłem. Staram się to zmienić. Każde przed- 
stawienie traktuję jako bardzo poważny tre- 
ning aktorski. Uczę się. To w końcu najważ- 
niejsze, bo przecież ten zawód uprawiam 
przede wszystkim dla siebie. 

— Uprawiasz ten zawód dla siebie? To 
brzmi dość niebezpiecznie. 

— Chyba mnie źle rozumiesz. Dzielę się z 
widownią rezultatem wspólnych, reżysera i 
zespołu, poszukiwań, dzielę się wartościami, 
które niesie materiał literacki. Ale nie lekce- 
ważąc publiczności, nie chcę jej traktować ja- 
ko punktu orientacyjnego. To byłoby sprzeda- 
wanie siebie. Nie gram dla ludzi, ale wobec 
ludzi. Nie cierpię ekshibicjonizmu na scenie i 
poza nią. Tych wywiadów: czy palę papierosa 
przed, czy po, jem zupę ogórkową czy pomi- 
dorową. Nie zamierzam dać się wepchnąć w 
pozę narcystycznego gigolo, co dziś kupuje 
się najchętniej. 

- Jak się przed tym bronisz? 

— Poważnie traktuję to, co robię. Nie 
przejmuję różnego rodzaju bzdetów. Wpraw- 
dzie nie dostaję dziesięciu propozycji dzien- 
nie, ale na razie tak się szczęśliwie składa, że 
interesują się mną ci ludzie, którzy są jedno- 
cześnie interesujący dla mnie — jako aktora i 
człowieka. 


SPOSÓB 5 
NA NIEUMIEJĘTNOŚĆ 


Reakcją na jego 
Hamleta 
są piski na widowni 
i wianuszki dziewczyn 
przed teatrem. 


— Potrzebujesz autorytetów? 

— Powiedziałbym raczej — mistrzów, jak Je- 
rzy Jarocki, z którym mam wielkie szczęście 
pracować. To pozwala uchronić się od pychy. 
Niemal wszystkim, którzy startują w tym za- 
wodzie, wydaje się, że zaraz będą grali, jak 
nikt dotychczas. Nieprawda. Przecież wszyst- 
ko już było. I z tego trzeba umieć korzystać, 
wiedzieć, na czym polegają umiejętności in- 
nych. Przyglądać się im. 

— Do niedawna film raczej znajdował się 
na drugim planie twoich zainteresowań. 
Dlaczego? 

— Wcale nie. Jeszcze na studiach zadebiuto- 
wałem w *"Świetle odbitym” Andrzeja Titko- 
wa. I to było potwor- 
ne. W ogóle nie mo- 
głem porozumieć się z 
reżyserem. Film oka- 
zał się całkowitą klę- 
ską. Potem był "*Za- 
kład” Teresy Kotlar- 
czyk, *Śmierć dziecio- 
roba” Nowaka i — naj- 
lepsze z nich — "Nocne 
ptaki” Domalika, któ- 
rych, niestety, niemal 
nikt nie zauważył. 

—A twoje ostatnie filmy? 

— Zagrałem w *Gnojach" Jerzego Zalew- 
skiego, według powieści Andrzeja Stasiuka 
*Biały kruk”. Ten film będzie ogromnie kon- 
trowersyjny. Już niektórzy twierdzą, z powo- 
du dość wulgarnego momentami języka, że 
drepczemy za *Psami". Bzdura. Zupełnie inny 
jest "Deszczowy żołnierz” Wiesława Saniew- 
skiego. Fascynująca historia: o człowieku 
przeniesionym w czasie i o wielkiej miłości. 
Chociaż nie oglądałem materiałów, jestem pe- 
łen optymizmu. 

—- Czego oczekujesz od reżysera? 

— Uważam, że jestem jedynie czymś w ro- 
dzaju pośrednika między nim a widzem. Mam 
zakreślone wyraźne tory, po których się poru- 
szam, a ich przekroczenie byłoby niemoralne. 
Natomiast w tym obszarze mogę pozwolić so- 
bie na wiele rzeczy, już własnych. I oczekuję, 
że reżyser da mi taką możliwość. Wtedy na- 
stępuje najwspanialszy rodzaj porozumienia. 

- Ostatnio bardzo dużo pracujesz. Nie za 
dużo? 

— Zaczynam zdawać sobie sprawę, że aktor 
— jak mawia pewien stary mistrz z Krakowa — 
składa się również z wolnego czasu. Przycho- 
dzi taki moment, że trzeba wyhamować, 
wziąć oddech, przyjrzeć się innym, światu, 
biegowi ludzkich spraw. Opisać to, co się zro- 
biło, a potem znowu eksplodować. Inaczej zo- 
staje się tylko maszyną do grania, powielającą 
te same schematy. Szkoda życia. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


ennifer Jason Leigh jest nie tylko wspa- 

niałą aktorką, ale także fascynującą ko- 

bietą. Jej uroda i sposób zachowania zda- 

ją się kryć w sobie nieograniczone moż- 
liwości. Jason Leigh potrafi na przykład spra- 
wiać wrażenie najbardziej wyuzdanej grze- 
sznicy, która za chwilę może się przemienić 
w największe niewiniątko. Jest jednak coś, co 
łączy te bardzo odległe wizerunki: w obydwu 
wcieleniach ta dziewczyna na pewno ma pro- 
blemy. Role dziewczyn i kobiet prowadzą- 
cych ze sobą wewnętrzną walkę stały się bo- 
wiem specjalnością Leigh. 








Jennifer Jason Leigh przyszła na świat 
5.02.1962 roku w Los Angeles. Jej matką jest 
znana scenarzystka telewizyjna i filmowa, 
Barbara Turner, która próbowała również ak- 
torstwa we wczesnym filmie Roberta Altma- 
na *Nightmare in Chicago” /1964/ . Turner 
ma na koncie scenariusze między innymi zja- 
dliwej satyry *Petulia" /1968/ Richarda Le- 
stera i horroru "Cujo" /1983/. Ojcem Jennifer 
był Vic Morrow /1932-82/ jeszcze jeden 
adept słynnej Actors” Studio, który zasłynął 
wyrazistą rolą chuligana w "Szkolnej dżun- 
gli” /1955/ Richarda Brooksa, a także wybit- 
ną kreacją dramatyczną w wojennym widowi- 
sku *Men in War” /1957/ Anthony Manna 
Wielką popularność przyniósł mu udział w 
znanym serialu *Combat 
w atmosferze dyskusji o teatrze i filmie już 








". Leigh wychowana 


bardzo wcześnie sama postanowiła zostać ak- 
torką. Matce udało się trzymać ją na wodzy 
do 14 roku życia. Wcześniej nie powinnaś 
zajmować się grą, bo nabierzesz fatalnych 
manier — ostrzegała ją. Ale właśnie w wieku 
14 lat Jennifer zadebiutowała w sztuce "Man 
of Destiny” w Beverly Hills Playhouse 

Już w rok później zdobyła nagrodę dla naj 
lepszej uczącej się zawodu aktorki w Los An- 
geles za rolę w sztuce "The Shadow Box”. W 
1980 roku Leigh pojawiła się w Nowym Jor 
ku w inscenizacji *Szklanej menażerii” Te 





nessee Williamsa i zebrała pochlebne recen- 
zje. Szybko upomniała się o nią telewizja 
Debiutowała malutką rolą w disneyowskim 
filmie *Young Runaways”. Debiut kinowy 
nie był jednak obiecujący. Film "Ey 
Stranger” /1981/ Kena Wiederhorna, krwawą 
opowieść o seryjnym zabójcy i tropiącym go 
policjancie nawet co łagodniejsi krytycy na- 
zwali skąpanym w cz 
dem. Leigh zagrała tu potencjalną ofiarę mor 
dercy i gwałciciela w dodatku głuchą i niemą. 
Już wtedy aktorka zdradzała skłonność do po- 
rążania się w dogłębnych studiach nad fil- 
mowymi postaciami. Spędziłam wiele czasu 
wśród głuchych, nauczyłam się Braille'a, roz- 
mawiałam t 
Uważam po prostu, że to część mojego zawo- 
du — mówiła. W tym samym roku aktorka od- 
niosła pierwszy znaczący sukces w telefilmie 
*The Best Little Girl in the World” /1981/ Sa- 
ma O Steena, gdzie zagrała dziewczynę cier- 
piącą na anoreksję. Do tej roli przytyła tak 
bardzo, że lekarze zaczęli obawiać się o jej 
zdrowie. Ale Leigh po ukończeniu filmu 
wbrew ich przewidywaniom bardzo szybko 
powróciła do poprzedniej wagi. Młoda aktor- 
ka nie zawiodła także w komedii *Beztroskie 
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es of a 





rwonej farbie absur- 





eż z wieloma ofiarami gwałtów 








lata w Ridgemont High” /1982/ Amy Hecker- 
ling. Leigh przyznaje, że pasja dogłębnego 
badania interesujących przejawów zachowa- 
nia i charakteru postaci prowadzi niekiedy do 
przykrych skutków. Gdy grała w thillerze 
*Heart of Midnight” /1988/ Michaela Chap- 
mana pracownicę sex-klubu, obcującą ze 
zwichrowaną seksualnie klientelą, wysłuchała 
dziesiątek opowieści kobiet bliskich załama- 
nia nerwowego. W pewnym momencie poczu- 





łam, że byłabym mniej chora, gdybym to 
wszystko naprawdę przeszła niż tego słuchała 
— wyznała Leigh 

Nie da się jednak ukryć, że Leigh długo 
nie mogła zdobyć naprawdę liczącej się ak- 
torskiej pozycji. Udział w *Ciele i krwi” Pau- 
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la Verhoevena /1985/ i *Autostopowiczu” 
11986/ Roberta Harmona, w dwóch krwa- 
wych, ale dość niekonwencjonalnych wido- 
wiskach, zwrócił na nią uwagę. W pierwszym 
zagrała średniowieczną piękność molestowa- 
ną przez samego Rutgera Hauera, imponując 
swobodą i temperamentem. W "Autostopowi- 
czu” natomiast wycisnęła wszystko, co się 
dało wycisnąć z drugorzędnej roli dziewczy- 
ny z baru, wplątanej w krwawą rozgrywkę. 
Stale zbierała dobre recenzje za wyraziste ro- 
le drugoplanowe - wiecznie zaspanej prosty- 
tutki w *Męskim klubie” /1986/ Petera Meda- 
ka, czy za brawurowy występ komediowy w 
satyrze na Hollywood — *Kawał kina” /1988/ 
Christophera Guesta. Ciągle jednak zaliczano 
Leigh do drugiej ligi aktorskiej. Brakowało 
jej roli, która pozwoliłaby zaintrygować wi- 
dzów, a może nawet zaszokować. Wreszcie — 
udało się. 




















"JA TYLKO GRAM 





Leigh miała swoje wielkie wejście w *Pie- 
kielnym Brooklynie” /1989/ Uli Edela, ekra- 
nizacji głośnej w swoim czasie powieści Hu- 
berta Selby juniora. Leigh zagrała wyzywają- 
cą prostytutkę Tralala, której wygląd aktorka 
sama wystylizowała, łącząc w dziwaczny 
sposób zewnętrzność Jayne Mansfield i Mari- 
lyn Monroe. Tą rolą, w pretensjonalnym zre- 
sztą filmie, Jason Leigh zwróciła wreszcie na 
siebie uwagę, ujawniając przy tym zdumie- 
wające umiejętności imitatorskie. Tralala to 
pierwsza z szeregu charakterystycznych bo- 
haterek Leigh — "Dziewczyn z Coraz Więk- 
szymi Problemami”. Może mam w sobie coś, 








co skłania mnie do grania tych wszystkich 
*pokręconych" ról. Może dlatego, że lubię 
życie spokojne, które może wydawać się na- 


wet nudne. Lubię ciszę 





uwielbiam czytać, nie 
znoszę przyjęć i niepotrzebnej gadaniny. Poza 
ę ię trzeb dh P, 





planem jestem naprawdę bardzo nieśmiała 
opowiadała o sobie Leigh. Kolejne role po- 
twierdziły jej klasę. W *Miami Blues” /1990/ 
George'a Armit: 
wcieleniem naiwności, żeby nie powiedzieć — 
głupoty. Natomiast w *W matni” /1991/ Lili 
Fini Zanuck stworzyła wstrząsający portret 
policjantki popadającej w narkotyczne uza- 
leżnienie 

Rola w *Sublokatorce" /1992/ Barbeta 
Schroedera była niejako podsumowaniem 
wielu poprzednich występów Leigh. Zagubio- 
na dziewczyna, Hedy, zaczyna stopniowo 
*pożerać” swą współlokatorkę /Bridget Fon- 
da/, Leigh stworzyła portret osoby budzącej 
silne, sprzeczne odczucia. Szkoda, że film 
Schroedera miał tak konwencjonalne zakoń- 
czenie. Jest w postaci stworzonej przez Leigh 
coś z zagubionego, potrzebującego stałej 
opieki dziecka, a równocześnie w niezgrab- 
nej, ale zwinnej, napiętej sylwetce bohaterki 
wyczuwa się utajoną groźbę, możliwość nie- 
spodziewanej agresji 

W *Na skróty” /1993/ Roberta Altmana 
Leigh stworzyła przerażającą miniaturę, por- 
tret kobiety opiekującej się dzieckiem i jed- 
nocześnie prowadzącej — służbowo, bo to jej 


ge a była zachwycającym 












praca — niesłychanie wyuzdane rozmowy 
przez sextelefon. 

W ostatnich latach Jason Leigh zyskał 
status gwiazdy, aktorki, z myślą o której pi- 
sze się lub poprawia scenariusze. Okazało się, 





że nie udało jej się skryć za swymi bohaterka- 
mi, z których według niej każda miała być 
właśnie inna. Teraz oczekują na Leigh role 
dwojakiego typu. W *Hudsucker-Proxy” 
/11994/ Joela Coena zagrała bojową dzienni- 
karkę mówiącą z szybkością karabinu maszy- 
nowego, udowadniając jeszcze raz z całą do- 
bitnością, że jest mistrzynią stylizacji. Nie na 
darmo więc oglądała godzinami filmy Ho- 
warda Hawksa, Prestona Sturgesa czy Franka 
Capry. Jej pastiszowa kreacja zachwyca paro- 
dystyczną werwą, która nie wymyka się nig- 
dy spod kontroli. No, ale oprócz doskonał 
kopiowania Leigh poznała przecież też sztukę 
dyskretnego porozumiewania się z widzem 
niejako "ponad postacią”. 

Na kunsztownej stylizacji innego rodzaju 
oparta jest także tytułowa rola w *Mrs. Parker 
and the Vicious Circle” /1994/ Alana Rudol- 
pha, gdzie Leigh zagrała autentyczną dzienni- 
karkę, legendę lat 20, mistrzynię zgryźliwych 
powiedzonek, która później stoczyła się w al- 
koholowy nałóg. 

Być może jednak jeszcze bardzej interesu- 
jąca jest "druga twarz” Leigh, która objawia 
się w *Dolores Claiborne” /1995/ Taylora 
Hackforda czy też w "Georgii" /1995/ Ulu 
Grosbarda według scenariusza matki aktorki 
Portretuje tu Leigh kobiety bliskie psychicz- 
nego załamania, rozpaczliwie szukające po- 
mocy i oparcia. Leigh często jako swoją in- 
spirację wymienia filmy *Nadzy” Mike'a Le- 
igha i *Sweetie” Jane Campion. Przyznaje, że 
marzy o współpracy z takimi jak oni reżyse- 
autorami 
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Mówi 
ARTHUR REINHART, 
operator filmowy 


- Do współpracy między operatorem a 
reżyserem dochodzi na ogół już w szkole 
filmowej. Dorota Kędzierzawska kończyła 
szkołę wcześniej niż ty. Jak cię więc znala- 
zła? 

— Z moim kolegą szkolnym, Pawłem Łoziń- 
skim, zrobiłem na drugim roku film, z którym 
Paweł pojechał na festiwal do Francji. Dorota 
miała tam przegląd swoich filmów. Szukała 
operatora, Paweł polecił mnie. *Wrony” miały 
być moim debiutem, ale wciąż nie było na nie 
pieniędzy. Więc zadebiutowałem *Porą na 
czarownice” Piotra Łazarkiewicza. Dwa tygo- 
dnie po skończeniu pracy przy "Czarowni- 
cach” zaczęliśmy zdjęcia do *Wron”. 

— Pokolenie Doroty wychowywało się 
między innymi na Bergmanie. Ty, robiąc 
«Wrony”, miałeś chyba 28 lat. Na czym 
kształtowało się twoje pokolenie? 


- Myślę, że szkoła łódzka pokazuje każde- 
mu pokoleniu te same, świetne filmy wielkich 
mistrzów. Szkoła daje pewną podstawę, która 
dla wszystkich jest taka sama. Reszta zależy od 
ciebie — od twojej wrażliwości, twojego stosun- 
ku do świata, sztuki, ludzi. Ci sami wykładow- 
cy, którzy uczyli 10 lat temu, uczą i dzisiaj 
/przynajmniej jeśli chodzi o wydział operator- 
ski/. Pod tym względem niewiele się zmieniło. 
Szkoła wypuszcza w świat absolwentów, do- 
kładnie z tym samym bagażem, co kiedyś. 

- Witold Sobociński powiedział mi, że 
studenci się zmienili — nie ma w nich pasji, 
zainteresowania wykładami. 

— Nie wiem, czy to jest wina studentów, 
czy raczej szkoły. Przecież to właśnie profe- 
sorowie na egzaminach wstępnych dokonują 
selekcji kandydatów. A może to wynika z in- 
nych c 
coraz mniej ludzi szaleńczo zakochanych w 
tym, co robią? A może dzieje się tak dlatego, 
że studiują teraz ludzie młodsi? Kiedyś przyj- 
mowano ludzi, którzy mieli już ukończone ja- 
kieś studia. 

- A jaki był stosunek do zajęć twoich ko- 
legów? 

- Wolałbym mówić za siebie. Na pierw- 
szym roku przeniosłem się z reżyserii na wy- 
dział operatorski, po pierwszym roku *prze- 
sadzono” mnie na rok trzeci. I to był dla 
mnie faktycznie ostatni rok w szkole /i to 
bardzo pracowity/. Na czwartym roku Paweł 
Edelman zaprosił mnie do szwenkowania 
przy kolejnych filmach, do których robił 
zdjęcia. /"Ucieczka”, "Listopad", *Kroll"/ 
Miałem więc ze szkołą kontakt naprawdę 
sporadyczny. Chyba nie zrobiłem na czwar- 
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h żyjemy i tego, że jest 





tym roku w szkole żadnego filmu — nie mia- 
łem na to czasu. 

— Nie więc dziwnego, że zadebiutowałeś 
w tak młodym wieku. 

— Myślę, że zadebiutowałem jak wszyscy, 
którzy tego bardzo chcą. Jeśli szwenkujesz 
5-10 filmów po szkole i zostajesz uznany za 
dobrego szwenkiera/*, wcześniej czy później 
dostajesz propozycję debiutu operatorskiego. 
Miałem tylko to szczęście, że już w trakcie 
studiów udało mi się trafić do pracy przy 
*prawdziwych” filmach i że szkoła się na to 
zgodziła. 

To fakt, że rynek polski nie jest zbyt duży, 
jest wielu dobrych operatorów starszego po- 
kolenia, ale próbować i chcieć trzeba. W ja- 
kim zawodzie jest teraz łatwo? 

— Tobie udało się. Zadebiutowałeś ostro. 
Dostałeś za zdjęcia do *Wron” *Złotą 
Żabę” na Camerimage" 94 w Toruniu. 
dy Jolanta Dylewska dostała nagrodę 
zdjęcia do *Rozmowy z człowiekiem z 
fy”, spytałam, czy coś się w jej życiu zmie- 
niło. Odpowiedziała: "Tak. Niektórzy prze- 
stali podawać mi rękę”. 














— Tak, to smutne. Ludzie, którzy byli wspa- 
niałymi kumplami, z którymi się spot 
rozmawiałem, nie tylko przestali pot 
rękę, ale i mówić "dzień dobry”. Sławek 
Idziak uprzedzał mnie, że tak to jest "po na- 
grodach”. On przeżył to samo. Ale od czasu 
*Złotej Żaby” minął rok — niektórzy o niej za- 
pomnieli i jest jak dawniej. 

— Ale może były i jakieś dobre skutki tej 
nagrody? Urywały się telefony, posypały 
propozycje? Zrobiłeś *Prowokatora” 

— Tak, ale przystępując do pracy nad *Pro- 
wokatorem” jeszcze nie wiedziałem o nagro- 
dzie. Potem było około piętnastu propozycji 
polskich, z Europy i ze Stanów. Odrzuciłem 
większość z nich. Długi czas nie robiłem nic, 
a teraz skończyłem właśnie zdjęcia do filmu 
niemieckiego. 

- Myślę, że gdybyś zrobił zdjęcia do ja- 
kiegoś *filmu a o nagrodę byłoby tru- 
dniej. *Wrony” dały ci możliwość operowa- 
nia wyważonym kadrem, wspaniałym Świa- 
tłem, nastrojem... 

— *Wrony” są filmem, który takich zdjęć 
potrzebował. Gdyby scenariusz był inny, inne 














Przez trzy tygodnie kamera podwieszana była 
pod skałami, a ja zwisałem na linie 
nad półkilometrową przepaścią. 





byłyby zdjęcia. Najpierw myślałem, że powinny być bardziej dyna- 
miczne, ale bardzo szybko okazało się, że to byłoby wbrew historii... A 
zdjęcia do typowego kina akcji naprawdę mogą być świetne. Stuart 
Dryburgh /operator *Fortepianu"/, był operatorem nowozelandzkiego 
filmu *Tylko instynkt”. To niesłychanie brutalny film akcji. Ale jest 
świetnie zrobiony. A zdjęcia w doskonały sposób trafione. I piękne, 
choć zupełnie inne niż w *Fortepianie". 

Operator do scenariusza dodaje swoją wizję ekranowego świata, 
<dyryguje” dynamiką obrazu; on odpowiada za harmonię ruchu, świa- 
tła, kompozycji. 

— Ty sam szwenkujesz? 

— Staram się, bo to ogromnie lubię. Zdarzają się jednak filmy bardzo 
duże i skomplikowane produkcyjnie. Wtedy zapraszam kogoś do 
współpracy. Ale znaleźć dobrego szwenkiera nie jest łatwo. Trzeba się 
po prostu doskonale rozumieć, W szwenku oddajesz ducha filmu. Bar- 
dzo lubię patrzeć, jak ktoś szwenkuje, po tym poznaje się człowieka 
Jeżeli rusza kamerą dokładnie w tym momencie, w którym ja bym to 
zrobił, wiem, że za kamerą stoi bliski mi człowiek. Tak jest właśnie w 
przypadku Mariana Prokopa, z którym robiłem ostatni film. 

— Wiem, że na współpracę z Dorotą też nie narzekałeś. Dobrze 
pracowało ci się z reżyserem-kobietą, a co sądzisz o kobietach-ope- 
ratorach? 

— Nie ma żadnej różnicy między operatorem-mężczyzną, a operato- 
rem-kobietą, 

— To dlaczego praktycznie nie ma kobiet w tym zawodzie? 


LUBIĘ 


— Wynika to pewnie stąd, że jest to bardzo ciężka fizyczna praca. Po- 
za tym, ludzie pionu operatorskiego to zazwyczaj mężczyźni. Trzeba 
znaleźć z nimi kontakt — bez względu na to, czy jest się kobietą czy 
zną. Może dla kobiety jest to trudniejsze — ale Jola Dylewska 
sobie z tym radzi. Chociaż z drugiej strony nie wyobrażam so- 
Jakakolwiek kobieta mogła zrobić zdjęcia do *Prowokatora”. 
icji sekwencji górskich musieliśmy wstawać o 4 rano, przez 
3 godziny wchodzić na szczyt Mnicha, a po zdjęciach wędrówka w dół 
trwała 2 godziny. Przez 2-3 tygodnie kamera podwieszana była pod 
skałami, a ja zwisałem na linie nad półkilometrową przepaścią. Dziew- 
czyny, które nie wykonywały ciężkich prac na Mnichu, po 3-4 dniach 
zrezygnowały z górskich *wędrówek” z ekipą. Nie miały siły. 

— Nie męczysz się tak dla pieniędzy, skoro odrzuciłeś pracę nad 
filmem o budżecie 60 milionów dolarów!... A właściwie dlaczego to 
zrobiłeś? 

— Scenariusz był bardzo niedobry. A ja chcę robić to, na co mam 
ochotę. 

— To znaczy co? 

— Scenariusze, które mi się podobają, które mają sens, które uważam 
za dobre. 

— Czy chodzi o jakiś konkretny rodzaj zdjęć? 

— To nie rodzaj zdjęć. W scenariuszu musi o coś chodzić — musi być 
jakaś idea, historia, która jest dla mnie prawdziwa bądź fałszywa, musi 
mnie coś fascynować i przyciągnąć, być dla mnie pewnym wyzwa- 
niem. Jeśli scenariusz jest o niczym, źle skonstruowany, banalny, i ni- 
czego w nim dla siebie nie znajduję — odmawiam, bo to jest uczciwe. 
Zdarza się też tak, że scenariusz mnie pociąga, ale od początku widzę, 
że reżyser ma kompletnie inną wizję filmu niż ja. I nie daje się przeko- 
nać. Nie mamy kontaktu i wtedy też się wycofuję. 

— Ale z Dorotą masz dobry kontakt. Będziecie robić następny 
film? 

— Myślę, że tak. Jeśli namówię ją na kino akcji... 
żart! 






















Ale to oczywiście 


Rozmawiała 
IRENA STANISŁAWSKA 


* szwenkier — patrz "Alfabet kina” w listopadowym numerze "Filmu" 





_ filmu 





Począwszy od pierwszych pokazów braci Lumiere w 1985 


roku, przez europejską awangardę filmową, hollywoodzką 
fabrykę snów, włoski neorealizm, francuską nouvelle vague, 
polską szkołę filmową, Cinema Novo, aż do kina nowej 
przygody i "Parku Brtyzietadł „sida Spielberga, 
kino zawsze przyciągało uwagę ludzi na całym świecie. 
Zwłaszcza teraz, w obliczu zbliżającej się okrągłej rocznicy 
100-lecia narodzin kina, warto przypomnieć filmy, reżyserów, 
słynne gwiazdy, wydarzenia duże i kij szo kiedyś i teraz 


fascynowały widzów zasiadających przed srebrnym ekranem. 
Ponad 2000 artykułów informacyjnych, setki dat, biogramów, 
filmografii, zestawienia tytułów nagrodzonych Oscarem, 
prezentacje laureatów festiwali w Cannes, Wenecji i Berlinie 
- ułożone rok po roku w a porządku 
ich następowania, są pzacna lementem Kroniki filmu”. 
Uzupełniają je dane dotyczące reżyserów, 
autorów scenariuszy, a i operatorów oraz informacje 
na temat okoliczności, w jakich powstawały na gs filmy 
świata. Rzeczą "Kroniki" jedyną w swoim ju lg blisko 
80 tabel, które obejmują ka chronologicznie 


legis rajd filmy danego speak lub aktora. "Kronikę 


filmu” dopełnia raficzny: 2700 ez 
prezentującyc! ROA daja plakaty, 
dż z a; i z planu zdjęciowego. Tak bogaty "materiał 


Iny p nikowi panoramę historii filmu 
ina wraz z „owoc | jei kontekstami. 


DOM HANDLOWY WYDAWNICTWA KRONIKA 
02-770 Warszawa, ul. a 139 
— dla księgarzy i hurtowników tel. 643-22-91 w. 245 
= boa Klubu Biba 
i odbiorców indywidualn 
KSIĘGARNIA KLUBOWA tel. 649-10-82 
SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA /w tym ratalna/ 
tel. 649-10-95 
Można także składać zamówienia hurtowe 
fax 643-22-18 
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Nieśmiertelni: Anthony Quinn 


Jeśli potrzebny jest aktor, który zagrałby 
Eskimosa albo Cygana, albo pijanego Włocha, 
albo Meksykanina, albo innego faceta o za- 
chrypniętym głosie, można być pewnym, że 
zwrócą się z tym do Anthony Quinna. W po- 
rządku, tylko nie każcie mi się znowu nim za- 
chwycać — pisał z ironią po premierze *Ostat- 
niego wojownika” /1970/ Carola Reeda Dilys 
Powell. Jest w tej opinii wiele przesady, ale i 
trochę prawdy o tym, co w grze Quinna jest 
najistotniejsze, i co w niej drażni. 

Osiemdziesięcioletni dziś Anthony Quinn 
pracowicie przez lata umacniał swą legendę — 
wizerunek **macho z wnętrzem”, człowieka wi- 
talnego o nieposkromionym temperamencie, 
rozrzutnym talencie i instynktownej inteligencji. 
W jego żyłach płynie krew irlandzka i meksy- 
kańska. Mam naprawdę az! 
podkreślał z dumą. Jego słabość do kobiet jest 
powszechnie znana — Quinn sam przyznaje, że 
bardzo je kocha i niezbyt dobrze rozumie. 

Ojca, który był dla niego wzorem, stracił 
wcześnie w wypadku samochodowym. Poznał 
życie od podszewki — musiał wcześnie zacząć 
zarabiać, ale chciał to robić na swój własny spo- 
sób: próbował kariery malarza i boksera. Już 
niemal od dziecka zafascynowany był teatrem. 
Miał wprawdzie poważną wadę wymowy, ale 
ambicja nie pozwalała mu zrezygnować z ma- 
rzeń — przeszedł operację, której koszty spłacał 
przez parę lat. Wkrótce szczęście się uśmiech- 
nęło — w 1936 roku zwrócił na siebie uwagę 
wielkich postaci amerykańskiej sceny — Mae 
West i Johna Barrymore'a. W przedstawieniu 
*Clean Beds” rego producentką była słynna 
seksbomba, zagrał rolę sześćdziesięcioletniego 
aktora-pijaka. Wszyscy mnie parodiują. Ale ty 
to przynajmniej robisz dobrze — wyraził się o 
















































nim z uznaniem Barrymore i polecił producen- 
tom z Universalu. Tak zaczął się długi, praco- 
wity okres w życiu Quinna jako aktora-rzemie- 
ślnika do wynajęcia. Quinn grywał role drugo- 
i trzecioplanowe, z reguły egzotyczne i przesa- 
dnie malownicze — najlepiej wypadał jako im- 
pulsywny brutal. Pełen godności, ale i dzikości 
Indianin, filipiński generał, chiński powstaniec, 
latynoski żigolak, meksykański bandyta — oto 
role z wczesnego okresu aktywności Quinna. 
Po raz pierwszy uznanie zyskał za rolę Stanleya 
Kowalskiego w objazdowej inscenizacji *Tram- 
waju zwanego pożądaniem”. Nie była to rola na 
miarę Brando, ale na tyle interesująca, że 
wkrótce pod okiem Elii Kazana Quinn grał ją 
już w broadwayowskiej inscenizacji *Tramwa- 
ju”... na zmianę z Brando właśnie. Kazan dał 
Quinnowi szansę, którą ten w pełni wykorzy- 
stał, w filmie *Viva Zapata!” /1952/. Quinn za- 











grał starszego brata Zapaty i zdobył Oscara za 
rolę drugoplanową. W roli tej było już to, co u 
Quinna najlepsze — portret człowieka miotane- 
go sprzecznymi uczuciami, kreślony jednak bez 
cyrkowej, tandetnej maniery, ekspresyjnie, ale 
bez narcyzmu i histerii, Następnem wielkim 
triumfem aktora była "La Strada” /1954/ Fede- 
rico Felliniego. Quinn zagrał tu postać Zampa- 
no — cyrkowego siłacza, bezrefleksyjnego bru- 
tala, który kocha, nie wiedząc. że kocha, i który 
swe uczucia uświadamia sobie za późno. Słyn- 
na scena płaczu na plaży porusza do dziś. 

W dwa lata później Quinn zdobył kolejnego 
Oscara za drugoplanową rolę — Gauguina w 
"B 1956/ Vincente Minnellego, opo- 
wieści biograficznej o Van Goghu. Quinn udo- 
wodnił. że potrafi zagrać także postać kreśloną 
z sympatią i ciepłem, i co najważniejsze — z dy- 
stansem. Po tym sukcesie ambicje Quinna 












Niezniszczalny 


Chociaż nazywano go 
"mistrzem 
pw nego 

nału”, Anthony Quinn 
alias Zampano, 
alias Grek Zorba, 
ma już zapewnione 
miejsce w historii kina. 





wzrosły gwałtownie. Jednak ani adaptacja 
*Dzwonnika z Notre Dame” /1957/, gdzie Qu- 
inn zdecydowanie *przesadził z charakteryzacją 
w roli Quasimodo”, ani wyreżyserowany przez 
niego awanturniczy film *Korsarz" /1957/ tych 
ambicji nie zaspokoiły. Lepiej powiodło mu się 
w westernie. W nie docenionym podówczas 
*Ostatnim pociągu z Gun Hill" /1957/ Johna 
Sturgesa bez zbędnych efektów zagrał *krowie- 
go barona”, broniącego przed sprawiedliwością 
swego syna — zabójcę. W *Dwóch złotych kol- 
tach” /1958/ Edwarda Dmytryka Quinn też do- 
konał sporego wyczynu — ożywił obciążoną li- 
terackim rodowodem postać kalekiego rewol- 
werowca o homoseksualnych ciągotach i dodał 
tej postaci wiarygodności oraz żaru. 
Niewątpliwie najbardziej znanym filmem 
Anthony Quinna jest *Grek Zorba” /1965/ Mi- 
zagrana 
orba to 
wcielenie nieposkromionej witalności, dionizyj- 
skiego ducha. To ktoś, kto nigdy się nie poddaje 
cierpieniu, chociaż doświadcza go równie moc- 
no, jak radości życia. Quinn po "Greku Zorbie” 
awansował wreszcie do kategorii gwiazdorów 
klasy A, ale już w 1968 roku "Variety" uznało 
go za jednego z najbardziej "przepłacanych ak- 
torów sezonu”. Rola po roli Quinn gra ciągle to 
samo — Zorbę — pi 
Quinn rzeczy je występował bardzo du- 
żo, zwłaszcza w dziwacznych niekiedy europej- 
skich produkcjach. I chyba jego nieszczęściem 
było to, że rzadko trafiał na reżyserów z mocną 
indywidualnością, zdolnych pohamować jego 
Jarcystyczne zapędy, które często wiodły akto- 
ystyczne bezdroża i zbliżały do autopa- 





























Quinn ciągle stąpa po cienkiej linie. Lawiru- 
je pomiędzy manierą a zachwycającą naturalno- 
ścią, pomiędzy niepotrzebną rozlewnością a ar- 
tystyczną dyscypliną. Nadal jednak potrafi za- 
chwycać, gdy zdobędzie się na oszczędność 
środków wyrazu, jak w interesującej telewizyj- 
nej adaptacji *Starego człowieka i morza” 
11990/, czy jak ostatnio — w *Spacerze w chmu- 
rach”. Udawadnia wówczas, że jego talent, któ- 
remu sam stwarza zagrożenie, jednak przetrwał. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 











Portret na życzenie 


Efektowna brunetka, którą zachwyca się 
Quentin Tarantino. Jej specjalnością stały się 
role niszczycielskich kobiet, wyrachowanych, 
współczesnych wampirzyc wykorzystujących 
mężczyzn. Takich, jak bogata nimfomanka 
Trina z "Jade" Williama Friedkina, czy jej 
najsławniejsze wcielenie, morderczyni z "The 
Last Seduction” Johna Dahla. W tych rolach 
talent Lindy Fiorentino nabiera szczególnego 
blasku, na niej skupiając całą uwagę widzów. 
Tym trudniej uwierzyć, że na sukces przyszło 
jej czekać prawie dziesięć lat. 

Z pewnością zaważyło na tym i to, że Lin- 
da odrzuciła w swojej dotychczasowej karie- 
rze więcej ról niż zagrała. Nie przyjęła głów- 
nej roli kobiecej w *Top Gun” Tony'ego 
Scotta /która w efekcie przypadła Kelly Mc- 
Gillis/, bo uznała, że jak na film dla nastolet- 
niej publiczności zbyt dużo w nim przemocy i 
scen wojennych. Nie zgodziła się partnerować 
Robertowi De Niro w *Nie jesteśmy anic 
mi'” Neila Jordana, bo nie spodobał jej się sce- 
nariusz. Robert chyba jest nadal za to na mnie 
obrażony. Robił, co mógł, ż 























ebym zmieniła 
iałam mu bez 
nie chcę w tym grać i szczerze mó- 








zdanie, aż w końcu powiec 








ogródek 
wiąc, nie rozumiem, dlaczego ty w tym 
grasz!”. Odrzuciła rolę pani psycholog w 
*Nagim instynkcie” Paula Verhoevena, bo in- 

teresowała ją 
wyłącz- 
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Fot. Zahedi/Onyx/Stills 


główna postać, w której obsadzona była już 
Sharon Stone. 

W Hollywood Linda Fiorentino cieszy się 
opinią aktorki trudnej do współpracy. Znana 
jest z wybuchowego temperamentu i braku 
cierpliwości. Na planie kłóci się z producenta- 
mi i reżyserami, niektórzy więc wolą jej uni- 
kać. Zdaje sobie z tego sprawę. Hollywood nie 
lubi tych, którzy odważają się mówić "nie", 
ającej władzy, by to 
robić, ale ja nie zamierzam się zmieniać. 

Linda Fiorentino urodziła się w 1960 jako 
trzecie z ośmiorga dzieci włoskich katolików 
osiadłych w Filadelfii. Mając pięć lat potrafił 
w 10 sekund powiedzieć alfabet od końca. Na 
tej umiejętności zarabiał jej wuj, pokazując 
małą Lindę w kawiarniach i parkach. Musiał 
jednak oddawać bratanicy 50% zysków. Z po- 
wodu buntowniczej natury Linda z trudem 
ukończyła szkołę prowadzoną przez zakonni- 
ce. W szkole średniej też miała problemy z 
dyscypliną, ale jako klasowemu geniuszowi z 
matematyki i gwieździe szkolnej drużyny ko- 
szykówki, wiele jej wybaczano. W Rosemont 






choć nie mają wystar 





Szybko bowiem odkryłam, że technika jest po- 
trzebna tylko temu, kto nie ma wyobraźni. 
Przerwała więc naukę i w 1985 wyjechała 
do Los Angeles na zdjęcia próbne do *Zwario- 
wałem dla ciebie” Harolda Beckera. Bez trudu 
zdobyła rolę pozbawionej złudzeń, cynicznej 
Carli, sympatii nastoletniego zapaśnika /Mat- 
thew Modine/. Z kolei w *Gotcha!” Jeffa Ka- 
new /1985/ ała Sashę, rosyjskiego szpiega, 
wciągającego młodego Amerykanina w wojnę 
wywiadów. Potem był jeszcze efektowny epi- 
zod ekscentrycznej rzeźbiarki Kiki w *Po go- 
dzinach” Martina Scorsese /1985/. Jednak po 
tak udanym początku kariery, Linda zaczęła 
rzadko pojawiać się przed kamerą i to zazwy- 
ij w nieciekawych rolach, jak choćby narze- 
czona złodzieja w erotycznym dramacie Zal- 
mana Kinga *Wildfire" /1988/. Jedynym wy- 
jątkiem była dobrze przyjęta przez kryty! 
la Amerykanki, żony mecenasa sztuki w 
dernistach” Alana Rudolpha /1988/. Po filmie 
Rudolpha Fiorentino zainteresował scenariusz 
*The War at Home” autorstwa jej ówczesnej 
sympatii, Johna Byruma. Zebranie potrzebne- 





















College studiowała nauki polityczne, myśląc o 
karierze polityka. Sukces, jaki na szkolnej 
scenie odniosła jako Maggie w *Kotce na go- 
rącym blaszanym dachu”, sprawił, że zapra- 
gnęła zostać aktorką. Razem z młodszą sio- 
Terry wyjechała więc do Nowego Jorku 
W nocy pracowała z Brucem Willisem /z 
którym wspólnie wynajmowała 
mieszkanie w Hell's Kit- 
chen/ w barze * 
mikaze Club” 
u dnia uczyła 
się aktorstwa u 
Teresy Hayden 
Nienawidziłam 
szkoły aktorskiej. 
Uważałam na- 
ukę w niej za 
szczyt! głu- 
poty 


strą 











go budżetu trwało bardzo długo, a do realizacji 
i tak nie doszło, bo na dwa tygodnie przed roz- 
poczęciem zdjęć zbankrutowała wytwórnia. W 
tym czasie Fiorentino odrzuciła większość 
proponowanych scenariuszy, pojawiając się 
tylko w osadzonym w scenerii Las Vegas lat 
40. dramacie gangsterskim "The Neon Empi- 
re” Larry'ego Peerce a /1989/. Powróciła na 
ekran w 1991 jako partnerka Johna Travolty w 
*Krzyku”, reżyserskim debiucie Jeffreya Hor- 
nadaya, choreografa *Flashdance". Zagrała u 
boku Johna Malkovicha, Joego Mantegna i 
Kevina Bacona w "Queens Logic” Steve'a Ra- 
sha /1991/, historii spotkania po latach grupki 
przyjaciół ze szkoły. Mimo znakomitej obsa- 
dy, ten dramat obyczajowy okazał się jedynie 
niezbyt udaną powtórką *Wielkiego chłodu” 
Lawrence'a Kasdana. Z kolei "Strangers", trzy 
filmowe nowele Daniela Vigne, Wayne'a 
Wanga i Joan Tewkesbury, podejmujące pro- 
blemy fascynacji i frustracji seksualnych, pró- 
bowały tylko szokować. Przełomem okazał się 
dopiero dreszczowiec "The Last Seduction” 
Johna Dahla /1994/. 

Wytwórnia chciała do roli Bridget gwiazdę, 
Dahl uparł się jednak przy Fiorentino i posta- 
wił na swoim. Niskobudżetowy, pierwotnie 
zaplanowany na mały ekran, thriller odniósł 
sukces nie tylko w kinach amerykańskich. Fio- 
rentino okazała się znakomita jako zmysłowa 
piękność w czarnej mini i na wysokich obca- 

ach, która cynicznie uwodzi i wykorzystuje 
mężczyzn do realizacji swoich celów, nie co- 
ając się nawet przed morderstwem. Była w 
tej roli na tyle przekonująca, że kiedy Chazz 
Palminteri dowiedział się, że to ona będzie je- 
go partnerką w "Jade" wykrzyknął przerażony: 
Jestem zgubiony, przecież to modliszka! Linda 
Fiorentino nie ma nic przeciwko utożsamianiu 
jej z ekranowymi wcieleniami. Kiedy pytają 
mnie, czy jestem taka naprawdę, odpowiadam: 
chcecie, żebym grała seksowne wiedźmy, a by- 
ła aniołem? Przecież to nielogiczne. 


KATARZYNA NOEL 
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PRZEDWOJENNI 


Piosenki, które śpiewał w filmach *Ada to 
nie wypada”, *Manewrach miłosnych”, *Zapo- 
mnianej melodii”, *Jadzi”, były szlagierami 
przez wiele lat, nie tylko w okresie międzywo- 
jennym. Śpiewały je także następne pokolenia, 
choć często z zupełnie niepotrzebną ironią, w 
konwencji parodii i z lekceważącym grymasem. 
Aleksander Żabczyński, którego do dziś identy- 
fikujemy z międzwojennymi przebojami: *Po- 
wróćmy jak za dawnych lat”, *Ach, jak przyje- 
mnie kołysać się wśród fal”, "Panie Janie”, zdo- 
był dzięki tym piosenkom popularność, ale jed- 
nocześnie stał się niewolnikiem konwencji, za- 
kładnikiem publiczności oczekującej od niego 
jednego typu roli. 

Urodził się 24 lipca 1900 roku w Warszawie. 
Jego ojciec — Aleksander Żabczyński — był ge- 
nerałem, co nie pozostawało zupełnie bez zna- 
czenia dla późniejszych losów aktora. W 1919 
roku rozpoczął edukację w Szkole 
żych w Poznaniu. Po jej ukończeniu był ofice- 
rem | pułku artylerii polowej i rozpoczął studia 
prawnicze. Nigdy ich jednak nie skończył, wcią- 
gnął go teatr. W 1922 roku wstąpił do Instytutu 
*Reduty” i zaczął pracować pod kierunkiem Ju- 
liusza Osterwy. Występował między innymi w 
Teatrze Polskim, Narodowym, pi 
Lwowie, Łodzi, Poznaniu 








Podchorą- 
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W filmie zadebiutował jeszcze w epoce kina 
niemego w 1926 roku niewielką rolą w filmie 
Henryka Szaro "Czerwony błazen”. Zagrał także 
rolę barona w niemej *Dzikusce” /1928/. Praw- 
dziwe sukcesy związane z muzyczno-estrado- 
wymi talentami Żabczyńskiego miały dopiero 
nadejść wraz z kinem dźwiękowym. Tym bar- 
dziej że od 1930 roku związał się ze znanymi 
warszawskimi teatrami rewiowymi i kabaretami, 
których aktorzy w latach międzywojennych byli 
podstawą każdej niemal obsady filmowej. Naj- 
pierw przez trzy lata występował w *Morskim 
Oku” potem w "Wesołym Oku”, "Reksie", "Ka- 
meleonie”, "Wielkiej Rewii”. Wspaniale tańczył 
i śpiewał, podobał się kobietom. Doskonale 
spełniał przedwojenne wyobrażenia o *przystoj- 
nym bon vivancie” i *uroczym młodzieńcu z to- 
Zanim odniósł swój największy 
sukces filmowy, zagrał w *Janku Muzykancie” 
11930/, *Dziejach grzechu” /1933/, i *Córce 
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nerała Pankratowa” /1934/. W swoim aktorskim 
życiorysie miał także epizod, o którym mało kto 
już pamięta 

Na początku lat 30. amerykańscy producenci 
filmowi wybudowali w Joinville pod Paryżem 


studio, w którym nag 
rsje popularnych amerykańskich filmów. Wśród 
dziesięciu wybranych wersji językowych znala- 





ywano obcojęzyczne we- 





zła się także wersja polska. Nie był to jednak 
dubbing, ale "realizacja" polskiego filmu, z pol- 
skimi aktorami według amerykańskiego scena- 
riusza i scenopisu. W tych samych dekoracjach, 
przy identycznym ustawieniu reflektorów i mi- 
krofonów przed kamerami przesuwali się kolej- 
no aktorzy francuscy, hiszpańscy, węgierscy, 
polscy... W ten sposób realizowano pierwsze 
dźwiękowe, obcojęzyczne wersje językowe 
amerykańskich filmów. W kilku takich filmach 
w polskiej wersji językowej wystąpił także Ale- 
ksander Żabczyński, m.in. w "The Lauging La- 
dy” /polska wersja językowa pt. "Kobieta, która 
się śmieje”/ i w "The Lady Lies” /polska wersja 
"Głos serca”/. Choć filmy okazały się zupełną 
pomyłką artystyczną, dla Żabczyńskiego były 
pierwszym doświadczeniem związanym z ki- 
nem dźwiękowym. 

W połowie lat 30. Aleksander Żabczyński był 

już znanym i popularnym aktorem filmowym. 
Jego oszałamiająca kariera amanta filmowego 
zaczęła się jednak naprawdę w roku 1935 wraz z 
rolą hrabiego Nika Quanti w filmie "Manewry 
miłosne”. To właśnie w tym filmie zatańczył z 
Tolą Mankiewiczówną słynnego walca i wraz z 
nią zaśpiewał piosenkę *Powróćmy jak za daw- 
nych lat w zaczarowany bajek świat”. Jako 
amant filmowy Żabczyński stał się w ten sposób 
poważnym konkurentem Adama Brodzisza, 
Franciszka Brodniewicza i Eugeniusza Bodo. W 
1936 roku zagrał już w czterech filmach: "Ada 
to nie wypada”, "Będzie lepiej /ze Szczepciem 
i Tońciem/, "Jadzia" /z Jadwigą Smosarską w 
roli głównej/, "Tajemnica panny Brinx”. Scena- 
rzyści zaczęli pisać role i scenariusze *pod Żab- 
czyńskiego”. W 1937 roku wystąpił w trzech 
szlagierach: *Dyplomatyczna żona”, "Królowa 
przedmieścia” i *Pani minister tańczy”. Jako 
rozchwytywany aktor i amant filmowy miewał 
swoje słabości, na przykład w wywiadach praso- 
wych jako miejsce urodzenia zamiast prozaicz- 
nej Warszawy podawał czasami Wenecję. Miał 
też słabość do eleganckich strojów i wykwint- 
nych 
kontraktach zawarty był punkt, nie pozwalający 
mu nosić publicznie prywatnej garderoby, w 
której wcześniej występował na ekranie. 
Na rok przed wojną Żabczyński wystąpił w 
dramacie *Kobiety nad przepaścią”, zrealizowa- 
nym przy udziale Polskiego Komitetu Walki z 
Handlem Kobietami i Dziećmi, oraz w kolejnym 
wielkim przeboju filmowym pomniana me- 
rtnerem i Heleną Grossów- 
ną. Do września 1939 roku zagrał jeszcze w 
"Białym Murzynie”, *Sportowcu mimo woli” /z 
Dymsząj/, "Trzech sercach”, "Złotej masce” oraz 
Żonie i nie żonie”. 

W 1939 roku Aleksander Żabczyński uczest- 
niczył w kampanii wrześniowej. Potem był ofi- 
cerem Polskich Sił Zbrojnych we Francji, An- 
glii, na Bliskim Wschodzie i we Włoszech. Zo- 
stał ranny w czasie walk o Monte Cassino. Wró- 
cił do kraju w 1946 roku w stopniu kapitana. 
Wraz z Tolą Mankiewiczówną dawał recitale 
piosenek filmowych. Był aktorem Teatru Kla- 
sycznego i Teatru Polskiego w Warszawie. Po 
wojnie miał na swoim koncie wiele wspaniałych 
ról teatralnych zdecydowanie wykraczających 
poza schemat, w który wpisała go międzywojen- 
na rewia i kino. Czasami występował w radiu. 
Nigdy nie zagrał już żadnej roli filmowej. Zmarł 
na serce 31 maja 1958 roku. 

MAŁGORZATA HENDRYKOWSKA 























rniturów. W podpisywanych przez niego 
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SIOSTRA SWOJEJ SIOSTRY 


Mówi MAGDA SZUBAŃSKI, australijska 
aktorka, scenarzystka i producentka filmowa. 


— Kino australijskie stworzyło rodzaj komedii 
Jostatnio widzieliśmy *Wesele Muriel”, *Priscillę, 
królową pustyni”, *Babe, świnkę z klasą”/, który 
robi niespodziewaną karierę zarówno w USA, jak 
i w Europie. Czym Pani wytłumaczyłaby modę na 
śmiech w Australii? 

— Być może widzowie znużeni są produkcjami 
hollywoodzkimi, które proponują bajkowe schematy. 
Oczekują filmów prawdziwszych, bardziej ludzkich, 
zdrowszych. Australijscy bohaterowie w niczym nie 
przypominają amerykańskich gwiazd, nie mają ani 
ich urody, ani pewności siebie. W Ameryce kocha 
się zwycięzców, a w Australii przegranych. W na- 
szych komediach postaci są przeciętne, przeżywają 
przyziemne kłopoty i dzięki temu są widzom bliskie. 
Taka jest Muriel we wspaniałej interpretacji Toni 
Collette: gruba, nie najmądrzejsza, ale wrażliwa i 
ciepła. Australijczycy mają też specyficzne poczucie 
humoru — śmiech przez łzy. Zabawa często niebez- 
piecznie ociera się o tragedię, jak w życiu. Za grani- 
cą podoba się zapewne ich barwna egzotyka, która 
jednak nie stanowi przeszkody w odbiorze — posłu- 
gujemy się tym samym co Amerykanie czy Anglicy 
językiem. 

— Dziecięca publiczność w *Babe, śwince z kla- 
są” bardzo przejmowała się losami zwierzątka 
broniącego się przed śmiercią. W wytwórni Di- 
sneya taki film nigdy by nie powstał... 

— Australijscy reżyserzy nie mają paternalistycz- 
nego stosunku do dzieci, nie chronią ich przed okru- 
cieństwem i problemami, które nigdy nie pojawiłyby 
się w amerykańskiej bajce. Dzieci są często int 
gentniejsze niż dorośli sądzą, są ciekawe i życi: 
śmierci. Film początkowo może wydawać się brutal- 
ny, ale zgodnie z tradycjami baśniowego świata 
Świnka w końcu zwycięża i zostaje "świnką paster- 
ską” dzięki sprytowi, dobroci i wrażliwości. Ale na 
pewno wielu młodych widzów po wyjściu z kin nie 


Magda Szubański spotkała się 

w Warszawie również z dziećmi 

— na konferencji prasowej. Najstarszy 
z pytających miał lat około szesnastu, 
najmłodsza — około pięciu. 








Jak to się 





tknie wieprzowiny, albo będzie chciało zostać wege- 
tarianami. Byliby jednak srodze zawiedzeni, gdyby 
dowiedzieli się, że moda na wegetarianizm w Au- 
stralii wcale nie wypływa z miłości do zwierząt, ale z 
przyczyn ekologicznych. Zwierzęta zjadają cenną ro- 
ślinność, powiększają pustynny obszar kontynentu. 
Dlatego ogranicza się hodowle bydła czy owiec. 

— Rola gospodyni farmy, gdzie mieszka Babe, 
jest pani debiutem w filmie fabularnym. Sympatii 
widzów przysporzyły Pani zabawne postaci, które 
pani zagrała w serialach telewizyjnych, czy kome- 
diowym show *Fast Forward”. Gdzie jest tru- 
dniej się śmiać: w kinie, telewizji, czy w teatrze? 

— Lubię się śmiać wszędzie. Socjologowie twier- 
dzą, że ludzie korpulentni są pogodniejsi i bardziej 
życzliwi niż szczupli. Nigdy więc nie zacznę się od- 
chudzać. A poważnie mówiąc, rozśmieszanie ludzi to 
ciężka praca i trzeba mieć szczególny dar, żeby roz- 
bawić widownię. Łatwiej jest ją wzruszyć, zmusić do 
płaczu. Najbliższa mi jest publiczność telewizyjna. 
Kiedy gram w serialu, spotykam się z tymi samymi 
ludźmi co tydzień, stajemy się sobie bliscy. Lubię też 
szybkie tempo pracy i aktualność poruszanych pro- 
blemów. W filmie męczące bywają przygotowania, 
oczekiwanie na pogodę, a praca ze zwierzętami wy- 
maga ogromnej cierpliwości i skupienia. Za to efekt 
końcowy zachwyca, każdy obraz dopieszczony w 
najdrobniejszych szczegółach. W teatrze często para- 
liżuje mnie trema. W spektaklu na żywo nigdy nie 
mam pewności, że to, co śmieszy mnie, będzie bawi- 
ło innych. Ale kontakt z żywą publicznością jest naj- 
lepszym sprawdzianem umiejętności aktorskich. Ry- 
zyko klapy zaś zmusza do wytężonej pracy. 


Magda Szubański z siostrą, Magdą Zowadzką 
i jej synem Janem Holoubkiem 
na konferencji prasowej x 





robi, 


żeby świnka płakała 


- Czy lepiej się pani grało z psem czy ze świn- 
ką 
- Najlepiej z kotem, chociaż wbijał mi w ramię 
pazury. Świnki były bardzo miłe, ale okropnie się 











zy podobało się pani na farmie? 

— Bardzo, chociaż nie była taka całkiem prawdzi- 
wa. Wybudowano ją specjalnie dla filmu, w nietypo- 
wej, zielonej okolicy. W Australii przeważają tereny 
pustynne. 

— Czy pani sama chciałaby zostać farmerką? 

— Może i tak, ale jeszcze nie teraz. Jak przejdę na 
emeryturę. 

- A ile pani ma lat? /Śmiech kolegów pytającego 
i pytanejj. 

— Mniej niż w filmie. 

- Ale ile? 

— Niech będzie: jedenaście. 

— Czy dobrze się pani współpracowało z innymi 
zwierzętami? /Chwila konsternacji, autopoprawka 
pytającej/. — Czy dobrze się pani współpracowało 
ze zwierzętami? 

— Współpracowaliśmy raczej z ich trenerem, nie 


mogliśmy się zanadto wtrącać między niego a jego 
podopiecznych. 

— Czy zdarzył się na planie jakiś wypadek? 

- Aktorom nie, przewróciła się jedna świnka. Jej 
też się nic nie stało. 

— Jak długo trzeba zwierzę szkolić, żeby wszyst- 
ko umiało? 

— Około sześciu miesięcy, ale nie wszystko, tylko 
jedną sztukę. Mieliśmy np. kaczora — specjalistę od 
pukania dziobem w okno, inne kaczory nauczyły się 
czegoś innego — i z kilku powstała jedna posi ć. 

— Czy któregoś zwierzaka lubiła pani specjal- 
nie? 

— Te małe szczeniaczki. 

- Co się z nimi potem stało? 

- Poszły do ludzi. 

-Aświnki? 








ów. 
przowinę? 

— Niestety tak, ale źle się z tym czuję. 

— Czy chciałaby pani mieć świnkę? 

— Jak by tu powiedzieć... Te w filmie zachowują 
się lepiej niż w rzeczywistości. 





— A jak ocenia pani grę swojej siostry ciotecz- 
nej, Magdy Zawadzkiej? 

— Oglądałam ją niedawno w *Panu Wołodyjow- 
skim”. Nie znam polskiego, więc czytałam napisy, 
ale film był wspaniały, a Magda /dzięki której i ja 
noszę to imię/ spontaniczna i naturalna, Była z mę- 
żem u mnie w Australii dwukrotnie, ja odwiedziłam 
Polskę trzy razy. Łączą nas nie tylko więzy krwi. 
Nasi ojcowie byli w tym samym oddziale AK i wal- 
czyli wspólnie w Powstaniu Warszawskim. Mój oj- 
ciec wyjechał po wojnie do Anglii, gdzie poznał mo- 
ją mamę /Szkotkę/. Tam przyszłam na świat. Po kil- 
ku latach tata dostał kontrakt w Australii i tak zosta- 
łam Australijką. Studiowałam filozofię i sztuki pięk- 
ne na uniwersytecie. Ale kiedy podczas przeglądu 
sztuk teatralnych organizowanym przez uniwersytet 
w Melbourne producenci sieci telewizyjnej ABC na- 
mówili nasze kółko aktorskie do współpracy, moje 
plany się zmieniły. 

— Gosia Dobrowolska jest ulubioną aktorką 
Paula Coxa. Profesor Jerzy Teoplitz miał wielki 
wkład w powstanie szkoły filmowej w Australii, 
co łączy te dwie tak odległe w przestrzeni kinema- 
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— Podobna wrażliwość twórców, zamiłowanie do 
poezji, romantyzm. Reżyserzy polscy i australijscy 
zwracają uwagę na piękno obrazu, chcą dotrzeć do 
najgłębszych zakamarków duszy swych bohaterów. 
Akcja, szybkość, sensacyjna fabuła są na planie dal- 
szym. Być może wspólne cechy mają nie tylko fil- 
mowcy, ale i społeczeństwa w ogóle, najwyżej cenią 
poczucie wolności i niezależności, Nie wiem czy łą- 
czy nas podobne poczucie humoru, ale chyba na ca- 
łym świecie ludzie lubią się śmiać tak samo. 


SKZOWUCZAĄCE 





- Jak to się robi, żeby świnka płakała? 

— Rozbiję wam iluzję... Naprawdę chcecie to wie- 
dzieć? 

Konferencja prasowa, chórem 

- Taaak! 

- Łzy są z gliceryny, a świnka w tym ujęciu też 
jest sztuczna. 

— Czy było więcej sztucznych zwierząt? 

— W pewnych ujęciach grają prawdziwe zwierzęta, 
w innych sztuczne. Samych świnek było ponad 
czterdzieści, bo one strasznie szybko rosły, a film 
kręciliśmy pół roku. 

— Ale każda ma na łebku taki sam czubek... 

— Wyjawię wam sekret: grały w peruczkach, ta- 
kich jakie noszą czasami panowie, jeśli chcą ukryć 
łysinkę. 

— Czy zostanie pani u nas na święta? 

— Niestety, muszę wracać do Australii, tam jest 
mój dom. 

Najtrudniejsze pytanie padło w połowie konferen- 
cji. Zadała je kilkuletnia dziewczynka. Zostawiłam je 
na koniec. 

- Dlaczego zagrała pani w takim smutnym fil- 
mie? /Poruszenie na sali czenie aktorki/. 

— W smutnym filmie? Naprawdę myślisz, że jest 
smutny”... Nie wydaje mi się, żeby aż tak... Wy- 
dźwięk jest przecież optymistyczny. 

Na konferencji prasowej obecna była 
BOŻENA JANICKA 
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Wrażliwa i chorobliwie wręcz 
nieśmiała. Popada w histerię, kie- 
dy widzi przyglądających się jej 
statystów. Notorycznie spóźnia 
się po kilka godzin na próby i na 
plan filmowy. Kiedy, kręcąc "*Za- 
wód: pan młody”, miała zaśpie- 
wać "Let's Do It”, stremowana 
poprosiła o dodatkowe przesłu- 
chanie o świcie. Zaspany reżyser, 
operator i dźwiękowcy czekali na 
nią... do południa. Łatwo ją obra- 
zić. Kiedy Robert Altman oskar- 
żał ją o opóźnianie zdjęć, nie 
odzywała się do niego przez dwa 


Fot. Mantel/East Ni 





dni, aż ją przeprosił. Uparta i am- 
bitna, łatwo jednak traci zaintere- 
sowanie swoją rolą, bywa, że już 
po kilku dniach. Między ujęciami 
apatyczna i znudzona, ożywia się 
tylko na słowo "kamera", prze- 
mieniając się w wulkan energii, 
jej talent wtedy błyszczy, ale tylko 
do okrzyku "cięcie", wspominał 
Jeff Bridges po zakończeniu 
*Nadine". Nie lubi prób i rzadko 
udaje się ją do nich zmusić, chy- 
ba, że podstępem. Potrafi przeła- 
mać nieśmiałość i nie daje się 
wtedy speszyć. W ekranizacji 
*Fool for Love” grała rolę, w któ- 
rej Jessica Lange odniosła sukces 
na scenie. Lange przyjechała 
ście zobaczyć rywalkę *w 
Kim, zdenerwowana nie- 
mal do nieprzytomności, odegrała 
tego dnia swoje sceny tak, że eki- 
pa zgotowała jej owację. Nazy- 
wana ironicznie primadonną ze 
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względu na swoje wymagania: 
specjalna woda do mycia wło- 
sów, facet z parasolem osłaniają- 
cym ją od słońca, poprawianie 
fryzury i makijażu po każdym 
ujęciu. Nigdy nie podaje nikomu 
swojego domowego numeru tele- 
fonu. Reżyser i producenci mogą 
się z nią kontaktować tylko przez 
jej agenta. Doprowadza reżyse- 
rów do załamania nerwowego, bo 
na każdy sprzeciw z ich strony, 
reaguje krzykiem. Ekipy z kolej- 
nych jej filmów robią między so- 
bą zakłady o to, jak szybko doj- 
dzie do pierwszej awantury. Za- 
zwyczaj przed upływem pierw- 
szej godziny. Niezbyt lubiana 
przez niektórych swoich filmo- 
wych partnerów. Trudno się temu 
dziwić, skoro wspomina ich rów- 
nie czule, co Mickeya Rourke: 
Całowanie się z nim przypomina- 
ło całowanie popielniczki. Zbie- 
rało mi się na wymioty. 








Perfekcjonistka i profesjonali- 
stka. Lubiana przez większość 
reżyserów. Z łatwością *wcho- 
dzi” w swoją rolę. Po *Sommers- 
by” Jon Amiel wspominał: w 
jednej chwili żartuje z charakte- 
ryzatorem je gumę, ale zaraz 
potem, kiedy tylko powie się jej 
"Jodie, czas na ciebie”, w ciągu 
30 sekund jest w pełni skoncen- 
trowana i gra tak, że serce za- 












samia się z graną przez siebie 
postacią. Kiedy powstawała 





Spokojne, kłótliwe, wesołe, obrażalskie. 
Dla dobra roli pójdą na każde ryzyko, 
choć nie zawsze, na przykład, 

chcą się rozebrać przed kamerą. 


Aktorki na planie. 


Oto garść niedyskrecji 
i anegdot o tym, jak pracują 
gwiazdy z Hollywood. 


*Nell" zabroniła do siebie dzwo- 
nić, rzadko się odzywała i jadła 
tylko to, co jej bohaterka. Nie- 
którzy uważają ją za niewycho- 
waną i zarozumiałą, bo mówi bez 
ogródek to, co myśli. W zamian 
oczekuje podobnej szczerości, 
powtarzając reżyserom: możecie 
na mnie wrzeszczeć, nazywać 
mnie kretynką, nie mus mar- 
twić się o moje ego, w przeciw- 
nym bowiem wypadku nie będę 
mogła wam zaufać. Nie wobec 
wszystkich jednak stosuje jedna- 
kową miarkę. Kiedy Dennis 
Hopper miał do niej zastrzeżenia 
podczas realizacji *Iskierki”, re- 
wanżowała mu się słowami: nie- 
którzy zostają reżyserami po to, 
żeby znęcać się nad młodymi ak- 
torkami. Na planie pojawia się w 
pełni przygotowana, z własnymi 
pomysłami, które zawsze stara 
się przeforsować. Pilnie wysłu- 
chuje wskazówek reżysera, do- 
kładnie je analizuje, a potem i 
tak gra po swojemu. W końci 
wiedziałem sobie: "usit 
luźnij się i po: 
chce, przecież wiesz, że ona za- 
wsze ma rację — wspominał Jona- 
than Demme. Podczas realizacji 
scen w sądzie z *Oskarżonych”, 
Jonathan Kaplan toczył z Foster 
ciężkie boje. Patrz na ławę przy- 
sięgłych! — krzyczał coraz bar- 
dziej zirytowany. — Nigdy nie pa- 
trzy się na przysięgłych — odpo- 
wiadała spokojnie Foster. W 
końcu Kaplan ustąpił, ale potem 
nie żałował. Jodie Foster słynie z 
tego, że odrzuca większość sce- 
nariuszy, nie interesując się zu- 
pełnie proponowanym honora- 
rium. Kiedy jednak scenariusz 
się jej spodoba, podejmuje decy- 
zję błyskawicznie i nie targuje 
się o pieniądze. Scenariusz *Ma- 
vericka” dostała w czwartek, te- 
go samego dnia go przeczytała, 
w piątek powiedziała, że się zga- 
















dza, a w sobotę już mierzyła ko- 
stiumy. Potrafi także walczyć o 
wymarzoną rolę. Bardzo chciała 
zagrać w *Milczeniu owiec”, ale 
Demme zwrócił się najpierw do 
Michelle Pfeiffer. Kiedy Jodie 
dowiedziała się, że Pfeiffer rolę 
odrzuciła, natychmiast poleciała 
do Nowego Jorku, wdarła się do 
biura Jonathana Demme'a i 
oznajmiła od progu: chcę być 
twoją kandydatką nr. 2 do tej ro- 
li. Postawa zaangażowanej femi- 
nistki nie zraża do Jodie jej fil- 
mowch partnerów. Ona sama 
najbardziej polubiła Mela Gibso- 
na. Z Melem gotowa jestem za- 
grać nawet książkę telefoniczną. 


Gókdie. 
Hawn 





Uparta i zdecydowana. Znana 
ze swych zmiennych humorów. 
Ma wiele wspólnego z Demi Mo- 
ore. Tak samo lubi wtrącać się na 
planie do wszystkiego i stawiać 
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na swoim. Jako współproducent- 
ka *Swing Shift” doprowadzała 
Jonathana Demme'a do szału. 
Nie zgodziła się na jego wariant 
zakończenia, przeforsowała wła- 
sny, zażądała "dokrętek” i prze- 
montowała całość. W efe 
Demme musiał na nowo obudz 
w sobie chęć do re 
Jako aktorka Goldie nie lubi reży. 
serów, któ i którzy 
ciągle się zamartwiają, wolę ta- 
kich, kt są opanowani, ustę- 
pliwi i małomówni. Ma duże po- 
czucie humoru i lubi sama z sie- 
bie żartować. Ale inni lepiej 
niech tego nie próbują. Lubi im- 
prowizować, ma dużo doskona- 
łych pomysłów, co przyznają na- 
wet jej wrogowie. Wymyśliła np., 
że jej bohaterka z komedii *Ze 
śmiercią jej do twarzy” powinna 
być z początku monstrualnie gru- 
ba. Robert Zemec| przyjaciel 
Goldie i Kurta Russella, aż zanie- 
mówił z wrażenia: po raz pierw- 
spotkałem aktorkę, która do- 
browolnie chciała się oszpecić. 
Kiedy Goldie wpada w zły hu- 
mor, najlepiej podobno od razu 
wezwać Kurta Russella. Tylko on 
wie, jak go jej poprawić. 


DEMI MOORE 


Uparta. Zawsze stawia na 
że nie zjednuje 
ków. Jej dewiza 
nie zawsze mam 
ale i tak nie 
mnie lubią, 




























swoim, choć w 





rację. Nie musz; 
ustąpię. Nie w 
ale i ja nie v 'h lubię. Mo- 
im dążeniem jest przede w 
kim perfekcja i tego też wyma- 
gam od innych. Lubi decydować 
o wszystkim i do wszystkiego się 
wtrąca. Podczas realizacji *Mo- 
tywów zbrodni” /których była 
także współproducentką/ dopro- 
wadziła do zastąpienia Claude'a 
Kervena Alanem Rudolphem, bo 
nie spodobał jej się jego sposób 
reżyserowania. Z cygarem w zę- 
bach, w przerwach między uję- 
ciami, głosem nie znoszącym 
sprzeciwu udziela wskazówek 
swoim partnerom na temat ich 
gry. Ma głowę do interesów i na- 
turę wojownika. Jest jak piękna 
baletnica, która także potrafi po- 
rządnie przykopać i nie zawaha 
się przeklinać — mówił o niej z 
zachwytem Rudolph. Namiętnie 
wykłóca się z reżyserami. Pod- 
czas realizacji *Niemoralnej pro- 
pozycji” walczyła z Adrianem 
Lynem dosłownie o każdą scenę 


























i każdą kwestię. Zażądała ograni- 
czenia rozbieranych scen, argu- 
mentując: publiczność nie musi 
chyba w każdej scenie oglądać 
moich gołych piersi! Potem Lyne 
wspominał: były chwile, kiedy 
pytałem sam sieb 
będę musiał to znosić 
dy dochodziliśmy do porozumie- 
nia, była wspaniała. Kiedy grała 
w "Uwierz w ducha” wbrew pro- 
ducentom obcięła bardzo krótko 
włosy, argumentując, że jej bo- 
haterka, Molly musi być bardziej 
twarda. Z tego też powodu spo- 
liczkowała w jednej ze scen To- 
ny'ego Goldwyna. Reżyser Jerry 
Zucker był przerażony, scenarzy- 
sta Bruce Joel Rubin argumento- 
wał: Molly, nigdy by tego nie 














zrobiła. Demi jednak się uparła i 
nie zgodziła się na powtórzenie 
sceny. W końcu okazało się, że to 
ona miała rację, a nie my — przy- 
znał Rubin. Demi Moore znana 
jest z tego, że dogłębnie analizu- 
je grane przez siebie postaci. Za- 
dręcza reżyserów nie kończący- 
mi się pytaniami: dlaczego po- 
winnam tu stanąć”, po co mi ta 
szklanka?, czy powinnam usiąść? 
Kiedy kręciła scenę miłosną z 
Michaelem Douglasem we *W 
sieci”, poprosiła o wskazówki 
żeńską część ekipy — chciała, ż 
by scena była *bardziej gorąca” 
niż to przewidywał scenariusz. 
Na planie filmowym zawsze krę- 











ci się wokół niej tłum: fryzjerów, 
kosmetyczek, masażystów; na- 
wet jej asystentka ma swoją asy- 
stentkę. Lubi być w centrum 
uwagi. Ma duże wymagania, ale 
może na to sobie pozwolić, bo 
cztery filmy z jej udziałem zaro- 
biły ponad 500 mln dolarów. 
Kiedy Kevin Costner stawia żą- 
dania, mówi się, że ma głowę na 
karku, ale kiedy ja to robię od 
razu nazywa się mnie primadon- 
ną skarży się. — Podczas realiza- 
cj *Żony rzeźnika” zażądała 
prywatnego odrzutowca, który 
dowoził ją na plan. Podczas 
zdjęć do "Ludzi honoru” musiała 
pogodzić się z tym, że garderoba 
na kółkach Toma Cruise'a, zgo- 
dnie z jego kontraktem, znajdo- 
wała się najbliżej planu filmowe- 
go. Zażądała więc dla siebie 
podwójnej garderoby, co ozna- 
czało, że i ona będzie miała rów- 
nie blisko na plan. Ale, żeby 
spełnić jej żądanie, trzeba byłoby 
przesunąć garderobę Jacka Ni- 
cholsona dalej. Przerażeni produ- 
cenci, nie wiedząc, jak gniewnej 
reakcji mają się spodziewać, 
zwrócili się w tej sprawie do Ni- 
cholsona. W odpowiedzi usłysze- 
li: A przesuwajcie ją, gdzie chce- 
cie, ja tu przyjechałem grać! 


SHARON STONE 


Bardzo ambitna i niezależna. 
Zdaniem Paula Verhoevena krę- 
cenie z nią filmu to nieustanna 
zacięta walka. Każdą scenę chce 
powtarzać po kilka razy, dopra- 
cowując każdy szczegół, ale nie 
lubi słów krytyki. Wymaga, że- 
by reżyser stale zajmował się 
tylko nią i na niej koncentrował 
całą uwagę. Michael Douglas 
czuł się z tego powodu mocno 
urażony, ale i tak po nakręceniu 
każdej sceny miłosnej troskliwie 
okrywał ją kocem. Stone potrafi 
zabiegać o rolę. Do Marka Ry- 
della dzwoniła 12 razy zanim ten 
wreszcie zgodził się obsadzić ją 
w *Intersection”. Nazywana mo- 
dliszką, uchodzi za osobę bez- 
kompromisową i twardą. Ma 
głowę do interesów i bezwzglę- 
dnie wykorzystuje to, że niektó- 
rzy mężczyźni w Hollywood się 
jej boją. Operatorom filmowym 
zapowiada: — jeżeli na ekranie 
będę wyglądać grubo, jesteś tru- 
pem. Zazwyczaj zaprzyjaźnia się 
ze swoimi filmowymi partnera- 
mi, chyba że któryś z nich wle- 
zie jej na odcisk /dosłownie/. 














Sharon Stone 





Wtedy wypowiada im wojnę, tak 
jak Williamowi Baldwinowi, 
który na planie *Slivera" miał 
nieszczęście nadepnąć jej na sto- 
pę. Kiedy więc Baldwin przez 20 
minut rozmawiał przez telefon, 
zmuszając resztę ekipy do cze- 
kania, Stone waliła pięściami w 
drzwi jego garderoby i wrze- 
szczała — widzicie, z kim ja mu- 
szę grać?! Baldwin zrewanżował 
się jej kilka dni później — kiedy 
Sharon nie SCSI rozebr. 
















szta świata już to wi- 
dzieliśmy i zapewniam cię: nie 
ma o czym mówić. W odwecie 
Stone wymusiła przemontowanie 
niektórych scen, wycinając uję- 
cia z Baldwinem. Kapryśna w 
doborze scenariuszy, długo waha 
się przed podjęciem decyzji. Za- 
wsze jednak można na nią wpły- 
nąć informacją, że rolą zaintere- 
sowana jest też Geena Davis. 
Stresy Sharon łagodzi jedze- 
niem. Po awanturach z Baldwi- 
nem zamawiała sześć porcji kur- 
czaka w swojej ulubionej restau- 
racji /Roco's Chickens and Waf- 
fles/. Uwielbia szokować. To 
ona wpadła na pomysł, by w 
słynnej już scenie przesłuchania 
w "Nagim instynkcie”, jej boha- 
terka nie miała na sobie żadnej 
bielizny. Kiedy jednak po pre- 
mierze jej agent wpadł z tego 
powodu w panikę, odpowiedzial- 
nością obarczyła Paula Verhoe- 
vena, twierdząc, że ją okłamał. 
Lubi gotować dla całej ekipy, a 
jej specjalnością są dania meksy- 
kańskie. 
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MADELEINE STOWE 


Twarda i nieustępliwa. Tylko z 
pozoru jest łagodna i krucha. Kie- 
dy coś jej się nie spodoba, trzaska 
drzwiami swojej garderoby. Na 
nie zdadzą się prośby i błagania, 
na plan wróci dopiero wtedy, gdy 
ma pewność, że zostanie wysłu- 
chana. Podczas realizacji "Re- 
wanżu” spierała się z Kevinem 
Costnerem i Tonym Scottem, 
którzy wykluczyli ją ze scenariu- 
szowych narad. Zrobili z mojej 
bohaterki słabą i bierną ofiarę, 
nie mogłam tego znieść. Niech 
niebiosa mają w opiece aktorkę, 
która ośmieli się nie zgadzać z 
costnerowską wizją. Michael 
Mann musiał jej przyrzec, że w 
«Ostatnim Mohikaninie” nie bę- 
dzie ofiarą skalpowaną przez In- 
dian w rytm ostrego rocka. Do- 
piero wtedy zgodziła się przeczy- 
tać scenariusz. Od Jacka Nichol- 
sona przyjęła zasadę: przed ka- 
merą możesz robić, co chcesz i 
nigdy nie musisz się martwić, że 
w tym przesadzasz. W kontrak- 
tach zastrzega sobie, że nie bę- 
dzie zmuszana do rozbierania się 
przed kamerą i w scenach miło- 
snych będzie robić tylko to, co 
uzna za słuszne. Choć bardzo 
chciała grać u Roberta Altmana 
w "Na skróty”, odrzuciła propo- 
nowaną przez niego rolę malarki 
Iktórą zagrała ostatecznie Julian- 
ne Moore/, argumentując: nie 
mogę stać przed kamerą bez maj- 
tek, to, że chcę grać u Altmana, 
nie oznacza wcale, że muszę to 
zrobić. W efekcie Altman spe- 
cjalnie dla niej wymyślił rolę 
zdradzanej żony. 


SEAN YOUNG 


Cieszy się opinią wojującej fe- 
ministki, która z reżyserami wy- 
kłóca się o wszystko. Niektórzy z 
nich unikają jej więc jak ognia. 
Inni bezwzględnie skreślają ze 
scenariusza kolejne sceny z jej 
udziałem. Tak zrobił Oliver Sto- 
ne podczas realizacji *Wall Stre- 
et”, nie mogąc podobno znieść 
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podejmowanych przez Young 
prób rozbudowania swojej roli. 
W odwecie nazwała go *choler- 
nym antyfeministą” i nikt w Hol- 
lywood nie ma wątpliwości, że 
tych dwoje już nigdy nie znajdzie 
się na tym samym planie. Znana 
jest ze swojego wybuchowego 
temperamentu i zamiłowania do 
ekscentrycznego zachowania. 
Bardzo chciała zagrać Kobie- 
tę-kotkę w "Powrocie Batmana”. 
Zamówiła dla siebie nawet odpo- 
wiedni kostium, w którym wystą- 
piła w telewizyjnym talk-show, 
wyliczając wszystkie swoje zale- 
ty predysponujące ją do tej roli. 
Nic to jednak nie pomogło, Tim 
Burton i tak wolał Michelle Pfeif- 
fer. Sean Young nie ma zwyczaju 
zakochiwania się w swoich fil- 
mowych partnerach. Tylko raz 
popełniła ten błąd, nawiązując 
podczas realizacji *The Boost” 
romans z Jamesem Woodsem. Ich 
zerwanie miało bardzo burzliwy 





przebieg, a do Sean Young przy- 
Ignęła opinia niebezpiecznej schi- 
zofreniczki, która zniechęca nie- 
których producentów. Nie wszy- 
scy jednak są o niej najgorszego 
zdnia. Michael Caine wybrał Yo- 
ung na swoją partnerkę w "Blue 
Ice” Russella Mulcahy: Wszyscy 
znacząco pukali się w czoło, 
oczywiście wiedziałem dlaczego, 
bo i do mnie docierały niepo- 
chlebne opinie o Sean. Nie wiem, 
skąd się one biorą. Nasza współ- 
praca przebiegała znakomicie. 
Sama Sean mówi o sobie: Od 
chwili, kiedy nazwano mnie naj- 
bardziej konfliktową i trudną we 
współpracy aktorką, stałam się 
całkowicie bezkonfliktowa i po- 
tulna. Ale w Hollywood i tak krą- 
ży pogląd: lepiej z nią nie zadzie- 
rać, z Sean Young nie ma żartów. 


Oprac. KASIA NOEL 
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Czas arturiański 


W kinie pojawiła się moda, którą 
nazywam falą celtycką. Moda ta zre- 
sztą panuje również w literaturze. 
Wróżki, hobbity, elfy, czarodziejskie 
miecze... Renesans mitów z kręgu 
Okrągłego Stołu króla Artura... Moż- 
na powiedzieć — zawsze przecież po- 
jawiało się w filmie pragnienie baśni. 

Ale dlaczego takiej? Bo ta fala cel- 
tycka chce opowiedzieć nam specjalną 
baśń. Oczywiście na cały kanon baśni, 
które związane są z celtyckim świa- 
tem Walii, Kornwalii, Szkocji, wyspy 
Manx i Irlandii oraz po trosze Bretonii 
składały się opowieści z różnych kul- 
tur. Te strony świata to przecież ciągła 
burza najazdów, bytowanie różnych 
kultur obok siebie, pogranicze wielu 
języków 

Wiele wątków. Dlaczego jednak 
dzisiaj tak chętnie sięgamy do tego, co 
w baśni świata zostało silnie nazna- 
czone barwą celtycką? Dlaczego jest 
czas wróżek, stworów, czarownych 
krain? Czas Arturiański, a nie Czas 
Nibelungów? 

Od wielu lat interesuje mnie 
odmienna struktura organizacji życia 
u Celtów. Asymilując różne kultury 
zachowali jednocześnie jedną szcze- 
gólną cechę. Nie znosili centralizacji 
Można by powiedzieć, że ich koncep- 
cja budowania społeczeństwa była an- 
tymiejska. 

To bardzo ważne. Bo koncepcja 
rzymska Europy była oparta na domi- 
nacji miasta. Centrum, które było je- 
dynie ważne. Żeby to uzmysłowić 
przypomnę, iż chrześcijaństwo wyko- 
rzystujące przecież całą sieć komuni- 
kacyjną cywilizacji rzymskiej przez 
długie lata nie zauważało wsi. Aposto- 
łem tych "innych", wiejskich, po- 
Inych, znajdujących się poza oddzia- 
ływaniem centrum miasta stał się do- 
piero św. Marcin. 

A Celtowie? Wszystkie ich *mia- 
sta” nie miały centralistycznego zna- 
czenia. Sławne na cały świat uczelnie 
zaczynały się od kogoś nawiedzone- 
go, co na pustkowiu żył i nauczał. 
Żadnych gmachów wielkich — bo na- 
gle nauczyciel ruszał gdzieś w niedo- 
stępne strony i za nim szli albo i nie 
szli uczniowie. Właśnie to pragnienie 
odchodzenia w nieznane, niedostępne 
strony. Gdzie deszcz, mgła, wichry, 
skały... 

A konstrukcja władzy, bo jakaś 
tam władza istnieć musiała? To prze- 
konanie, że król nie jest królem, dopó- 
ki nie ma swego i przyjaciela, i opo- 
nenta, jakim był poeta. Przekonanie o 
magicznej sile słowa. Przecież gwa- 
rantem umów był właśnie poeta. I ka- 
rą największą za złamanie umowy był 

















wiersz przeklinający winowajcę i 
ośmieszający go przez pokolenia. 

Istnienie kultury w słowie. Bo 
przecież Celtowie znali pismo, potem 
nawet wraz z wejściem chrześcijań- 
stwa w klasztorach i eremach pisano 
księgi. Ale było to coś jak proteza pa 
mięci. Prawdziwy intelektualista tam- 
tego czasu przez kilkanaście lat /cza- 
sami bytując w ciemnościach/ ćwiczył 
swą pamięć. I zanim dodał swój głos 
do wielkiego chóru wieków, znał 
wszystko. Miał w głowie całą literatu- 
rę. osobiście za nią odpowiadał. Tak 
samo postępowali prawnicy przekazu- 
jący z pokolenia na pokolenie prawa, 
umowy, wyroki. Zresztą inne to też 
było prawo od rzymskiej zasady "dura 
lex sed lex”. U Celtów obowiązywała 
zasada nie prawności prawa, a moral- 
ności prawa. Pokrzywdzony, jeśli miał 
rację, zakładał głodówkę przed do- 
mem swego krzywdziciela. I opinia 
społeczna była tak silna, że najwięksi 
ustępowali. Tam powstała idea bojki 
tu, niezauważania, nieistnienia mor. 
nego wśród narodu. Obalała ona kró- 
lów. A największą karą była nie 
śmierć, lecz wygnanie... 
że dlatego te "celtyckie opowie- 
* są inne, pełne wiary w ciągle nie 
znany, oparty naprawach moralnych 
świat, gdzie obok siebie jak różne ple- 
miona bytują ludzie, elfy, orki, kra- 
snale i gobliny. Gdzie miecz to sym- 
bol raczej walki duchowej, siły we- 
wnętrznej, Gdzie walczy się na zaklę- 
cia. Gdzie nie ma odpoczynku, bo cią- 
gle dobro jest atakowane przez zło. 
Ale gdzie nawet zło obowiązują regu- 
ły walki. To świat bohaterów, którzy 
jak rycerze Artura, choćby byli naj- 
bardziej sprawni i wyćwiczeni, tracą 
swoją moc, gdy w dusze ich wkrada 
się zazdrość, kłamstwo, niewiara w 
przyjaciół 

Może więc za tą baśnią podówiado- 
mie tęsknimy. My, obywatele krajów, 
gdzie oszustwo jest dopiero wtedy 
oszustwem, gdy zostanie w sądzie 
udowodnione, gdzie wszystko można, 
byle tylko mieć dobrego adwokata, co 
wykręci literę prawa na twoją korz! 
Gdzie prawo trzyma się kodeksu i głu- 
che jest na poczucie prawdy. Bo cóż 
to jest prawda, kiedy każdą można 
obalić i każdą udowodnić? 

Może dlatego, że mamy dość cen- 
trów, gdzie wszystko się decyduje i 
centra te dążą do jeszcze większej 
centralizacji. Może dlatego, że chce- 
my, aby ktoś nas o coś spytał, aby wy- 
słuchał nas elf, hobbit... Abyśm; 
czyli z demonami i byli wspani 
nie taplali się w nudzie świata, co z 
góry nam wytyczył jedynie możliwe 
drogi? 

Muszą być inne światy dla naszego 
wędrowania. Przecież je pamiętam, 
Żyją w nas mocniej niż to, co nas nau- 
czono widzieć. Nie zawsze mogą nam 
się pokazać ołać. Ale wyłażą 
przez każdą szczelinę. A cóż jest tą 
szczeliną, przez którą możemy 
umknąć z naszego okrutnie niepojęte- 
go świata w jasne, czyste krainy elfów, 
krasnoludów, a nawet potworów? 

Kartka papieru i takoż biel ekranu 
kinowego. 

I przepowiadam wielki w tę stronę 
exodus. 
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Nigdy nie grywał najefektowniejszych postaci, nie 
zabiegał o popularność, nie epatował publiczności. 
Ale talentem i siłą osobowości potrafił wywalczyć so- 
bie szczególną pozycję wśród polskich aktorów. 

Styl jego gry: pozbawiony akademickiej popraw- 
ności, czasem wyciszony, czasem nerwowy, nadaje 
postaciom osobisty ton. Tworzy klimat, który pozwa- 
la na nawiązanie bliskiej więzi z widzami. W latach 
70. miał kłopoty z uwolnieniem się od schematu udu- 
chowionego nieszczęśnika, jak sam to określił. Ale 
następna dekada rozwiała niepokoje. Dobrze, że po 
dłuższej ciszy zanosi się na jego sporą aktywność w 
polskim kinie. 

1969 - "Kierunek Berlin-ostatnie dni” - 
reż. Jerzy Passendorfer. Po epizodziku w *Jowicie” 
Janusza Morgensterna przyszła rola... niemieckiego 
oficera u Passendorfera. Wygląda na to, że Łukasze- 
wicz odbył awansem *pokutę”, by później już oczy- 
szczony grać głównie ludzi pełnych ciepła i wrażli- 
Nie trzeba dodawać, że występ w "Ostatnich 
dniach” aktorskim popisem nie był 

1970 - "Brzezina" — reż. Andrzej Wajda. 
"Sól ziemi czarnej” — reż. Kazimierz Kutz. Nieby- 
wały skok! Łukaszewicz bohaterem sezonu. Jego ta- 
lent wybuchł z taką siłą, że nie było mowy o szczęśli- 
wym zbiegu okoliczności. W "Brzezinie" przejmują- 
co zagrał człowieka chorego na gruźlicę, który tuż 
przed śmiercią cieszy się zmysłową radością życia i 
intensywnością doznań próbuje zagłuszyć to, co nieu- 
chronne. Zadanie wymagało subtelnej gry przeci- 
wieństwami, każdy fałsz przy takiej skali dramaty- 
zmu, groził katastrofalną pustką. 

Kazimierz Kutz tak opisał pierwsze spotkanie z 
Łukaszewiczem przed *Solą ziemi czarnej”: Miał 
oczy zbitego psa, był cały zagięty do środka i wstydził 
'e istnieje. A potem na ekranie zaskoczenie — miał 
jasną twarz i tę rzadką sympatyczność daną od Boga, 
którą potocznie nazywamy wdziękiem. | znów zaim- 
ponował intuicją. Grając Gabryela — którego psy- 
chiczne i życiowe dojrzewanie przypadło na czas Po- 
wstania — bardzo oszczędnymi środkami stworzył po- 
stać olśniewającą bogatą i prawdziwą. Realistyczną, a 
jedne nie pełną poetyckiego uroku. 

1971 - "Dancing w Hitlera” — reż. 
Jan Batory. "Wezwanie" — reż. Wojciech Solarz. 
Film Batorego zrealizowany jeszcze przed "Solą. 
wprowadzony z opóźnieniem pokazuje, że Łukasze- 
wicz nie był /i ciągle nie jest/ typem warsztatowca, któ- 
ry na zawołanie zagra wszystko dobrze, choć bez wzlo- 
tów. Stać go na nalchnioną czystość ekspresji, ale gdy 
rola jest mu obca, traci intuicję i nie potrafi zamasko- 
wać obojętności. Rola nadwraż- 
|-samouka z 





































Wojciecha Sola- 
rza była następ- 
nym tego dowo- 
dem. 


"DZIEJE GRZECHU” 








1972 - "Perła w koronie” — reż. Kazimierz 
Kutz. Jaś to jakby *udomowiony”, ustateczniony Ga- 
bryel z "Soli ziemi czarnej”. Łukaszewicz zagrał go z 
urzekającą prostotą, lecz tamtego sukcesu nie mógł 
powtórzyć. Postać już w scenariuszu nie miała we- 
wnętrznego napięcia. 

1973 - "Wesele" — reż. Andrzej Wajda 
"Przyjęcie na dziesięć osób plus trzy” — /v.. 
Łukaszewicz udowodnił, że radzi sobie w aktorstwie 
charakterystycznym i że nie brak mu komediowej 
iskry. Role widma u Wajdy i przewodniczącego rady 
zakładowej, w ekranizacji opowiadania Himilsbacha 
nie mogły jednak zaspokoić jego ambicji. 

1975 = "Dzieje grzechu” — reż. Walerian Bo- 
rowczyk. "Noce i dnie” — reż. Jerzy Antczak. Bo- 
rowczyk nie mógł znaleźć lepszego odtwórcy roli hra- 
biego Szczerbica niż Olgierd Łukaszewicz, jednak 
widzowie czekali już na jakąś zmianę w wizerunku 
aktora, a tu znów pojawił się rozedrgany romantyk. 
Janusz z "Nocy i dni” to kolejna wyrazista postać z 
galerii bohaterów uwikłanych w kryzysowe sytuacje 
życiowe. 

978 - "Sowizdrzał świętokrzyski” — reż 
Henryk Kluba. Jak sam przyznał, był bardzo zasko- 
czony propozycją zagrania wiejskiego proboszcza try- 
skającego energią i pasją życia. Wdzięczny za rolę nie 
ze swojego "rewiru" znalazł klucz do postaci w jej 
poetyckiej aurze, ale ostateczny efekt nie był najlep- 
szy. I reżyserowi, i aktorowi zabrakło tym razem dys- 
cypliny. 

1979 - "Lekcja martwego języka” - reż. 
Janusz Majewski. Jedna z najlepszych ról w karierze. 
Jego Alfred Kiekeritz, cesarsko-królewski porucznik 
z I wojny światowej, to dogłębne studium psycholo- 
giczne nieuleczalnie chorego estety, który próbuje 
nadać sens umykającemu życiu w momencie rozpadu 
świata, w którym się wychował. To prawda, że Łuka- 
szewicz został tu obsadzony niemal na zasadzie odnu- 
chu, ale w jego grze nie było powtórzeń z wcześniej- 
szych ról. 

1981 - "Gorączka" — reż. Agnieszka Hol- 
land. To mogła być znakomita rola, ale reżyser- 
sko-aktorskich zamysłów nie udało się do końca zre- 
alizować. Postać zimnego, oddanego walce przywód- 
cy PPS-owskich bojowców była zlepkiem różnych 
bohaterów powieści Andrzeja Struga, "Dzieje jedne- 
go pocisku”, co odbiło się na konstrukcji postaci. Jak 
mówił Łukaszewicz, dramat jego postaci nie w pełni 
był dla niego jasny 

1984 - "Seksmisja" — reż. Juliusz Machulski 
Olgierd Łukaszewicz jako gwiazda komedii — tego 
nikt nie mógł przewidzieć! W smutnych *posolidar- 
nościowych” czasach taki fajerwerk dowcipu i fanta- 
zji jak "Seksmisja” miał 
wręcz patriotyczne zna- 
czenie. Łukaszewicz z Je- 
rzym Stuhrem — jako 
ostatni przedstawiciele 
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męskiej płci, w tragicznych czasach okrutnej tyranii 
kobiet — stworzyli komediowy superduet. 
1986 - "Dziewczęta z ipek” — reż. 
Barbara Sass. W połowie lat 80., aktor nie mógł na- 
rzekać na jednostajność ról. Machulski pozwolił mu 
na komediowe szaleństwo, ale jeszcze bardziej zaska- 
kująca wydawała się propozycja od kobiety. Barbara 
Sass "zobaczyła” go jako podstępnego złoczyńcę i 
okazało się, że Łukaszewicz świetnie wygrywa kon- 
trast między swymi warunkami fizycznymi a charak- 
terem postaci. 
1987 - "Magnat" — reż. Filip Bajon. "Wier- 
na rzeka” — reż. Tadeusz Chmielewski. Jeszcze da- 
lej poszedł Filip Bajon powierzając mu - w sadze 
książąt pszczyńskich von Pless — rolę Franzla, Łuka- 
szewiez z imponującą swobodą zagrał człowieka o 
władczej osobowości i niemal demonicznych skłon- 
nościach. Zimnego, wyrachowanego, manipulującego 
innymi, który wiedziony kultem siły i chęcią utrzyma- 
nia pozycji rodu znajduje odpowiednie dla siebie śro- 
dowisko wśród faszystów 

Zupełnie innego Łukaszewicza zobaczyliśmy w 
zdjętej po czterech latach z półki "Wiernej rzece”, Je- 
go książę Janusz Odrowąż był przesentymenta- 
lizowany i przesłodzony. Podobno współpraca mię- 
dzy reżyserem i aktorem nie układała się idealnie. 
Szkoda, bo mimo wyraźnych słabości, "Wierna rze- 
ka” poruszała sugestywnym obrazem narodowego 
dramatu i — u schyłku komuny — oglądana była licznie 
w atmosferze patriotycznej manifestacji. 
1989 - "Dotknięci" — reż. Wiesław Saniewski. 
Występ w tym filmie był konsekwencją ról, które 
zdjęły z Łukaszewicza piętno nadwrażliwego roman- 
tyka. Zagrał lekarza potwora, który z zimną kalkula- 
cją niszczy swego antagonistę. Wielbicielki aktora już 
zaczęły się obawiać, że z jednej szuflady wpadnie w 
drugą. 
1990 - "Alchemik" — reż. Jacek Koprowić 
Stylowa klęska. Mimo najlepszej woli Łukaszewi 
był bez szans. Tajemnicza w założeniu postać alche- 
mika z opowieści fantasy mimowolnie śmieszyła na 
skutek scenariuszowo-reżyserskiej nieudolności. 
1994 - "Jańcio Wodnik” - reż. Jan Jakub 
Kolski. Niedużą rolę żebraka-włóczęgi, któ 
klątwę na wieś trudno postawić obok naj: 
kreacji Łukaszewicza, ale zapowiada ona żywsze 
kontakty z polskim kinem po paroletniej separacji. 
1995 - "Pokuszenie" — reż. Barbara Sass. Ro- 
lę internowanego w latach 60. księdza, który wysta- 
wiony zostaje przez bezpiekę "na pokuszenie” miłości 
zakochanej w nim kobiety, zakonnicy, zagrał w spo- 
sób wyważony, bez emocjonalnej histerii, "po ludz- 
ku”. Znak, że wraca forma. 
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"MAGNAT" 


CCECZACZRE 


PLAN FILM owy — 


Pośród murów potężnego zamku około 
czterystu młodych chłopców przebranych w 
mundury hitlerjugend, każdy z zapaloną po- 
chodnią w dłoniach, ustawia się w znak swa- 
styki. Powoli zapada zmrok i ta płonąca swa- 
styka, która ożywa, gdy asystent reżysera, Ma- 
rek Brodzki daje statystom znak, by wznosić i 
opuszczać ręce, robi ogromne wrażenie. To 
tylko próba, bo wszyscy czekają jeszcze na re- 
żysera, Volkera Schlóndorffa, i odtwórcę 
głównej roli, Johna Malkovicha. Na planie zja- 
wiają się razem, Malkovich ubrany w brudno- 
zielony mundur naty hmiast zostaje otoczony 
przez dzieci, wy jące do niego karteczki z 
prośbą o autograf. Gdy zapada noc, rozpoczy- 
nają się zdjęcia, które kończą się nad ranem. 
Reżyser z operatorem, Bruno de Keyzerem fil- 
mują z wysokiego rusztowania sceny musztry 
młodych chłopców, przygotowywanych do ro- 
li wojskowej elity III Rzeszy w kierowanej 
przez SS szkole *Napola” w Prusach Wscho- 
dnich. To jeden z pierwszych dni zdjęciowych, 
filmowany latem na dziedzińcu zamku krzy- 
żackiego w Malborku. 

Łódź. Późna jesień, Park Miejski. Zbudo- 
wana z tektury fasada dworku Góringa to z ty- 


łu przedziwna konstrukcja z plątaniny rur i de- 
sek. Z przodu wygląda na imponujący pałacyk. 
Przed nim porozkładane sterty paczek, rzeźb, 


KRÓL OLCH 


w tyle rząd ciężarówek i eleganckich limuzyn. 
W'tej scenerii John Malkovich, wznosi rękę do 
faszystowskiego powitania. Przed dworek 
podjeżdża wielka limuzyna, w niej ubrany w 

ube futro potężny Volker Sple g 
postać Góringa. Scena przyjazdu powtarzana 
jest kilkakrotnie, w różnych ustawieniach ka- 
mery. Nieco później, aktorzy przebrani w inne 
stroje, powtarzają niejako sytuację, odgrywa- 
jąc tym razem scenę odjazdu. W filmie te dwie 
sceny dzieli historia pobytu marszałka w Pru- 
sach Wschodnich, na planie to różnica paru 
minut. Przy scenie odjazdu dworu marszałka 
Malkovich pozostaje sam na planie obok za- 
przężonego do bryczki czarnego konia i uspo- 
kaja go wołając *prrr...” Tego zwrotu nauczył 
się od polskiego opiekuna zwierząt. To jedna z 
ostatnich scen realizowanych w Polsce: 

Dwa opisane plenery to klamra dla pon 
100 dni zdjęciowych, w czasie których Volker 
Schlóndorff nakręcił swój najnowszy film 

ról Olch”. Jest to ekranizacja uhonorowanej 
nagrodą Goncourtów książki Michela Tour- 
nier, ukazującej przedziwne losy Abla Tiffau- 

Francuza, przekonanego o 
swojej nieprzeciętności 

Film współprodukowany przez Herita, 
Films to druga po "Liście Schindlera” tak p: 
ważna międzynarodowa produkcja, 


w Polsce. Zdję 
Szymborku, Łodzi, a także w Paryżu i Berlinie. 
Ekipie filmowej wielokrotnie towarzyszył pech 
na planie — w Szymbarku w czasie ujęcia rozpę- 
dzony czołg nie zdołał w odpowiednim mo- 
mencie wykonać zwrotu i zmiażdżył kamerę — 
na szczęście operatorowi udało się w ostatniej 
chwili uskoczyć, ale zdjęcia musiano przerwać 
do czasu dowiezienia nowego sprzętu. Probl 
my wynikły również podczas pracy ze zwierzę- 
tami — w filmie Schlóndorffa odgrywają nie- 
zwykle istotną rolę. Łoś, którego zamierzano 
nagrać w kilku scenach, w ostatnim momencie 
zrezygnował z kariery filmowej i zrzucił poro- 
że. Mimo przeróżnych sztuczek ze strony ekip) 
łącznie z próbą przyczepienia rogów za pomo: 
specjalnej uprzęży, nie udało się przekona 
zwierzęcia do współpracy. Z tego powodu reali- 
zacja filmu wydłużyła się o kolejne dni zdjęcio- 
we w Norwegii, gdzie udało się znaleźć odpo- 
wiedniego łosia. Mimo tych trudności film ud: 
ło się ukończyć w terminie — po pracach monta- 
żowych i dograniu muzyki Michaela Nymai 
Król Olch” będzie gotowy do pokazu premii 
rowego na festiwalu w Cannes. 
u nas zdjęcia z różnych etapów pracy nad 
filmem. 
Tekst i zdjęcia: 
AWEŁ GULA 
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Volker Schlóndorff 
i John Malkovich 











DUJBOUIIBY 


Harrison Ford i Kevin Kli- 
ne znaleźli się wśród gości 
zaproszonych na promocję 
nowej powieści Hannah 
Cohn Boostin. Książka nosi 
tytuł *Uncommon Woman”, 
a jej autorka jest żoną reżyse- 
ra Alana J. Pakuli. Stąd też 
obecność na przyjęciu w No- 
wym Jorku obu aktorów: Ke- 
vin Kline jest dobrym znajo- 
mym Pakuli, a Harrison Ford 
zagra u niego w *Devil's 
Own”. Będzie to już ich drugi 
wspólny film, po powstałym 
w 1990 dramacie sądowym 
*Uznany za niewinnego”. 


U 


Nicolas Cage 
i Patricia Arquette 
są zdecydowani utrzymać 
swoje małżeństwo. 
Razem, jednakowo ubrani 
w czarne skóry, pojawili 
się na przyjęciu 
wydanym przez 
American Film Institute. 
Trzymali się czule 
za ręce i zdaniem 
wszystkich obecnych, 
znowu wyglądali 
na bardzo zakochanych. 


Johnny Depp z mamą 
Betty Palmer 


Fot. Les: amma 
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MUROWANA GWIAZDA 


Kirstie Alley stała się posiadaczką 2056 gwiazdy na 
słynnej Walk of Fame w Hollywood. Jej 





uroczyście wmurowana niedaleko Roosevelt Hotel, w in- 
teresującym sąsiedztwie gwiazdy Andy'ego Garcii 


Uszczęśliwioną Kirstie oklaskiwali jej mąż, Parker Ste- 
venson i najlepszy przyjaciel rodziny, Ted Danson oraz 


licznie przybyli wielbiciele serialu *Zdrówko!” 


został 
nagrodzony za całokształt 
twórczości na 10 MFF w 
Fort Lauderdale na Flory- 
dzie. Nagrodę wręczył mu 
jego najlepszy przyjaciel, 
Roger Moore, który gratu- 
lacje wzbogacił o pełen pa- 
sji przyjacielski pocałunek. 





Mickey Rourke 
| OZUPECYJE cj 





CHULIGANKA 

Cybill Shepherd, matka 
trojga dzieci, rzucała w No- 
wym Jorku futbolową piłką 
/Jamerykańską/ w przejeżdża- 
jące taksówki! Śpieszymy 
uspokoić wszystkich zanie- 
pokojonych. Nie był to chu- 
ligański wybryk. Shepherd 
145 LI stoczyła pojedynek z 
Joe Montaną, legendą ame- 
rykańskiego futbolu o to, kto 
więcej razy trafi w przejeż- 
dżające samochody. Do tej 
pasjonującej rozgrywki do- 
szło w programie Davida 
Lettermana. 


CO Z BRAMĄ? 
Czy Johnny Depp zerwał 
z Kate Moss? Takie pogło- 
ski krążą od czasu, kiedy 
widziano go w jego klubie 
*Viper Room” w towarzy- 
stwie tajemniczej blondyn- 
ki. A nasiliły się po premie- 
rze jego najnowszego filmu, 
*Nick of Time”, na którą to 
Johnny Depp przyszedł w 
towarzystwie swojej matki, 
Betty Palmer. Hollywood 
zastanawia się w związku z 
tym, co Johnny zrobi z ini- 
cjałami Kate, wykutymi na 
bramie jego nowego domu 
— willi, która kiedyś należa- 
ła do Beli Lugosiego. Zo- 
stawi czy wymieni bramę? 


Nareszcie widziano 
w towarzystwie kobiety! 
Razem z Amandą 
de Cadenet pojawił się 
na premierze sztuki 
*Four Dogs And a Bone” 
W Hollywood zawrzało! 
I dobrze. 


Automobilista? 

Idylla małżeńska trwa 
Mickey Rourke stał się 
ostatnio niezwykle troskli- 
wym mężem i stara się 
spełniać każde życzenie 
Carre Otis. Ostatnio do- 
szedł do wniosku, że jego 
żona nie ma porządnego 
automobilu, więc odbył 
błyskawiczną podróż do 
Londynu, by tam kupić dla 
Carre samochód w firmo- 
wym salonie "Rover". 





Czy Goldie Hawn i Kurt 
Russell w końcu zdecydują 
się na ślub? Choć od 12 lat 
są nierozłączną parą, ich 
9-letni syn Wyatt nalega, 
żeby sformalizowali swój 
związek. Ostatnio widziano 
Goldie mierzącą ślubne suk- 
nie w salonie Very Wang w 
Nowym Jorku. Towarzyszy- 
ła jej Drew Barrymore, która 
wykazywała równie duże za- 
interesowanie ślubnymi kre- 
acjami. Wywołało to oczy- 
wiście falę spekulacji, że 
może i Drew planuje rychły 
ślub. Przy swoim ostatnim 
wybranku, Ericu Erlandsenie 
wyraźnie się ustatkowała. 


Ta diablica, tak nazywano 
w Hollywood Shannen 
Doherty. Amerykańskie 
gazety pełne były doniesień 

o jej eskapadach po nocnych 
klubach i awanturach 

z kolejnymi narzeczonymi 

Jej małżeństwo z Ashleyem 
Hamiltonem miało wyjątkowo 
burzliwy przebieg, podobnie, 
jak rozstanie Shannen 

z serialem "Beverly Hills 
902107. Ale to wszystko już 
przeszłość. Dziś Shannen 

to podobno wzór cnól 
Odmienił ją związek 

z reżyserem Robem Weissem, 
z którym Shannen związała się 
po rozwodzie z Hamiltonem. 





iazda została 





PREMIEROWY 
CZAS 


Hollywoodzkie premiery 
zawsze ściągają tłumy gości. 
Nie zabrakło ich i na premie- 
rowym pokazie melodramatu 
*The American President” 
Roba Reinera. Gwiazda fil- 
mu, Annette Bening przybyła 
w towarzystwie Warrena Be- 
atty, tym samym kładąc kres 
plotkom o ich małżeńskim 
kryzysie. Jej filmowy partner, 
Michael Douglas miał mniej 
szczęścia. Jego żona, Dian- 
dra, która w ubiegłym roku 
wystąpiła o rozwód, odmówi- 
ła uczestniczenia w premie- 
rze. Douglas przyszedł na nią 
ze swoją matką, Anne i 
15-letnim synem, Camero- 
nem. Na premierze byli także 
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Liz Hurley 
LNEKEC 
pos Fe 

"The code 


Shannen Doherty 
Fot. Naomi Kaltman/Sygma/Free 


Richard Dreyfuss /również 
gra w "The American Presi- 
dent”/ z nową przyjaciółką, 
Cary Elwes, Jennifer Tilly, 
Julie Delpy, Samantha Ma- 
this. Największe zaintereso- 
wanie wywołało pojawienie 
się jak zwykle roześmianego 
Hugh Granta w towarzystwie 
znowu wesołej Elizabeth 
Hurley, która ubrana była w 
stylu lat 60.: w bardzo krótki 
futrzany płaszcz i wysokie, 
skórzane botki. 

Równie tłoczno było na 
hollywoodzkiej premierze 
The Crossing Guard” Sea- 
na Penna. Nie zabrakło oczy- 
wiście aktorów, którzy zagra- 
li w filmie: Jacka Nicholsona 
i Anjeliki Huston oraz same- 
go reżysera. Wśród gości wy- 
patrzono natomiast Sharon 
Stone /która bywa wszędzie/, 
Keanu Reevesa, Christiana 
Slatera, Antonio Banderasa z 
Melanie Griffith /eż bywają 
wszędzie/, Michaela Keatona, 
Danny'ego De Vito, Jennifer 
Jason Leigh, Lori Petty, Ja- 
cqueline Bisset, Petera Falka, 
Charlesa Bronsona z przyja- 
ciółką Kim Weeks, Stephanie 
Powers, która przyszła bez 
męża, ale za to z tajemni- 
czym, łysym znajomym, 
Christophera Walkena, Ro- 








berta Downeya Jr. w towarzy- 
stwie Roberta Downeya Sr., 
Timothy Daltona, Amy Irving 
z mężem, Joan Collins, Jame- 
sa Coburna i Gary Buseya. 

Z kolei na premierowym 
pokazie *Casino” Martina 
Scorsese pokazali się Lou 
Diamond Phillips z żoną Kel- 
ly Preston, Theresa Russell, 
Sandra Bullock, której towa- 
rzyszył Danny Padilla, Kiefer 
Sutherland, Liam Neeson i 
Natasha Richardson. 

Nie zabrakło gości na an- 
gielskiej premierze *Goldene- 
ye” Martina Campbella, która 
odbyła się w londyńskim kinie 
*Qdeon" na Leicester Square. 
Honory pana domu pełnił 
oczywiście sam James Bond, 
czyli Pierce Brosnan, któremu 
towarzyszyła matka, Mary 
Carmichael, jego przyjaciółka, 
Keely Shaye-Smith, syn, Se- 
an oraz dzieci jego zmarłej żo- 
ny: Charlotte i Christopher. 
Oddelegowany na premierę 
przez Buckingham Palace 
książę Karol był oczarowany 
urodą "dziewcząt Bonda” — 
Famke Janssen, a zwłaszcza 
Izabelli Skorupko, która miała 
podobno żartobliwie powie- 
dzieć: zagrałabym w *Golde- 
neye" nawet, gdybym musiała 
jeszcze dopłacić. 


Powiększyła się rodzina 
Jean-Claude'a Van Dam- 
me'a. 18 października /w 
dniu urodzin Jean-Claude'a/ 
jego czwarta żona, Darcy La 
Pier urodziła w Los Angeles 
chłopca, który ważył ponad 
3 kg i został nazwany Nico- 
las Francis III. Van Damme 
ma nadzieję, że narodziny 
synka scementują jego zwią- 
zek z Darcy, która pod ko- 
niec 1994, zaledwie 9 mie- 
sięcy po ślubie, wystąpiła o 
rozwód. Ja i Darcy tak na- 
prawdę nigdy nie rozstaliśmy 
się, powiedział Van Damme. 
Oboje jesteśmy po prostu 
bardzo impulsywni i poryw- 
czy, ale bardzo się kochamy 
A narodziny dziecka bardzo 
nam pomogły. Nasz syn jest 
owocem prawdziwej namięt- 





ności. 








Izabela Skorupko 
TESZTCT 
Fot. Sygma/Free 


KREWKI TAT 


Kim Basinger i Alec Baldwin zostali pod ko- 
niec ubiegłego roku rodzicami. Ich córeczka 
która w chwili urodzenia ważyła ponad 3,5 kg 
została nazwana Ireland Eliesse. Uszczęśliwiony 
Alec, chcąc jak najwięcej czasu spędzać z rodzi- 
ną, bez mrugnięcia okiem zapłacił ponad milion 
dolarów za przesunięcie w czasie początku zdjęć 
do swojego najnowszego filmu. Radość rodziny 
Baldwinów zmącił jedynie przykry incydent, do 
którego doszło podczas wypisywania Kim i Ire- 
land z kliniki Cedars-Sinai w Los Angeles. Alec 
Baldwin został aresztowany za pobicie wyjątko- 
wo namolnego fotoreportera. Grozi mu za to pół 
roku więzienia. Każdy, kto ma w sobie choć 
odrobinę godności własnej, powinien zrozumieć 





Kim Basingi 






że i my potrzebujemy czasami uszanowania na- 
szej prywatności — powiedział Baldwin po opu- 
szczeniu posterunku policji 


Martin Scorsese 

OCL 

Fot. Fred Prouser 
East Ne 


STO LAT! 

Martin Scorsese hucznie obchodził swoje 53. uro- 
dziny. Dzień po amerykańskiej premierze jego ostatnie- 
go filmu, *Casino”, Scorsese wydał w Los Angeles 
urodzinowe przyjęcie, zapraszając liczne grono gości. 
*Sto lat” odśpiewali jubilatowi m.in. Sharon Stone, Fa- 
ye Dunaway, Patrick Swayze z żoną, Joe Pesci, James 
Woods i oczywiście ukochany aktor reżysera, Robert 
De Niro. 

Równie hucznie świętował swoje 80. urodziny 
Frank Sinatra. Z tej okazji w Los Angeles odbył się 
koncert na cześć jubilata, w którym udział wzięli m.in. 
Little Richard, *Salt-N-Pepa", Raquel Welch, Tom 
Selleck, Patrick Swayze z żoną /mają kondycję!/, Da- 
vid Hasselhoff, także z żoną, George Hamilton, Antho- 
ny Quinn i tancerki z "Moulin Rouge” 





KAWALER SHARON STO. 


Sharon Stone została ude- 
korowana krzyżem Chevalier 
des Arts et des Letters za 





się jedynie, czym aż tak się 
zasłużyła: gim instynk- 
tem” czy może *Sliverem"? 





swoje zasługi dla kultury. 
Nie mając nic przeciwko 
pannie Stone zastanawiamy 


Uroczystość dekorowania 
miała miejsce w Paryżu, a 
przypięcia odznaczenia do- 


W związku z oskarżeniami o 
gwałt i bicie, z jakimi wystąpiła 
pod jego adresem Ana Leza, An- 
tonio Banderas powiedział: Nigdy 





nie użyłem przemocy wobec niej, 
bo też nigdy nie użyłem przemocy 
wobec kogokolwiek innego. Nie 
leży to w mojej naturze i każdy 
kto mnie zna, to potwierdzi. Rozu- 
miem jednak, że mogą ponosić ją 
emocje z powodu naszego rozwo- 
du, ale chcę, żeby wiedziała, że 
kiedy już ta sprawa się skończy, 


nadal ma we mnie przyjaciela 





er i Alec Bełdwiń 
0/E 


























125 1./ zerwała 
z Timothy Huttonem. 
Ich romans zaczął się 

na planie 
*Beautiful Girls” 

i trwał siedem miesięcy, 
aż w końcu Uma uznała, 
że towarzystwo 
Timothy 
przestało ją bawić. 


konała pani Philippe Dou- 
ste-Blay, minister kultury 
Francji. Prasa francuska pod- 
kreślała, że Sharon Stone wy- 
glądała nobliwie, ubrana w 
błękitny kostium od Valenti- 
ne'a i ze sznurem pereł "a la 
Barbara Bush” na szyi 





Christian Slater 
i Courtney Cox 
Fot. King/Gamma 





to nazwa balu wydawane- 
go przez firmę "Revlon" 
Dochód z niego jest prze- 
znaczany na zasilenie fun- 
duszu badań nad rakiem 
prowadzonych przez 
UCLA. Na ostatni bal, 
który miał miejsce w Be- 
verly Hills, przybyły tłu- 
mnie sławy ze świata fil- 
mu, telewizji i mody, a 
wśród nich Angela Bas- 
sett, Tia Carrere, Jim Car- 
rey i Lauren Holly, George 
Clooney i Anthony 
Edwards z "Ostrego dyżu- 
ru”, Tim Daly, Geena Da- 
vis, Leonardo DiCaprio, 
e Dunaway, Peter Gal- 
lagher, Gina Gershen, Me- 
lanie Griffith i Antonio 
Banderas, Dustin Hof- 
fman, Lyle Lovett, Olivia 
Newton-John, Joe Regal- 
buto /z *Murphy Brown”/, 
Christian Slater w towa- 
rzystwie Courtney Cox, 
Sharon Stone, Jennifer Til- 
ly, Sela Ward, Daphne Zu- 
niga i Tony Curtis w towa- 
rzystwie Jill Vanderberg. 





Gregory Peck do 
swojej bogatej kolekcji 
nagród dodał kolejną. 
Swoją doroczną nagro- 
dę przyznała mu orga- 
nizacja *Catholics in 
Media Associates”. 
Wręczenia dokonał 
kardynał Roger Maho- 
ny podczas uroczyste- 
go obiadu, wydanego 
na cześć Pecka w Be- 
verly Hilton Hotel w 
Los Angeles. Całą uro- 
czystość rozpoczęła 
poranna msza. 


Stefanie Powers zo- 
stała przeproszona przez 
angielskie gazety za pomó- 
wienie. Wiadomości o tym, 
że napastowała seksualnie 
swojego pracownika, oka- 
zały sią złośliwie wyssane 
z palca. 
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Dotknięcie 
islamu 


Pięć dni w Islamabadzie na konfe- 
rencji o ogólnym tytule *Kultura-Lite- 
ratura-Demokracja” — to doprawdy 
niewiele czasu na zorientowanie się w 
tym, jak inaczej postrzegają i obrazują 
świat ludzie w dorzeczu Indusu, jak in- 
problemy stwarza tu ze- 
świata mediów, polityki z 
wolnością artysty, z jego swobodnym 
dialogiem z kulturową tradycją. Obraz 
całości stawał się jeszcze trudniejszy 
do uchwycenia przez wielowątkowość 
i wielokulturowość konferencji, na któ- 
rą zaproszono twórców i naukowców z 
ponad stu krajów świata. Oc: 
delegacje z krajów islams 















były 
liczne i często dopuszczane do głosu, 
oczywiście nawet w delegacjach z kra- 
jów atlantyckich byli, czasem nawet w 


przewadze, muzułmanie-imigranci. 
Jednocześnie dominował język angiel- 
ski, przeważnie starano się zachować 
zachodni styl kultury literackiej i nau- 
kowej dyscypliny w wypowiedziach, a 
przypadki emocjonalnych i zdradzają- 
cych nieeuropejskie tradycje kulturowe 
zachowań na konferencyjnej trybunie 
były rzadkie. Materiały z tej konferen- 
cji złożą się na grubą księgę — myślę 
jednak, że czytelników "Filmu" może 
zainteresować to, co i dla mnie było 
jakby nitką prowadzącą przez labirynt 
głosów, problemów i konfliktów 

Nie myślałem jeszcze, że zostanę 
do Pakistanu zaproszony, gdy w trans- 
misji z obchodów ONZ-owskiego ju- 
bileuszu usłyszałem przemówienie pa- 
ni premier Benazir Bhutto. Nie było to 
zwyczajne przemówienie okoliczno- 
ściowe, pakistańska pierwsza dama po- 
lityki jest osobą wyjątkowego wymia- 
ru, stara się w każdym wystąpieniu 
mówić w imieniu wielu krajów i do te- 
go akcentować w ocenach własną filo- 
zofię. W ONZ poświęciła sporo miej- 
sca prawom człowieka, podkreślając w 
konkluzji szczególnie jedno z nich — 
prawo człowieka do ochrony przed de- 
moralizacją. 

Uchwyciłem się tego problemu 
podczas obrad w Islamabadzie, ponie- 
waż przybrał on tam swoistą formę — 
formę powracającego pytania: "Jak 
sprawić, aby prawo człowieka do 
ochrony przed demoralizacją nie prze- 
mieniło się automatycznie w czyjeś 
prawo do cenzurowania”. 

Obrady w auli islamabadzkiej Bi- 
blioteki Narodowej, towarzyszące im 
spotkania nieformalne zabierały masę 









czasu, ale przecież nie cały. Trzeba by- 
ło bowiem zobaczyć życie ulic i baza- 
rów, trzeba było zajrzeć w hotelowy te- 
lewizor, aby zobaczyć, czym karmią 
ludzi osiągalne tu kanały — krajowe, in- 
dyjskie, a także swoiste międzynarodo- 
we MTV dla Azji nadawane z Dubaju. 
Menu zadziwiające — pomieszanie 
amerykańskiego stylu videoclipów z 
folklorem Południowej Azji, obyczajo- 
we melodramaty z fragmentami holly- 
woodzkiego typu rewii w scenerii pała- 
cowego orientalnego kiczu, udającego 
mieszkania biednych ludzi, sentymen- 
talizm i zapięta szczelnie w purytań- 
skie reguły erotyka. 

Powoli pojmowałem dramatyzm 
pakistańskiej sytuacji kulturowej. Ze 
względów politycznych trzeba się trzy- 
mać demokracji, rozwijać oświatę, 
podtrzymywać emancypację kobiet. 
Bez tego kraj wpadnie albo we władzę 
duchownych islamskich i prawa kora- 
nicznego, albo wezmą go pod but dyk- 
tatury wojskowi. Bez tego nie będzie 
również scalania wieloplemiennego, 
wielojęzykowego kraju w jeden orga- 
nizm społeczny, nie będzie ekonomicz- 
nego rozwoju. Jednocześnie zasady de- 
mokracji wykluczają cenzurę, rozwój 
technologii to także rozwój technologii 
mediów. A te zalewają kraj czymś ob- 
cym, szokującym, rozwalającym reli- 
gię, rodzinę, propagującym gwałt. Ro- 
dzima produkcja filmow: 
już teraz przyjmująca tyle elementów z 
Zachodu, albo będzie musiała niewol- 
niczo naśladować cudze wzory, albo 
zginie w konkurencyjnej walc: 









nie tylko Koran, Jczi i poezja 
klasyczna lokalnych języków są obe- 
cne w domowych i ulicznych rozmo- 
wach, także analfabeci znają na pamięć 
sury Koranu, strofki mistycznej poezji. 
Obrazy były zakazane, tylko wpływ 
Persji i Indii, ich wyrafinowanej sztuki 
wizerunków zrobiły wyłomy w tych 
zasadach. A teraz? Na dachy domów 
siadają już anteny satelitarne — znaki 
najazdu z eteru. Na sali konferencyjnej 
powracał zwrot agresja mediów. Ta 
agresja może być dla pakistańskiej de- 
mokracji zagrożeniem groźniejszym 
niż partyzantka w Beludżystanie, kon- 
flikt w Kaszmirze, uwikłanie w afgań- 
ską awanturę. 

Wybitny pakistański antropolog, 
Akbar S. Ahmed, włączył w opis zja- 
wiska postmodernizmu odrodzenie 
świadomości etnicznej i fundamentali- 
zmów religijnych: Tam gdzie nie ma 
już nic świętego, fundamentalizm sta- 
nowi próbę odpowiedzi na pytanie - 
ś w świecie, gdzie wszystko pod- 
dano zwątpieniu. 

To, co Pakistańczycy rozpoznają ja- 
ko agresję mediów, nie jest dla nas 
czymś niepojętym. Paradoksy demo- 
kracji, która potrzebuje, aby wartości 
funkcjonowały w społeczeństwie, a nie 
potrafi tych wartości skutecznie bronić 
- to również nasz problem. Czasem 
jednak dobrze wybrać się naprawdę 
daleko, aby zobaczyć z całą ostrością 
własne sprawy i zagrożenia. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 














*Odgrywam naszą duszę” — powie- 
dział główny aktor "Underground" — i 
trafił w sedno, bo film jest właśnie o 
tym; dodajmy — bałkańską duszę, nie- 
piękną, ujawnioną w oszalałym ciągu 
niezbornych obrazów w takt natrętnej 
muzyki. *Underground" irytuje, akcja 
opiera się na starym, kiepskim kawale 
o Żydach, którym nie powiedziano o 
końcu okupacji, jednak pełen złości 
film na takim poziomie to obecnie 
rzadkość i stąd zasłużna Złota Palma. 

Coś podobnego mógł może osią- 
gnąć autor "Czasu Apokalipsy” przy- 
pomnianego w tv sto na sto. Ale od 
momentu dotarcia bohatera do obozu 
płk. Kurtza znika wśród manekinów 
na drzewach moralne napięcie "Jądra 
ciemności”, którym m.in. inspirował 
się Coppola. Jeśli w niebie oglądają 
filmy /w co nie wątpię/, Conrad po- 
wiedziałby pewno "oh, boy”, co we- 
dług przekazu jego syna bywało nie- 
przyjemne. 

Trybut poważnej sztuce spłacony, 
udajmy się w bardziej rozrywkowy re- 
jom chorób zakaźnych. Oto za duży 
szmal Francuzi nakręcili *Huzara". 
Huzar robi wszystko, aby zarazić się 
cholerą szalejącą w Prowansji 1832 
roku. I co? Właśnie nic, mimo gonitw 
między trupami. Jedynie końcowy 
masaż aktorki Binoche uspokaja cho- 
lerującą pod nosem widownię. Co my- 
Śli tam wysoko autor powieści, Jean 
Giono — nie wiadomo. 

Armand Duval w najnowszej pol- 
skiej adaptacji "Damy Kameliowej” 
także robi wszystko, aby zarazić się 
tuberkulozą. I co? Właśnie nic, nawet 
prątki się pospały. W lepszym świecie 
obaj Dumasowie zabiegają pewno o 
jakąś karę boską dla Jerzego Antczaka 
i jego żony, autorki scenariusza. 

Inny klasyk, Stevenson, doczekał 
się kolejnej, współczesnej wersji /było 
ich wiele/ Doktora Jekylla i tym ra- 
zem panny Hyde. Zło zyskało urodę, a 
bohater wariackich perypetii z plaka- 
tów woła *coś się chrzani w moich 
genach!” Myślę, że uroczy człowiek, 
jakim według przekazów był Robert 
Louis, przyzwala z nieba na te harce, 
cenił bowiem smak i humor. Niestety, 
nie był odporny na tuberkulozę i mija 
właśnie 101 lat od jego przedwczesnej 
śmierci. 

A co do genów, ło w "Gatunku" z 
kosmosu przysłano takie, że w połą- 
czeniu z naszymi, jakże szlachetnymi, 
dały mieszankę w postaci pięknej mo- 
delki kanadyjskiej, przy której panna 
Hyde to kaszka manna. Film mimo 


zastosowania skomplikowanych tech- 
nik i efektów odznacza się właściwo- 
ścią seryjnej produkcji: dobry począ- 
tek, potem coraz gorzej. Zło jest po- 
nętne, ostrzegali już Ojcowie Kościo- 
ła. 


Teraz inne parafie. W roku 1675 
Dorota Chrzanowska zamknęła męża 
w piwnicy i własnoręcznie odparła 
Turków spod Trembowli. Teściowa i 
dwie sędziny z naszego filmu "Tato" 
mimo braku Turków nadal traktują 
podobnie rodzaj męski, który debiu- 
tant i scenarzysta Ślesicki bierze w 
obronę. Skutecznie, bo panie też się 
cieszą, gdy baba wreszcie spada lub 
choćby wywala się na rozlanym oleju. 
Tytułowy tato dzielnie walczy o dzie- 
cinę, która lubi sobie na parapetach 
lub gzymsach pograć na skrzypcach i 
nerwach straży pożarnej. Ograny te- 
mat uszlachetniają w "Tacie" pomy- 
sły, dialogi, doskonałe aktorstwo i 
sprawna reżyseria. Przyjemnie jest 
móc napisać coś dobrego o filmie pol- 
skim. 

Biały, a raczej czerwony kruk - 
"Ziemia i wolność”. Partido Obrero de 
Unificacion Marxista /POUM/ była w 
Hiszpanii przed wojną lewacką partią 
0 agresywnej ideologii /natychmiasto- 
wa kolektywizacja wszystkiego/, którą 
na ekranie nieudolnie się łagodzi. Mo- 
skwa określiła ich jako trockistów i w 
dziesiątym miesiącu wojny domowej 
maj 1937 r./ komuniści w Barcelonie 
rozbili tego sojusznika /ok. 400 tru- 
pów/, a luźne gromady POUM na 
froncie rozbroili. Film /w roku 19951/ 
z patosem pokazuje te porachunki to- 
talistów jako zbrodnię na szlachetnych 
uszczęśliwiaczach ludu, dodając histo- 
rię miłosną pewno dla zdobycia forsy. 
Miło, że lewica też miała i ma swoich 
oszołomów, którzy dali Feliksa i na- 
grodę w Cannes dobrze zrobionemu 
curiosum. 

Skończyć trzeba przebojem. Po 6 
latach wrócił James Bond w "Golde- 
neye”, 18-tym już filmie cyklu, przez 
dziesięciolecia dyżurnego przykładu 
zdziczenia Zachodu. Akurat w tv był 
czwarty Bond /"Operacja Piorun” z 
1965r./. Minęło 30 lat i tylko inny ak- 
tor jest znów odporny na wszystko, 
tym razem kocha go nasza piękna a 
nieznana Izabela Skorupko, w 
sprzączce od paska ma 25 metrów nie- 
zrywalnej liny, rozwala czołgiem pół 
Sankt Petersburga, poprawiając kra- 
wat, wraca nawet wstydliwa dziś spra- 
wa wydania Stalinowi rosyjskich an- 
tykomunistów w 1945 roku, by nikt 


„ nie mówił, że to same głupoty. Scena- 


riusz oryginalny, bo wszystkie książki 
Iana Fleminga zostały już dawno wy- 
korzystane przez poprzednie Bondy, a 
twórca tej niezmiernie filmowej posta- 
ci od 30 lat pewnie dziwi się za 
chmurką, bo przecież sam nie znosił 
kinematografu. 

Wyścig do kasy Bond na pewno 
wygra z Lindą-tatą. Ale czyż naszą 
specjalnością nie są zwycięstwa mo- 
ralne? Do siego roku! 

CEZARY WIŚNIEWSKI 


NA CHINY! 


Magnaci Hollywood przebierają z niecierpli- 
wości nogami na myśl o wejściu na chiński ry- 
nek, który zaczyna powoli się otwierać. Jedna 
piąta ludzkości to kąsek nie do pogardzenia, nic 
też dziwnego, że na przekór biologii i dobrym 
obyczajom najmłodsza kultura świata chce się 
dobrać do najstarszej. Columbia /TriStar i War- 
ner Brothers otworzyły w tym roku biura w Peki- 
nie, a na festiwalu filmowym w Szanghaju poja- 
wiła się znaczna delegacja amerykańska kusząca 
Chińczyków perspektywami współpracy 

Amerykanom chodzi na razie o zdobycie 
przyczółków do czasu, gdy można będzie ro- 
bić naprawdę poważne interesy. W ubiegłym 
roku Chiny kupiły filmów amerykańskich za 
milion dolarów. Jest to suma czysto symbo- 
liczna w porównaniu z Tajwanem, który na 
*bum bum, cmok cmok” po amerykańsku wy- 
dał w ubiegłym roku 28 milionów, czy z naj- 
większym odbiorcą zagranicznym, Wielką 
Brytanią, która się puściła z Hollywood za 350 





milionów dolarów 

Legendarna chińska biurokracja nie jest skora 
do pośpiechu. W ubiegłym roku dopuściła na 
ekrany 10 filmów pierwszego rzutu z importu, w 
tym *Prawdziwe kłamstwa”, "Speed" i "Ścigany". 
Największym powodzeniem cieszyły się dwa 
pierwsze, chociaż wcześniej były szeroko rozpo- 
wszechniane na pirackich kasetach. Trzeba je jed- 
nak obejrzeć na wielkim ekranie, by naprawdę po- 
czuć, jak serce podchodzi do gardła. 








Kradzież filmów uprawia się w Chinach na 
ogromną skalę. Starczy powiedzieć, że zanim zja- 
wisko to stało się powszechne, sprzedaż biletów 


osiągnęła tam rekordowe 14 miliardów sztuk trzy 





lata temu, a w roku ubiegłym spadła do 5 miliar- 
dów. Dziewięć miliardów widzów zostało w do- 
mu, podglądając kradzione rozkosze oka, zamiast 
je oglądać w kinach. Dopiero w ubiegłym roku 





sprzedaż biletów ruszyła do góry, głównie dzięki 
wspomnianym filmom amerykańskim. Jednak sa- 
mi Amerykanie powąchali niewiele pieniędzy 
Światowy przebój Disneya "Król Lew” sprzedał 
tu biletów za około sześć milionów dolarów, z 
czego tylko 40 procent należy się amerykańskie- 
mu właścicielowi praw, ale po zapłaceniu kolosal- 
nego podatku firma Buena Vista zarobiła tylko 
pół miliona dolarów. Tyle prawdopodobnie Hol- 
lywood wydaje dziennie na wodę mineralną. 

Bilet do kina kosztuje w Chinach przeciętnie 
jednego dolara, podczas gdy w Ameryce cztery 
razy więcej. Chiny mają 3100 kin miejskich oraz 
180 tysięcy ekranów w halach fabrycznych. W 
Ameryce nie chodzi się do fabryki na film, jest tu 
28 tysięcy ekranów w normalnych kinoteatrach, a 
biletów sprzedaje się rocznie miliard 300 milio- 
nów sztuk. Przeciętny koszt filmu chińskiego w 
nosi 300 tysięcy dolarów, a amerykańskiego — 
110 razy więcej. Chińczycy produkują 150 fil- 
mów rocznie, a Amerykanie — 420. Różnice te 
wskazują na kolosalne możliwości rynku chiń- 
skiego; pamiętać należy, że kraj ten staje się trze- 








cią potęgą gospodarczą Świata. Stawka jest więc 
ogromna. Dla ludzi z wizją przyszłości Chiny mo- 
gą stać się źródłem wpływów dorównujących ryn- 
kowi amerykańskiemu, a wynoszących pięć mi- 
liardów dolarów rocznie. 

Chiński przemysł filmowy jest na razie dzi- 
wacznym chałupnictwem, które powoli wyzwala 
się z obsługiwania potrzeb propagandowych reżi- 
mu i zaczyna orientować się na potrzeby rynku 
Amerykanie, na przykład, przyjmują z rozbawio- 
nym zdumieniem oświadczenie dyrektora szan- 
ghajskiego festiwalu filmowego, że filmy nie mu- 
szą przynosić dochodów, ponieważ jego wytwór- 
nia utrzymuje się z zysków własnej fabryki wyro- 
bów metalowych! Wiele filmów wyświetla się tu 
niezależnie od powodzenia u publiczności — cie- 
szące się wzięciem tytuły czasami schodzą z ekra- 
nu po dwóch dniach, ginąc bez echa na półkach. 
Zagraniczni dystrybutorzy często gubią się w gą- 
szczu przepisów i zakazów, które mają na celu z: 
bijanie przedsiębiorczości. Sytuacja ta zmienia się 
powoli na lepsze. Od przyszłego roku zostanie 
zniesiony państwowy monopol dystrybucji. Stu- 
dia i producenci będą mogli swobodnie rozpo- 
wszechniać filmy amerykańskie. 

Obecność na chińskich ekranach jest dla Ame- 
rykanów tylko pierwszym krokiem do robienia 
prawdziwych interesów, jak budowa zespołów ki- 
noteatralnych z prawdziwego zdarzenia, sprzedaż 
towarów nawiązujących do przebojów kasowych 
czy budowanie filmowych parków tematyczny 
Państwo Środka może więc wkrótce wypełnić się 
Disneylandami i poprawioną, antyseptyczną i bez- 
kofeinową wersją najstarszej żyjącej kultury świa- 
ta, z wątpliwym pożytkiem dla rodzaju ludzkiego, 
lecz wyraźnym dla kuglarzy z Los Angeles. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 





























alfabet kina 





Początki 
kinematografii 


animatograph — zob. thea- 
trograph 
= przyrząd 

optyczny do wytwarzania rucho- 
mych obrazów zbudowany przez 
Josepha Antoine'a Plateau w 
1836 roku 
Biograph - |. nazwa wy- 
twórni filmowej założonej w gru- 
dniu 1895, znanej później jako 
The American Mutoscope and 
Biograph Company, z siedzibą i 
własnym studiem w Nowym Jor- 
ku; 2. nazwa kamery i projektora 
używanego w pionierskim okresie 
kinematografii amerykańskiej. Fil- 
my Biographu kręcono wówczas 
na taśmie o szerokości aż 68 mm. 

= zob. pleo- 
graf 
bieskop /lub bioscope/ = 
aparat do rejestracji i projekcji ru- 
chomych obrazów skonstruowany 
w latach 1892-1895 przez braci 
Maxa i Emila Skladanovskych. 
Publiczne pokazy bioskopu roz- 
poczęły się w berlińskim Winter- 
gartenie, | listopada 1895. 


EE | | MAGAZYN 


Black Maria - pierwsze w 
świecie studio filmowe zbudowa- 
ne w styczniu 1893 według pro- 
jektu Williama Kennedy'ego, 
Laurie Dicksona nie opodal labo- 
ratoriów Edisona w West Orange 
w stanie New Jersey, z myślą o 
realizacji filmów przeznaczonych 
do kinetoskopów. 

= udosko- 
nalona wersja "strzelby fotogra- 
ficznej” Mareya, aparat do reje- 
stracji faz ruchu 

= pre- 

kursorska wobec kinematografii 
dziedzina zajmująca się fotogra- 
ficzną rejestracją ruchu do celów 
naukowych i technicznych. Ter- 
min ten wprowadził Etienne-Ju- 
les Marey. 
elektrotachyscope - 
/polska nazwa szybkowidz/ — 
udoskonalona wersja aparatu 
optycznego zwanego tachysco- 
pem opracowana w 1887 roku 
przez niemieckiego pioniera kine- 
matografii, fotografa z Leszna 
Wielkopolskiego, Ottomara An- 
schiitza 
t graf optyczny - 
skonstruowany w 1887 przez 
W.K.L. Dicksona aparat do syn- 
chronicznego odtwarzania rucho- 
mych obrazów i dźwięku. 

Imac — /pełna nazwa 
Phono-Cinćma-Thćatre/ - 
skonstruowane przez Auguste'a 
Barona i Cićmenta Maurice'a 
urządzenie do projekcji dźwięko- 
wych obrazów filmowych, jedna 
z atrakcji Światowej Wystawy w 
Paryżu, w 1900 roku. 
fotorewolwer 





= opatento- 
wany w roku 1881 przez war- 
szawskiego fotografa, Konrada 
Brandla model aparatu do zdjęć 
migawkowych. 

— /Kineto- 
phonograph/ — skonstruo- 
wane w roku 1889 przez 
W.K.L. Dicksona na bazie 
kinetoskopu oraz fonografu 
Edisona urządzenie do od- 
twarzania ruchomych obra- 
zów z dźwiękiem, udosko- 
nalane następnie w latach 
1891, 1894, 1896, 1910 i 
1913. 

= opaten- 
towany w 1891 roku przez 
Edisona i Dicksona aparat 
do wykonywania rucho- 
mych zdjęć na taśmie fil- 
mowej, od 1892 słu- 
żył do realizacji 
krótkich filmów 
wyświetlanych za 
pomocą kinetoskopu. 
kinetoskop = aparat 
projekcyjny przeznaczony do 
jednoosobowej projekcji ru- 


Kinematograf braci Lumiere 


chomych fotografii na taśmie 35 
mm, opatentowany łącznie z ki- 
netografem w roku 1891. Pokazy 
kinetoskopu osiągnęły światowy 
rozgłos i popularność w ostatniej 
dekadzie ubiegłego stulecia. Fil- 
my przeznaczone do projekcji ki- 
netoskopowej produkowała zało- 
żona przez Edisona wytwórnia 
filmowa. 
koło życia zob. zoo- 
trop — Muybridge'a ekspery- 
ment — zaangażowany przez kali- 
fornijskiego przemysłowca, Leo- 
narda Stanforda, angielski foto- 
graf, Eadweard James Muybridge 
wykonał w 1872 roku w Sacra- 
mento serię migawkowych zdjęć 
ukazujących fazy ruchu biegną- 
cego konia, aby dowieść, iż koń 
w galopie opiera się o ziemię tyl- 
ko jedną nogą. Seryjne fotografie 
Muybridge'a opublikowane zo- 
stały w wydanym w 1878 roku w 
Filadelfii bogato ilustrowanym 
11-tomowym dziele pt. *Animal 
Locomotion”. 
= skonstruowa- 
ny przez W.K.L. Dicksona aparat 
projekcyjny do wyświetlania 
obrazów filmowych na dużym 
ekranie. 
= aparat zdjęciowy 
i projekcyjny do rejestracji i wy- 
świetlania ruchomych obrazów 
przy użyciu błony fotograficznej 
skonstruowany w latach 1894 






























—1896 przez Kazimierza Prószyń- 
skiego. W roku 1899 powstał 
ulepszony wariant tego aparatu 
nazwany biopleografem. 

= udoskona- 
lona wersja zootropu, aparat do 
pokazu ruchomych obrazów opa- 
tentowany w roku 1877 przez 
Emile'a Reynauda, Teatralna 
wersja praxinoscope'u była de- 
monstrowana przez Reynauda 
jako Pantomimes Lumineuses w 
Teatrze Optycznym Muzeum 
Grćvin w Paryżu, od październi- 


ka 1892. 

fotograficz- 
my = skonstruowane przez pol- 
skiego astronoma i fizyka, Ada- 
ma Prażmowskiego urządzenie, 
za pomocą którego Pierre Jules 
Cćsar Janssen dokonał w 1874 
roku rejestracji 17 obrazów za- 
ćmienia Słońca przez Wenus. 
a, 


fotograficz- 
na” Mareya = aparat skon- 
struowany w 1882 roku przez 
francuskiego fizjologa, E.J. Ma- 
reya umożliwiający fotograficzną 
rejestrację faz ruchu ptaków i in- 
nych organizmów żywych. 
taśma filmowa /film/ = 
wynaleziona w roku 1887 przez 
Hannibala Goodwina, produko- 
wana od 1888 przez George'a 
Eastmana i firmę Eastman Ko- 
dak nitrocelulozowa wstęga po- 
kryta emulsją światłoczułą, słu- 
żącą do utrwalania i projekcji 
obrazów kinematograficznych. 
teatr optyczny Rey- 
zob. praxinoscope 

= aparat do 
rejestracji i projekcji ruchomych 
obrazów skonstruowany w 1895 
roku przez Roberta Williama 

Paula. Ulepszonej wersji 
swej kamery R.W. 
Paul nadał miano ani- 
matographu. 








= pro- 
dukowany przez Edi- 
son Company według 
projektu Thomasa 
Armata projektor 
używany podczas 
najstarszych poka- 
zów filmowych w 
USA i innych kra- 
jach. 
zeotrop - /Zoe- 
trope, Daedalum, 
koło życia/ — wyna- 
leziony w 1833 
przez Williama George'a 
Hornera aparat symulujący 
ciągłość ruchu serii obra- 
zów na taśmie papierowej, 
umieszczonej wewnątrz 
obrotowego bębna z piono- 
wymi szczelinami. 


MAREK 
HENDRYKOWSKI 


muzyczne hity 
z filmowej 





kiedy grają. To, co robili, sprawiało 
im wyraźną przyjemność, było in- 
tensywne i spójne, a głos Teresy 
Salgueiro wypełniał tę niewielką 
przestrzeń tak wielkim uczuciem, że 
drt rzebiegł mi po plecach. 
Żaden z jego wcześniejszych fil- 
mów nie był do tego stopnia inspi- 
rowany muzyką, żadna z jego opo- 
wieści tak wiele nie mówiło o świe- 





Kiedy po raz pierwszy w radiu 
przedstawiałem płytę zespołu Ma- 
dredeus, zawierającą muzykę do fil- 
mu *Lisbon Story”, od razu wie- 
działem że bardzo się spodobała. 


MADREDEUS 


BINIUS 





Mówiły mi o tym telefony od słu- 
chaczy warszawskiej "Eski", często 
zawierające podstawowe pytanie — 
jak można ją zdobyć? Podobnemu 
oczarowaniu tyle że "na żywo”, w 
podlizbońskim studiu nagrań, uległ 
znacznie wcześniej Wim Wenders. 
Znał on co prawda dwie poprzednie 
płyty zespołu /'Os Dias De Madre- 
deus” i "*Existir”/, wiedział także, że 
ich poszukiwania nawiązują do mu- 
zycznych tradycji portugalskich i 
mody na brzmienie w stylu *new 
age”, lecz dopiero bezpośrednie 
spotkanie utwierdziło go w przeko- 
naniu, że film o Lizbonie nie może 
się bez nich obyć. Tak później 
wspominał uczucie, jakiego doznał 
wchodząc w ów wieczór do studia: 
Grali właśnie "Milagre" i w tym 
momencie już wiedziałem, 
muszą skomponować m 












mojego filmu. Pół godziny 
byłem pewien, że powinienem napi- 
tórej wzięliby udział 
jako zespół, że chcę ich filmować, 





sać historię, w 





cie dźwięków. Kompozycje Madre- 
deusa /nazwa grupy pochodzi od li- 
zbońskiej dzielnicy Madre de Deus, 
gdzie przed ośmioma laty odbywały 
się jej pierwsze próby/ z "*Aindy" 
towarzyszyły non stop całej ekipie 
podczas zdjęć i po ich zakończeniu. 
O tym, jaka jest siła tej muzyki, 
niech raz jeszcze zaświadczą słowa 
reżysera: Nadal słucham ich nagrań 
w samochodzie, czy w domu i jestem 
iwy izyka istnieje — 
potężna, spokojna, pełna namiętno- 
ści i radosnego ukojenia. 
Reżyserem co najmniej tak samo 
zakochanym w muzyce jest Clint 
Eastwood. W dzieciństwie zapalony 
kolekcjoner płyt, w młodości często 
odwiedzający miejsca, gdzie można 
było posłuchać dobrego jazzu i blu- 
esa, jako dojrzały twórca mógł prze- 
nosić swoje fascynacje na ekran i od 
czasu do czasu komponować filmo- 
we miniatury. Temat przewodni je- 
go autorstwa z filmu "The Bridges 
of Madison County” jest równie 
prosty i subtelny jak napisany przez 
niego "temat Claudii" z "Bez prze- 
baczenia”. Większą część płyty 
*The Bridges of Madison County” 
wypełniły utwory napisane przez je- 
go wielkiego przyjaciela, poznane- 









go jeszcze w wojsku, w latach 50., 
Lennie Niehausa. Soundtrack za- 
wiera też m.in. piosenki niezapo- 
mnianej Dinah Washington i już za- 
pomnianego Johnny'ego Hartmana. 
To ich głosy mogły towarzyszyć ro- 
dzącej się miłości Franceski i Ro- 
berta, kiedy ciszę na opustoszałej 
farmie w stanie Ohio przerywały 
dźwięki radia dobiegające z kuchni. 


Tak przynajmniej jest w bestsellero- 
wej powieści Roberta Jamesa Wal- 
lera, po którą sięgnął dość nieocze- 
kiwanie Eastwood. 

Miesiąc temu miłośników muzy- 
ki Zbigniewa Preisnera namawia- 
łem do sięgnięcia po kompakt lub 
kasetę ze ścieżką dźwiękową do fil- 
mu *Elisa”, aby skrócić oczekiwa- 
nie na "Preisner s Music”. Warto 
było czekać. Nagrana w kopalni soli 
w Wieliczce, na głębokości stu trzy- 
dziestu metrów pod ziemią, naj- 
pierw pojawiła się we Francji, po- 
źniej dotarła i do nas. Koncert 





podzielono na pięć "odsłon", zawie- 
rających większość spośród najważ- 
niejszych dokonań krakowskiego 
kompozytora. Na szczęście brawa 
publiczności rozlegają się dopiero 
przed ją na zjednoczenie Eu- 
ropy” z "Niebieskiego" i zamykają- 
cy płytę utwór brzmi dzięki temu 
jak bardzo oczekiwany bis. Całość 
jest cudnie zborna i stanowi ważny 
moment w życiu muzyka, którego 
wygląd i sposób bycia są dokład- 
nym zaprzeczeniem delikatności ar- 
tystycznego kunsztu. W czasie war- 
szawskiej promocji płyty zauważal- 
ne było /widziałem też wtedy po- 
kaźny tłum oblegający księgarnię 








"Odeon", jakby autografy miała 
rozdawać któraś z gwiazd rocka/, że 
bardziej niż trzynasta płyta w jego 
dyskografii zajmuje go wynik wy- 
borów prezydenckich. Dzięki dość 
nieoczekiwanej formie mogli się o 
tym przekonać słuchacze radiowej 
*Trójki". 

Większość nazwisk pojawiają- 
cych się w "Muzycznych hitach/.../” 
pochodzi z filmowej pierwszej lini 
Jako wynik ubiegłorocznych rema- 
nentów niech w takim razie zostanie 
wymienione rzadziej występujące 
nazwisko — Stephena Endelmana. 
Napisał on muzykę do sympatycz- 
nego filmu o jednym z najdłuższych 
tytułów w historii kina: "The Engli- 
shman Who Went Up A Hill But 








Came Down A Mountain”. Moją 
uwagę przyciągnęło nie tyle samo 
nawiązanie do szkockiego folkloru, 


ale swoboda i lekkość, z jaką po- 
traktował ten punkt wyjścia Endel- 
man. Ciekawe potraktowanie chó- 
rów w temacie otwierającym płytę, 
czy roztańczony motyw zatytułowa- 
ny *Villagers Begin Building" za- 
chęcają do ponownego po nią się- 
gnięcia. Dobre wrażenie robi też 
piosenka zaśpiewana przez Sian Ja- 
mes, według zaadaptowanego, sta- 
rodawnego tekstu — "Magnificent 
Peak”. Wszystko wskazuje na to, że 
droga na sam szczyt muzyczno-fil- 
mowy stoi przed Endelmanem 
otworem. 
KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 
P.S. W świątecznej gorączce za- 
kupów kinomani — melomani szcze- 
gólną uwagę zwrócili na *pewnia- 
ki”: "Waiting To Exhale” z trzema 
nowymi piosenkami Whitney Hou- 
ston i *Goldeneye" z przebojem Ti- 
ny Turner. Mniejszym zaintereso- 
waniem, niż można się było 
spodziewać, cieszyły się obie we- 
rsje językowe "Pocahontas". Zaska- 
kiwała nadal spora popularność so- 
undtracku Jamesa Hornera do *Wa- 
leczne Serce. Braveheart". 





13 





DYRDYMAŁY 
(el byĄpy4|36||: 


kto uczył? 


NICK NOLTE 


EDWARD JAMES 
OLMOS 


JON 
VOIGHT 


ROBIN 
WILLIAMS 


Wilejpy4JN| 


MORDERCY 


W *Zabójcach” Richarda 
Donnera Sylvester Stallone 

i Antonio Banderas grają 
zawodowych morderców. 
Nie oni pierwsi spróbowali 
na ekranie sił w tej zabójczej 
profesji. 


JOHN CASSAVETES, LEE MA- 
RVIN 7/”Zabójcy” Dona Siegela/ 
— w tej swobodnej adaptacji opo- 
wiadania Ernesta Hemingwaya by- 
li parą zabójców odtwarzających 
historię swojej ostatniej ofiary 

EDWARD FOX /"Dzień szaka- 
la”* Freda Zinnemanna/ — jako bo- 
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Piękny /dosłownie i w przenośni/ przykład Michelle Pfeiffer w "Młodych gniewnych” dowodzi, 
że i w Hollywood nie brak utalentowanych pedagogów, którzy potrafią dokonywać cudów. 
Chcemy więc przypomnieć kilku hollywoodzkich belfrów i ich zasługi. 







*Inteligent 
w armii” 
Penny Marshall 






*Potężne kaczory” 
Stephena Hereka 


*Dzikie koty” 
Michaela Ritchie 


*Nauczyciele” 
Arthura Hillera 






*Wszystko albo nic” 
Ramona Menendeza 


*Conrack" 
Martina Ritta 






"Stowarzyszenie 
Umarłych Poetów” 
Petera Weira 


hater z powieści Frederica Forsy- 
the'a przygotowywał zamach na 
generała De Gaulle'a. 

YVETTE MIMIEUX /"Hit Lady” 
Tracy Keenan/ — w dzień utalento- 
wana artystka, w nocy bezlitosna 
morderczyni. 

JACK NICHOLSON, KATHLE- 
EN TURNER /"Honor Prizzich”” 
Johna Hustona/ — para kontrakto- 
wych zabójców na usługach mafii 
musi zapomnieć o osobistych sen- 
tymentach i zmierzyć się ze sobą 
JOHN HURT, TIM ROTH /”Wy- 
konać wyrok” Stephena Frearsa/ — 
dwóch zabójców na tropie niewy- 
godnego świadka, ukrywającego 
się od 10 lat. 

FOREST WHITAKER /”Zabój- 
ca” Roya Londona/ — zabójca do 
wynajęcia, który chce się wycofać 





osiągnięcia 
udowadnia ponad wszelką wątpliwość, 
że nawet w wojsku można znaleźć 
amatorów poezji 


z drużyny małoletnich chuliganów i fajtłap 
robi mistrzów międzyszkolnych rozgrywek 
hokejowych 


biedna Goldie trafia do najgorszej szkoły 
e, ale jej pedagogiczny talent 

sprawia, że i tamtejsza drużyna futbolowa 
sięga po tytuł mistrza 





choć pozbawiony złudzeń, nie zraża się 
trudnościami i próbuje zmienić coś 
/oczywiście na lepsze/ w publicznej szkole 


nauczycie|--pasjonat, który w szkole 
we wschodnim Los Angeles, przygotowuje 
klasę do supertrudnego testu z matematyki; 
wszyscy zdają! 


osamotniony, ale stanowczy, walczy 
w szkole na południu Stanów Zjednoczo- 
nych ze społeczną nietolerancją i rasizmem 


choć poniesie klęskę osobistą, zatriumfuje 
ako pedagog, pomagając uczniom elitarnej 
szkoły odzyskać spontaniczność i swobodę 
myślenia. 





























































z branży po wykonaniu ostatniego 
zadania, ale zaczyna czuć słabość 
do przyszłej ofiary 

ROY SCHEIDER, ADAM BAL- 
DWIN 7'Cohen i Tate” Erica Re- 
da/ — zawodowi mordercy porywa- 
ją nieletniego świadka, co okazuje 
się poważnym błędem z ich strony 
ANNE PARILLAUD /"Niki 
Luca Bessona/ — jako przestępczy- 
ni przeszkolona przez służby spe- 
cjalne, która staje się kontraktową 
zabójczynią. 

BRIDGET FONDA /"Kryptonim: 
Nina” Johna Badhama/ — jak ame- 
rykańska odpowiedniczka Nikity. 
JEAN RENO /"Leon. Zawodo- 
wiec” Luca Bessona/ — najlepszy 
killer w Nowym Jorku, który za- 
przyjaźnia się z żądną zemsty na- 
stolatką. 








ZŁOTE 
MYŚLI /IV/ 


Znowu złośliwie i oczywiście 
tendencyjnie cytujemy 
sławy kina. 


© sobie 
Gdybym umawiał się tylko z 1/10 
dziewcząt, z którymi romans mi 
pisują, nie miałbym już na 
nic innego czasu 

George Clooney 








» przestałem 
być tym aktorem, który grał tego 
nazistę 

Ralph Fiennes 


LO WLCUUCJ 
POOLE GH 


Grałem w sztukach Szekspira, 
dramatach Ibsena i Czechowa, a 
marzyłem tylko o tym, żeby móc 
zagrać kowboja. 

Anthony Hopkins 


Kiedy przyjechałam do Los An- 
geles byłam bardzo naiwna. Wie- 
rzyłam, że ludzie będą oceniać 
mnie za to, co robię, a nie za to, 
czyją jestem żoną. 

Nicole Kidman 








Nicole Kidman 
EE 
/UFI/Piękna 






Zupełnie nie muszę się przejmo- 
wać swoim wyglądem. Nie muszę 
nie robić, żeby dobrze wyglądać. 
Jestem przecież neapolitanką. 
Sophia Loren 


ą 
a 
o 
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ekranie 


Mimo setnej rocznicy 
pierwszego 
ate pokazu 
raci Lumiere, 
SZLO NO 
nie zapełniły się 
DZLNCJ 
rocznicowmi książkami. 





STULECIE GWIAZD 
Do nielicznych pozycji zwią- 
zanych z rocznicową okazją na- 
leży specjalny numer kwartalni- 
ka "Iluzjon", wydawanego 
przez Filmotekę Narodową, za- 
tytułowany *Stulecie gwiazt 
zawierający sylwetki dokładnie 
100 gwiazd z historii i dnia dzi- 
siejszego kina Światowego, 
głównie zresztą amerykańskie- 
go. Trudno się temu dziwić, 
skoro instytucja gwiazdy zwią- 
zana jest tak nierozerwalnie z 
Hollywoodem. Znajdujemy jed- 
nak w tym zestawie także gwia- 
zdy europejskie /np. C. Deneu- 
ve, J. Gabin, M. Mercouri, R. 
Schneider, L. Ullmann/, a nawet 
ipolskie /Z. Cybulski, D. 
Olbrychski, B. Tyszkiewicz i P. 
Negri na dokładkę/. Każdą przy- 
pomina krótki tekst biograficz- 
no-filmograficzny, nota poświę- 
cona jednemu filmowi z jej 
udziałem oraz duże, całostroni- 
cowe czarno-białe zdjęcie, 
przeważnie dobrej jakości. Z li- 
stą nazwisk można dyskutować, 
jak zawsze przy podobnych ze- 
stawieniach, lecz w sumie książ- 
ka wydaje mi się interesującym 
przypomnieniem stuletniej hi- 
storii kina poprzez wiele sław- 
nych, często legendarnych bio- 

grafii. JEL 

Stulecie gwiazd [pod redakcją 
Grażyny M. Grabowskiej/, 
Filmoteka Narodowa, Warszawa 
1995, s. 108 














G.W. PABST 
Monografię Georga Wilhel- 
ma Pabsta przygotowały na 
przegląd jego filmów w war- 
szawskim *Iluzjonie" Grażyna 
M. Grabowska i Renata Proku- 
rat. Monografia jest tym bar- 
dziej szczególna, że chodzi o 
jednego z najwybitniejszych re- 
żyserów kina niemieckiego, a 
przy tym mało w Polsce znane- 
go, twórcę silnie związanego z 
orientacją lewicową, potem po- 








wracającego w 1939 roku z 
francuskiej emigracji do faszy- 
stowskiej II Rzeszy. Znajduje- 
my wniej szereg materiałów o 
jego życiu i twórczości. Naj- 
pierw obszerny szkic biograficz- 
ny pióra Tadeusza Pacewicza, 
dalej rozprawę krytyczną ame- 
rykańskiego filmoznawcy Erica 
Rentschlera, rozmowy o Pabście 
z jego współpracownikami, i 
wreszcie dwa teksty o amery- 
kańskiej aktorce Louise Brooks, 
która zagrała w kilku jego fil- 
mach /pierwszy napisany przez 
brytyjskiego historyka kina 
Thomasa Elsaessera, a drugi — 
wspomnieniowy — przez nią Sa- 
mą po latach/. Na końcu jeszcze 
biogram Pabsta, jego filmo) 
fia i omówienia filmów paż- 
dziernikowego przeglądu w 
*Iluzjonie". Dodajmy, że to 
pierwsza w Polsce monografia 
autora "Zatraconej ulicy”, *Pu- 
szki Pandory” i *Paracelsusa". 
JFL 














G.W. Pabst /pod redakcją Grażyny 
M. Grabowskiej i Renaty 
Prokurat/, Goethe - Institut 
[Filmoteka Narodowa, Warszawa 
1995, s. 180 
GWIAZDY 

W ZBLIŻENIU 
Są wśród nich: Holland, Sza- 
połowska, Wajda, Gajos, Holo- 
ubek, Linda, Kieślowski 
"Gwiazdy w zbliżeniu”, to 
dziennikarskie portrety 10 reży- 
serów i 25 aktorów polskich, 
które były drukowane w ciągu 
ostatnich trzech lat na łamach 
*TeleRzeczpospolitej”. Takich 
szkiców w gazecie ukazało się 
więcej, można się więc spodzie- 
wać, że elegancko wydana 
książka, obejmująca pierwszych 
35 sylwetek uzupełnionych por- 
tretami fotograficznymi i do: 
dokładnymi notami biograficz- 
nymi, doczeka się kontynuacji 
Po jej przeczytaniu czuje się pe- 
wien niedosyt: chciałoby się 
więcej, szerzej i może... z więk- 
szą szczerością. Zarówno wypo- 
wiedzi bohaterów, jak przyta- 
czane na ich temat opinie kole- 
gów i współpracowników za- 
chowują wyważony. chyba zbyt 
grzeczny, *ugłaskany" styl 
Większość wizerunków za dużo 
ma w sobie zacności, co niebez- 
piecznie zbliża je w stronę lau- 
rek. Można jednak zrozumieć 
założenia autorów książki: do- 
póki na rynku wydawniczym 
nie mamy pewnego kanonu pre- 











zentacji twórców naszej kultury, 
nie przyszedł również czas na 
jego podważanie, subiektywiza- 
cję ocen i łamanie schematów 
lmch/ 








Gwiazdy w zbliżeniu. Portrety 
aktorów i reżyserów polskich. 

Pod redakcją Jacka Lutomskiego. 
Presspublica, Biblioteka 
*Rzeczpospolitej”, Warszawa, 
s.281. 








ŻOŁNIERZ 

"Żołnierz" to pierwsza po- 
wieść Cezarego Harasimowicza. 
Z punktu widzenia wdzięcznego 
czytelnika należałoby od razu 
dodać: miejmy nadzieję, że nie 
ostatnia. Droga Harasimowicza 
do literatury nie była typowa. 
Zaczynał od aktorstwa, by je po 
imś czasie całkowicie zarzu- 
cić na rzecz scenariopisarstwa. 
Mimo że jest najbardziej chyba 
znanym polskim scenarzystą 
średniego pokolenia, niewiele 
dotychczas powstało filmów 
według jego scenariuszy /m. in. 
nagrodzone Felixem *300 mil 
do nieba” w reżyserii M. Dej- 
czera/. *Zołnierz”, opowieść o 
nielegalnie adoptowanym przez 
angielskie małżeństwo czamym 
chłopcu, który przeszedł przez 
piekło wojennych rzezi, również 
powstał pierwotnie jako scena- 
riusz /do zrealizowanego w ub. 
roku filmu W. Dzikiego/. Moż- 
na się było spodziewać po jego 
wydaniu książkowym pewnego 
zapisu charakterystycznego dla 
twórczości filmowej. Już kilka 
pierwszych stron lektury oddala 
takie przypuszczenia. Z myśle- 
nia scenarzysty zostały w tej 
książce celne i żywe dialo, 
oraz dbałość o konstrukcję dr: 
maturgiczną. Ale problem, któ- 
ry. jak się wydaje, najbardziej 
autora interesował — opis róż- 
nych form zła, jakiemu podlega 
współczesny człowiek i możli- 
wość ocalenia skażonej złem 
wrażliwości przez współczucie 
— zyskał tutaj rozwinięcie czysto 
literackie. Ta książka otwiera 
nowy etap w twórczości Harasi- 
mowicza: aktora, scenarzysty i — 

teraz już — pisarza. /mch/ 
łnierz, Cezary Harasimowicz, 
Wydawnictwo Firet, 
Warszawa 1995, s. 118. 






































PRZEZ ŁZY 
DO SZCZĘŚCIA 
- HOROSKOP 


W początkach Nowego Roku każdy oddaje się 
tym akurat nałogom, które lubi. Ciągle w modzie jest 
nieco odmóżdżające opilstwo. Inni przepalają to i 
owo, zależy co kto ma. Ten i ów z kolei rzuca palenie, 
picie czy co tam kto ma do rzucenia, /Paradoksalnie 
również rzucanie nałogów może stać się nałogiem!. 
Jednak wszystkie te nieludzkie opresje bije na głowę 
zwyczaj, nieodmiennie z Nowym Rokiem związany — 
mianowicie zwyczaj przepowiadania przyszłości. 
Wróżyć każdy może. Trzeba to oczywiście robić 
umiejętnie, bez siania popeliny i negatywnych wibra- 
cji. Jeśli się ludziom dobrze przyszłość przepowie. to 
wiadomo, będą później człowieka chociaż częściowo 
szanowali. Ja, na przykład, już od kilku lat trafnie 
przepowiadam na niezmiennie gościnnych łamach 
najlepszego pisma filmowego Wszechświata to, co 
stanie się w nadchodzącym roku. Robię to z reguły w 
styczniu i kto nie chce wierzyć, niech się przekona — 
wszystko się sprawdza, niestety. W ubiegłym roku, na 
przykład, trafnie przewidziałem. że rok 1995 upłynie 
pod znakiem obchodów dwustul 
ru Polski, czyli definitywnej utraty niepodległości. I, 
nie oszukujmy się, upłynął. Nadto napisałem, kto nie 
wierzy, niech sprawdzi, że cały rok, pod każdym 
względem, będzie do tyłu. I bezdyskusyjnie był — mo- 
ja przepowiednia sprawdziła się w trzystu procentach. 
W tej sytuacji przystąpiłem do sporządzania horosko- 
pu na rok 1996. Po szczegółowych obserwacjach lotu 
dzikich gęsi, kwitnienia wiśni, obrotów niektórych 
sfer niebieskich, a także po konsultacjach z autoryte- 
tami, m.in. z panem Stefanem z Bytomia, przewiduję, 
co następuje. Będzie dobrze! Ludzie urodzeni pod 
znakiem Barana zmądrzeją, ich upór natomiast ule- 
gnie poważnej redukcji. Byki zaczną używać swej 
niespożytej energii ku pożytkowi bliźnich. Bliźnięta 
natomiast przestaną być dwulicowe, a staną się 
wszechstronne. Raki ruszą ostro do przodu. Sekundo- 
wać im w tym będą dzielne i prawe Lwy. Panny bez 
wyjątku szczęśliwie wyjdą za mąż, Waga utrzyma po- 
ziom. Strzelec natomiast będzie jak nigdy dotąd nieo- 
mylny. Pracowite Koziorożce wreszcie będą mogły 
korzystać z owoców swej pracy. Wodnikowi rok 
1996 upłynie długo i szczęśliwie. Nawet Ryby w tym 
roku odbiją się od dna. Niestety. ogólnie dobra pro- 
gnoza na rok 1996 nie dotyczy niektórych osób uro- 
dzonych pod znakiem Skorpiona. Oto wszystkie znaki 
na Ziemi i Niebie mówią jednoznacznie — Skorpion 
sam siebie zatruje własnym jadem, Innymi słowy — 
wszystkim będzie dobrze. tylko Skorpionom biada. 
Jest to zasmucające. Zwłaszcza że, jak się mogliśmy 
dowiedzieć, pod znakiem Skorpiona urodził się nowy 
pan prezydent. Byłoby bardzo smutne, gdyby ten ho- 
roskop miał się sprawdzić. Cała nadzieja w tym, że 
pan nowy prezydent jest człowiekiem pełnym niespo- 
dzianek. Może także jego data urodzenia okaże się — 
jakby to powiedzieć — prawie prawdziwa. Może się 
okazać, że nowy pan prezydent w ogóle nie jest Skor- 
pionem tylko Strzelcem albo Baranem. Wiedy wszy- 
stko będzie dobrze. Prawie na pewno. 
WOJCIECH TOMCZYK 
115 

















trzeciego rozbio- 




























Słownik filmowy /172/ 


WYDRĄŻENI 
LUDZIE 


PRZYPADKOWI BOHATEROWIE W 
tryskającym fontanną pomysłów filmie Stephe- 
na Frearsa, "przypadkowym bohaterem” zostaje 
obibok i drobny oszust, który znalazł się we 
właściwym czasie, w odpowiednim miejscu, 
podczas wypadku jak na zawołanie. Wszecho- 
becne środki masowego przekazu przemielą go 
w swoich trybach, albowiem dla nich "wszyscy 
jesteśmy bohaterami”, gdy nadejdzie właściwy 
moment”. Ironia ukryta w tym spostrzeżeniu za- 
wiera w sobie trudno uchwytną uncję poniżenia 
naszej zwykłej, powszedniej egzystencji. Jakby 
wydawała się ona pozbawiona celu i sensu, do- 
póki z anonimowości i szarego tła, nie wyłoni 
kogoś oko kamery. Dopóki nie znajdziemy się w 
snopie Światła rzucanego przez żarłoczne media. 
Wtedy nieliczni mają swoje 5 minut, swoją 
szansę, którą równie łatwo zyskać jak stracić 
*Zimne media” nie interesują się bowiem czło- 
wiekiem i jego prawdziwym losem. Nie, one po- 
chłonięte są tym, co same wykreowały; wyobco- 
wane zupełnie ze świata wartości, który to świat 
potrafią przepuścić przez wyżymaczkę "specjal- 
nych efektów”. Tak rodzi się rzeczywistość an- 
typrawdy. "Przypadkowy bohater” opowiada o 
zagubionym ludziku, co to z dnia na dzień staje 
się poszukiwaną przez całą Amerykę, chodzącą 
doskonałością. Społeczeństwo współczesne, 
zdaje się mówić Frears, jest pełne takich małpo- 
ludów, nie zdających sobie sprawy, iż byliby ni- 
czym, gdyby nie zbawcza manipulacja zewnę- 
trznego Świata 

W starym filmie Franka Capry "Obywatel 
John Doe” przypadkowym bohaterem stał się 
człowiek... którego nie było. Oto zdesperowana 
możliwością utraty pracy dziennikarka, wymy- 
Śla postać osobnika, który — przepełniony rozpa- 
czą — zapowiada publiczne samobójstwo w dniu 
Bożego Narodzenia. Ściągnięty z rynsztoka i 
przemieniony w Johna Doe włóczęga, z doro- 
bioną mu populistyczną ideologią, zostaje 
wkrótce idolem "szarych ludzi”. Jak grzyby po 
deszczu, w całej Ameryce powstają kluby jego 
imienia. Niebawem wszyscy — politycy, ludzie 














prasy i radia — pragną wykorzystać tę sfingowa- 


ną postać *symboliczną” dla swoich celów. Ale 
fikcyjny John Doe przedzierzga się w prawdzi- 
wego. rzeczywistego obrońcę uciśnionych, w 
uosobienie amerykańskiego idealizmu. Staje się 
wcieleniem nadziei, która może być głupia, ale 
zawsze jest tym, co nas łączy ze światem. Stary 
Frank Capra wierzył jeszcze w wartość ludzkich 
nadziei i marzeń, a Pan Bóg dał mu za to bardzo 
długie życie. 

Stephen Frears, a także Sidney Lumet w 
*Sieci" /gdzie szaleństwo telewizyjnego prezen- 
tera cynicznie próbuje się wykorzystać dla re- 
klamowego samobójstwa/, nie mają już tych 
złudzeń co Capra. Tam wplątana w diaboliczną 
intrygę jednostka mogła jeszcze odnaleźć warto- 
ści, kształtujące los własny i los innych. W 
*Przypadkowym bohaterze” i w "Sieci" bohate- 
rom zostaje odebrane wnętrze. Oni już nie są 
ludźmi *dla siebie”, oni są na pokaz i na sprze- 
daż. Są tragiczni, ponieważ fałszywą osobowość 
narzuciły im wszystkożerne media, których roz- 
wojem tak bezmyślnie się zachwycamy 

KRZYSZTOF MĘTRAK 
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SŁOWNIK 
FILMOWY 


Zagorzały zwolennik im- 
prez kameralnych, zdarzeń 
półoficjalnych, dyskusji nie 
sterowanych, pejzażu nie do 
końca jeszcze zdewastowane- 
go stopą cywilizacji, spotkań 
niespodziewanych i kontaktów 
międzyludzkich lużnych... Tak 
sam siebie charakteryzował w 
jednym z odcinków „Słowni- 
ka” 

Krzysztof Mętrak 
(1945-1993). Poeta, krytyk li- 
teracki i filmowy, eseista, fe- 
lietonista, tłumacz poezji an- 
glosaskiej, kibic sportowy 
Również niepoprawny mól 
książkowy i gazetowy, nie- 
szczęśliwy, że nie można 
przeczytać wszystkiego. Tak- 
że bywalec, dusza rozmaitych 
kawiarnianych i zorganizowa- 
nych konwentykli, niezastą- 
piony gawędziarz i opowia- 
dacz anegdot, żelazny .zaga- 
jacz” i „wprowadzacz” na roz- 
maitych sesjach i seminariach, 
zwłaszcza filmowych. Znał 
wszystkich i wszyscy go znali 
A może raczej — wszystkim 
wydawało się, że 

W dobie specjalizacji pro- 
fesji i biografii, on łączył róż- 
ne gatunki twórczości i różne 
sposoby życia. W czasach in- 
telektualnego brzuchomów- 
stwa i krasomówczej hoch- 
sztaplerki prześmiewał różne 
modne teoryjki, wsze 
























bajdurzenie o znaczeniach 
„referencyjnych i sygnikatyw- 
nych” rozmaitych strukturali- 
stów, nawiedzonych semiolo- 
żek i tak zwanych antropolo- 
gów 

Czuł się niejako skazany na 
felieton. Choćby przez czas, 
w którym przyszło mu żyć. 
Pisał: Felieton samym swym 
istnieniem przeczy gruntow- 
ności. Stawia na błyskotli- 
wość, skrót, aluzję, żart. Nie 
wymaga od czytelnika czujno- 
ści analitycznej, tylko aktyw- 
ności skojarzeniowej. Nie szu- 
ka głębi, zadowala się py- 
sznym sformułowaniem, celną 
metaforą, lapidarnym dowci- 
pem. Bywa najlepiej rozumia- 
ny w czasach niepełnej wol- 
ności, gdyż wtedy sugeruje za- 
zwyczaj więcej, niż zawiera. 
Kiedy pewnych rzeczy nie 
można wypowiedzieć wprost. 
trzeba gadać pokrętnie i ezo- 
powo. 

Czy czuł się przez to dziec- 
kiem „gorszej Muzy”? W 
końcu felieton to jakby z sa- 
mej swej istoty gatunek wy- 
powiedzi powierzchowny, 
ulotny, niepoważny. Być mo- 
że Krzysztof miał wątpliwo- 
ści. może miał też inne, 
„większe” ambicje. Z drugiej 
jednak strony podskórnie chy- 
ba wyczuwał, że nie da rady 
pisać „poważnie” o „niepo- 
ważnej” epoce. Epoce, w któ- 
rej „kultura stała się dziedziną 
przemysłowego przetwórstwa 
pomysłów. wątków i fabuł”, 




















gdzie „niczym w wytwórniach 
rybnych produkuje się tu „na 
bazie wyjściowej” konserwy, 
pasty, sałatki”. Film w tym 
„przetwórstwie” ma w na- 
szym stuleciu być może naji- 
stotniejszy udział. Stąd dla 
Mętraka stał się on przewrot- 
nie najlepszym pretekstem 
(„film jako medium raczej nie 
jest powołany do drążenia 
problemów w głąb”) do mó- 
wienia o czymś więcej — o 
świecie, kulturze, ludziach, o 
sobie wreszcie. 

Jeden „robi” w miniatu- 
rach, drugi - „w panora- 
mach”. Mętrak „robił” w dro- 
biazgach, które z czasem uło- 
żyły się w migotliwą mozai- 
kę. Widać to zwłaszcza teraz 
- bardzo gorzka to świado- 
mość, że potrzebne jest bole- 
sne oddalenie, by docenić ko- 
goś w pełni — gdy drukowane 
w naszym „Filmie” (wówczas 
tygodniku) w latach 
1989-1993 odcinki „Słownika 
filmowego” zostały zebrane w 
jeden tom i wydane jako 
książka. Jej lektura uświada- 
mia, że „Słownik” jest pewną 
dość specyficzną całością. 
Tak ze względu na spójność 
swego stylu, jak i z uwagi na 
ogólny humanistyczny (Krzy- 
sztof żachnąłby się na to wy- 
świechtane określenie) wy- 
dźwięk, osiągnięty jakby bez 
wysiłku, retoryki, a zarazem, 
by użyć jego własnych słów, 
bez nabzdyczenia i wypin- 
drzenia. Ma też „Słownik” 
swojego wspólnego bohatera. 
Jest nim... Krzysztof Mętrak. 
To postać niekoniecznie cał- 
kowicie tożsama z autorem. 
To ironista, prześmiewca, 
człowiek czasem zagubiony, 
poddający się niekiedy senty- 
mentom, ale ceniący przede 
wszystkim logikę myślenia i 
intelektualne wyrafinowanie 
To ktoś, kto wędrując przez 
„piekiełko drugiej połowy XX 
wieku” dokumentuje „bazę 
wyjściową” przetwórstwa 
zwanego kulturą, *przetwór- 
stwa” charakterystycznego dla 
przełomu lat 80-tych i 90- 
tych. 

Na koniec niespodzianka. 
W naszych archiwach zacho- 
wał się odcinek „Słownika fil- 
mowego”, który z powodu 
zmian w częstotliwości uka- 
zywania się „Filmu” nie zo- 
stał nigdy wydrukowany. No- 
si numer 172. Felieton, który 
publikujemy obok, nie stracił 
nie ze swojej aktualności. Tak 
jakby Krzysztof napisał go 
wczoraj. Właśnie. 

LECH KURPIEWSKI 























Krzysztof Mętrak, Słownik 
filmowy, Wyd. Tenten, 
Warszawa 1995 











Mój hollywoodzki agent dora- 
dził mi: "musisz tu przyjeżdżać, 
żeby wymieniać z ludźmi uściski 
dłoni”. Od czasu do czasu więc 
wymieniam te uściski. 
Jean Reno 
Muszę teraz sama wybierać re- 
żyserów, budować rolę, pilno- 
wać scenariusza. Ale jestem je- 
szcze bardzo młoda. Mam więc 
nadzieję, że ludzie wybaczą mi, 
jeżeli będę popełniać błędy. 
Alicia Silverstone 


Lubię grać zwyczajne kobiety, 
które w pewnych sytuacjach 
stają się bardzo silne wewnętrz- 
nie i niezależne. Czy to objaw 
feminizmu? 

Sigourney Weaver 


Bycie wojownikiem nie jest 
wcale zabawne, ale i tak lepsze 
od bycia przegranym. 

Sean Young 


© konkurencji 


Najfajniejszy facet z Marsa, ja- 
kiego kiedykolwiek poznałem. 
w Bono 
o Davidzie Bowie 
Żartowniś z niego. Zawsze za- 
bawiał się moim kosztem, ale 
nie przeszkadzało mi to. 
Greg Kinnear 
_o Harrisonie Fordzie 





gA Lubi eksperymentować, co mnie 


z kolei zupełnie nie odpowiada. 
Jego metody pracy nie pasują 


do mnie - po prostu wkurza 





mnie, kiedy ktoś na mnie wrze- 
-Szczy. 1 

Winona Ryder 

o Francisie Fordzie Coppoli 


Nikt w historii kina nie miał ta- 
kiego rozgłosu przy jednocze- 
snym braku sukcesów, jak Qu- 
entin Tarantino. Ale to jeszcze 
nie znaczy, że ten stan rzeczy 
potrwa długo, albo że ktoś bę- 
dzie o nim pamiętał za kilka lat. 
Oliver Stone 

o Quentinie Tarantino 


© równouprawnieniu 
Siedzę w poczekalni u dentysty, 
przeglądam ilustrowane pisma i 
widzę: goła Geena Davis, goła 
Mimi Rogers, goła Demi Moo- 
re. A dlaczego nie ma w nich 
zdjęć gołego Toma Cruise'a czy 
Dustina Hoffmana? 

Elizabeth Perkins 


o sławie 


Sława ma swoje dobre strony. 
Czasami udaje mi się dostać do- 
bry stolik w restauracji. 

Aidan Quinn 


SĄ ZDANIA 
I POWIEDZONKA, 


które usłyszeć można tylko 

w kinie. W zwyczajnym życiu 
nikt normalny by ich nie użył. 
Przytaczamy kilkanaście z nich. 


Bruce Willis 
Rys. Tomasz Bengsz 


Za tą taksówką! 

Zaprowadźcie mnie 

do swojego dowódcy 
Zabierajmy się stąd! 

Nie próbujcie wytropić, 

skąd dzwonię 

Mam plan 

Zobaczymy się w sądzie 

Nie ma imienia, żeby śmierć 
nie mogła go znaleźć 

A teraz proszę mi wybaczyć, 
inspektorze, ale mam ważniejsze 
sprawy na głowie 

Uważaj, on ma broń! 

Witaj, młoda damo 

Kocham cię od chwili, kiedy 
po raz pierwszy cię ujrzałem 
Tylko jeden z nas wyjdzie 

stąd żywy 
Zdychaj, 
Hej, to mój samochód! 

Nie próbuj żadnych sztuczek! 
W tak pięknych 
okolicznościach przyrody... 
Chcesz o tym porozmawiać? 


ynu! 
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ie są pierwszym hotelowym 
Przypominamy w *Dyrdymałach" 
tylko niektóre z filmowych opowieści, których akcja 
w całości lub w dużej części rozgrywała się 
w hotelowych wnętrzach. Podajemy także 
skróconą listę gości i personelu. 
=rfhe Cocoanuts” Josepha Stanleya, Roberta 
Floreya /1929/ - bracia Marx 
w hotelw” Edmunda Gouldinga 
11932/ - Greta Garbo, John Barrymore, Joan Crawford, 
Wallace Beery 
u€tub de Femmes” Jacquesa Deval /1936/ — 
Daniell Darrieux, Valentine Tessier, Josette Day 
du Nord” Marcela Carne /1938/- An- 
nabella, Arletty, Louis Jouvet 
Petera Godfreya /1945/ — Hel- 
mut Dantine, Andrea King, Raymond Massey 
«Weekend at Wałdort” Roberta Z. Leo- 
narda /1945/ - Ginger Rogers, Lana Turner, Walter 
Pidgeon 
«Den't Bother to Knock” Raya Bakera 
11952/ - Richard Widmark, Marilyn Monroe, Anne 
Bancroft 
«rfhe Belllscy” Jerry ego Lewisa /1960/ — Jerry 
Lewis, Alex Gerry, Bob Clayton 
*rfhe Ladies" Man” Jerry ego Lewisa /1961/— 
Jerry Lewis, Helen Traubel, Kathleen Freeman 
Jany Bokovej /1968/ — 
Fernando Rey, Fabrice Luchini, Hugues Quester 
Płerza” Arthura Hillera /1971/ — Walter 
Matthau, Maureen Stapleton, Barbara Harris, Lee Grant 
uŚmierć w W. Luchino Viscontiego 
11971/ - Dirk Bogarde, Bjórn Andersen, Silvana 
Mangano 


«Pe sezonie” Alana Bridgesa /1975/-- Vanessa 
Redgrave, Cliff Robertson, Susan George 

Suita Herberta Rossa /1978/ 
— Alan Alda, Michael Caine, Bill Cosby, Jane Fonda, 








Walter Matthau 

smHotel kłasy Lux” Ryszarda Bera /1979/ — 
Ignacy Gogolewski, Maciej Góraj, Krzysztof Kolberger 
zHotel New Tony'ego Ri- 
chardsona /1984/ - Rob Lowe, Jodie Foster, Nastassja 
Kinski 


«Dełektyw” Jean-Luca Godarda /1985/ — Natha- 


(> Baye, Claude Brasseur, Johnny Hollyday 
Shots” Jeffa Urelessa, Jerry ego Stoef- 
fhaasa /1988/ - Louis Zorich, David Patrick Kelly 
Neila Jordana /1988/ — Peter 
O'Toole, Steve Guttenberg, Beverly D'Angelo, Peter 
Gallagher 
kry Train” Jima Jarmuscha /1989/- Ma- 
satoshi Nagase, Youki Kudoh, Screamin* Jay Hawkins 
Nicolasa Roega /1989/ — Anjelica 
Huston, Mai Zetterling, Jasen Fisher 
srBkame it on the Belibcy” Marka Herma- 
na /1991/ — Dudley Moore, Bryan Brown, Patsy Kensit 
zrBarton Fink” Joela Coena /1991/- John Tur- 
turro, John Goodman, Steve Buscemi. 
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Z informacji o frekwencji w 1994 roku 
wynika, że statystyczny mieszkaniec Polski 
odwiedza kino raz na dwa lata /to duży skok 
do przodu, bo jeszcze niedawno chodził raz 
na 4 lata/. Natomiast statystyczny mieszka- 
niec gminy Czechowice-Dziedzice odwiedził 
jedynie kino *Świt" aż 2,59 razy, co jest ab- 
solutnym rekordem krajowym, bliskim już 
standardom europejskim /ok. 4 wizyty w ki- 
nie w ciągu roku/, 

Jeszcze ciekawiej wygląda to wtedy, gdy 
uwzględnimy dynamikę wzrostu. Tak więc w 
1991 roku odwiedziło kino "Świt" 16 tysięcy 
widzów, w 1992 — 43 tysiące, a w 1993 — 58 
tysięcy. Frekwencja wzrosła w ciągu roku aż 
040 procent, gdy w całej Polsce w tym cza- 
sie tylko o 19. Wygląda na to, że w tym roku 
w czechowickim *Świcie” sprzedadzą znac 
nie ponad 100 tysięcy biletów, skoro w 
pierwszym półroczu sprzedano już 53 tysią- 
ce. Nic dziwnego, że w branży mówi się o 
czechowickim fenomenie, który zaciekawia 
coraz bardziej 

Ale w tej branży nic nie dzieje się bez 
przyczyny. Korzenie czechowickiego feno- 
menu sięgają założonego przed piętnastu laty 
Dyskusyjnego Klubu Filmowego *Puls”, któ- 
ry szybko stał się jednym z najlepszych de- 
kaefów na Górnym Śląsku, a potem i w Pol- 
sce, za co wyróżniono go Nagrodą imienia 
Antoniego Bohdziewicza. Dla grupki mło- 
dych wtedy pasjonatów kina — z Bolesławem 
Folkiem na czele — dekaefowskie spotkania 
były po prostu sposobem na ży Tak było 
w latach 80., gdy samo kino *Świt", działają- 
ce w budynku Miejskiego Domu Kultury, 
było po prostu jednym z wielu podobnych 
przybytków X Muzy w kraju. 

Prawdziwa rewolucja nastąpiła dopiero po 
przełomie politycznym, a zwłaszcza po wy- 
borach samorządowych 1990 roku, gdy mło- 
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dzi ludzie z kręgu klubu filmowego znaleźli 
się w radzie miejskiej. To właśnie wtedy Bo- 
lesław Folek, absolwent filmoznawstwa Uni- 
wersytetu Śląskiego, został dyrektorem 
MDK, a Józef Grabowski, także mający za 
sobą długi staż dekaefowski, kierownikiem 
*Świtu". Działając w zgodnym duecie, Folek 
i Grabowski doprowadzili — krok po kroku — 
do dzisiejszego sukcesu. Z całą pewnością 
nie ma dzisiaj lepszego kina samorządowego 
w całej Polsce, a może nawet w Europie 
Środkowej. 

Obaj wiedzieli, że samym entuzjazmem 
nie zwojują wiele. Wykorzystując pomyślną 
koniunkturę, Folek i Grabowski już przed 


kilku laty namówili zarząd miasta do zainwe- 
stowania w kino. Zakupiono wtedy najnowo- 
cześniejszą aparaturę dźwiękową Dolby Ste- 
reo SR /czyli Spectral Recording/, znakomity 
ekran perełkowy Harknessa, a do tego je- 
szcze nowocześniejsze projektory Meopty, 
co uczyniło ze *Świtu” najnowocześniejsze, 
najlepiej wyposażone kino w okolicy. Zaczę- 
li do niego ciągnąć także kinomani z Psze 
ny, Oświęcimia, a nawet Bielska-Białej, 
choćby po same wrażenia wizualne i dźwię- 
kowe, jakich u siebie nie mieli 

Mając kino nowoczesne, jego szefowie 
mogli łatwiej rozmawiać z dystrybutorami. 
W efekcie premiery sławnych filmów zda- 








Czechowicki 








rzają się w prowincjonalnych Czechowi- 
cach-Dziedzicach w tym samym czasie, co w 
katowickim "Kosmosie". To, co przed kilku 
laty zdawało się niemożliwe, dzisiaj w *Świ- 
cie” wydaje się po prostu normalne. 

Jednak w "Świcie" nie chodzi o same tylko 
sukcesy frekwencyjne. Jego specjalną atrak- 
cją są liczące się imprezy, a z nich najważ- 
niejszą są coroczne Czechowickie Prezenta- 
cje Filmowe, czyli zajawka repertuaru jesien- 
no-zimowego. Na wiosnę Folek z Grabow- 
skim urządzają co roku Tydzień Filmu Pol- 
skiego, połączony z penetracją filmowych po- 
loników ze świata. I ciągle pulsuje DKF 
*Puls”, jako jeden z nielicznych już dekaefów 
na Śląsku. Dzięki takim przedsięwzięciom 
Czechowice-Dziedzice mają kino, które zali- 
cza się dzisiaj do najlepszych w Polsce. 

Nie było zatem specjalną niespodzianką, 
gdy podczas lipcowego sympozjum dystry- 
butorów i kiniarzy w Tarnowie właśnie cze- 
chowicki *Świt” wyróżniono przyznaną po 
raz pierwszy nagrodą "Złotego Progu” dla 
najlepszego kina w mniejszym mieście. 

















F. LEWANDOWSKI 
Fot. Autor 
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owe, lepsza 
warunki 
prenumeraty 





Od kiedy zaprenumerowaliśmy FILM, 
jesteśmy inni... inne... lepsi... lepsze... lepszejsi 


te pare 
z bankomatu. 














Nowe wraca. Ale tylko u nas znaczy to, że wraca lepsze... Dla Czytelników. uznane przez naszych Czytelników za kontrowersyjne. Rezygnujemy więc z nie- 


Przy opłatach za prenumeratę rezygnujemy bowiem z doliczania kosztów prze- 


FILM 


Zamawiam prenumeratę 

na rok 1996 

na okres: 

03 miesięcy* 

1 6 miesięcy* 

OgLNUMEMI. 2200. 
*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
3zł 50 gr (35.000 zł) 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej 10zł 50gr (105.000zł) 
6-miesięcznej-21zł (210.000zt) 





FILM 


Zamawiam prenumeratę 

na rok 1996 

na okres: 

03 miesięcy* 

06 miesięcy* 

od numeru ........... 
*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
3zł 50 gr (35.000 zł) 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej 10zł 50gr (105.000zł) 
6-miesięcznej-21zł (210.000zł) 


nych nadpłat. Postaramy się też, by "Film" do prenumeratorów docierał szybciej. 





g0, przepraszając za zamieszanie. Tym, którzy opłacli prenumeratę na poprze- 
syłki pocztowej — owo doliczanie miało być takim naszym pojedynczym ubezpie- _ dnich warunkach, gwarantujemy jej przedłużenie proporcjonalnie do wyliczo- 
czeniem przed ciągłym wzrostem kosztów operacji pocztowych, ale zostało ono 








FILM 


Zamawiam prenumeratę 

na rok 1996 

na okres: 

03 miesięcy* 

06 miesięcy* 

od numeru........... 
*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
3zł 50 gr (35.000 zł) 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej 10zł 50gr (105.000zł) 
6-miesięcznej-21zł (210.000zł) 


co gug 
Tir obbins? 


Tim Roth o sobie 
wyłącznie dla nas 



































Ten dran Jimi Słodko - gorzki Pasikowski 
Z NAMI TEŻ TE NUMERY /ubiegłoroczne/ wpłat można też dokonywać drogą pocztową. Prosimy tylko o dokładne zazna- 
Tych z Państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów *Filmu" z roku czenie na przekazie, o jakie numery "Filmu" chodzi. Prześlemy je wtedy pocztą. 
1995, informujemy, że są one do nabycia w naszej redakcji. Cena jednego egzem- Nauczeni ubiegłorocznym doświadczeniem, zrobiliśmy odpowiedni zapas, nu- 
plarza — 2 zł /20.000 zł/. merów "archiwalnych" nie powinno więc zabraknąć. 
Odcinek dla wpłacającego Odcinek dla posiadacza rachunku Potwierdzenie dla poczty 
zł z zł zł 
słownie słownie słownie 
złotych złotych złotych 
wpłacający Ę wpłacający wpłacający 
38 38 58 
ER) ER 58 
Ś Ś Ś 
na r-k FILM S.A. na r-k FILM S.A. na r-k FILM S.A. 
nazwa nazwa : nazwa ; 
banku PBK VIII Oddział Warszawa banku PBK VIII Oddział Warszawa banku PBK VIII Oddział Warszawa 
Warszawa, ul. Jasna 1 Warszawa, ul. Jasna 1 Warszawa, ul. Jasna 1 
Nr Nr Nr 
rku 370028-811273-136 rku 370028-811273-136 rku 370028-811273-136 
Datownik Pobrano Datownik | Pobrano Datownik Pobrano 
opłatę. | opłatę. opłatę. 
' podpis przyjmującego a podpis przyjmującego 2] podpis przyjmującego = 
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kolumna 
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Dzień dobry. Malutki aneksik do 
<Zdjęcia z Polańskim” /w nrze listo- 
padowym — od red./ rad byłbym do- 
rzucić. 

Hubert Taczanowski /nr 14/ mie- 
szka w N.Y.C. Wiele lat pracował tu i 
ówdzie /m.in. w sklepie fotograficz- 
nym/, nie zrywając jednakże więzi ze 
swą wyuczoną profesją. Konkretnie 
zaistniał na tamtejszym rynku, gdy te- 
ledysk grupy ARRESTED DEVE- 
LOPMENT pt. "Tennessee" zdobył 
jakąś tam nagrodę. Hubert był opera- 
torem tego teledysku. Samodzielnie 
kręcił później już clipy DA LENCH 
MOB i ICE CUBE. W lipcu był ope- 
ratorem przy pierwszej fabule, ale ty- 
tuł ze łba mi wyleciał. Tadek Ciesiel- 
ski mieszka zaś w New Jersey, ale nie 
wiem, co robi. Obaj onegdaj zrobili 
pierwszy clip KULTU *Piosenka mło- 
dych wioślarzy”. 

Kazik Staszewski /Warszawa/ 


x 

W ostatnim numerze "Filmu" /gru- 
dzień'95/ znajduje się recenzja filmu 
*Seven" pióra pana K. Kłopotowskie- 
go. Chciałabym zapytać, czy film ten 
będzie prezentowany w Polsce. Z za- 
powiedzi repertuaru na sezon zimowy 
można wywnioskować, że nie ma go 
w planach naszych dystrybutorów. 
Podobnie rzecz ma się z filmem 
*Kissof Death". Oba te filmy prezen- 
tują to, co w tzw. kinie sensacyjnym 
najlepsze, zebrały dobre recenzje i, o 
ile wiadomo, publiczność też nie za- 
wiodła. 

Chciałabym również zapytać a 
to się dzieje, że knoty w stylu "Judge 
Dredd" czy "Zabójców” pojawiają się 
na naszych ekranach 2-3 miesiące po 
amerykańskiej premierze? Dlaczego 
zaś na filmy wartościowe, interesujące 
trzeba czasami czekać 9-10 miesięcy 
I"Nell", *Naiwniak?", "Strzały na 
Broadwayu”/? 

Nasza dystrybucja w porównaniu z 
takimi krajami, jak Niemcy czy An- 
glia wypada raczej słabo. Było to 
dać w marcu, kiedy większość nomi- 
nowanych do Oscara filmów w Polsce 
nie była prezentowana. W tym roku 
będzie pewnie to samo. 

Grażyna Nowak /Szczecin/ 

/0d redakcji: "Seven" wchodzi na 
polskie ekrany w lutym/ 





W listopadowym numerze *Filmu" 
zamieszczona była wypowiedź pewne- 
go pana z Krakowa dotycząca dubbin- 
gu. Zgadzam się z tym panem całko- 
wicie, jeśli chodzi o sam fakt dubbin- 
gowania filmów /także animowanych/. 
Myślę, że dystrybutorzy powinni — 
własnym interesie — poszukać innych 
sposobów na przekroczenie bariery ję- 
zykowej niż dubbing /np. lektor — jest 
10 chyba najlepsze rozwiązanie/. 

Dlaczego jestem przeciwny takie- 
mu sposobowi opracowywania fil- 





Na tej kolumnie możecie się 
swobodnie wypowiadać 

na różne 

filmu i "Filmu". 


mów obcojęzycznych? Ponieważ nie 
potrafię wyobrazić sobie Mela Gibso- 
na, Michelle Pfeiffer oraz innych ak- 
torów i aktorek mówiących do mnie z 
ekranu /obojętnie kinowego czy tele- 
wizyjnego/ po polsku. Moim skrom- 
nym zdaniem dubbing niweczy w du- 
żym stopniu wysiłek każdego aktora 
lub aktorki i ma zgubny wpływ na at- 
mosferę filmu, która tworzona jest 
przecież nie tylko przez muzykę, grę 
aktora, ale także lub przede wszystkim 
przez jego głos. 

Artur Brol /Zawadzkie/ 


I znowu mnie zaskoczyliście! Po- 
mysłowością, oczywiście. Pomysł 
*100 gwiazd na 100 lat” jest znakomi- 
ty. Powiększenia zdjęć są więc ko- 
nieczne i nieuniknione. Dziękuję tym, 
którzy dokonali wyboru fotografii. 
Każdej z osobna można przyglądać 
się godzinami, zwłaszcza tym czar- 
no-białym. Wydaje mi się, że te ostal- 
nie są bardziej sugestywne, wyrafino- 
wane i zmysłowe. Więcej w nich głębi 
i uczucia. Dokonałam subiektywnej 
selekcji i wytypowałam 12 zdjęć z 
prośbą o powiększenie. 

Muszę przyznać, że trochę się roz- 
czarowałam do rubryki *Filmy 
wszech czasów”. Miałam nadzieję, że 
opublikujecie istę 100 filmów. O ile 
pamiętam, wcześniej coś pisaliście o 
opublikowaniu pełnej listy. Szkoda, że 
były to tylko obietnice. Nie wiem, dla- 
czego poprzestaliście na piętnastce. 
Czy to jakaś magiczna liczba? Czy 
może trzeba było wyliczankę zakoń- 
czyć, by zrobić miejsce "Dziewięciu 
gniewnym” /-1/? Obok zdjęcia, z któ- 
rych tylko dwa pochodzą z filmów 
wytypowanych przez czytelników. 
Okazało się, że czytelnicy wcale nie 
byli tu najważniejsi, choć to właśnie 
jeden z nich wymyślił tę zabawę. 

Małgorzata Kierkla /Białystok/ 
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1.../ Chciałabym podziękować za 
piękne życzenia świąteczne i za cały 
grudniowy numer. Bardzo spodobał 
mi się pomysł "100 gwiazd na 100 
lat"./.../ 
1.../ Muszę jeszcze skomentować 
*Filmy wszech czasów” wg czytell 
ków — z całą listą mogę się zgodzić 
ale "i peed” na trzecim miejscu /ra- 
zem z "Ojcem chrzestnym”) to po pro- 
stu zgroza! Mam tylko nadzieję, że 
tak głosowali chłopcy ze szkół podsta- 
wowych. Czytelnicy wybierają filmy 
nowsze, a Gniewni Ludzie — raczej 
starsze. Chyba mają lepszą pamięć! 

Na koniec dziękuję za portret Sea- 
na Beana. 


Małgorzata /studentka, I. 22/, 
Radom 








W grudniowym numerze "Filmu" 
pojawiło się sto zdjęć aktorów. Zdaję 
sobie sprawę, że dostajecie mnóstwo 


takich listów, ale proszę, potraktujcie 
ten poważnie. Po przeczytaniu wasze- 
go zestawienia młody człowiek nabie- 
rze przekonania, że Sylvester Stallone 
jest genialnym artystą, a nie będzie 
miał pojęcia o istnieniu Spencera Tra- 
cy, Laurence'a Oliviera, Richarda 
Burtona, Petera O'Toole'a, Shirley 
MacLaine, Alberta Finneya, Aleca 
Guinessa, Michaela Caine'a. 

To są nazwiska, bez których kino 
byłoby zupełnie inne, które wpłynęły 
na losy sztuki filmowej, stworzyły 
niedoścignione kreacje... 

Z polskich aktorów zabrakło Ra- 
dziwiłowicza, Seweryna, Nowickiego. 
Te nazwiska powinny zaistnieć w 
pierwszej 20-1ce, a nie w setce! Dla- 
czego z młodych aktorów /tzn. dziś 
popularnych/ uwzględnia się Brada 
Pitta, Schwarzeneggera, Harrisona 
Forda, a nie ma Emmy Thompson, 
Ralpha Fiennesa, Kennetha Branagha? 
To są artyści, nie tylko znane twarze! 
4 

Co robi w tym zestawieniu Beata 
Tyszkiewicz? Jest wielką damą, której 
zazdroszczą klasy i prezencji, ale nie 
jest wielką aktorką! Wiem, jak uwiel- 
biany jest Anthony Hopkins, i jest to 
aktor wielki, ale gdzie mu do talentu 
jego ziomka Burtona? Tom Hanks, 
dwukrotny zdobywca Oscara, jest ni- 
kim przy ani razu nie uhonorowanym 
tą nagrodą Peterze O'Toole! Błagam, 
nie powielajcie popularnych wzorców. 
Nie skazujcie na zapomnienie tak 
wielkich ludzi jak wyżej wymienieni. 
Jeśli nie chcecie, lub nie jesteście w 
stanie zmodyfikować swego zestawie- 
nia, napiszcie o nich osobno. 

Z popartymi nadzieją na uwzglę- 
dnienie moich uwag i próśb — wyraza- 
mi sympatii 

Magdalena Weiss /Warszawa/ 
/Od redakcji: 

Pani Magdaleno, myśli 

ży doceniać i "młodych 





nale- 







poważne dysertacje i zabawę. Zape! 
niamy. o nikim ne zapomnimy, 
wszysikich szanujemy, a Panią gorąco 
pozdrawiamy/ 





'W związku z ukazaniem się w gru- 
dniowym numerze z *100 gwiazd na 
100 lat”, mam dla was pewną propo- 
zycję. Mianowicie, czy byłaby możli- 
wość wydrukowania specjalnego wy- 
dania "Filmu". Nosiłoby ono nazwę 
*100 gwiazd na 100 lat”, a zawierało- 
by owe "powiększone gwiazdy”. Za- 
wierałoby też kilka informacji biogra- 
ficznych. Propozycja moja wynika 
stąd, że jest bardzo trudno zdecydo- 
wać się na jedną gwiazdę, której zdję- 
cie chciałbym mieć w powiększeniu. 

Paweł Wojtalik /Skibno/ 






x 

1..] Dziękuję za zamieszczenie fot- 
ki Valentina z filmu "Młody radża”. 
Jestem wielbicielem "starego kina” i 
dawnych aktorów, mam piękny zbiór 
fotek tych ostatnich, a w nich ponad 
100 właśnie Valentina, lecz umie- 
szczone w rubryce "Model do wycina- 
nia” zdjęcie widzę pierwszy raz, a jest 

wyjątkowo udane. 
Czesław Tarnowski /Chełm/ 


UNDERGROUND 

Trzeba zobaczyć ten film. Pisać o 
nim jest dużo trudniej... I pomyśleć, 
że gdyby tej wojny nie było, Jugosła- 
wia byłaby nadal piękną krainą. Piw- 
nice służyłyby wyłącznie swoim pier- 
wotnym celom. A Marko byłby dru- 
gim Majakowskim... 


*Underground" to naprawdę *the 
best of Kusturica”. Znając jego wcze- 
śniejsze filmy, można zaobserwować 
z całą jaskrawością, jak fantastycznie 
ten reżyser się rozwija, jak umiejętnie 
nawiązuje sam do siebie. I choć 
*Underground" mówi o sprawach 
trudnych i stawia pytania bez odpo- 
wiedzi, to najważniejsi są w moim 
przekonaniu ludzie Kusturicy, będący 
uosobieniem gorącej, nieprzeniknio- 
nej, szalonej duszy kraju, którego już 
nie ma. Twórczy, charyzmatyczni, 
opętani. We współczesnym kinie co- 
raz częściej pojawiają się postaci, któ- 
re akceptuje się, a nawet darzy żywio- 
łową sympatią, chociaż na ekranie za- 
bijają, kradną, klną i szydzą z bliźnie- 
go. Taki jest Marko /naprawdę genial- 
na kreacja Mikiego Manojlovica/, któ- 
ry poświęciłby wszystko i wszystkich 
dla własnej korzyści. Poświęca i i naj- 
lepszego przyjaciela, cynicznie utrzy- 
mując go w przekonaniu, że wojna 
nadal trwa. Lecz jednocześnie "tak 
pięknie kłami 

Są też Jugosłowianie inni: nieu- 
dacznicy, trochę śmieszni, trochę ża- 
łośni, charyzmatyczni na swój sposób, 
4 la Gelsomina z "La Strady”... Głupi, 
a zarazem wtajemniczeni, jak brat 
Marka-Ivan /równie wspaniały Sla- 
vko Stimac/. 

Ludzie z krwi i kości. Świat absur- 
dalny, w którym słonie zaglądają do 
okien, małpy pokazują drogę, a kobie- 
ta wije się w tanecznej ekstazie na 
korpusie czołgu. Szaleńczy rytm i fee- 
ria barw. Tragiczna powaga obok bła- 
zenady, bo "jeśli chce się powiedzieć 
ludziom prawdę, trzeba ich najpierw 
zmusić do śmiechu — inaczej cię zabi- 
ją” /G.B. Shaw... 

Myślę, że choć Kusturica deklaru- 
je, iż chciał pokazać kraj, który już nie 
istnieje, to daje do zrozumienia, że 
gdzieś, w wymiarze, do którego nie 
mamy dostępu, Jugosławia taka, jaką 
była kiedyś, wciąż JEST. Wesele trwa 
tam nadal. 

Mimo że teraz słychać tylko strzały 
— .. przecież ŻYCIE TO JEDNO 
WIELKIE KŁAMSTWO. 

Ewa Kuklo /studentka, I. 19/, 
Warszawa 


WODNY ŚWIAT 

*Wodny świat” obejrzałam głów- 
nie ze względu na Kevina Costnera. 
Ale nie był to jedyny atut filmu. 
Zwraca uwagę również rola Tiny Ma- 
jorino — całkiem nieźle zapowiadają- 
cej się "gwiazdki”. Dziewczynka gra 
naturalnie i przekonująco, dlatego 
widz z zainteresowaniem śŚledzi jej 
przygody. Podobnie Jeanne Tripple- 
horn świetnie poradziła sobie u boku 
tak znanego aktora, jakim jest Kevin 
Costner. 

Czymże byłby film bez muzyki? W 
tym wypadku osiągnięcia Jamesa 
Newtona Howarda powinny być przy- 
najmniej nominowane do Oscara, 
Utwory melancholijne i te pełne eks- 
presji, znakomicie komponują się Z 
treścią filmu. 

Ogólnie "Wodny świat” zasługuje 
na miano *bardzo dobrego”. Pseudo- 
raj, widziany oczami Kevina Reynold- 
sa, jest co najmniej interesujący, jeśli 
nie fascynujący. Potęga żywiołu zo- 
staje na koniec stłumiona. Oglądamy 
szczęśliwe zakończenie, w którym bo- 
haterowie odnajdują upragniony, SU- 
chy ląd. Obejrzany przeze mnie film 
nie jest kolejną próbą * 'przepowiada- 
nia przyszł „ ale ciekawą wizją 
konsekwencji ludzkich poczynań. Za- 
pewne warto się nad tym zastanowić. 

Maria Czapiga /14 lat/, Wrocław 
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Powitajmy Nowy Rok podsumowując 
ubiegły. Sądząc po listach, największym 
powodzeniem wśród Czytelników w ubie- 
głym roku cieszyły się przede wszystkim 
filmy amerykańskie: "Pulp Fiction” Quen- 
tina Tarantino, "Wywiad z wampirem” 
Neila Jordana, *Wichry namiętności” 
Edwarda Zwicka, "Ja cię kocham, a ty 
śpisz” Jona Turteltauba, "Szklana pułapka 
3" Johna McTiernana, *Waleczne Serce. 
Braveheart" Mela Gibsona, *Wodny 
świat” Kevina Reynoldsa i *Don Juan De 
Marco” Jeremy 'ego Levena. Jednak i kino 
europejskie trzymało się mocno, a w ści- 
słej czołówce filmowych hitów Czytelni- 
ków znalazły się filmy: "Ksiądz” Antonii 
Bird, *Dzikie trzciny” Andrć Techinć, 
*Francuzka” Rćgis Wargniera. Bezkonku- 
rencyjny okazał się "Leon. Zawodowiec” 
Luca Bessona. Z polskich filmów absolut- 
nym przebojem były "Młode wilki” Jaro- 
sława Żamojdy. Największe emocje wzbu- 
dził "Ksiądz" Antonii Bird, najbardziej 
rozczarował chyba "Rob Roy” Michaela 
Catona-Jonesa. Wśród aktorów zagranicz- 
nych najwięcej serc podbił Jean Reno, wy- 
przedzając Gary Oldmana, Mela Gibsona, 
Ethana Hawke 'a, Kevina Costnera i Brada 
Pitta, a wśród polskich aktorów królowali 
Piotr Szwedes i Jarek Jakimowicz-Kriegl. 
Wśród pań największą popularnością cie- 
szyły się Sandra Bullock, Julia Ormond, 
Demi Moore, Sharon Stone, Agnieszka 
Czekańska i Emmanuelle Bóart. W telewi- 
zji królowali bohaterowie "Żaru tropi- 
ków”, "Beverly Hills 90210”, *Młodych 
jeźdźców”, "Ostrego dyżuru” i oczywiście 
"Przystanku Alaska", Na video Tom 
Hanks. 

AGNIESZKA S. z Warszawy. Kom- 
pakt z muzyką Jamesa Hornera do *Wi- 
chrów namiętności” Edwarda Zwicka wi- 
dzieliśmy w warszawskim "Odeonie” przy 
ulicy Hożej. 

KINOMAN z Tomaszowa Lub. Dziś 
filmografia Zdzisława Maklakiewicza /ur. 
9.10.1927 w Warszawie — zm. 9.10.1977 
w Łodzi/: Wspólny pokój /1959/, Samson 
11961/, Złoto /1961/, Jak być kochaną 
11962/, Pamiętnik pani Hanki /1963/, Roz- 
wodów nie będzie /nowela III, 1963/, Dwa 
żebra Adama /1963/, Skąpani w ogniu 
119631, Prawo i pięść /1964/, Rachunek su- 
mienia /1964/, Giuseppe w Warszawie 
11964/, Pierwszy dzień wolności /1964/, 
Rękopis znaleziony w Saragossie /1964/, 
Barwy walki /1964/, Arbitur /1965/, Salto 
11965/, Trzy kroki po ziemi /nowela Go- 
dzina drogi, 1965/, Śmierć w środkowym 
pokoju /1965/, Święta wojna /1965/, 
Chciałbym się ogolić /1965/, Katastrofa 
11965/, Przedświąteczny wieczór /1966/, 
Marysia i Napoleon /1966/, Ktokolwiek 
wie... /1966/, Bumerang /1966/, Bariera 
11966/, Klub profesora Tutki /odc. Profe- 
sor Tutka dziennikarzem, 1966/, Stawka 
większa niż życie /ode. Bez instrukcji, 
1966/, Bokser /1966/, Cała naprzód 
11966/, Zamrożone błyskawice /1966/, Ka- 
tarynka /1967/, Marsjanie /1967/, Zabijaka 
11967/, Kwestia sumienia /1967/, Ojciec 
11967/, Długa noc /1967/, Wycieczka w 
nieznane /1967/, Słońce wschodzi raz na 
dzień /1967, premiera w 1972/, Komedia z 
pomyłek /w kinach pt. Komedia pomyłek, 
1967/, Cyrograf dojrzałości /1968/, Ostatni 
po Bogu /1968/, Lalka /1968/, Dancing w 
kwaterze Hitlera /1968, premiera w 1971/, 
Wszystko na sprzedaż /1968/, Przygoda z 
piosenką /1969/, Czerwone i złote /1969/, 
Jarzębina czerwona /1969/, Co jest w czło- 
wieku w środku? /1969/, Urząd /1969/, 
Kolumbowie /ode. Oto dziś..., Śmierć po 
raz drugi, 1970/, Jak rozpętałem II wojnę 
światową /1970/, Dziura w ziemi /1970/, 
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Rejs /1970/, Przystań /1970/, Prawdzie w 
oczy /1970/, Hydrozagadka /1970V, Dzię- 
cioł /1971/, Jeszcze słychać śpiew i rżenie 
koni /1971/, Motodrama /1971/, Trąd 
I1971/, Aktorka /1971/, Nos /1971/, Kocie 
ślady /1971/, Złote koło /1971/, Obcy w 
lesie /1971/, Wakacje z duchami /1971/, 
Jak daleko stąd, jak blisko /1971/, Gwia- 
zda wytrwałości /1971/, Trzeba zabić tę 
miłość /1972/, Pełnia nad głowami /1972/, 
Seksolatki /1972/, Siedem czerwonych róż 
czyli Benek Kwiaciarz o sobie i o innych 
11972), Rewizja osobista /1972/, Niebie- 
skie jak Morze Czamne /1972/, Na krawę- 
dzi /1972/, Chłopi /1972/, Wniebowzięci 
119733, Jezioro osobliwości /1973/, Przyję- 
cie na dziesięć osób plus trzy /1973, pre- 
miera w 1980/, Stawiam na Tolka Banana 
11973/, Opętanie /1973/, Brzydkie kacząt- 
ko /1973/, Głowy pełne gwiazd /1974/, Jej 
portret /1974/, Nie ma mocnych /1974/, 
to się robi /1974/, Najważ- 
ycia /odc. Broda, Gąszcz, 
Uszczelka, 1974/, Jabłka /1974/, Czter- 
dziestolatek /odc. Kondycja fizyczna, 
1975/, Polska gola /1975/, Grzech Anto- 
niego Grudy /1975/, Zaklęte rewiry /1975/, 
Obrazki z życia nowela Sprawa mydła, 
1975/, Hazardziści /1975/, Trzecia granica 
lode. Zbójnicka droga, 1975/, Kradzież 
11975/, Karino /1975/, Złota Kaczka 
11976/, Zofia /1976/, Za rok, za dzień, za 
chwilę /1976/, Zaklęty dwór /ode. Marzy- 
ciel i awantumik, 1976/, Brunet wieczoro- 
wą porą /1976/, Daleko od szosy /ode. Pra- 
wo jazdy, 1976/, Milioner /1976/, Królowa 
pszczół /1977/, Czterdziestolatek /odc. Gra 
wojenna, 1977/, Polskie drogi /ode. Lekcja 
poloneza, 1977/, Lalka /1977/, Rekolekcja 
11977/, Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz 
11977/, Wesołych świąt /1978/, Akwarele 
119781. 

MAŁGORZATA B. z Wielunia. Py- 
tań bardzo dużo, zacznijmy więc od filmo- 
grafii Stanleya Kubricka: Killer's Kiss 
11955/, The Killing /1956/, Ścieżki chwały 
11957/, Spartakus /1960/, Lolita /1962/, 
Dr. Strangelove, czyli jak przestałem się 
bać i pokochałem bombę /1964/, 2001 
Odyseja kosmiczna /1968/, Mechaniczna 
pomarańcza /1971/, Barry Lyndon /1975/, 
Lśnienie /1980/, Full Metal Jacket /1987/. 
Resztę filmografii obiecujemy w najbliż- 
szej przyszłości. 

OLIVIA K. z Wrocławia. Helmut 
Berger, a właściwie Helmut Steinberger 
urodził się 29.05.1944 w Salzburgu. Zade- 
biutował w 1967. Swoje największe krea- 
cje stworzył w filmach Luchino Viscontie- 
go: Zmierzch bogów /1969/, Ludwig 
[1972/ i Portret rodzinny we wnętrzu 
11975/. Zagrał także m.in.: Czarownice 
11967/, Portret Doriana Graya /1970/, Ash 
Wednesday /1973/, Romantyczna Angiel- 
ka /1975/, Salon Kitty /1975/, Pustynna bi- 
twa /1978/, Le rose di Danzica /1979/, Die 
Jiger /1982/, Femmes /1982/, Code Name: 
Emerald /1986/, Les pródateurs de la nuit 
11988/, I promessi sposi /1989/, Ojciec 
chrzestny III /1990/. 

JACEK B. ze Skierniewic. Tak, moż- 
na jeszcze kupić niektóre numery z 1994, 
ale niczego nie gwarantujemy, bo ich ilość 
zmniejsza się bardzo szybko. Część z po- 
szukiwanych filmografii już w *poczcie” 
była i to kilkakrotnie, proszę poszukać. A 
oto filmografia Demi Moore heż była, ale 
już trudno.../: Wybór /1981/, Parasite 
11982/, Young Doctors in Love /1982/, To 
cholerne Rio /1984/, Wielkie uczucie 
11984/, Ognie Św. Elma /1985/, Ta ostat- 
nia noc /1986/, One Crazy Summer /1986/, 
Wisdom /1986/, Siódmy znak /1988/, Nie 
jesteśmy aniołami /1989/, Uwierz w ducha 
11990/, Same kłopoty /1991/, Motywy 
zbrodni /1991/, Żona rzeźnika /1991/, Lu- 
dzie honoru /1992/, Niemoralna propozy- 
cja /1993/, W sieci /1994/, The Scarlett 
Letter /1995/, Now and Then /1995/. 














BOŻENA S. z Poznania. Tak, Gary 
Kemp ze "Spandau Ballet" i Gary Kemp z 
*Papierowego małżeństwa” to ta sama 
osoba. Razem z bratem, Martinem zagrał 
w słynnym dramacie gangsterskim "The 
Krays”. Inne tytuły z jego filmografii to 
*Hide and Seek", "The Plaything” i *Bo- 
dyguard”. Był mężem aktorki Sandy Frost, 
czyli Lucy z "Draculi” Francisa Forda 
Coppoli. Filmografię Jamesa Hornera 
podawaliśmy w nr. 10 z 1994. 

KATARZYNA D. z Krakowa. "Wi- 
chrowe Wzgórza” z Ralphem Fiennesem i 
Juliette Binoche wyreżyserował Peter Ko- 
sminsky. Haretona Eanshawa zagrał Ja- 
son Riddington. Kompakt z muzyką Ryui- 
chi Sakamoto do "Wichrowych Wzgórz”, 
z tego, co nam wiadomo, ukazał się tylko 
w Japonii. Sakamoto był współkompozy- 
torem muzyki do *Ostatniego cesarza” 
Bernardo Bertolucciego, za którą dostał 
Oscara. 

KAROLINA S. z Częstochowy. W 
nrze 10 zub. roku zamieściliśmy wywiad 
z Tomaszem Kozłowiczem. 

DOROTA S. z Legionowa. Rene Rus- 
so zaczynała karierę jako modelka. Na du- 
żym ekranie zagrała m.in. Pierwsza liga 
11989/, One Good Cop /1991/, Freejack 
11992/, Zabójcza broń 3 /1992/, Na linii 
ognia /1993/, Pierwsza liga 2 /1994/, Epi- 
demia /1995/ i Get Shorty /1995/. 

OLA. Filmografię Kiefera Sutherlanda 
przedstawiliśmy w "poczcie” w nrze 5 z 
1994. A oto filmografia Emilio Esteveza: 
Tex /1982, In the Custody of Strangers 
11982/, The Outsiders /1983/, Nightmares 
11983/, Repo Man /1984/, Skazani na 
szkołę /1985/, Ognie Św. Elma /1985/, 
That Was Then, This Is Now /1985/, Ma- 
ksymalne przyspieszenie /1986/, Wisdom 
11986/, Stakeout /1987/, Młode strzelby 
11988/, Kierunek do punktu zero /1989/, 
Ludzie pracy /1990/, Młode strzelby 2 
11990/, Freejack /1992/, Strzelając śmie- 
chem 1 /1993/, Sądna noc /1993/, Potężne 
kaczory /1993/, Another Stakeout /1994/, 
Potężne kaczory 2 /1995/. Pozostałe filmo- 
grafie przy okazji. 

ANNA z Kalisza. O Joshu Brolinie już 
w "poczcie" pisaliśmy. Michelle Forbes z 
*Kalifomii" Dominica Seny zaczynała ka- 
rierę jako tancerka. Występowała w tea- 
trach na off-Broadwayu, potem w serialu 
"The Guiding Light”, zdobywając nomi- 
nację do Emmy. Pojawiła się gościnnie w 
serialach "Nasty Boys”, "Detektyw w su- 
tannie”, *Shannon's Deal" oraz zagrała 











podporucznik Ro w "Star Trek — Nowe 
pokolenie”. Stephen Baldwin, najmłodszy 
z dynastii, ukończył American Academy 
of Dramatic Arts. Debiutował na off-Bro- 
adwayu u boku Daryl Hannah w *Out of 
America”, W kinie zagrał m.in. w Urodzo- 
ny 4-go lipca, Piekielny Brooklyn, Cros- 
sing the Bridge, Posse, 8 Seconds, Gorzkie 
żniwa, Mrs. Parker and the Vicious Circle, 
Uśmiech losu, Ich troje, Fall Time, Under 
the Hula Moon, Usual Suspects. Najwięk- 
szą popularność przyniosła mu oczywiście 
rola Buffalo Billa Cody'ego w *Młodych 
jeźdźcach”. Pisze wiersze, uprawia skoki 
spadochronowe i bierze udział w wyści- 
gach samochodowych. Czynnie angażuje 
się w akcje wspierające walkę z AIDS. 

PAWEŁ P. z Głogowa. Zestaw fil- 
mów, do których muzykę skomponował 
James Horner zamieściliśmy w nrze 10 z 
1994. Wymienienie wszystkich filmów, do 
których muzykę napisał John Williams za- 
jłoby dużo miejsca, proponujemy więc li- 
stę najważniejszych tytułów: The Secret 
Ways /jego debiut z 1961/, Tragedia Po- 
sejdona, Płonący wieżowiec, Szczęki 
łOscar/, Trzęsienie ziemi, Bliskie spotka- 
nia trzeciego stopnia, 1941, Gwiezdne 
wojny /Oscar/, Superman, E.T. /Oścar/, 
Poszukiwacze zaginionej arki, Imperium 
kontratakuje, Powrót Jedi, Imperium Słoń- 
ca, The River, Indiana Jones, Urodzony 
4-go lipca, Uznany za niewinnego, India- 
na Jones i ostatnia krucjata, Za horyzon- 
tem, JFK, Kevin: sam w domu, Kevin: 
sam w Nowym Jorku, Hook, Jurassic 
Park, Lista Schindlera /Oscar/, Sabrina. O 
Williamsie pisaliśmy już w "poczcie” w 
nrze 7 z 1994. 

ANKA z Gdańska, Sylwetka Raya 
Liotty była przedstawiona w numerze 8 z 
1994. 

MAGDA J. z Bytomia. Filmografia 
Michaela J. Foxa. Oto ona: Midnight Mad- 
ness /1980/, Class of 1984 /1982/, High 
School USA /1983/, serial Więzy rodzin- 
ne, Poison Ivy /1985/, Family Ties Vaca- 
tions /1985/, Powrót do przyszłości /1985/, 
Wilczek /1985/, Dear America /1987, tyl- 
ko dubbing/, Światło dnia /1987/, Taj 
mnica mojego sukcesu /1987/, Jasne 
tła, wielkie miasto /1988/, Powrót do przy- 
szłości 2 /1989/, Ofiary wojny /1989/, Po- 
wrót do przyszłości 3 /1990/, Ciężka próba 
11991/, Doktor Hollywood /1991/, Miłość 
albo pieniądze /1993/, Life With Mikey 
11993/, Sknerus /1994/, The American Pre- 
sident /1995/. 
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przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 





